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Zaklęta dolina.

Przepiękna to była miejscowość, na której rzecz; 
się nasza rozwija...

Atoli nie wyobrażaj sobie, czytelniku, abym cię 
chciał wprowadzić pomiędzy niebotyczne szwaj­
carskie urwiska i przepaście, grożące śmiercią za 
każde niebaczne stąpnięcie. Nie okażę ci śnież­
nych wierzchołków, czołem zuchwałem gwiazd 
sięgających, szarych skał, zaledwie mchem po­
krywających swą nagość, bystrych strumieni, ka­
skad szumiących aż do ogłuszenia — słowem tej 
natury burzliwej, kryjącej w swojem wnętrzu siłę 
zniszczenia.

Jako żywo!...
A jeślim rzekł: „przepiękna miejscowość,” ro­

zumiałem przez to owę piękność tej naszej ziemi,,
Sądy Podkomorsicie. 1
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cichą, swojską a spokojną, którą Bóg1 miłosierny 
rozlał dla ludu, jakby dając mu poznać, iź winien 
żyć zgodą, jednością i wspólnem miłowaniem... 
Pokąd tak żył, wedle naznaczenia Bożego, cie­
szył się na własnej grzędzie pomyślnością i spo­
kojem...

A więc była to sobie rozkoszna polska dolina, 
jedna z tych, którąby niezawodnie strudzony dłu­
gą drogą podróżny z pomiędzy wielu obrał sobie 
dla wywczasu. Wiła się sobie wdał taką cza- 
rowna kretanina, źe omanionemu oku zdawało* c c/

się, iź poza nią niema już innego świata: tu gdzieś 
wystrzeliła pagórkiem, bujną trawą usłanym; tam 
gaik zieleniejący wabił chłodem cienia; indziej 
wyskoczyły kwitnące krzaki róż dzikich, głogu, 
kaliny. A każdemu zmysłowi ludzkiemu ta roz­
koszna natura zadość czyniła: woń świeżego 
kwiecia i trawy, rozsiana w całem powietrzu; nie­
dościgniona dla oka nieskończoność cichego, 
a wspaniałego widoku; szum liści drzew i trawy, 
wtórem leśnych śpiewaków przeplatany, dopeł­
niał całości.

Wywinięte z doliny dwa przeciwległe, wynio­
słe pagórki zamykały przestrzeń obrazu. Na je ­
dnym z nich piętrzył się w oddali wysoki za­
mek; na drugim bielał skromniucbny dworek, 
zaledwie z poza drzew wychylając nieśmiało koń­
czyny czerwonego dachu i parę białych kominów.
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Przy zamku na wspaniałej świątyni wznosił się 
krzyż, o wierzchu złoconym. Obok dworku zaś 
przeglądał krzyżyk czarny, na skromnej drewnia­
nej kopułce. A zdawałoby się, iż Bóg.naprze- 
miany oba te s\^oje przybytki rad zamieszkuje. 
Taka tam jakaś błogość wiała na widokręgu, jak­
by bóstwo pokoju roztoczyło nad nim swe opie­
kuńcze skrzydła.

Och —  rzekłbyś niezawodnie — w tym raiku 
żyć, lub Bogu ducha oddać, byle się ztąd nie 
ruszyć!...

Lecz od czegóż złość i zawiść ludzka, która i tu 
we wspaniałe dzieło Twórcy wkroczyła zuchwa­
le, manifestując się przez ów odwieczny protest 
„moje i twoje,” strugami krwi człeczej oblany 
i milionami napiętnowany śmierci.

Jak ziejąca na ciele ludzkiem obrzydła rana, 
która je  szpeci i plugawi — owe piękną dolinę, 
w najpowabniejszem miejscu, przepołowiła za­
wiść, chciwość i pycha. Wpośród niej przecięto 
jakby ranę, czarną ziejącą posoką, rów kilka ło­
kci głęboki i szeroki; a jakby szpecące wrzody 
na zdrowem ciele, usypano wpodłuż niezgrabne 
kopce, wedle prawa, o sznur (1) odległości pomię­
dzy sobą; a wierzchołki kopców na urągowisko

(1) Sznur, według statutu w. ks. lit., 45 łokci.
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uzbrojono w symbol gniewu, pomsty i złości— 
w rózgi olbrzymie.

Jak nad rozciętem ciałem ludzkiem, tak się 
serce krajało na widok rozkosznej natury, zepso- 
wanej ręką człowieka. Patrząc na jedno i dru­
gie dzieło, powiesz odrazu, które jest Bożem, 
a które człowieczem, powiesz co się zowie świa­
tem a CO granicą.

Snuła się ta blizna ziemska daleko, aź ją  za­
kończała pusta karczma ohydna, napół rozwalo­
na, której ten rów nie chciał, lub nie śmiał je ­
szcze przecinać. Ziemia rozsypana z tej fosy 
przygniotła polne trawy i kwiaty, które dotąd 
rosły sobie pod opieką Bożą, a zażywając swo­
bodnie słońca i ziemi, które Bóg stworzył dla 
wszelakiego stworzenia bez podziału, nie miały 
biedne pojęcia co znaczyło owo „moje i twoje,” 
o które człek tak gorliwie zabiega.

Nikt nie śmiał przerywać tej ciszy bolejącego 
lasu; jedno ptaszęta kwiliły nad swojem ulubio- 
nem siedliskiem na żałosną nutę, pragnąc rzeko­
mo smutek jego rozweselić, i on sam szumiał po­
nuro osłabłym szmerem, zdając się jęczyć i stę­
kać nad swoją dolą, a ludzką złością.

Wistocie dziwićby się trzeba, iż to urocze ustro­
nie w skwar letni południowy było zupełnie pu- 
stem; a chociaż leżało pomiędzy dwiema wioska­
mi, ni z tej, ni z owej strony nikt nie śmiał de­
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ptać zaklętej doliny. Ani dziatwa nawet, nie- 
pojmująca jeszcze surowego zakazu „nie można,” 
nie przybiegła tu dawnym zwyczajem wytarzać 
się po świeżej trawie, lub urwać pręciki na wspól­
ną bitwę-, żadne ze zwierząt domowych nie przy­
było wybasać się na murawie, a nawet i bezmyśl­
na kura nie przyprowadziła tu swoich kurcząt, 
aby się z niemi wygdakać na swobodzie.

Dolina bowiem, tak świetnie ręką Stwórcy 
uposażona, była zaklęta najsroższą z klątew, bo 
złością ludzką!
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Michałek i Hanka.

Nagle jednak zaszumiały raźniej drzewa, g ło ­
śniej zaświegotało ptactwo, trawki zaszemrały 
weselej, witając serdecznie przyjazną istotkę, 
która ukazała się tuż przy rowie, od strony bia­
łego dworku i drewnianej kopułki.

A niedziw iż cała natura zdawała się uśmie­
chać do tej istotki, bo zaiste wdzięczneź to było 
widziadełko, w postaci wiejskiego dziewczęcia.

Szła sobie brzegiem rowu, zadumana, nie ba­
cząc iż je j drobniutkie nóżki mogły się narazić 
na nielitościwe pokrzyw i ostów pociski.

Snadź ubogą była wieśniaczką, wszakże nie 
kmiecego stanu, czego dowodził sam strój je j, 
chociaż ze zgrzebnego płótna, jednak czysty i bie­
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luchny. Giętką i smukłą jej kibić, któraby i w ła ­
ni zazdrość obudziła, owijał kabacik zgrabny, 
ztyłu sznurowany, a jakoś po szlachecku i z wa- 
szecia skrojony, świadcząc wymownie, iż jego 
właścicielka nie zawsze proste szaty wdziewała. 
Poniżej kabacika opuszczała się ku dołowi syco- 
wa czerwona spódniczka w prążki czarne; gęste­
go, kruczego warkocza miękkości jedwabiu, oka­
lającego wdzięcznych kształtów główkę, kmiecym 
obyczajem nie pokryła rąbkiem, ale splótłszy 
w dwie długie kosy, dała im wolę bujania. Twa­
rzyczkę białą i rumianą, choć bez zasłony, słońce 
uszanowało, zostawując jej nietkniętą barwę 
krwi z mlekiem. Nad jasnem czołem dziewczyny 
zwisał niedbale wianeczek z ziół świeżych; atoli 
nie zwity ręką szczęśliwej i zalotnej oblubie­
nicy, nie weselny, żałobny raczej, smutku tyl­
ko i zadumy nadobnej twarzyczce dodawał.

I oczy je j, czarne jak  dwa rozpalone węgle, pod 
bujnym wiankiem rzęsów ukryte, zamiast bły­
szczeć miłością i weselem, łzawą się ćmiły po­
włoką. Rozkosznej zaś piersi nie podnosiły ra- 
dośne lub błogiej tęsknoty serca bicia, lecz mo­
mentami szarpały ją  jakieś bolesne westchnienia. 
Przez ramię zwiesiła małą kobiałeczkę, z której 
odrobina ziela przeglądała; bowiem bezmyślnie 
pochylała się niekiedy i jakąś urwaną trawkę 
wprzód oglądnąwszy ją  uważnie, rzuciła od nie­
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chcenia do kobiałki. Widocznie dawnym szla­
checkim obyczajem czyniła zapas roczny do do­
mowej apteczki.

Przechodząc tak zwolna brzegiem rowu, wzrok 
smutny topiła w drugą stronę, a spozierając na 
pałac piętrzący się na górze, niekiedy zgłębi pier­
si ciężko westchnęła, lub rozpaczliwie pokiwała 
główką; to znów łzawe oczy utkwiła w niebo, 
białe rączęta złożywszy jak do modlitwy. Snadź 
gorąco o cóś Boga prosiła.

Nagle zadrżała, a wytężywszy uwagę, jakby 
cała w słuch zamieniona, stała nieruchoma, chwy­
tając chciwem uchem raźny tentent konia, który 
zdała echo przynosiło.

— Ach! czyliżby to był on?— szepnęła ku nie­
bu ledwie dosłyszalnym głosem.

Twarz jej to promieniała nadzieją, to bladła 
rozczarowaniem, usta uśmiechały się weselem, to 
krzywiły boleścią, a tyle na jej pięknem obliczu 
sprzecznych uczuć przemykało, tyle na niem ży­
cia igrało, iż nie poznałbyś w niej teraz dawnej 
spokojnej dziewczyny, rzucającej bezmyślnie zio­
ła do kobiałki. Im wyraźniej dawał się słyszeć 
bieg konia, tern jaśniej wzrok połyskał i gorzały 
rumieńce na pięknej twarzyczce.

Nakoniec, uderzając w dłonie, zawołała:
— O Boże! to on! serce mię nie myli.
Widać że dziewczyna posiadała jedno z tych
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serc czułych, obdarzonych nieomylnością, gdyż 
zaledwie słów tych domówiła, kiedy z wianka 
lasu ukazał się konik kary, bystry i żwawy, a na 
nim jeździec, obaj z koniem tak do siebie przyro­
śli, jakby ich rzeźbiarz wykuł z jednej bryły ka­
mienia. Snadź obu ożywiał zapał młodości i po­
śpiechu, bo koń biegu nie zwalniał, a jeździec 
jego ferworu nie hamował. O, bo młodzi łatwo 
się między sobą porozumieją, choćby do jednej 
kategoryi stworzeń nie należeli.

Lubo to nie będzie w porządku hierarchicznym 
kreacyi, stawiającym człowieka nad wszelkie 
inne stworzenia, lecz że koń wprzód wysadził 
piękny swój łeb przed jezdźcem, więc od niego 
zaczniemy. Owóż ten piękny łepek zdobiła frenzla 
turecka, gęsto srebrem nasadzona w drobniutkie 
gałązki i księżyce, które wdzięcznie odbijały od 
wroniej maści, z białą strzałką pomiędzy oczami, 
z których skry się sypały, jakby zpod krzesi­
wa. Nozdrza różowe parskały pianą, a munsztuk 
chrzęszczą! pod zdrowym zębem, jakby zwierz 
przegryźć chciał tę zaporę, której wszakże nie­
cierpliwy jeździec mu nie stawił. Znać i koni­
kowi pilno czegoś było. Czaprak amarantowy 
ze srebrną sutą frenzlą, pięknie odbijał od lśnią­
cej czarnej koszulki rumaka.

A jeździec... dzielna to była postawa, już zda­
ła świecąca urodą i strojem! Miał na sobie mun­
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dur granatowy, jakby ulany z kruszcu, tak gład­
ko męzkie kształty jego owijał i uwydatniał; 
lampasy, kołnierz i rabaty amarantowe, a guziki 
i szlify srebrne każde mignięcie promienia sło­
necznego po tysiąckroć powtarzały. Na kształt­
nej głowie, okolonej czarnym gęstym włosem, 
zawisła zgrabna czapeczka amarantowa, mająca 
z lewej strony fontaź srebrny, przy którym drżały 
trzy piórka z lanego srebra, a z nieb wyrastająca 
kitka z białych piór to wystrzelała swobodnie ku 
niebu, to swawolnie z wiatrem igrała. Całości 
stroju stosownie dopełniały srebrna taśma od ła­
downicy i srebrne ostrogi; dwa pistolety srebrem 
kute z olster wyglądały z powagą, a szabla za­
wieszona na srebrnym pendencie, bujając swobo­
dnie, brzękała sobie, jakby wygrywała marsza 
do pośpiechu jeźdźca i konia.

Jeździec, skoro wysunął się z lasu, błysnął 
ognistym wzrokiem na cztery strony świata, jak ­
by chciał je  objąć jednym rzutem oka i coś tam 
wynaleźć. Ręką jedną zaledwie dotykał cugli 
rumaka, dając mu wolę, a drugą muskał z fanta- 
zyą jakąś podobiznę czarnego wąsika, który się 
ledwie zasiewał na wardze.

Lecz dokąd-że to śpieszył w paradnym unifor­
mie, a zbrój no i przy całym rynsztunku?... czy 
na meldunek do starszyzny wojskowej? czy na 
lustracyą? czy na wojnę?
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Na widok jego aź ptaszęta zawiesiły swój 
szczebiot i umilkły, dziwując się tak niezwykłe­
mu zjawisku, którego w swej cichej siedzibie naj­
starsze z nich nigdy nie oglądały.

A dziewczyna?... ujrzawszy zdała jeźdźca, na- 
przemiany to rumieniła się, to bladła. Oddech jej 
w piersi zastygał, a wyciągała ku niemu rączęta, 
jakby biedź chciała i rzucić się w jego objęcie. 
Lecz nagle oprzytomniawszy z pierwszego zapa­
łu, spojrzała poza siebie w stronę dworku, we­
stchnęła, łzy się jej zakręciły w oczach i z de- 
terminacyą uciekać postanowiła. Atoli biedne jej 
nóżęta odmówiły posłuszeństwa i drżąca stanęła 
na miejscu, jakby przyrosła do ziemi.

Jeździec tymczasem wstrzymał konia i jeszcze 
raz rozejrzał się na wszystkie strony, a po chwili 
dostrzegłszy dziewczynę, spiął konia ostrogą 
i z pochyłości puścił się ku niej w całym pędzie.

Krzyk przerażenia wyrwał się z zamierającej 
piersi kobiety... bo tuż, tuż był rów szeroki i głę­
boki... śmierć oczywista dla jeźdźca i rumaka. 
Dziewczyna z nadludzkim wysiłkiem dobywała 
rozpaczliwego głosu ze słabej piersi, usiłowała 
znakami ostrzedz o niebezpieczeństwie; lecz ten 
jć j wysiłek był daremnym, gdyż pędzący jeździec 
nic nie widział i nie słyszał, rumak zaś posłuszny 
leciał jak  szalony. Więc kobieta, pojąwszy nie- 
możność ocalenia pędzących od widocznej zguby,
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padła na kolana i wzniosła błagalnie ręce i oczy 
ku niebu, wołając z wyrazem rozpaczy:

—  O, Boże! zabierz mię, jeżeli taka Twoja 
wola, tyiko-ż ratuj jego!

Koń tuż, tuż był przy rowie; jeszcze kroków 
parę, a śmierć niechybna czekała obu...

Lecz instynkt mądrego zwierzęcia stał się wy­
bawicielem, bo chociaż w największym rozpędzie 
nad rów nadbiegł, wstrzymał się jednak z tak 
niesłychanym wysiłkiem, iż w tył się cofnął o kil­
ka kroków, aż jeździec, choć jakby przykuty do 
siodła, zachwiał się; lecz że, prócz dziewczyny do 
której pędził, nic innego nie widział przed sobą, 
zagniewany tym uporem konia, w uniesieniu 
skrwawił z całej siły bok poczciwego zwierza 
ostrogą, a posłuszny rumak w oka mgnieniu prze­
sadził rów i jak wkopany stanął razem z jeźdź- 
cem obok dziewczyny, która śmiertelnie blada 
i drżąca, z rękami wzniesionemi ku niebu, ska­
mieniała z przestrachu.

Jeździec w jednej chwili zeskoczył z konia, 
napół omdlałą dziewczynę podjął z ziemi i złożył 
na swej piersi, okrywając ją  pieszczotami.

—  Hanulko moja! — wołał.— Bóg z tobą. Ja 
twój zawsze wierny, twój na wieki Michał, je ­
stem przy tobie!

Dziewczyna, jakby ze snu zbudzona, błędnym 
wodziła wzrokiem, tuląc się do piersi młodzieńca.
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Lecz po pewnym czasie oprzytomniona, wyrywa­
jąc się z jego objęć, odtrąciła go od siebie, mó­
wiąc z trwogą:

—  Panie Michale, uchodź, na miły Bóg, prę­
dzej!...

— Ja mam uchodzić, moja ty najdroższa, kie­
dy po tylu latach rozłączenia znów jestem przy 
tobie?... Żadna siła mię ztąd nie oddali — wołał 
młodzieniec z zapałem.

— Panie Michale! zaklinam cię na miłość Bo­
ga, uchodź! — powtórzyła dziewczyna błagalnie, 
składając ręce jak do modlitwy.

Lecz młodzieniec stał nieporuszony, a ująwszy 
w swe dłonie chłodną i drżącą rączkę dziewczy­
ny, mówił z wyrzutem:

— Hanulko moja jedyna, odkądże zostałem 
dla ciebie „panem Michałem?” I także mię wi­
tasz po tylu latach?... Powtarzam iż niema siły, 
któraby nas rozdzieliła...’

— Ale jest złość i zawiść—przerwała smutno 
dziewczyna. A nagle, zwracając się w stronę 
dworku, jakby ztamtąd groziło jakieś niebezpie­
czeństwo, śpiesznie dodała: — Lecz uchodź, 
uchodź! na wszystkie świętości cię zaklinam! bo 
twojemu biednemu zwierzęciu grozi śmierć, a mo­
że i...

Już nie dokończyła, a tylko załamawszy ręce, 
łzami się zalała.
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— Moja najdroższa, co ci jest? — ozwał się 
zatrwożony młodzieniec.

Dziewczyna, nie słuchając jego mowy, podbie­
gła do konia, który, znużony szalonym choć krót­
kim biegiem, parskał jeszcze nozdrzami, a cały 
pianą okryty, z karego stał się siwym, i zarzuciła 
rumakowi rączki naszyję, jakby zwierzęciu chcia­
ła oddać pieszczoty, których jego panu poskąpiła.

—  Biedny mój koniku!— mówiła—uchodź, bo 
tu ci grozi niebezpieczeństwo.

Koń, jakby pojmował i umiał cenić te pieszczo­
ty, to łepek przechylał, to parskał, to chwytał 
łekko pyskiem suknie dziewczyny, a na pana 
spozierał z dumą.

Tymczasem dziewczyna, głaszcząc konia, mó­
wiła spiesznie do jeźdźca:

— Ten biedny konik, choć taki dziarski i zwin­
ny, lecz nie potrafi przeskoczyć napowrót pod 
górę tego nieszczęsnego rowu, który się ciągnie 
daleko. Siadajcie na koń, pędźcie z całej siły 
tędy na lewo i corychlej stańcie na swej granicy, 
bo ja  drżę cała z obawy na sarnę myśl tego, co 
lada moment zajść może... Zmiłuj się nademną 
nieszczęsną, zaklinam cię na pamięć przeszłej 
naszej przyjaźni... uchodź!...

— Czy liż już tylko „przeszłej,” a nie tera­
źniejszej? — spytał, smutnie opuszczając głowę, 
młodzieniec.
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— Bóg mi świadkiem, żem ci szczerze sprzy­
jać nie przestała—rozpoczęła dziewczyna ze łza­
mi w oczach, a nagle spojrzawszy w stronę dwor­
ku, zawołała trwożliwi ej:

—  Ale w imię tej przyjaźni zaklinam cię, 
uchodź!...

— Hanno!— ozwał się młodzieniec stanowczym 
głosem—jeżeli już nie co innego, to ta broń, te 
oznaki wojenne, które mam zaszczyt nosić, nie 
nadają się do ucieczki przed niebezpieczeństwem. 
Radbym mu owszem zajrzał w oczy, a choćby 
śmiercią samą miało być dla mnie, lepiej ją  po­
nieść przy tobie, niż zachować życie zdała od 
ciebie.

— Michale! zmiłuj się nademną nieszczęśli­
wą!... nie wiesz nawet co ci grozi.

— Niech grozi, ja  się ztąd nie ruszę! — mówił 
młodzieniec z silnem postanowieniem.— Lat sześć 
przeszło przepędziłem zdała od ciebie, dopełniłem 
warunków stawionych przez mojego ojca, ukoń­
czyłem szkołę rycerską, zostałem oficerem, a teraz 
miałbym od tego szczęścia uciekać? Nie, moja 
droga, żadna potęga ludzka nie jest w mocy nas 
rozdzielić.

— Na nieszczęście to dzieli nas nazawsze— 
odpowiedziała dziewczyna z westchnieniem, wska­
zując na rów i kopce.

— Czy liż i ty, moja miła, stajesz naprzeciw
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mnie, przeciw najdroższym życzeniom mojego 
serca? I gdzież ten czas, kiedym cię zwał swoją 
Hanką, a ty mię swoim Michałkiem, gdzież te 
szczęśliwe chwile? •

— Minęły niepowrotnie z wiekiem dziecinnym, 
pochłonęła je  złość ludzka. Dziś musimy uledz 
woli rodziców. Mnie już niewolno widzieć ciebie^ 
zakazał mi to ojciec najsurowiej i pou błogosła­
wieństwem... Żegnaj, Michale, dłużej tu bez grze­
chu nieposłuszeństwa woli rodzicielskiej bawić 
nie mogę... Niech cię, mój drogi, Bóg pociesza, 
bo ja  dla ciebie w sercu mojem zatratem goryczą 
innej nie znajduję pociechy.

Wymówiwszy te słowa drżącym i wzruszonym 
głosem, dziewczyna raz jeszcze objęła łzawym 
wzrokiem piękną postać młodzieńca, a dobywa­
jąc ostatnich sił zbolałego ducha, zwróciła się 
w stronę dworku, mówiąc na pożegnanie:

— Ale na nasze dawną przyjaźń, na rany 
Boskie zaklinam cię, uchodź, bo wielkie grozi ci 
niebezpieczeństwo!

Już miała odejść, lecz ją  wojak zatrzymał.
—  Nie!... moja Hanulko, tak być nie może; na­

wet gromy niebios nie odpędzą mię z tego miej­
sca... I na toż żywiłem zdała od ciebie przez lat 
tyle nadzieję naszego połączenia, nią tylko od­
dychałem, do niej dążyłem, aby ją  dać sobie roz­
wiać jednem słowem, czyimś kaprysem lub przy-
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widzeniem? Tak z drogiem sercu marzeniem 
rozstać się niepodobna, to nad siły ludzkie!... 
Niech nakoniec wiem co mi grozi, zkąd grozi to  
niebezpieczeństwo, abym wiedział z kim sta­
nąć do walki. Bo ja  nie ustąpię ciebie, me­
go najdroższego skarbu, do którego poświęce­
niem najpiękniejszych dni mej młodości nabyłem 
prawa. , -
. — O mój drogi, mój jedyny, miej litość nad 
mojem slabem sercem niewieściem. Wola wyż­
sza pomiędzy nami nazawsze stanęła: wola, prze­
ciwko której żadna walka nie jest godziwą, bo to 
wola rodziców.

Dziewczyna, łzami się zalewając, a po chwili 
nieco uspokojona, dodała:

— Ulituj się nademną, oszczędź mnie, moje 
słabość niewieścią, dozwól mi wypełnić świętą 
wolę rodziców i pożegnać ciebie nazawsze!...

— A twoje przysięgi?— przerwał młodzieniec 
z wyrzutem.

— Nie złamię ich względem ciebie i ani ręki 
ani serca nie oddam innemu. Zamknę się w kla­
sztorze, skoro to będzie z wolą rodziców, i będę 
prosiła Boga, aby ci dał szczęście i zapomnienie 
o mnie... Świat ten szeroki, mój Michale, a tyś 
jeszcze taki młody... pociesz się... Zegnaj, mój 
drogi, bo mi się nie godzi dłużej tu zostawać...

Sądy rodkomorsicie. 2
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Po tych słowach dziewczyna twarzyczkę od­
wróciła i sama ku dworkowi iść chciała; ale wo­
jak jej ręki nie puścił.

— Niech będzie co chce—mówił stanowczo— 
a ja  się nie ruszę z tego miejsca, które zdobyłem 
poświęceniem i stałością. Gdyby nawet życie 
moje było w niebezpieczeństwie, wolę je  utracić, 
niźli ciebie, moja najdroższa... Pomówmy choć 
chwilkę spokojnie, powiedz mi co zaszło, co nam 
grozi?... bo ja  dotąd niczego zrozumieć nie mogę. 
Dziś, za mojem przybyciem po sześciu latach do 
domu, ojciec mię od wrót odpędził, zabronił mi 
wymawiać imię twoje i zapowiedział surowo, 
abym się z tobą nie widywał. Hanno, nie bądź 
i ty bez litości nademną i powiedz nakoniec, zkąd- 
to nieszczęście nad moją głową zawisło? Niech 
wiem przynajmniej, jak  temu zaradzić... Zakli­
nam cię, Hanno, opowiedz mi o tern co zaszło.

Wtem dał się słyszeć dzwonek zpod kopułki 
drewnianej dworku.

— Dzwonią u nas na „Anioł pański,” cała cze­
ladź razem z rodzicami pójdzie do kaplicy, a po­
tem zasiądą do stołu, możemy zatem jakąś chwil­
kę pomówić swobodniej.

Młodzi spojrzeli sobie w oczy, chociaż zawsze 
smutno, ale spokojniej.

— Cóźeś powiadała o niebezpieczeństwie, któ­
re ma mi grozić na tern miejscu? Nie przeto py­
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tam, abym się czego obawiał, ale chciałbym wie­
dzieć, jak je  można odwrócić, zażegnać. A zresztą 
chciałbym nakoniec i to wiedzieć, co się tn stało, 
zkąd wynika nienawiść naszych rodziców, przed­
tem tak serdecznych przyjaciół?

— Oto co nas dzieli, mój drogi — mówiła 
dziewczyna, wskazując raz jeszcze na rów i kopce.

— Cóś mię doleciało jeszcze w Warszawie 
z waszych zatargów granicznych, których zaźar- 
tość na cały świat się rozsławiła-, lecz czyłiź mo­
głem przypuszczać, iż one tak daleko dojdą?... 
Coź znaczą ten rów i te kopce? Kto je  usypał? 
Wszakże wasze grunta ciągnęły się prawie aż 
pod nasz zamek... cóż to za nowe rozgraniczenie?

— To z wyroku sądu podkomorskiego. Zjeż­
dżał on tu dla uśmierzenia srogich waśni i napa­
dów, które ojcowie nasi prowadzili z wielkiem 
zgorszeniem ludzkiem i obrazą Bożą... Ziemia tu 
już wszystka wasza, a nam zaledwie łan (1) jeden 
obok zagrody pozostał... Nie narzekamy na biedę, 
bo my we troje, z ojcem i matulą, i na mniejszem 
wyźyćbyśmy mogli i lecz modlimy się z nią we 
dwie, suszymy i czynimy wota, aby Bóg przy­
najmniej raczył odwrócić od nas grzćcli zawiści 
i pomsty.

(1) Ła n — trzy włóki.
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— Nie, moja droga, tak być nie może; ja  wa­
szej krzywdy nie zniosę, ja  wyrzeknę się spadku, 
domu rodzinnego, wszystkiego, oprócz ciebie je ­
dnej, moja ty najmilsza,..

—  Wola rodziców, to wola Boga— przerwała 
mu dziewczyna — szanować ją  i poddać się jej 
musimy, cboóby nas na srogie próby narażała... 
Mnie się tylko jednej wyrzeknij, bo i cóż ci po 
mnie nieszczęsnej?... Masz honory, dostatki, 
rangę w wojsku; twój świat jest inny, świetny, 
jasny, wesoły, a mnie smutną zostaw mojemu lo­
sowi, któremu się poddam bez szemrania.

— O nie wołał zapalczywie młodzieniec — 
ja  dla ciebie jednej wszystkiego się wyrzeknę 
i nikt mi ciebie nie wydrze.

Chciał przyciągnąć dziewczynę do swej piersi, 
lecz ona zdaleka go odtrąciła.

—  Hanno! czy liż mi już i tego bronisz? Pamię­
tasz przecie dawniej...

—  Nie, Michale, my już dziś nie jesteśmy dzie­
ćmi, ani oblubieńcami...

Nowy odgłos dzwonka z kopułki dworku prze­
rwał je j mowę i dodała z trwogą:

—  To znak iź odpoczynek się ukończył; ludzie 
wracają do pracy, niebezpieczeństwo grozi ci na- 
nowo... Uchodź więc, zaklinam cię na wszystkie 
świętości!

— 20 —
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I drobniutką rączką popychała młodzieńca ku 
koniowi, który, jako niemy świadek tej sceny, 
przypatrując się jej z powagą, zapomniał na­
wet skubać bujnej trawki, nęcącej go swoim aro­
matem.

— Nie, moja droga, nie lękam się niebezpie­
czeństwa, chcę owszem zajrzeć mu w oczy, a tym­
czasem muszę wiedzieć czego się mam obawiać.

—  Skoro tak żądasz, opowiem ci krótko, by­
łeś się tylko oddalił i dłużej nie narażał. Po tej 
nieszczęsnej kondescensyi, która nasze ziemię od­
graniczała, ojcowie zapałali do siebie nieubłaga­
ną zemstą i nienawiścią... Pan podstoli kazał 
swoim ludziom wymordować nam całą chudobę, 
przyezem i pastuchów naszych pobili. Ojciec go 
pozwał, podstoli zapłacił grzywny i sześć niedziel 
wieży odsiedział. Ale to nic nie pomogło, bo wró­
ciwszy przed kilku dniami, znów napadł ze swoimi 
ludźmi na nasze oborę i wielkie nam szkody po­
czynił. Ojciec mój, rozdrażniony tern do wście­
kłości, szuka nowej zemsty i każe ludziom cza­
tować na dachu, a wrazie gdyby dostrzeżono co 
z chudoby podstolego...
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S t r z a ł .

III.

Pomimo pośpiechu, nie domówiła słów tych, 
gdyż z poza drzew dał się słyszeć strzał i w tejże 
chwili koń boleśnie zarżał, zajęczał przeraźliwie, 
zachwiał się i padł w konwulsyjnych drganiach 
za ziemię.

Nim się opamiętali młodzi, z lasku wysunęło 
się trzech ludzi ze strzelbami. Pierwszy, który 
innym dwom przodował, był to krępy, silny sta­
rzec, o wąsie sumiastym, z podgoloną siwą czu­
pryną, ubrany w kubrak z domowego grubego 
płótna, pasem rzemiennym o klamrze mosiężnej 
podpasany; trzymał jeszcze w ręku rusznicę dy­
miąca, świeżo wystrzeloną. Dwaj inni, widocznie 
słudzy, trzymali także każdy po strzelbie, a dru­
gą mieli przewieszoną przez plecy.
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Wojak pochylił się naci leżącym koniem, jakby 
mu chciał nieść ratunek, chwycił oburącz opada­

jącą głowę zwierza, chciał mu tamować krew, 
która obfitym strumieniem buchała z przestrzelo­
nego ucha. Ale koń już nie jęczał, utkwił tęskne, 
dogasające oko w swego pana, a jakby ukojony 
jego troskliwością, robił tylko silniej bokami, wy­
ciągnął zbolałe ciało i drgał konwulsyjnie... Po­
tem wzniósł cały tułów w natężonym wysiłku, 
jakby chciał stawać do walki z jakimś nieznanym 
wrogiem, i wydał ryk krótki, przeraźliwy. Wspa­
niały łeb, przed chwilą pełen życia, padł na zie­
mię z głuchym jękiem... a krucy zakrakali w po­
wietrzu hymn radośny, głosząc złowieszczej spół- 
braci, iż biedny rumak stał się ich zdobyczą.

Wszyscy obecni, zdjęci przerażeniem, zamilkli. 
Młodzieniec martwą głowę drugiego towarzysza 
przytulił do piersi, długo, długo w nią się wpa­
trywał i jeszcze raz uścisnął, a potem, stojąc przy 
trupie, wzrok mezki, mimowoli łzami zaćmiony, 
utkwił w sprawcę owego czynu, a snadź przeszył 
go nim do głębi, jakby wyrzut sumienia — ów 
bowiem przodujący z wystrzeloną rusznicą stał 
cały pomieszany, nie wiedząc co z sobą począć; 
ale jako człek, który powód popełnionej winy rad 
zwalić się na innego, nadrabiał fantazyą i ozwał się 
do młodzieńca głosem niepewnym, usiłując mu 
wszakże nadać jakoweś brzmienie ironii:
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— Oznąjm waść, podstolicu, swojemu czcigo­
dnemu tatkowi, źe winienem mu za tę chabetę 
trzy ruble groszy (1), które za wydaniem mi po­
zwu złożę w grodzie; będzie to tylko z mej strony 
restytucya, bo dość od niego pobrałem.

Młodzieniec stał nieruchomy, jakby nie słyszał, 
a oczy które wpatrzył w mówiącego łza mu za­
ćmiła. Łza owa drażniła i jątrzyła mówiącego, 
który i tak nierad był popełnionemu gwałtowi 
i może w duszy myślał, źe dałby za to wiele, gdy­
by rzecz zaszła była do cofnięcia... Ale od cze­
góż fantazya i pycha ludzka, a tembardziej szla­
checka? One krew mu napędzały do głowy, a złość 
do serca, której już hamować nie umiał.

— Czegóż mi tu waść sterczysz jak posąg bo­
leści? czy nie słyszysz com powiedział?— zawołał 
w pasyi.

— Mości panie skarbniku, czyliż mi nie wolno 
żałować bolesnej straty tego dobrego zwierzęcia, 
będącego nietylko moim sługą, ale i przyjacie­
lem? — odpowiedział młodzieniec z głębokim

(1) Statut w. księzt. lit., roz. X art. 2 oznacza cenę za 
zabicie konia albo kobyły 3 ruble- groszy; za wieprza albo 
świnię 1 rubel groszy i t. p. Wprawdzie mowa tu o ło ­
wach, ale konstytucya z roku 1581 zastosowała tęż cenę-
i do zwierząt domowych. Wartość rubla statutowego złp. 
34 gr. 15.
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smutkiem, nie zahaczywszy wszakże atencyi przy­
należnej wiekowi pytającego.

— To zabierz sobie waszeć to przyjacielskie 
ścierwo i opłakuj je, ile się tylko podoba, ale na 
swoim gruncie, bo to jest szmat mojej ziemi, któ­
rej waściny tatko jeszcze mi wydrzeć nie zdołał, 
a na którym żadnego ścierwa nietylko zdechłego, 
ale nawet i żywego znosić nie myślę — wołał 
skarbnik w największej wściekłości, sam się wła­
snym gniewem pobudzając.

—  Mości panie skarbniku — prawił młodzie­
niec z poszanowaniem, ale niemniej z powagą — 
popełniliście czyn, nieprzynoszący zaiste zaszczy­
tu ani prawicy, ani broni szlacheckiej, a to tem- 
bardziej, iż to biedne zwierzę nosiło także znaki 
wojska narodowego... To mówiąc, wskaza1 
czaprak mundurowy, który jeszcze nieży 
konia okrywał.— Jam zniósł moje krzywdę : 
leść w pokorze, jako smutny skutek waszegc 
koru za winę mojego pana ojca przeciw wam, 
i w niczem nie ubliżyłem waszemu wiekowi i do­
stojności... Zacóż więc waszmość pan urągasz 
nielitościwie mojemu smutkowi?

Starcowi na te słowa, lubo pełne należnej dla 
wieku rewerencyi, krwią zaszły oczy, ręce za­
drżały, a chwyciwszy rusznicę z rąk obok stoją- 
o,pii)’n <7nrvi>zał już nie swoim głosem:

http://rcin.org.pl



— Smyku jakiś, młokosie, będziesz mi tu da­
wał admonicye!... Niedaleko jabłko od jabłoni 
pada; ojciec mię zruinował, a synek, który je ­
szcze wąsów z mleka nie otarł, chce mię rozumu 
uczyć... Precz mi zaraz z oczu, albo twój tatko 
jeszcze mię będzie pozywał o jeden rubel groszy !(2)

To mówiąc, ciągle flintą potrząsał.
Młodzieniec, nie ruszając się z miejsca, odpo­

wiedział ze spokojem i godnością, jakby nie ro­
zumiał powyższej, krzywdzącej dla siebie aluzyi, 
lub widząc zagniewanego starca, miotania się je ­
go nie brał do serca:

— Mości panie skarbniku, pozwólcie przypo­
mnieć sobie, iż sześć lat temu, jako narzeczony 
waszej córki, żegnałem waszmość pana jako dru­
giego ojca i z takowymże niekłamanym senty­
mentem dziś do nóg się waszych schylam.

To powiedziawszy, zbliżył się do starca i po­
chylił się u nóg jego, gdy ten, odskoczywszy, 
znowu wołał zapamiętały:

— Niema i nie będzie na wieki między nasze- 
mi rodami innych związków, tylko pomsta i krew 
za wszystkie krzywdy przez podstolego mi wy­
rządzone... Na miły Bóg, ustąp mi z oczu, bo 
dłużej nad gniewem, co mi pierś szarpie, zapano­
wać nie potrafię.'

(2) Patrz odsyłacz poprzedni.
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I potrząsał strzelbą i miotał się na wszystkie 
strony, wciąż wołając:

— Precz! precz!...
Młodzieniec zaś, jakby wrósł w ziemię, podno­

sząc wzrok śmiały na zaciekłego starca, złożył 
ręce na piersi i rzekł gromkim głosem:

— Kiedy tak, niech się więc na mnie kończy 
ta krwawa zemsta i obraza Boska... Czyńcie co 
wam gniew dyktuje, a będę wdzięcznym, źe oczy 
moje patrzeć na to przestaną.

— Ha!... jeśli chcesz niechże cię razem z ko­
niem ojcu twojemu przyniosą, jako dar mojej 
wdzięczności — wołał, a raczej już ryczał zapie­
niony starzec, strzelbę do twarzy podnosząc. 
Dwaj inni świadkowie tej sceny stali przerażeni, 
ale z przestrachu ruszyć się nie śmieli.

Lecz Hanna jednym rzutem ciała stanęła przy 
ojcu, a wyrwawszy mu z rąk mordercze narzę­
dzie, rzuciła je  o ziemię i sama w nogi się jego 
wplątała.

— Ojcze — zawołała — miej litość nad nami 
i nad własną duszą!

Starzec opuścił ręce, powiódł dokoła błędnym 
wzrokiem, pobladł, osłupiał, drżeć począł, lecz 
już nie z gniewu, ale z przerażenia. Nie wiedział 
przez chwilę co się z nim dzieje, aż nakoniec po­
tarł czoło zimnym potem oblane i jakby odzysku­
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jąc przytomność, która go odbiegła, rzekł prawie 
z dziecięcą powolnością:

— Błogosławię ci, moje dziecko, iź byłaś mo­
im aniołem-stróżem w tej strasznej chwili, kiedy 
on mię opuścił.

A zwracając się do młodzieńca, dodał ze sło­
dyczą i pokorą:

— Wybaczcie miłościwie, mości podstolicu, 
wyrządzoną wam krzywdę, której przez długi 
wiek nie odżałuję... Pozostały mi jeszcze dwa 
konie całej chudoby; zabierzcie je , byleście mi 
tylko nie pamiętali tej ciężkiej winy.

Trudnyź-bo to obraz do skreślenia: obok nie­
żywego konia, starzec pomiędzy dwiema ruszni­
cami rzuconemi na ziemię, mający u nóg dziew­
czynę, sam zgięty w pokłonie przed młodzieńcem. 
Poza nim dwaj starzy słudzy, przyuczeni do bez­
myślności, niemi widzowie gniewu i zaciętości 
pańskiej.

Młodzieniec, zdziwiony tym nieprzewidzianym 
zwrotem, stał, czas jakiś myśli zbierając, aż gdy 
się ocknął, ukląkł u nóg starca przy dziewczy­
nie, wołając w uniesieniu:

— Ojcze! błogosławcie swoje dzieci! %
Nastała chwila milczenia*/ sam las nawet zda­

wał się szmer swój przerywać, aby lepiej dosły­
szeć odpowiedzi, której nie mógł odrazu udzielić
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starzec, rozrzewniony tem dziwnem zakończe­
niem burzliwie rozpoczętej katastrofy. Łzy mu 
pociekły po zmarszczonych policzkach, oczy pod­
nosił do nieba, jakby od niego chciał zaczer­
pnąć natchnienia, aź nakoniec uroczyście drżą­
cym głosem rozpoczął:

— Błogosławię wam, moje dzieci!...
— Ojcze!..— przerwały mu dwa głosy, męzki 

i niewieści, dźwięczące melodyjnie słodką nutą 
szczęścia i nadziei.

— Błogosławię wam, moje dzieci— prawił smu­
tnie skarbnik— ale nie dla wspólnej miłości, tylko 
na wieczne rozłączenie. Oby Bóg zesłał każde­
mu z was szczęście w tem rozdzieleniu, bo krew 
i zemsta... nieludzkie uczucia, dzielą was na za­
wsze... Niech mi Bóg miłosierny przebaczy, ale 
nasza czara gniewu i zawiści z podstolim jeszcze 
niewychylona... Darujcie mi, że wasze młode ser­
ca zakrwawione zawodem na wstępie życia, ale 
inaczej być nie może... Zegnajcie, podstolicu,i wy­
baczcie moje zaślepienie względem was... Pójdź, 
dziecko moje, Bóg łaskaw i w posłuszeństwie oj­
cowskiej woli zeszłe ci pociechę.

Złożył jeszcze skarbnik krzyż na czole 
pochylonego młodzieńca i odszedł z córką, 
a za nimi słudzy, obawiając się oglądnąć poza 
siebie.
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Michałek stał na tern samem miejscu jak  ska- 
( mieniały i błędnem okiem spozierał to na nieży­

wego konia, to na wierzchołki kominów dworku, 
a na jego bladem, znękanem obliczu znać było 
rozpacz i zwątpienie.
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IV.

O g r a n i c ę .

Ów strzał, którego byliśmy świadkami, śmier­
telny dla nieszczęsnego rumaka, był także niefor­
tunnym i dla czytelnika, bo gdyby nie padł tak 
nie w porę, dowiedziałby się wielu rzeczy z róża­
nych ustek już rozgadanej Hanulki, które my te­
raz z powinności bajarskiej zastąpić musimy mniej 
poetycznym inkaustem. Nie ośmielimy się wszak­
że wdawać w grę niebezpieczną z domyślnością 
dzisiejszego czytelnika, wyćwiczonego na całym 
ogromie intryg powieściowych, z jakiemi się dziś 
w oryginale i przekładzie cokrok spotyka— więc 
i powiadać nie potrzebujemy, o czem wie już 
doskonale czytelnik, że sprawa tu szła o gra­
nicę.
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Sprawy graniczne były, że tak się wyrażę, na­
łogiem przodków naszycb. Nie trzeba nawet za­
głębiać się w dawniejszych aktach podkomor- 
skich, dość tylko obejrzeć się dokoła na rozsypa­
ne dawne kopce i rozmaite znaki graniczne, aby 
zmiarkować, jaką to była dawniejsza zmienność 
tych granic i co się z niemi wyrabiało. Utrzy­
mują, iż cała ogromna fortuna Potockich (linii tul- 
czyńskićj) jest owocem spraw granicznych. Jó­
zef Potocki strażnik koronny (dziad Szczęsnego 
marszałka konfederacyi targowickićj), posiada­
jąc wprawdzie już znaczny majątek, dobrał so­
bie zręcznych juró w i ze wszystkimi sąsiadami 
rozpoczął spory graniczne, a skoro jednego szlach­
cica sprocesował z kretesem i ziemię mu zabraw­
szy, nabył przez to nowego sąsiada, z nim rozpo­
czynał sprawę i tak dalej per sequens, aż reszta, 
przerażona sąsiedztwem, dobra mu za bezcen zby­
wała. Ztąd-to pan strażnik pozostawił synowi 
i wnukowi tak bajeczne obszary, jakby monar- 
chiczne, iż własną ziemią jeźdżali od Targowicy, 
aż zpod stepów cliersońskich, do Krystynopola!... 
Lecz zaledwie półtora wieku przeminęło, kiedy 
z całego onego państwa dziś pra-prawnukowi 
strażnika zaledwie mały kęsek ziemi pozostał. 
Wprawdzie są to, jak Francuzi powiadają, les 
beaux restes, czyli po naszemu „pańskie ostatki, 
lepsze niż chudo-pacliolskie dostatki” ... i ze dwa­
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dzieścia rodzin sutoby się tym szmatem podzieli­
ło, chociaż, jak  ongi, nie liczy się na mil seci- 
ny. A może to tak z racyi małe parta... kto 
wie?...

Ale wracam do rzeczy, lubo jeszfeze rzemien­
nym dyszlem, bo nim co do czego przyjdzie, warto 
się zastanowić, zkąd się wzięła owa zabiegli- 
wość przodków naszych o ziemię? Pomijając już 
słabą stronę człowieczeństwa—chciwość i chęć 
bogacenia się—lecz sam duch dawnego naszego 
prawa niewolił szlachtę do zamiłowania dzie­
dzictwa, zagrażając szlachcicowi trudniącemu się 
po miastach kupieetwem, rzemiosłem, szynkiem 
lub innem mieszczan powołaniem, utratą szla­
chectwa. Toż samo prawo nie dozwalało nawet 
szlachcicowi sprawowania urzędów miejskich, 
a zpod tego rygoru zaledwie dwa miasta, Kra­
ków i Wilno, stanowiły wyjątek.

Przy tej, po prawdzie mówiąc, urojonej równo­
ści szlacheckiej, której znaczenie wskazuje dobit­
nie samo przysłowie „szlachcic na zagrodzie rów­
ny wojewodzie” — zawsze zważyć należy, źe tylko 
„na zagrodzie ” była bowiem szlachta, jak ta co 
z neofitów powstała, której prawo, pozostawując 
ją  przy procederach mieszczańskich, zabraniało 
nabywania ziemi, pod rygorem konfiskaty na rzecz 
skarbu, wszyscy zaś nowo-kreowani szlachtą, i tak

Pądy Podkomorskie. 3
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zwani scartabellaci (1), chociaż nieinaczéj otrzy­
mywali przywileje szlachectwa z kancelaryi kró­
lewskiej tylko pod warunkiem nabycia dóbr za 
200 tysięcy, jak  później za 50 tysięcy złotych 
(2) w terminie roku jednego—wszakże nie mieli 
prawa sprawować urzędów i otrzymywać benefi- 
cyów aż do trzeciego pokolenia, „wyjąwszy tych, 
którzy zdrowiem albo substancyą zaszczycaliby 
ojczyznę, lub którzy ex antiquis fam iliis externis 
przyjęci będą.” (3)

Otóż widzimy jakie znaczenie miała ziemia 
w dawnćm prawie i jakie nadawała prerogaty­
wy, torując szerokie drogi do dostojeństw i bene- 
ficyów. Taki tedy natus i posessionatus od dziada 
pradziada, pomimo rzekomej równości, zawsze pa­
radował przed szlachcicem z neofitów lub scarta- 
bellatem. Niedziw więc że chciwość w rozszerza­
niu dziedzictwa uczepiła się szlachty, bo prócz od­
wiecznego „beatus qui tenet,” szlachcicowi prawo 
nie pozostawiało innego dorobku nad miecz i le­
miesz; przez ziemię zaś dochodził do godności 
i znaczenia, a przez te ostatnie zwiększał mienie 
królewszczyznami i beneficyami. Nakoniec ob­

(1) Skartabellaci zwani prawdopodobnie od tego, iż by­
li nobilitowani „ex charta bellica,’1 to jest za zasługi wo­
jenne. Statut wiślicki zwie ich świerczalkami.

(2) Konsk. 1775 r. (3) konsk. 1775 r.
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szerniejsze posiadłości szerszy też torowały go­
ściniec wpływów i wyniesienia nad innych, bo ta­
ki magnat, jeżeli mu się nie udało posłować na 
sejm z jednego powiatu, miał ich kilkanaście i kil­
kadziesiąt w zapasie.

A więc po tern co się rzekło łatwo zrozumieć, 
dlaczego owa święta ziemia, którą, jak powiada­
ją , Bóg dla wszystkich stworzył, dała asumpt do 
tylu zatargów i niesnasek, a skutkiem tego spra­
wy graniczne tak się zagęściły w dawnych cza­
sach.

Otóż zpod pióra prostego bajarza wyrwała się 
mimowoli rozprawka prawno-historyczna; sub- 
mitujemy się za one przed nadobnemi czytelnicz­
kami, które bezwątpienia ciekawe są co rychlej 
wiedzieć o dalszych losach zakochanych, a nieli- 
tościwie rozłączonych nieubłaganą wolą rodziciel­
ską. Lecz, niestety, powinność logicznego opo- 
wiadacza zmusza nas trzymać jeszcze przez chwi­
lę ich ciekawość na wodzy, a zajrzeć do starych 
kronik i szpargałów, z których tę opowieść snu­
jemy.
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y.

Bcgatkowie i Bohatkowie.

Za króla Stefana, przy sławnem dobywaniu 
Połocka, znajdował się niepospolity wojownik 
Piotr Bogatko, rotmistrz usarskiej chorągwi, któ­
ry w tej potrzebie walecznością znakomitą się 
wsławił, o ćzem wzmianka jest w niektórych sta­
rych kronikach, również jak i o tern źe w nagro­
dę męztwa dostał od króla starostwa bielskie 
i lidzkie. Wszelako kroniki zamilczają, iż towa­
rzyszem w chorągwi Piotra był niejaki Jan Bo- 
hatko, człek właśnie dla nas najważniejszy, jako 
mimowolny fundament niniejszej opowieści, która 
bez niego nie mogłaby wystąpić na jaw ku ucie­
sze, jak tuszymy, czytelnika.

Bogatkowie i Bohatkowie ród to jednolity i je- 
dnoplemienny, na dowód czego dośćby przytoczyć,
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co o nich dawni heraldycy wyrzekli, że: „Bogatka­
mi ich kiedyś w mazowieckiem księztwie nazy­
wano, ale gdy się do Litwy przenieśli, Bohatkami 
zawołani...” Nareszcie wspólne im godło służyło, 
obaj się pieczętowali Pomianem. A źe u nas 
w dawnym obyczaju szlacheckim nietyle jedna- 
kość brzmienia nazwiska, ile herb wspólny stano­
wił pokrewieństwo i tak zwani „ stryjcy herbo- 
wni” poczytywali się jeżeli nie za krewnych, to 
przynajmniej za koligatów — bez wątpienia tedy 
stosunek podobny zachodził pomiędzy rotmistrzem 
i towarzyszem, o czem jest w dokumencie, który 
leży przed nami.

Dokument to z początku szesnastego wieku 
i jak  wszystkie ówczesne akta natrzępiony łaci­
ną, a zawiły w stylu, przez co do zrozumienia 
nie łatwy; wolimy przeto, miast długiej cytaty, 
streścić go w głównej osnowie.

Aktem tym jest rodzaj intercyzy ślubnej po­
między Janem Bohatką, a Hanną Bogatkówną 
córką rotmistrza, której tytułem wiana ojciec od­
daje połowę dziedzicznej, rodowej wsi Bogacice, 
w województwie mazowieckiem, ziemi łomżyń­
skiej położonej, dzieląc takową pomiędzy córkę 
a syna podówczas jeszcze małoletniego.

Podajemy tu wyjątek z tego ciekawego doku­
mentu:

„...A iż rzeczony Jan Bohatko sentymentem
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prawdziwie synowskim afekt mój purum rodzi­
cielski sobie skaptował, składając co do tego 
w rozmaitych circumstancyach dowody dojrzałe­
go rozsądku, a tak głową jak ręką fidelissime 
mnie się zasłużył; gdyż i w ostatniej walnej po­
trzebie połockiej życie moje mizerne z widoczne­
go niebezpieczeństwa podwakroć salwował, a to 
z oczywistą ryzyką własnej całości, albowiem 
sam przy tern plejzyrowany w rękę prawą od nie­
przyjaciela, dwa palce postradał. Czując się 
tedy debitorem, co do recompensowania tych 
jego zasług i rzetelnie synowskich ku osobie mo­
je j sentymentów, a bacząc na obopólny afekt, 
skłaniający go z córką moją Hanną — stanowimy: 
za wolą naszą i wezwaniem błogosławieństwa 
Wszechmogącego, tę córkę nam najdroższą Han­
nę w dozgonny afekt i małżeństwo urodzonemu 
Janowi Bohatkowi, towarzyszowi chorągwi usar- 
skiej, znaku hetmańskiego, a nam wielce miłemu 
koligatowi herbownemu, polecić. Rozdzielając 
zasie pomiędzy one najmilsze dziatki nasze tak 
sentyment nasz rodzicielski, jako i doczesną sub- 
stancyą, którą nas Bóg miłosierny w łasce Swej 
nieprzebranej obdarzył, takową w dwóch rów­
nych schedach, jak to się poniżej powie, przeka­
zujemy tejże Hannie i je j bratu, a synaczkowi 
naszemu najmilszemu, Michałowi, ad praesens 
jedenasty rok od urodzenia liczącemu. Co ni-
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niniejszym dokumentem w aktach ziemi łomżyń­
skiej korroborowanym, a podpisami i pieczęciami 
uproszonych tym końcem przyjaciół i świadków 
konsygnowanym— ad perpetuam rei memoriami 
stanowimy i mieć chcemy...”

Dalej następuje szczegółowy podział ziemi 
pomiędzy dwoje dzieci rotmistrza, przy do- 
kładnem oznaczeniu granic, co byłohy zadługiem 
i zbytecznem do przepisywania. Jedno tylko 
w dalszym akcie zwraca naszę uwagę, że jak ­
kolwiek rotmistrz nie szczędził przyszłemu zię­
ciowi komplimentów i sentymentów, o równości 
zaś podziału szeroko rozprawiał, wszakże, o ile 
się widzieć daje, skłaniał się bardziej ku ducho­
wi dawnego prawa, które dziewki z ojczystej for­
tuny tylko do czwartej części przypuszczało— 
oraz uwzględnił arystokratyczne pojęcia ówcze­
snej szlachty, chylące się bardziej ku stronie 
imienia. Był tam jakiś warowny zameczek, a ten 
przypadał na dział syna. Że wodą dzielić trudno, 
więc i staw duży z młynami został przy zam­
ku, a i rozmaite inne dogodności tam się znalazły.

Tak tedy ze wsi rotmistrza jednolitej, powsta­
wały dwie dzielnice: Wielkie Bogacice po mieczu 
i Małe Bogacice po kądzieli.

W  konkluzyi dokument ów miłość, braterstwo 
i zgodę dzieciom obu dzielnic polecał, a snadź 
pod dobrą wróżbą to wykonał, bowiem wzorowa,
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jedność i miłość dochowywały się jeszcze we 
dwa prawie wieki po śmierci protoplasty obn 
rodzin. Dziwnem to nawet było, a ledwie źe do 
uwierzenia na one czasy, kiedy zatargi o grani­
ce tak się w Polsce rozpanoszyły.

Zadalekoby nas zaprowadziło, gdybyśmy chcie­
li przechodzić dzieje rodowe kilku pokoleń rot­
mistrza po mieczu i kądzieli, które w świętej 
zgodzie pomiędzy sobą dotrwały; wszakże wspo­
mnieć nakazuje sprawiedliwość, źe fundamenta 
tej zgody i jedności założyli małżonkowie Jan 
z Hanną. Rotmistrz bowiem, dopełniwszy działu 
fortuny i razem postanowiwszy córkę, zmarł 
w rok niespełna, a źe był wdowcem i braci nie 
miał, opiekę nad małoletnim synem Michałem 
osobnym testamentem (mamy go pod ręką) po­
wierzył swojemu zięciowi.

Każdy, komu nieba niełaskawe dały przejść 
w młodości przez ony czyściec cudzej opieki, wie 
czem jest takowa i jak zpod swych skrzydeł pi­
sklęta wypuszcza (nie obrażajcie się wy biali kru- 

li opiekunowie, bo niema prawidła

u|nciyuiiui.c mienie sierot rozdrapują; gdyż przed 
półtorasta jeszcze laty Celestyn Czaplic (1), jeden

(1) Pomiędzy innemi wsławił się ten Czaplic, jako umiar­
kowany i cnotliwy marszałek wielce burzliwego sejmu 
w r. 1766.

Ale niestety, nie od dziś szpony
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ze sławniejszych humorystów i kalemburzystów 
polskich, będąc sędzią grodzkim łuckim, odezwał 
się do jednego z onych sławnych opiekunów: „to 
prawdziwa opieka, co sieroty opieka.”

Otóż snadź Bohatko należał do tych wyjątków, 
czego dowód również mamy przed oczyma. Jest to 
manifest dziękczynny Michała Bogatki za opiekę 
szwagrowi, który po dojśdu do lat wyznaje, iż 
mu Jan, jako opiekun, nie tylko w całości fortuny 
dochował, ale nadto wielce ją  przysporzył.

Począwszy tedy od tego mocnego fundamentu 
zgody, przez kilka pokoleń prosperowała ta bu­
dowa. Przez dziwny zaś zbieg okoliczności obie 
dzielnice, założone przez rotmistrza, dotrwały 
w pierwotnej swej formie. Rozmaicie tam by­
wało z dwoma rodami: wyposażono dziewki pie­
niędzmi, spłacano braci młodszych wianem żon; 
inni ginęli na wojnach za młodu bez potomnie; 
dwóch zmarło w zakonie — słowem jak to się 
dziać zwykło pomiędzy ludźmi. Lecz koniec 
końców nie rozdrobniły się w tych rodach ani 
dzielnice ziemi, ani serca wspólnie się po brater­
sku miłujące: jeden drugiego zwał bratem, jakby 
zamek i dworek jeden dach świętej zgody po­
krywał.
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Pra-prawnukowie.

VI.

Dusza rotmistrza w chwale Bożej radować się 
musiała, widząc na ziemi swoje dzieło tak pobło­
gosławione, i kilka już pokoleń, jak rosły, wzma­
gały się, tak i schodziły ze świata w świętej zgo­
dzie i jedności. A choć tam może zasypały się 
dawne granice, osunęły się kopce, nikt na to nie 
baczył, każdy od ojca do syna swojego pilnował, 
a najmniejsza chmurka waśni nie przeleciała po­
nad głowami potomków rotmistrza.

Nasza opowieść rozpoczęła się właśnie, kiedy 
lat ze dwieście minęło od uskutecznienia podziału 
fortuny, czyli małżeństwa Bohatki z Bogatkówną. 
Kody ich zawarły się teraz w dwóch przedstawi­
cielach: na Wielkich Bogacicach siedział pod-
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stoli wyszogrodzki Marcin Bogatko, obaj ludzie 
jeszcze czerstwi, lubo za pięćdziesiątkę sięgali. 
Coś to tak brzmiało przez dziwny traf, jakby ów 
Marcin rotmistrz z Janem towarzyszem zpod Po- 
łocka; i niema się czemu dziwić, bo dawnym oby­
czajem chrzestne imiona często się powtarzały 
w jednym rodzie.

Marcin opłakał już dwie żony, które wielce mi­
łował, a z kilkorga potomstwa, które mu po­
zostawiły, jeden chował mu się syn, którego, na 
rodową tradycyjną pamiątkę owego niegdyś przod­
ka wychowanego przez Jana Bohatkę, nazwał 
Michałem. Żal po dwóch towarzyszkach życia 
i po utraconych dzieciaęh uczynił go ponurym, 
odludkiem, może trochę żółciowym i śledzienni­
kiem, a prócz sąsiada z dworku, Jana Bohatki, 
którego zwał bratem i w rzeczy jak brata mi­
łował, nierad kogobądź widywał i od ludzi 
stronił.

Skarbnik zaś także miał robaka, który mu to­
czył serce ciężką troską. Żona jego od lat kil­
ku, powiwszy mu córkę, zaniemogła ciężko i ob­
łożnie, a najgorliwsze męża starania nie mogły 
podźwignąć niebogiej z łoża boleści. Jan, choć 
znosił nieco mężniej swój kryż, jednak i jemu 
z tym smutkiem było nie do ludzi. Nareszcie mu­
siał sam jeden podołać wszystkiemu, bo i małą 
dziecinę piastować i chorą pielęgnować małżonkę.
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Obaj zafrasowani bracia jedyną pociechę swych 
smutków znajdowali w dwojga szczebiotliwych 
istotkach, które to zaciszne i ponure ustronie na­
pełniały i ożywiały ciągłym ruchem i gwarem. 
Byli to Michałek syn podstolego i Hanulka có­
reczka skarbnika.

Dzieci odziedziczyły od kolebki miłość, jaka 
łączyła od dwóch wieków oba te pokolenia jedne­
go szczepu, a szczególnie ich ojców. Michałek, 
blizko o lat pięć starszy od Hanulki, przez in ­
stynkt wrodzony płci silniejszej, stał się jej pia- 
stunem, protektorem i obrońcą. Zaledwie od zie­
mi odrośli, najmilszą ich dziecinną igraszką była 
zabawa w męża i żonę. ^Surowa nauka gier ich 
dziecinnych nie tamowała; bo dotąd Michałka 
przygotowywał do szkół publicznych, jak umiał, 
stary karmelita definitor, który wysłużywszy pół- 
wieka służby zakonnej, a odpoczywając po tru­
dach życia, pełnił obowiązki kapelana przy ka­
plicy zamkowej. Sam stary i strudzony, chłopca 
nauką nie przeciążał; ojciec tylko, człek rycerski 
swojego czasu jak  każdy szlachcic, wprawiał 
syna zawczasu do korda, konia i rusznicy. Dość 
tedy młodym pozostawało chwil swobodnych na 
owe dziecinne miłostki. Co do Hanki, je j nauka 
ograniczała się, jak dotąd, na poznawaniu, za 
pośrednictwem chorćj matki, liter na Heroinie (tak 
się nazywała książka do nabożeństwa, wówczas
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najbardziej rozpowszechniona)—ot i po całej edu- 
kacyi.

Nie wnoście ztąd jednak, ażeby wychowanie 
u nas onego czasu stało niżej niż indziej; owszem, 
były już szkoły, akademie, a nadto młodzież 
chciwsza nauki oddawna zapędzała się po nią 
w obce kraje; atoli ogół szlachty cichej i praco­
witej, pędzącej życie spokojne na ojcowskim za­
gonie, odrywając tylko rękę od lemiesza do sza­
bli i znów do dawnej pracy powracając, ograni­
czał swą wiedzę na gospodarskiem i wojennem 
rzemiośle, a zresztą ksiądz nauczył wierzyć i Bo­
ga chwalić, ogładę towarzyską zdobyło się po 
świecie, prawa krajowego ile było potrzeba udzie­
liła praktyka, każdy zaś ojciec oddawał synowi 
tyle wiedzy, ile sam niegdyś od swojego zdobył. 
Wzrastały tak pokolenia jedne po drugich, a nau­
ka poczciwości względem ludzi i pożytku dla oj­
czyzny od krwi do krwi przenosiła się.

Skarbnik i podstoli, patrząc sobie we wspólnej 
zgodzie i braterskiera umiłowaniu na niewinne 
igraszki dzieci, cieszyli się, źe odżyją kiedyś 
w nowem pokoleniu i że nigdy się ten wspólny 
afekt nie skończy, dopóki potomków ich rodzin 
stanie na ziemi.

Nieraz też mawiał jeden do drugiego urado­
wany:

— Snadź, miły bracie, Bóg w łasce Swojej wlał
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spory zapas miłości w obie nasze rodziny, kiedy 
już od wieków niema pomiędzy niemi śladu naj­
mniejszej niesnaski. I te miłe dziatki, da Bóg, 
przetrwają pomiędzy sobą w przykładnej zgo­
dzie, rozmnażając nasze rody.

Na to zwykle pan skarbnik, westchnąwszy, od­
powiadał:

—  Ee, kto tam wie! Bohatków już nie będzie 
na świecie; Bóg mi odmówił potomka po mieczu, 
a widłami to pisano, w jakie ręce dostanie się to 
niebożątko, moja Hanulka.

Na tem się zwykle kończyła kwesty a fami­
lijna, źe pan Jan łzę cichaczem otarł, a pan ML 
chał, równie zasmucony, corychlej starał się 
zmienić przedmiot konwersacyi.

Trwały tak rzeczy w Bogacicach wielkich 
i małych. Dwoje dziatek oddawało się igraszkom 
wiekowi swojemu właściwym, a starzy zdawali 
się więcej nad to, co mieli, niczego nie -pożądać*

Atoli, jak to zwykle bywa na tym padole, źe 
węzeł najściślej związany, za podmuchem prze­
znaczenia, człek sam sobie roztarga, tak też i owa 
serdeczna czwórka rychło rozprządz się miała.

Wstępował właśnie na tron Poniatowski, 
a wkrótce potem powstała sławna niegdyś, a po­
żądana i przyobiecywana w pactach conyentach 
kilku królów polskich szkoła rycerska, niezaprze- 
czenie jeden z barwniejszych kwiatów w ciemnej
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koronie tego monarchy. Co było żyło z panów 
i szlachty zamożniejszych, lub przynajmniej z ja ­
ką taką konneksyą i parentelą, aby się z synacz- 
kami do tej szkoły docisnąć, na wyprzódki o to 
się dobijało. Bogatkowi na jednem i drugiem 
nie zbywało*, bo począwszy od rotmistrza Marci­
na, wszystko to byli ludzie gorącego rycerskiego 
animuszu, a przez ożenki koligacili się z prze­
dniej szemi domami.

Skoro tedy wieść dokumentna o onej szkole do­
tarła do Bogacic, podstołi postanowił, rozumie 
się po walnej naradzie z panem bratem i ks. de­
finitorem, bez której nic ważniejszego nie przed 
siębrał, Michasia pomieścić w szkole rycerskiej. 
Lecz aby powziąć o niej dokładniejsze wyobraże­
nie, a razem by wstęp tam dla syna ułatwić, któ­
ry z powodu wielkiej konkurencyi był utrudnio­
ny, postanowił osobiście do stolicy dotrzeć

Trudno dziś sobie wystawić rzetelnie, czem by­
ła podróż w owe czasy, osobliwie podróż pana 
niewyzierającego za zagrodę domową, a tem 
bardziej do Warszawy, o której szlachta ziemia­
nie, stroniący od życia publicznego, posiadali ja ­
kieś zamglone wyobrażenia. Sam wybór trwał 
kilka tygodni. Trzebaź-bo się było w stolicy 
przystojnie zaprezentować, a kto wie, może i przed 
królem jegomościa stawić, co dla szlachcica na 
one czasy nie było trudnością. Wietrzyły się te­
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dy pasy co droższe, lamowe, i kontusze przod­
ków, czyszczono karabele, odświeżano kolebki 
i rzędy końskie—słowem życie zagrody spokoj­
ne, a ciche, wywracało się na nice.

Młoda para także ciekawie i z zajęciem przy­
patrywała się tym niezwykłym przygotowaniom, 
nie przeczuwając w prostocie ducha, że w nich 
zwisała nad nią złowroga chmura pierwszego roz­
stania.

Oszczędzimy czytelnikom naszym szczegółowe­
go opisu podróży i pobytu w stolicy pana Marci­
na, który źe przeciągnął się nad spodziw parę 
miesięcy, zaniepokoił wielce tak pana Jana, jako 
i całą osadę; wieści bowiem pewne były jeszcze 
wtedy trudne, a lubo poczty istniały, niechętnie 
im się zwierzano. Już pan Jan zamyślał sam 
dotrzeć do Warszawy i osobiście spenetrować, co- 
by tak długo pobyt pana brata w stolicy prze­
wlekało, gdy w tern pan Marcin z wielką radością 
całej osady nadciągnął.

Ale nie sam przyjechał; z nim przybył młodzie­
niec, licencyat szkół pijarskich i stary wyga we­
teran sierżant. A przyjechałpodstoli uradowany, 
gdyż za wielką tylko protekcyą wyrobił wakans' 
do szkoh ła syna, co niełatwem było zadaniem, 
bacząc juic się do niej ciśniono.

Że ówczesne dzieci (za tak zwanych barba­
rzyńskich czasów mniej jeszcze rezonowały, oso­
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bliwie z rodzicami i starszymi, Michałek więc 
odebrał rozkaz ojca, jak zazwyczaj zwięzły a do­
raźny, aby nazajutrz równo ze dniem stawił się 
pod komendę dyrektora i wachmistrza, a ściśle 
wykonywał wszelkie ich rozkazy, bo im na wy­
padek krnąbrności prawo rodzicielskie w całej 
rozciągłości przysługiwało. Michałek stawił się 
do apelu i dowiedział się dopiero nazajutrz, źe 
pan dyrektor ma go oznajamiać z rozmaitemi 
naukami, a pan wachmistrz nauczać musztry i wo­
jennego egzercerunku. Przez to samo więc no­
wy uczeń wychodził z pod feruły ojca definitora, 
przy którym odtąd pozostawały jedynie rzeczy 
sumienia i wiary.

„Na co to i dlaczego?” — spytałby niezawodnie 
dzisiejszy malec, po wypaleniu papierosa. Szczę­
ściem źe te ostatnie nie były jeszcze wtedy wy­
nalezione, wola zaś rodzicielska zamieniała wszel­
kie racye, medytacye i deliberacye. Ergo Micha­
łek, z woli lub niewoli, zabrał się do książek pa­
na dyrektora, które go niepomału nudziły, a chę­
tniej do musztry pana wachmistrza będącej mu 
rozrywką, może dlatego, iż wojenne rzemiosło 
było we krwi szlacheckiego dziecka. Bawił go 
piękny karabinek, zastosowany do jego sił i wie­
ku, którego używali kadeci w szkole rycerskiej.

Dobre to wszystko, lecz niestety, tyle godzin 
oderwanych od miłych zabaw z Hanulką, rozpa-

S ą d y  P orlkom orslie . 4
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czą napełniały chłopaka: radby się był zbuntował 
przeciw tej nauce; ale to było niebezpiecznem 
u pana podstolego, rodzica dawnej daty, a powtó- 

żre, przezorni nauczyciele, poszedłszy do głowy 
/  po rozum, zawyrokowali iż zabawa z Hanulką 

będzie rodzajem nagrody pracy i pilności w nau­
kach. Chłopak, wobec takiej podniety, wziął się 
na pazury, może nietyle aby zadowolić nauczy­
cieli, ile dla dogodzenia gorącej chęci prędszego 
złączenia się z miłą towarzyszką. Zabawy zaś 
rzadsze stawały się droższemi i pożądańszemi; na 
nudy czasu nie było i dziecinna para, zrazu prze­
rażona nauką, powoli oswajać się z nią zaczęła.

Już rok mijał od powrotu podstolego z War­
szawy, a Michałek godnie odpowiedział oczeki­
waniu nauczycieli. Musztrował się i bronią ro­
bił niemal lepiej od wachmistrza, bo starowinie 
drżała już czasem ręka, księgi zaś pana dyrekto­
ra spenetrował co do jednej. Wszystko się tedy 
miało ku lepszemu, bo nawet Hanulka, wbiwszy 
się w pychę z mądrości swojego młodziutkiego 
towarzysza, coraz go silniej miłowała. Nie wie­
działa biedna dziatwa, jak srogi grom spaść miał 
na ich rozmiłowane głowy, tern sroźszy, im nie- 
spodziańszy.

A był to czas, kiedy ludzie niczego w skryto- 
ści nie dokonywali; wszystkiem się dzielono, tak 
chlebem jak  i sercem, troską i radością — czas
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kiedy u ludzi dobywano wedle potrzeby radę, 
pomoc, wesołość w szczęściu, kompasyą w fra­
sunku. Nikt się nie chował z pomyślnością, nikt 
samotnie nie zgryzł twardego orzecha smutku. 
Każdą uroczystość jednego świętowała gromada, 
a nad czyjąś osobistą boleścią płakały setki 
oczu. Nota bene, mówimy tu o życiu wiejskiem 
dawnej szlachty, nie zapędzając się na pole życia 
publicznego i politycznego, które wszędzie posia­
da inne warunki.

Skoro tedy preceptorowie podstolica uznali 
dzieło swoje za skończone, a ucznia za dostatecz­
nie wyćwiczonego w tem, czego nauczyć go zo­
bowiązali się, podstoli, poczytując to za ważniej­
szy casus domowego życia, zapragnął pochwalić 
się synaczkiem, wychodzącym z dzieciństwa i sta­
wiającym krok pierwszy na j^olu nauki. Zawe­
zwał przeto sąsiadów, aby się chłopiec przed ni­
mi submitował, odebrał ich błogosławieństwo, 
a przytem i popisał z nabytej mądrości. Tym 
końcem zaprosił kilku przedniej szych oficeró\$ 
i towarzyszy z miejscowej chorągwi, aby naukę 
pana wachmistrza zweryfikowali; a co do pana 
dyrektora, to jeszcze trudniej było, bo zjechał 
sam ks. rektor z Pułtuska, z kilku profesorami. 
Mącali tedy ojcowie młodego dyscypulusa na 
wszystkie strony.

Cóż dopiero gdy przyszła część wojskowa pa­
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na wachmistrza, kiedy Michałek popisywał się 
strzelbą i jazdą, a wszelakim cudzoziemskim 
egzercerunkiem, który już w użycie u nas wcho­
dził. Rozsypywali się w pochwałach dla mło­
dzieńca, a przytomny temu pan namiestnik het­
mańskiej chorągwi w uniesieniu zawołał, przyci­
skając młodego wojaka do piersi:

— Ut sum sodalis, mości podstoli, daj mi tego 
kawalera. Zaraz go zrobię towarzyszem, a przy 
pierwszej lustracyi podam na oficera. Do czego 
te szkoły rycerskie? To chyba na to, żeby szla­
checkie dzieci przerabiać na paniczyków, uczyć 
ich służby pokojowej i z podwikami zawczasu 
oswajać. Chwała Bogu, już tyle wieków bije się 
naród, a każdy się tego uczył tyle, co na karkach 
ńieprzyj acielskich.

Stary był wyga namiestnik, posiwiały pod zna­
kiem, a razem z innymi weteranami nie uznawał 
szkoły rycerskiej; ale mu zaraz młodszy oficer? 
już taktyk na nowy manier, skontrował:

— Uczciwszy powagę i rangę waszę, mości 
namiestniku, ośmielę się przedstawić wm. panu, że 
to dobre było na dawne wieki, kiedy to się z Ta­
tarami tańcowało siędy tędy, jak któr.y umiał, 
a brało odwagą i rycerskim animuszem; ale dziś, 
kiedy wszystkie ościenne mocarstwa zrobiły już 
z wojennego rzemiosła naukę, nam wstecz się co­
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fać niewolno, bo kto wie z którem przyjdzie do 
rozprawy. A ja  powiadam, ze jak tego kawale­
ra wyćwiczą w szkole, która juź złożyła dowody 
wielkiej staranności w wychowaniu...

— To pójdzie tam na pazia do jakiejś dulcy- 
nei i Boże odpuść.... jeszcze gorzej — przerwał 
z przekąsem namiestnik.— Ale zamilczę, przez re­
spekt dla młodych uszu... Bóg z wami! My już 
swoje zrobili z naszą zacofaną taktyką, obaczy- 
my, jak się ta wasza szkoła popisze.

Młodziuchny bohater tej uczty, miasto tryum­
fować z odniesionego sukcesu i weselić się z in­
nymi, trwogą się przejmował na te niezrozumiałe 
dlań wyrazy i poglądał na towarzyszkę, która 
w kąciku pocichutku ocierała łzy admiracyi dla 
swojego małego druha, nie domyślając się jeszcze 
o co chodziło.

Dopiero przy końcu uczty, kiedy podstoli, 
wziąwszy syna za rękę, prowadził go kolejno po 
starszeństwie do każdego gościa, aby przyklę­
knąwszy przed nim, odebrał błogosławieństwo na 
drogę; gdy każdy niemal błogosławiący zapłakał, 
błogosławiony nieborak także zalał się łzami. 
Ale biedny ehłopczyna nie tyle rozrzewniony był 
solennością samego aktu, ile na tę myśl okropną, 
że niebawem odjedzie do tej strasznej szkoły? 
a co boleśniejsza, rozłączy się z ukochaną Ha- 
nulką.
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Rozdzierająca serce przyszłość odsłaniała się 
przed jego zapłakanym wzrokiem.

Nie uśmiechaj się, stary niedowiarku, podzie­
lający to ze wszech miar fałszywe zdanie, źe mło­
dzi, a nawet dzieci, nie doznają ciężkich boleści, 
równie jak  i dojrzali ludzie. Może ruchliwy umysł 
prędzej zaciera smutne wrażenie, ale że go do­
znaje i boleje nad niem, jak każdy stary, to wię­
cej niż pewno.

Ale prawda, tak się niezręcznie spisałem, źe 
cała rzecz dotąd nietylko dla dzieci, lecz i dla 
czytelnika pozostała tajemnicą, którą pośpiesza­
my w krótkich słowach objaśnić. Podstoli, za 
bytnością w Warszawie, wyjednał przyjęcie dla 
syna do szkoły rycerskiej; lecz źe, według regu­
laminu, Michałek, kończący obecnie lat czterna­
ście, był zastary do początkowej klasy i musiał 
wstąpić odrazu do wyższej, ztąd owa nauka, 
egzamin i t. d.... cośmy już opowiedzieli.

Biedne dzieci, z bijącemi serduszkami oczeki­
wały tylko na rozjechanie się gości, a skoro zna­
leźli się sam na sam w gęstwinie ogrodu, ze łka­
niem padły sobie w objęcia. Ale pierwszy Mi­
chałek, podnosząc butne czoło jak  mąż dojrzały, 
otarł z łez oczy i głosem męzkim, jakby nie swo­
im, wyrzekł stanowczo:

— Nie, droga Hanulko! ja  ciebie nie opuszczę, 
jabym tego nie przeżył!

— 54 —
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VII.

Ojciec definitor.

Moje to szczęście, że dzisiejsi wielcy myśliciele 
podobnych ramot jak  owa moja do rąk nie biorą, 
chcę tu bowiem prawić o rzeczach, na któreby 
oni ramionami ruszyli.

Tak to bywało, że żaden dawniejszy dom szla­
checki nie obywał się bez księdza. Skoro to był 
dom uboższy, poprzestawał na odwiedzinach pro­
boszcza lub wikarego; lecz pod każdą strzechą 
ksiądz stawał się nieodzownym, a nietylko bywał 
kierownikiem duchownym, ale nadto ważną czą­
stką rodziny, poradą w zwątpieni^ pociechą 
w smutku, towarzyszem radości, powiernikiem 
w zmiennych alternatach, a przyjacielem doświad.- 
czonym we wszelakich przygodach. Jeżeli zaś
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i wtedy rzadkie bywały domy, oddalające od sie­
bie duchownych, to i ogół od nich się usuwał.

Zrastały się niejako serca ze swym duchownym 
przyjacielem. On to, jako sam bez rodziny, wcie­
lał się łatwo w dom przyjazny, cieszył się społem 
nad kolebką, błogosławił wieniec ślubny, a gorą- 
cemi łzami oblewał trumnę.

Nie mówię ja  tu wprawdzie o wysokich dygni­
tarzach hierarchii kościelnej, nurzających się w za- 
wikłaniach polityki światowej, ale o skromnym 
wiejskim proboszczu, cichym a pobożnym, który 
ciepłem sercem ukochać umiał świat otaczający, 
jakby własną rodzinę. Niemasz tu również mo­
wy o wielkich teologach, lub komentatorach ojców 
kościoła, ale o tych skromnych, cichych, a pobo­
żnych apostołach, którzy prostotą pełną miłości 
i ciepła do serc prostaczków trafiać umieli. Są 
ludzie, którzy to poczytają za zacofanie. Dyspu- 
tować z nimi nie myślę; rzucę tylko jedno pyta­
nie: kiedy nam lepiej było, wówczas, czy dzisiaj?

Możniejszy dom szlachecki, byle stać na to by- 
. ło, nie obszedł się wtedy bez kaplicy i kapelana. 

Funkcyą tę na zamku bogacińskim od lat blizko 
dziesięciu sprawował ksiądz Torkwat Bogatko, 
kapłan zakonu karmelitów trzewiczkowych, a ja ­
kiś daleki krewny podstolego. U dziadka jego 
jeszcze był na opiece i poczuwszy wokacyą za­
konną, z jego domu do konwentu wstąpił.
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Biografia długiego życia ks. Torkwata jest 
krótką, jak każdego żywota w cichości i pokorze 
ducha Bogu poświęconego. Przeszedł przez wszyst­
kie stopnie hierarchii swojego zakonu od najniż­
szych, bywał rektorem po studyach, nauczycielem, 
wkońcu rektorem szkół świeckich, które zakon 
swoim sumptem utrzymywał; kaznodzieją, prze­
łożonym w kilku klasztorach; długi czas obierany 
był prowincyałem, ostatnio zaś na wypocznienie 
po długich trudach definitorem. Aż nakoniec po 
półwieku kapłańskiej służby, kiedy już sekundy- 
cyą odprawił, a sama reguła zwalniała go od nie­
których surowości klauzury zakonnej, dla świe­
żego powietrza na wsi i wytchnienia po długole­
tniej pracy, osiadł na kapelanii u Bogatków, 
z którymi go łączyły tak powinowactwo, jak i za­
żyłość w trzeciem już pokoleniu. On to wszyst­
kich Bogatków i Bohatków ochrzcił, pożenił, po­
grzebał ich rodziców, a na starość pod opiekuńcze 
skrzydła miłości garnął młode pokolenie.

Był to przeszło osiemdziesięcioletni starowina, 
„ cichego i pokornego ducha a wesołego umysłu, 

darów udzielanych przez Boga wiernym swoim, 
w nagrodę pilnych zasług. Pomimo wieku po­
deszłego, rzeźwym był jeszcze i czerstwym; jedne 
mu tylko nogi nie służyły, któremi suwał powoli; 
lecz z poddaniem się woli Bożej niemoc tę prze­
nosił, a sam w żart ją  obracał, mawiając:

http://rcin.org.pl



— Prawda że włóczę trochę tylnemi łapami, 
ale zawsze dokąd mi potrzeba dowlokę się. Chwa­
ła Bogu i za to, źe co mi ubyło w tamtych łapach, 
to w przednie przeszło. Zatoż tym nie daruję: 
niech pracują za obie pary.

Lub innym razem powiadał wesoło:
— Bóg wie co robi, bo czy to ksiądz do tańca? 

A do różańca, to i tak wystarczy.
Choć to niby został tu na gracyi i wytchnieniu 

u krewnych, ale przeto nie wypoczywał wcale. 
Już to naprzód cały się poświęcał obowiązkom 
kapelana, które wypełniał gorliwie; a poza niemi, 
zamiast opowiadać co robił, moźnaby śmiało po­
stawić pytanie: „czego nie robił?...” Strzegł i cho­
wał w porządku archiwum i bibliotekę zamkową; 
założył piękny ogród, który utrzymywał starannie, 
prowadził regestra ekonomiczne i gospodarskie 
obydwóch braci. Radą i doświadczeniem przy­
czyniał się do udoskonalenia roli; znał przeróżne 
orkana gospodarcze, kuchenne i piwniczne, a wo- 
góle we wszystkich sprawach całego domu, który 
umiłował jakby swój własny, ostatnie słowo i do- 
bra rada była przy ojcu definitorze. Z doświad­
czenia długoletniego znał się na sztuce lekarskiej, 
którą praktykował z powodzeniem, nikomu zaś 
nie odmówił porady, po którą też tłumnie się 
z okolicy lud zbiegał.

Poza powinnościami, któremi dobrowolnie sam
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się spętał, miał siła rozmaitego „próżnowania,” 
jak  sam nazywał, „byle przednich łap nie zało­
żyć.” Bawił się stolarnią i tokarnią, robił wię- 
cierze na ryby i sidła na ptaszki, które raz zło­
wiwszy, tak oswoić umiał, że po niejakim czasie 
wypuszczone na wolność, w odwiedziny do niego 
przybywały; a znał je  dokładnie, każdego wy­
mienił z nadanego mu nazwiska, błogosławił je  
znakiem krzyża, a potem, kiedy znów zaleciały 
przed jego ganeczek po poźywę, gromił nieje­
dnego:

— A to ty szarobury, ty źółtobrzuszku! Ochrzci­
łem cię przecie, bestyjko, jak co dobrego, a ty ani 
się dowiesz do starego, hę?

Wszystkie zwierzęta domowe przychodziły do 
ojca definitora w gościnę; wrazie choroby leczył 
je, pieścił, a posiadał nad niemi dziwną władzę. 
Kiedyvze stada dziki jeszcze koń ująć się nie da­
wał, posyłano po ojca definitora, a gdy ten zawo­
łał swoim słodkim głosem, rozhukane zwierzę 
przychodziło do ręki, a nawet pod jego pieszczo­
tami dosiąść się dawało.

Mawiano o nim, iż jest „mąż Boży,” którego 
nietylko ludzie słuchają, lecz mu i natura ulega. 
Stary ogrodnik Grzegorz opowiadał a przysięgał 
się, że jeżeli jaki kwiat zapóźni się z rozwinię­
ciem, a owoc nie dojrzewa, na prośby ojca defi­
nitora przez jedne noc zakwitnie i zarumieni się.
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Aleź zato był silnym poplecznikiem i obrońcą 
wszelakiego Bożego stworzenia od znęcania się 
człowieka i żadnej wyrządzonej w tym względzie 
krzywdy nie przebaczał.

A ludźmi zawładnął ks. definitor, jakby naj: 
surowszy despota, tak-to ich zręcznie a dyploma­
tycznie oplatał; nie żeby gromił lub karcił, albo 
uciekał się do drażliwego środka władzy du­
chownej, zapomocą konfesyonału, lecz żartem 
dowcipnym i niezłośliwym umiał dotrzeć do tego 
celu, do którego inni dążą przez surowość i pa­
stwienie się nad bliźnim.

Najzbawienniejszy wpływ wywierał ks. Tor- 
kwat na samego podstolego, który był, jak to 
zwano, gorączka, zapamiętały i sierdzisty wielce. 
Otóż umiał jego gniew powściągać, pasyą ozię­
biać, surowość ujarzmiać. Była to już, można 
powiedzieć, rola dyplomatyczna, odgrywana przez 
księdza z niemałą zręcznością, przez co najwię­
cej zasłużył się domownikom, gdyż ci od czasu 
zagoszczenia kapelana na zamku, coraz mniej do­
znawali skutków zapalczywości pana.

Z dziećmi definitor był iście starem dzieckiem. 
Sporządzał Michałkowi szabelki, rusznice dre­
wniane, nim on prawdziwemi nauczył się władać; 
Hanulee robił rozmaite zabawki, a igrał z dziećmi 
jak rówieśnik. Pozyskał też ich nieograniczone 
zaufanie, tak iż nie miały lepszego powiernika
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i do nikogo śmielszemi nie były, jak do staruszka 
księdza. On niezawodnie wpłynął na, to najwię­
cej, że Michałek, oderwany od towarzyszki przez 
na-ukę, uczynił w niej znaczne postępy.

Nie podzielał ks. definitor taktyki surowej pod- 
stolego względem syna w utajeniu przed nim 
przyszłego wstąpienia do szkoły rycerskej; ale źe 
upór ojca był nieprzeparty, a napozór niewinny, 
sam dochował tajemnicy, która skoro przed dziat­
kami się ujawniła, te, wypłakawszy się w ogrodzie 
na osobności, umyśliły szukać pociechy na łonie 
starego przyjaciela.

— Pójdziemy, moja Hanułku, do naszego oj- 
czaszka (tak staruszka dzieci zwały). On mądry 
i dobry, na wszystko znajdzie sposób i radę. Mam 
zresztą plan, który mu przełożę, i obaczysz że dobry.

— A jaki?... — spytała z przymileniem cieka­
wa dzieweczka.

— Oho!... tak zaraz!... nie powiem, dlatego sa­
mego, ażebyś w piekle nie była; bo ojczaszek po­
wiada, że ciekawość to pierwszy stopień do pie­
kła — odparł figlarnie chłopiec, całując rumianą 
buzię towarzyszki.

Sama już myśl o definitorze wlewała otuchę 
w dzieci, źe on wszystkiemu zaradzi i już ta roz 
miłowana para zabawiała się cały wieczór swo­
bodnie, ufając nieprzebitej tarczy mądrości i do­
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broci oj czaszka, pomimo iż fatalny odjazd nazna­
czony był za tydzień.

Był zwyczaj w domu, iż równo ze dniem od­
prawiał definitor mszę, której wszyscy domowi 
przed udaniem się do dziennej pracy słuchali, a do 
której Michałek bardzo pobożnie zawsze posługi­
wał. Nazajutrz jakoś mu brakło cierpliwości 
i uwagi, może po raz pierwszy w życiu, tak iż 
kapłan go parękroć poprawił nieznacznie, aby 
inni tego nie zauważyli, i chłopaka przez to na 
admonicyą nie narazić.

Po mszy dzieci zazwyczaj udawały się do oj- 
czaszka, który, spożywając swoje śniadanie, dzie­
lił je  pomiędzy swoich skrzydlatych gości, przy­
bywających na tę ucztę, co niezmiernie zabawia­
ło dzieci, a zawsze jakaś łakotka z niewyczerpa­
nych zapasów księdza i im się dostała.

Skoro wesoło zasiedli do uczty, otoczeni szcze­
bioczącym rojem skrzydlatych przyjaciół, a sta­
ruszek każdego powitał lub zburczał, choć zawsze 
kęsem gościnnym opatrzył—różnie tam sobie przy- 
gady wał i przekomarzał się z dziatkami, aż w koń­
cu ozwał się do Michałka w te słowa:

— Powiedz-no mi, chłopaku, czy miło-by ci by­
ło, gdyby Bóg nie zwracał na ciebie uwagi?...

— Jakto, ojczaszku, ja  nie pojąłem? — spytał 
malec, zakłopotany niezwykłym argumentem.
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— Alboż to nie znasz przysłowia, które zda się 
powiadałem ci — „jak Kuba Bogu, tak Bóg Ku­
bie?” ... A gdyby ten Kuba, przypuśćmy, dostą­
piwszy łaski posługiwania do świętej ofiary Pań­
skiej, strzelał po kościele błędnemi oczyma, był 
roztargniony, otwierał gębę jakby muchy nią ła­
pał i zamiast przejąć się uważnym aktem spełnia­
jącym się we mszy, myślał o niebieskich migda­
łach?... Może też Wszechmogącemu podoba się 
tak obojętnie patrzeć na tego Kubę, jak Kuba na 
Niego... hę, a co wtedy?

Biedny chłopczyna, pomieszany, zapłoniony 
wstydem, ze łzami całując rękę staruszka, ozwał 
się nieśmiało:

— Znam to, ojczaszku drogi, do siebie, iżem 
ciężki grzech popełnił przy dzisiejszej mszy...

— Ale co ty tam prawisz —przerwał rubasznie 
staruszek, widząc skruchę chłopczyny, którego 
żal mu się robiło.— Przecie ja  mówię tylko o nie­
jakim Kubie, wcale nie o żadnym Michałku, al­
bowiem ty, coś tak pięknie przed kilku dniami 
przystępował pierwszy raz w życiu do stołu Pań­
skiego, z głębokiem zrozumieniem tego ważnego 
aktu, nie popełniłbyś takiej płochości jak Kuba, 
bo wiesz jaka jest świętość tej ofiary.

— Ach! bo ojczaszku, żebyś wiedział jaki 
mam ciężar na sercu, tobyś mi wybaczył — za­
wołał Michałek ze łkaniem, rzucając się na po-
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czciwą pierś staruszka, która chętnie wszelką 
garnęła troskę. "

Dzieweczka, która stała dotąd na uboczu, lu­
bując się stadkiem zlatujących ptaszków, na od­
głos płaczu towarzysza głośniej mu jeszcze za­
wtórowała.

— Bóg z wami, dziateczki, wystraszycie mi 
skrzydlatych gości — rozpoczął łaskawie zakło­
potany definitor, a tuląc główkę chłopczyny 
w swych dłoniach, prawił dalej z łagodnym uśmie­
chem.

— Więc mówisz, chłopcze, że masz ciężarna 
sercu? Zrzuć-źe go coprędzej, bo ci zgniecie pierś  ̂
dostaniesz garbu i po całym zachodzie, bo ułom­
nych do szkoły rycerskiej nie przyjmują. Ano 
powiedz, co ci tak cięży? Dźwigniemy we dwóch, 
to zawsze lżej niż jednemu.

— Kiedy ja  nie śmiem— odparł chłopak za­
kłopotany.

— Odkądźe to ja  taki straszny, czyliż kogo 
żywcem połknąłem?— prawił wesoło staruszek 
dla ośmielenia chłopaka; a wskazując na ptaszka, 
który mu wydziobywał ziarna z dłoni, dodał 
uśmiechnięty:
• — Patrz-no, ten „krzywonos” już od pięciu lat 

karmi się z mojej ręki, a przecież dotąd go nie 
połknąłem... A ty, kandydat do szkoły rycer­
skiej, który przy staraniach i dobrym animuszu
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wyjdzie na rycerza, a boisz się starego mnicha, 
który ledwie nogami włóczy.

A tak chłopaka przygłaskał do siebie, tak utu­
lił serdecznie, źe wkońcu ośmielony ją ł po­
wiadać:

— Czy prawda, że ojczasek, nauczając nas
0 sakramentach świętych, mówił źe sakrament 
pokuty i ciała a krwi Pańskiej winien poprze­
dzać sakrament małżeństwa?

— Ano tak, moje dziecko, ale jeszcze nie wi­
dzę, dlaczego ta nauka miałaby tobie ciężyć na 
sercu?

— Ojczaszek tak dobry i pobłażliwy dla wszyst­
kich, źe taki dopowiem swego—rozpoczął chło­
pak z rezonem, jakby dodając sobie odwagi.

— A no, mów, mów, Oito właśnie chodzi— 
ośmielał go staruszek, klepiąc zlekka po twarzy.

—  Ponieważ odprawiłem dwa pierwsze sakra- 
menta—ciągnął chłopiec dalej— a więc teraz mo­
gę śmiało przystąpić do sakramentu małżeństwa
1 oto przyszliśmy z Hanulką prosić kochanego 
oj czaszka, aby nam ,tego sakramentu udzielił.

Staruszek definitor, zwykle przytomny i w od­
powiedziach skory, zamilkł na ten niespodziany 
argument, jakby mu kto usta zawiązał.

Tymczasem Hanulka, karmiąca ptaszki księ­
dza, zbliżyła się do niego, a całując go w rękę, 
rzekła:

Sądy Podkomorslcie. 5
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— Ojczaszek taki dobry, niczego mi dotąd nie 
odmawiał... Pójdziemy do kaplicy na nasz ślub, 
tak jak w zeszłą niedzielę Magdy z Józefem.

Staruszek z podziwem miłości i pobłażania spo­
glądał na te niewinne, pełne prostoty główki 
dzieci, które wychował, a przyciągając Hanulkę 
do siebie, z łagodnym uśmiechem przemówił:

— Dobrze, moja Hanulko, i owszem...
— Poczciwy, kochany ojczaszek!— zawołała 

uradowana dziewczyna, zawisając na szyi starca.— 
Pójdźmy zaraz, to ja  będę żoną Michałka, a on 
moim mężem.

— Ale poczekaj, dziecko moje, nie dałaś mi 
dokończyć. Zgodzę się na to wtedy, kiedy obo­
je  dojdziecie do lat Józefa i Magdy, a Bogu się 
podoba zachować mnie do tego Czasu na tym świę­
cie. Ałe posłuchaj źe mię, chłopcze— zwrócił się 
do Michała— Hanulka jeszcze dziecko, je j się nie 
dziwię, ale ty przecie kawaler już z pewną nau­
ką, a w drodze niejako do tak poważnej szkoły, 
od której kraj spodziewa się mężów czynu i obroń­
ców, zamiast zwrócić uwagę, jakby należało, na 
karyerę świetną, otwierającą się przed tobą, za­
przątasz sobie głowę niedorzecznościami, jakbyś 
tego nie wiedział, źe do małżeństwa przynaj­
mniej mężczyzna winien być pełnoletnim. Pójdźźe 
chłopcze po rozum do głowy i rozważ, co czynisz,

— Ja chcę żeby Hanulka była moją, żeby
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podczas mojego pobytu w szkole nie wydano jej 
za innego, inaczej nie cheę tej szkoły... ucieknie­
my z Hanulką w świat— odezwał się Michałek 
stanowczym głosem, już nie dziecinnym, a zdawa­
ło się źe w oczach rośnie na męża. Ks. definitor 
zasępił się i mówił sobie w duchu:

„Jabłko 'niedaleko pada od jabłoni;” czysto /  
natura popędliwa i niepohamowana ojcowska 
i całego ieh rodu.

Głośno zaś rzekł do Michałka, już z surową 
perswazyą:

— Choć nieprzystojny twojemu wiekowi zaśle­
pił cię upór, to jednak wiedzieć powinieneś źe 
w żadnym razie, a tembardziej jako małoletni, do 
aktu tego bez woli rodziców przystępować nie 
możecie i nikt go inaczej spełnić nie mocen, zabra­
nia bowiem tego tak prawo kościelne, jak i kra­
jowe. Zatem należy, żebyś ojcu swojemu to sa- 
mo zdeklarował.

— Wiadomo przecie oj czaszkowi, źe z panem 
ojcem mówić mi nie wolno, ale tylko odpowiadać 
gdy zapyta, i dlatego postanowiłem uciec się do 
waszej łaski.

—  Więc chcesz, chłopcze, ażebym ja , sługa 
Boży, szafarz ś. ś. sakramentów, udzielał je  w ta­
jemnicy, po złodziej sku, wbrew woli starszych?
Za kogóż ty mię poczytujesz?... A zresztą zbierz 
myśli, zapytaj rozsądku, ażali moźebnem jest
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czego żądasz... Więc przypuśćmy, że połączę was 
z Hanulką. I cóż dalej poczniesz? Osiądziesz na 
gospodarstwie, czy co?... A gdzież twoja ziemia?

— Nie, pojadę do szkoły rycerskiej i całą siłę 
wytężę na naukę, abym został oficerem...

— A kiedy tak —  odparł definitor uśmiechnię­
ty, a rad źe, jak mu się zdawało, wychodzi z kło­
potu — więc jedź, ucz się, a wróciwszy oficerem, 
zastaniesz Hanulkę dorosłą panną i pobierzecie 
się, o co będę Boga prosił i cotydzień na tę in- 
tencyą parę mszy odprawię... Więc o cóż ci 
chodzi?

—  Tak!— odparł chłopiec wcale niezadowolo- 
ny— podczas kiedy ja  tam będę w książkach ślę­
czał i musztrował się, Hanulkę tymczasem wy­
dadzą za mąż. Ona ma teraz rok dwunasty; pan 
ojciec zaś zapowiedział, źe inaczej do domu nie 
wrócę, jak  oficerem, a pan wachmistrz twiedzi, 
źe przy największej pilności trzeba na to przy­
najmniej sześciu lat czasu. -

—  Więc Hanulka poczeka.
— Poczeka, zapewne! A panna stolnikówna, 

którą przymusili wyjść za mąż, ciągnęli prawie 
do ołtarza, tak źe ojczaszek odmówił błogosła­
wienia tego ślubu i sam powiadałeś, że się stał 
tam przymus niegodziwy.

— Nie myślę, chłopcze, aby z Hanulką stało 
się to samo — odparł definitor, mimowoli wcho­

http://rcin.org.pl



— 69 —

dząc z malcem na tor poważnej rozmowy.— A zre­
sztą — dodał — pomódl się i jedź, bo inaczej być 
nie może. Poleć całą sprawę Bogu, który wie 
najlepiej czego do szczęścia człowiekowi po­
trzeba.

— Do mojego szczęścia trzeba tylko Hanul- 
ki— wypowiedział Michałek, jakby dziś nazwano 
dramatycznie, aż zdziwił się staruszek, bo w owym 
wieku takie sentymentalne dzieci jeszcze się 
w Polsce nie rodziły.

— Mój Michałku — rozpoczął definitor z pe­
wnym odcieniem niecierpliwości w głosie— wiesz 
źe od ojca jedynie zależysz. Czemu tego wszyst­
kiego nie masz mu powiedzieć?

— Jakby to ojczaszek nie znał mojego pana 
ojca. Sfuka mnie, a do tego gotów obić...

Mowę mu przerwało głośne łkanie Hanulki, 
która, zawisłszy na szyi młodego towarzysza, przez 
łzy wołała:

— Już niech tam będzie jak chce, ale nie mów 
twojemu ojcu, bo ja  się boję!

Poczciwemu starowinie żal się zrobiło dziatek; 
przyciągnął je  ku sobie, głaskał młode główki 
i do piersi je  przyciskał, mówiąc z pieszczotą:

— Moje wy biedne, głupie główki! Cóż na to 
poradzić?... Ja, jeśli będę żył, to dopilnuję two­
je j Hanulki, żeby na ciebie poczekała; a ty chłop­
cze jedź do szkoły. Wszakże sześć lat, to nie
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wiek, a przejdą niepostrzeżenie. Ot ja, Bogu 
chwała, żyję osiemdziesiąt lat więcej nad ten ter­
min, a jeżeli się Panu podoha, jeszcze jakiś czas 
posuwam nogami na tym świecie... Jedź chłopa­
ku do szkoły, ucz się dobrze, wyjdź na dzielnego 
wojaka, ja  zaś tymczasem dopilnuję tu twojej 
Hanulki, a będziemy się też trochę uczyli, bo żo­
na oficera powinna być z edukacyą... Idźcież te­
raz dzieci, korzystajcie z kilku dni, które razem 

. macie spędzić, a resztę polećcie Bogu.
Dzieweczka dała się jakoś uspokoić perswazyą 

i pieszczotą starca, a pojmawszy tymczasem parę 
ptaszków, z gości definitora, niemi się zajęła. 
Lecz Michałek nie dawał za wygraną i cału­
jąc staruszka w rękę, z pokorą ale stanowczo 
powiedział:

— Wybaczcie, ojczaszku, źe raz pierwszy w ży­
ciu będę wam nieposłuszny, ale nie pojadę do 
szkoły wprzód, nim będę pewny, że mi nikt Ha­
nulki tymczasem nie zabierze.

— Jakże na to poradzisz, mój chłopcze?
— Już nie wiem jak, ale ucieknę z domu, czy 

z drogi, czy ze szkoły, będę się tułał po lasach, 
byle bliżej Hanulki, i już nie wiem co, ale wszko- 
le nie zostanę.

— A to piękne i szlachetne postanowienie! —  
rzekł ksiądz surowo.
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—  W każdym razie stałe, bo ojczaszek sam 
powiedział, iż mąż stateczny winien być stałym 
w przedsięwzięciu — odparł chłopak z dziwnym 
nad wiek spokojem. y.

—  Tak, zapewne, jeżeli owo zgadza się z po­
winnością i prawem; bo skoro rozbójnik postano­
wi kogoś zamordować i wytrwa w swojem, czyli ż 
można podziwiać siłę jego woli?

— Jakkolwiek jest— odrzekł niezbity z toru 
Michałek—jam to sobie postanowił i wybaczcie, 
ojczaszku, źe pomimo waszych demonstracyj, na 
swojem postawię.

„Ojcowa nieszczęśliwa natura” — myślał defini­
tor w duchu, a głośno zwrócił się do Michałka:

— Skoro tedy religia i obowiązek nie trafiają 
do twojego przekonania, zastanów się nad tern, 
źe prawo samo, tak duchowne jako i świeckie, 
sprzeciwia się twoim żądaniom i nietylko ja, ale 
żaden kapłan podobnego ślubu pomiędzy małole­
tnimi pobłogosławienie może.

—  Więc w takim razie ja, drogi ojczaszku, po­
wiedziałem swoje, od czego się nie cofnę, i idę 
przemyśliwać nad sposobami wykonania moich 
zamiarów— powiedział smutno Michałek, a ucało­
wawszy rękę starca, zabierał się do wyjścia.

„Pokazuje się, żem napróżno mozolił się nad 
przerobieniem tej surowej natury. Uparty i nie­
ugięty jak podstoli, a z oczu mu patrzy, że gotów
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się odważyć na wszystko” — pomyślał ksiądz, 
smutno kiwając głową.

— Czekaj-no, chłopaku, będzie jeszcze czas na 
wykonanie szalonych, a powiem źe i bezbożnych 
zamiarów; ale tymczasem pomówmy statecznie 
i rozumnie. Żądanie twoje, jak  widzisz, jest 
niewykonalnem, więc cóż na to poradzić?

— Jeżeli ojczaszek nie znajduje rady, to sam 
sobie radzić będę, krążąc tu i pilnując, aby mi 
Hanulki nie porwali.

— A gdyby i tak być miało za wolą jej rodzi­
ców, cobyś na to poradził?

— Pierwszybym ją  porwał...
— Głupie wy i biedne dzieci— prawił ksiądz 

zasmucony.— Ale poczekajcie, będę ja  jakoś nad 
tern pracował, abyście zostali sobie przyrzeczeni 
za wspólną wolą waszych rodziców. Wszakże 
ta pewność powinna ci wystarczyć i szkoła nic 
na tem nie ucierpi?

— Najdroższy ojczaszku, gdybyś to chciał 
sprawić!— zawołał chłopak, zalany łzami radości, 
u nóg księdza Torkwata.
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Dyplomacya ojca Torkwata.

Pokiwał staruszek głową za odchodzącemi 
dziećmi, a zafrasowany trudną misyą nań spa­
dającą, zapomniał już o skrzydlatych gościach, 
które mu habit dziobały, a suwając nogami po 
izdebce, głośno myślał:

vMutantur tempora! Owóż masz dzisiejsze 
dzieci. Ledwo to od ziemi odrosło, a już chcą 
stawać na ślubnym kobiercu... Biedne dziateczki! 
niewinnać to w rzeczy ich miłość; ale Michałek 
gorąco kąpany, jak dwie krople wody podstoli... 
Alboż on nie uciekł z kolegium jezuickiego z syn- 
taksyi nie ożenił się z pierwszą żoną?... A Bóg tam 
wie kto ona była. Gdyby staremu podkomorze­
mu, ojcu podstolego, śmierć w porę nie prze­
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szkodziła, byłby też narobił breweryj. Już miał 
zanieść manifest przeciw synowi, wydziedziczyć 
go, a gdyby był pojmał, moźeby zaćwiczył na ko­
biercu, bo to. oni do tego skorzy. Kiedy już tam 
krew z rodu taka gorąca, może i lepiej że Micha­
łek zapewni sobie towarzyszkę życia z poczciwego 
gniazda.... a gotów także podrwić głową, więc uciec 
ze szkoły jak ojciec, a z podstolim ciężka sprawa, 
chociaż sam nielepszy, ale synowi nie przepuści... 
I trzeba biednym dziatkom jakoś dopomódz. Tyl­
ko jak tu się wziąć do tego politycznie, żeby le­
karstwo nie było gorsze od choroby...”

— A cóż to, ojcze bracie, jeszcze do tego cza­
su nie odmówiłeś pacierzy po mszy, że cóś szep­
czesz? A ja , według zwyczaju, przychodzę na 
czarkę. Już obiegłem gospodarstwo, a tu hora 
canonica\— ozwał się podstoli, wchodząc do izdebki.

— A! służę panu bratu (tak bowiem się jako 
herbowni tytułowali)— odparł definitor, nagle wy­
rwany z zamyślenia, a otworzywszy szafkę, posta­
wił gąsiorek gdańskiej, która do słońca złotem 
świeciła, i obok niej piernik toruński.

Gość wypił czarkę, a zakąsając piernikiem, 
dodał, jak to codnia czynił, znaną sentencyą:

„Non meruit dulcia, qui non guttavit amara,
Kto nie pił wódki, od piernika wara” ...
— Ale czego to tak zadumaliście się, ojcze 

bracie? Może wam czego brakuje, powiadajcie!
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— Z łaski Boga i pana brata mam więcej ni­
żeli potrzebuję, a gdyby mi się nawet zachciało 
ptasiago mleka, to ot ile to tych ptaszków— od­
parł uśmiechnięty staruszek, wskazując na zapóź- 
nioną gromadkę skrzydlatych gości, a potem 
dodał— ot, ja  się sobie zasumowałem, na myśl jak 
nam będzie tęskno po odjeździe Michałka. W y­
obrażam sobie, co to dopiero waszmości panu bra­
tu, jako ojcu.

— A co mi tam po smarkaczu, niech jedzie, 
gdzie mu każą. Ani się spostrzegę, czy on jest, 
czy go niema. Ale zkądże to ojcu bratu, po ty­
lu latach zakonnego żywota, wziął się raptowny 
afekt do smarkaczów?— mruknął podstoli.

— Przyznajcie jednak, panie bracie, źe Micha­
łek dobre chłopię; pilnym był zawsze w naukach, 
a i ks. rektor, i pan namiestnik i inni stateczni 
egzaminatorowie oddali mu sprawiedliwość, że 
przez ten rok wielkie zrobił postępy w nauce. 
Już dla tego samego winienby zasłużyć na wasze 
względy.

— Nie widzę w tern zasługi żadnej, ojcze bra­
cie, bo gdyby się chłopiec opuścił, pótybym ćwi­
czył, pókiby się nie wziął na pazury i na jednoby 
wyszło.

— Już to pozwolisz, panie bracie, źe co do te­
go, skontruję, bo bywają po szkołach negusy, 
którym skóra stwardnieje od bicia, a mimo to do
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głowy nic nie lezie. Zawsze to chłopakowi ja ­
kieś uznanie się należy i chciałem z panem bra­
tem o tern pomówić...

— Dobrze się więc składa, ojcze bracie, bo i ja  
właśnie z tern przychodzę, a ręczę źe jako ludzie 
niedzisiejsi, pewno wpadliśmy z bratem na jednę 
myśl.

Poczciwemu staruszkowi aż lżej się robiło, 
a wytężając uwagę, zbliżył się do podstolego 
i rzekł:

— Słucham pana brata, słucham.
— Ano, kiedy posiadasz, ojcze bracie, że chło­

pak jest pilny, więc byłbym zdania, które i wasz- 
mość niezawodnie podzielisz, żeby mu, na długi 
czas opuszczającemu dom rodzicielski, dać pa­
miątkę...

— Słusznie, panie bracie, bo chłopczyna zasłu­
żył na nią — przerwał skwapliwie definitor, są­
dząc się blizkim celu i źe rozmowę na pożądany 
tor naprowadzi.

Podstoli prawił dalej:
— Ale widzisz jegomość, chciałbym to uczy­

nić w cichości, nieostentacyjnie...
— Rozumiem, rozumiem, i chwali się to panu 

bratu, jak Pismo św. nas uczy: „niech nie wie le­
wica, co dawa prawica.” Chociaż się to mówi co 
do jałmużny, ale skromność w niczem nie wadzi...
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I cóż to pan brat obmyśliłeś? Ja także mam 
względem chłopca pewien projekt...

— Ręczę żeśmy się zetknęli.
— No, mów, mów, panie bracie, radbym wie­

dział.
— Zawezwiesz chłopca, ojcze bracie, jutro przy­

puśćmy przed pry mary ą do siebie; ja  tu przybędę 
sub secreto i waść, jako ojciec duchowny... ano, 
rozumiesz mię?...

— Ani trochę, panie bracie.
—  Damy malcowi na pamiątkę, źe z domu wy­

jeżdża, piętnaście tylko bóckowskich, a żeby mu 
wstydu nie robić przed czeladzią, dopełnimy tego 
semotis arbitris... A co, czy nie zgadłem myśli 
ojca brata?

— O horrenduml... i toż to jest ojciec ehrze- 
ściański, pastwiący się nad własną krwią dla za­
bawy!?— zawołał mnich oburzony, wznosząc ręce 
dogóry. — I zacóź go chcesz katować? — dodał— 
zato źe był pilny w naukach, źe pracował, a przed 
ludźmi połechtał twoje dumę ojcowską nabytemi 
nad wiek wiadomościami?...

— Ależ, ojcze bracie — odparł podstoli skon­
fundowany — czyliź nie pamiętasz na dawną ma­
ksymę: qui bene amat, bene castigat? A zresztą to ^  >
już tak było przyjęte od dawnych czasów, źe bito 
złych aby się poprawili, a dobrych by się nie 
psowali...
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— I któż przyjął tę regułę? chyba osły wierz­
gające. I toż jest wasz sposób rodzicielski zje­
dnywania sobie serc dzieci? Bijcież się tu sobie 
i pozabijajcie, ja  żegnani i dziś jeszcze wyje­
żdżam do klasztoru — zawołał staruszek z gnie­
wem, tern sroższym, iż się temu sentymentowi nie­
często oddawał.

— Ojcze bracie, tej krzywdy i boleści mnie 
i mojemu domowi nie wyrządzicie i wierzcie, źe 
jeżeli to pro memoria dla chłopaka mojego obmy­
śliłem, to jedynie suponując iż to się stanie z wa­
szą aprobatą... Ale powiedzcie, ojcze bracie... 
co to wy obmyśliliście dla chłopca? — spytał po­
kornie'zakłopotany podstoli.

— A co obmyśliłem? jużci nie bizuny, bo na nie 
nie zasłużył; ale wyznam, źe po tej inwencyi pana 
brata trudno mi przystąpić do rezczy.

— Powiadajcie jednak, ojcze bracie, wiadoino 
wam bowiem, jak was estymuję i skwapliwie wa­
szym mądrym się poddaję radom — odpowiedział 
słodko podstoli, przerażony perspektywą odjazdu 
ulubionego zakonnika, który tymczasem cedził 
przez zęby swoje argumenta, z obawy aby obce- 
sowem wystąpieniem rzeczy nie popsuć.

— Oto jabym myślał, ażeby chłopczynę w do­
tychczasowej pilności utrzymać, wartoby go czemś 
zachęcić.

— 78 —
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— Proponowałem ja właśnie ojcu bratu najsku­
teczniejszy specyfik — wtrącił nieśmiało podstoli.

— O tern niema mowy, panie bracie, bo się na 
waszych łochowskich specyfikach nie znam... Ale 
oto myślę sobie: chłopak pierwszy raz dom rodzi- 
dzicielski opuszcza, przerzuca się między obcych, 
niewiadomo jak się tam pokieruje i czy z równą 
ochotą a pilnością weźmie się do nauki...

— A to mu jej napędzę — przerwał podstoli 
z gorączką.

— Już wiem co przez to rozumiesz, panie bra­
cie, ale nie o tern chcę powiadać. Wartoby chło­
pakowi ukazać wprawdzie jakąś nagrodę, jakiś 
cel, do któregoby dążył, bo to młode, jak raz się 
zwichnie, żadne tam wasze „boćkowskie” specy- 
meny nie naprowadzą go na dawną drogę.

— Ja przyznam się, że cóś ojca brata nie rozu­
miem, do czego zmierzasz.

— Ano do tego, krótko mówiąc, panie bracie, 
źe tęsknota za domem trapi chłopczynę; oni się 
razem chowali z Hanulką, jakby rodzeni...

— Czegóż więc chcesz, ojcze bracie, żebym 
Hanulkę razem z tym smarkaczem posłał do szko­
ły rycerskiej? — przerwał niecierpliwie podstoli.

— Kie to, ale est modus in rebus, możnaby 
owe tęsknotę zmniejszyć, obiecać chłopcu — po­
czynał, jąkając się, ksiądz, z obawy ażeby przez 
gwałtowne wystąpienie sprawy nie popsuć.
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— A cóż u kata, ojcze bracie, mogę obiecać?— 
przemówił coraz niecierpliwiej podstoli i dodał:— 
Raczcie się jaśniej tłumaczyć, ojcze bracie.

— A więc krótko powiem—rozpoczął staruszek, 
zabierając się na odwagę — źe biedny chłopczy- 
na twierdzi, źe tęsknota za towarzyszką lat dzie­
cinnych przeszkodzi mu do nauki w szkole...

Nie dał dokończyć podstoli, a zerwawszy się 
z miejsca cały zaperzony, wołał groźnie: — Ja 
smarkaczowi one tęsknotę wybiję z mózgownicy !...

Po tych słowach już biegł do drzwi, od któ­
rych mu definitor drogę zastąpił.

— Puść mię jegomość, puść! — wołał z rosną­
cą pasyą podstoli.

— Będziesz, panie bracie, miał nadto czasu do 
pastwienia się nad dzieckiem. Pozwól się wprzód 
pożegnać. Ja, przy łasce Boga, słabemi nogami 
dowlokę się do klasztoru; niech stare moje oczy 
nie patrzą się na to zgorszenie i obrazę Bożą.

Podstoli, choć trzęsący się z gniewu, jednak 
ochłonął powoli i rzekł nieco spokojniej:

— Bóg mi świadkiem, ojcze'bracie, iż niepo­
ślednią żywię estymę dla waszego rozumu i bo- 
gobojności; aleć powiem szczerze, żeś mi cały 
dom rozpuścił, jak bicz dziadowski. Dalej je ­
szcze, a ja  już nawet i boekowskim rady nie dam.

A ukazując ptaszki swobodnie przelatujące po 
sprzętach izdebki, ciągnął dalej:
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— Ot na przykład, czy i to do czego podobne, 
aby te bestyjki tak tu się zagospodarowały?

— A waść, panie braci», kazałbyś je  oćwi- 
czyć?— odparł z przekąsem definitor.

Podstoli tymczasem uspokoił się i powolnie 
przemówił:

— Nie pojmuję dotąd ojca brata, czego żą­
dasz. Moźebyś Michałka nie posłał do szkoły 
i daléj psuł swojemi pieszczotami?

— I owszem, szkoła dobra i ten zamysł pana 
brata pochwalam.

— Więc czegóż chcecie, ojcze bracie?
— Oto obmyśliłem sobie, aby dla pobudzenia 

chęci do nauki w chłopcu, żeby tęsknota po towa­
rzyszce nie stała mu na przeszkodzie, obiecać, źe 
skoro dostanie rangę oficerską, ożeni się z Ha- 
nulką...

— A! ojcze bracie, czyś oszalał? Toż ty byś 
dzieciom gwiazdy z nieba zdejmował! Wiedział 
Bóg co czyni, że cię do stanu duchownego na sté­
rilisa przeznaczył — prawił podstoli, z ironią ki­
wając głową.

—  A żeby jeszcze z rąk pana brata wyrwał 
ten boćkowski argument, także dobrzeby uczynił 
dla twojego syna i domowników — odparł ksiądz 
z szyderstwem.

—  Kto smaruje, ten jedzie, a kto bije, zawsze 
się czegoś dobije — odciął się podstoli, a potem

Sądy Podkomorskie. 6
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prawił, przedrwiwając: — Więc może, według 
zdania ojca brata, przed wyjazdem do szkoły 
trzeba dzieci połączyć, wyprawić im wesele?,

— Zawsze byłoby to lepiej i bardziej po Bo­
żemu, niż bizuny.

—  Czy waszeć to sobie tak baraszkujesz, czyli 
mówisz naprawdę?

— A jak pan brat myśli?
— Ja myślę, iż jeżeli to nie żart, to ona mowa 

dziwiłaby mię niepomału w ustach kapłana. Choć 
to niby rzeczy przyszłe, ale nie mieści mi się 
w głowie, jak ojciec brat mógł proponować zwią­
zek małżeński brata z siostrą; przecie to mosanie 
incestum.

— Jakie tam incestum i jakież to rodzeństwo?
—  Przecie wy sobie z Janem, ojcem Hanulki, 

bracia.
Definitor, wskazując na drzewo genealogi­

czne, wiszące na ścianie, a które sam ułożył 
ornamentami przyozdobił, rzekł:

— A to zkąd; waszeci pra-pradziad i Jana pra­
prababka byli bratem i siostrą, a Michałem z Ha- 
nulką są w szóstem pokoleniu linij pobocznych, 
a zatem mogą się łączyć nawet bez dyspensy. 
Odzież tu incestumf

Podstoli, już zapomniawszy swej sierdzistości? 
zaciekawiony, przypatrywał się z zajęciem drze­
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wu genealogicznemu, po którem palcem wodził 
definitor, eksplikując stopnie pokrewieństwa.

— No proszę ojca brata, a ja  zsfwsze sobieima- 
ginowałem, żeśmy cioteczni z Janem, tak to jakoś...

— Chwali się ten wasz sentyment braterski, 
zawsze to wy herbowni, ale sam widzisz, źe pokre­
wieństwa niema x i dzieciom waszym nic do mał­
żeństwa nie przeszkadza.

— Ba! i Bogacice całe znówby się zlały w je ­
dno w ręku Bogatków.

Jakby mimowoli, szlachcic przemawiał przez 
podstolego.

Definitor zaś, ciągle zajęty przeglądaniem 
drzewa genealogicznego, ozwał się jakby od nie­
chcenia:

— A to także dziwna, jakby jakaś predesty- 
nacya, albowiem, jak  tu widzę, Bogacice rozpa­
dły się na dwoje przy Michale i Annie; więc mo­
że sądzono im znów zlać się w jedno przy tych 
imionach?

— Mówisz, ojcze bracie, przeznaczenie?— wtrą­
cił podstoli zamyślony, a dalej mówił jakby głośno 
myślał:— Dzieci są jeszcze, trudno myśleć o posta­
nowieniu... a zanim smarkacz ukończy szkołę, 
o dziewkę któś się posunie, bo posaźna. Piękny 
to kęs ziemi, a u Jana więcej dzieci nie będzie...
' — Owóź właśnie, panie bracie, żeby się nie 

posunął, zaręczyć dzieci...
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— Zaręczyć dzieci w tym wieku? Co też oj­
ciec brat prawisz?

— Zdarzają się przykłady.
—• Hę, mówisz, zdarzają się?
— Nawet historya przedstawia nam niektóre. 

Niedalej jak  królowa Jadwiga z Wilhelmem księ­
ciem rakuzkim, w młodszym wieku niźli dziś te 
dzieci...

— Ba, gdzież tam do królów szlachcicowi!
— Ale nie polskiemu, panie bracie; dziś panu­

je  Poniatowski, a jutro tak samo może na tron 
wstąpić Bogatko...

— Ano tak, a nawet pono Poniatowski nie wy­
wiedzie się do trzeciego przodka, choć mu po­
chlebcy koncypują sui generis heraldykę. A wi­
dzisz waśc na tern drzewie ze dwadzieścia pokoleń 
Bogatków, a wszystko posesyonaci tytułowani, 
z urzędem ziemskim lub wojskowym — wypowie­
dział dumnie podstoli, musnąwszy wąsa, jakby 
już jedną nogą na stopniu tronu stawał. — Więc 
sądzisz, ojcze bracie, źe to byłoby moźebnem?

— Czemu nie — odpowiadał definitor, jakby 
od niechcenia, widząc że już parę stron słabych 
poruszył.

— Ale jakże-bo to sprawić?
— Nic łatwiejszego, panie bracie. Przyrzec 

dzieciom, źe skoro Michałek ukończy szkołę i zo­
stanie oficerem, to się pobiorą i tak się też stać
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może, jeżeli to będzie z wolą Bożą; a wtedy chło­
pak niezawodnie będzie się brał na pazury do 
nauki, ażeby sobie ten termin skrócić.

— Musi to być dobrze, ojcze bracie, skoro wy, 
człek taki mądry, obmyśliliście — mruczał sobie 
podstoli, mięknąc.

— Dziewka jest dobra, bogobojna, zacnej mat­
ki, po chrześciańsku chowana, wszelką więc ma­
cie rękojmię pomyślnej przyszłości — prawi, 
ksiądz.

A podstoli, nie słuchając, tak sobie myślał 
głośno:

— Bogacice zaokrąglone w jednych ręku, dobrał 
mosanie, kondycya... Ba, ale cóż na to brat Jan 
powie i pani bratowa?

— Już ja  w tern. Przecie z Janem miłujecie 
się jak  rodzeni bracia, a jmć pani skarbnikowa; 
potulna niewiasta, innej woli nie ma nad mężow­
ską; zresztą wielki afekt żywi dla waszego Mi­
chałka i nieraz mi powiadała w konfidencyi, źe 
nad niego nie pragnie lepszego losu dla swej je ­
dynaczki... Więc cóż wy na to, panie bracie?

— Wiecie, iż ja  chętnie zawsze słucham mą­
drych rad waszmości—rzekł potulnie całkiem już 
udobruchany podstoli.

Z uwagi jak  ojciec definitor dyplomatycznie 
przeprowadził najtrudniejszą część rokowań na 
rzecz ulubionych dziatek, łatwo przyjść do wnio­
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sku, źe pod ręką staruszka dobry koniec pochwa­
lił dzieło: rodzice dzieweczki nie byli przeciwni 
deklaracyi duchownego swata i uszczęśliwiona 
para dziatwy stawała się oblubieńcami w przy­
szłości.

I tego powiadać nie potrzebujemy, źe akt tak 
ważny rodzinny nie mógł wówczas odbyć się 
w tajemnicy. Tłumnie się zgromadzili łaskawi. 
Dzieci odebrały przyrzeczenie, źe skoro Michałek 
zostanie oficerem, połączą się węzłem dozgonnym. 
Ksiądz definitor nad owemi ślubami odczytał mo­
dlitwę, a święconą wodą skropiwszy te główki 
niewinne, do łez się rozrzewnił przy stosownej 
nauce. Był teź-to dobry i serdeczny człowiek, 
ten kapłan staruszek!

I tego pewni być mogą czytelnicy moi, źe akt 
taki nie odbył się na sucho, a i podstoli, na tę 
okazyą podchmieliwszy sobie, jak to mówią „przez 
imaginacyą zajechał na koronacyą” i zwierzał 
się łaskawym sub secreło, źe po Poniatowskim bę­
dzie panował Bogatko, a gdy mu się już bardziej 
potroiło w oczach, pewnym był źe asystuje zrę- 
kowinom Jadwigi z księciem rakuzkim, z północ- 
ka zaś nawet, źe z Władysławem Jagiełłą.

I wszystko dobrze była. Łaskawi dotrwali aż 
do odjazdu narzeczonego, którego ojciec sam miał 
do Warszawy odwieść i w szkole instalować.
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W moment sam odjazdu, kiedy strzemienne pu- 
kary krążyły, wielką radość rozniosły wesołe 
echa po domu: sławna bowiem klacz arabska, 
ozdoba stada podstolego, o której płodności już 
zwątpiono, wydała na świat piękne źrebię.

Dopieroż radość! Posypały się wiwaty, a któ­
ryś tam ze szlachty zawołał:

— Dobry to omen, mosanie, kiedy kawalerowi 
na drodze do rycerskiego zawodu rodzi się koń. 
Znaczy to źe będzie z niego dobry rycerz.

—  A toż ja  mu daruję tego konia, ale go nie 
dosiędzie wprzód, aż zostanie oficerem — rzekł 
rozradowany ojciec i zdziwionym oczom domo­
wników ukazał się czyn rzadki na owe czasy, 
kiedy pieszczoty rodzicielskie skąpo się udziela­
ły — pocałunek na czole syna, który nogi ojcow­
skie łzami wdzięczności skropił.

— Szanuj-że się, chłopcze! — upominał któryś 
ze starszych przyjaciół domu — masz w perspe­
ktywie piękną towarzyszkę życia i dobrego ko­
nia, dwie rzeczy, które nie każdy trudami i za­
biegami całego życia zdobywa.

Odprzęźono kolebkę i brykę, już gotową do 
odjazdu, bo okazya była zbyt solenna, aby je j 
wspólnie nie uczcić, a uszczęśliwionej dziatwie 
rozstanie jeszcze na jakiś dzień się przewlokło.

Wszakże wybiła fatalna godzina; dzieci ociera­
ły łzy nietyle gorzkie, bo nadzieją słodzone, gdyż
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z wyroku rodzicielskiego Michałek nie miał wró­
cić w progi rodzinne, aż z oficerską szlifą, a wola 
pana rodzica w domu tym wpisywała się niestar- 
temi głoskami ewangelii.

Tylko ksiądz staruszek, sprawca tej radości, 
umacniał młodych przyjaciół modlitwą i ufnością 
w miłosierdziu Boskiem, a łzą ciepłą spółczucia 
główki młode orzeźwił.
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IX.
Pięć lat następnych.

W krótkich słowach obejmiemy lat kilka, które 
w Bogacicach po odjeździe Michałka przeszły 
z wielką jednostajnością. Moźnaby powiedzieć 
z poetą, „wszystko tak jak było,” gdyby nie ro­
zerwanie tej miłej pary dziatek, która przedtem 
wszystko sobą rozweselała.

Wedle hierarchii powieściowej, winniśmy za­
cząć od maluczkiej bohaterki opowiadania, jak 
odjazd miłego i rozłączenie na nią oddziałały. 
Opłakała nieboga każdy kącik, każde drzewko, 
najmniejszą okoliczność przypominającą jej brak 
ukochanego towarzysza, szukając go na każdem 
miejscu, jakby grała z nim w chowanego.

Lecz szczęściem' na straży tego dziecinnego 
frasunku stanął serdeczny staruszek definitor.
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Ten wziął osamotnioną pod swe miłosne skrzy­
dła, a gdy ją ł dzieweczce przekładać, źe za lat 
sześć połączy się z Michałkiem nazawsze, tamu­
jąc łzy, spytała go naiwnie:

—  Ojczaszku, a czy to długo sześć lat?
— Jakby ci to, moje dziecko, powiedzieć?...— 

jąkał się staruszek, zakłopotany trafnem rozwią­
zaniem tak głęboko dziecinnego problematu.— Ot 
na przykład ja  żyję już czternaście razy tyle 
z czubkiem— dokończył uśmiechnięty.

— Tak, ale ojczaszek na nikogo nie czeka.
— Czekam, moje dziecko, na Pana Boga.
— A On przyjdzie?
— Nie, moje dziecko, ale ufam w Jego miło­

sierdzie, iź zawezwie mię do siebie.
— I ojczaszek nie tęskni, czekając?
— A nie, bo pewny jestem źe się doczekam.
—  Ano to i ja  się doczekam, kiedy to czternaście 

razy mniej. Ale gdy już będziemy z Michałkiem 
mężem i żoną, to się ani na moment z nim nie 
rozstanę; będziemy wszędzie biegali, będzie mi 
budował domki z gałęzi, ale nie takie małe, tylko 
wielkie jak zamek...

— Tak, wszystko to będzie, tylko nie trzeba pła­
kać,bo oczęta spuchną i Michałek kochać przestanie.

— Nigdy nie będę płakała — zawyrokowała 
stanowczo dziewczyna, ocierając oczęta z resztek 
łez, które się tam zagnieździły.
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Prócz tych, definitor różne inne wynajdywał 
. pociechy: śród zabawy zabrał się z dziewezyną 
i do nauki. Jedno pisklę przybyło do jego izdeb­
ki pomiędzy skrzydlatych gości.

Za parę lat, gdy dziewczyna podrosła, a jej 
główka dojrzała przy nauce definitora, pojęła owo 
ostatnie słowo konieczności „inaczej być nie mo­
że,’1 a wtedy towarzysz stary stawił jej przed 
oczy inną pociechę.

Przy pożegnaniu ozwał się był, niby od nie­
chcenia, do podstoiego:

— Zapewne, panie bracie, rozkażecie Micha­
łowi w pewnych peryodach pisywać do siebie, 
aby mieć o nim wiadomość...

— Ot jeszcze czego! — przerwał surowy o j­
ciec— będę ślipiał nad jego bazgraniną. Ja tam 
sobie zobliguję kogoś ze starszyzny szkolnej, aby 
mię zawiadomił, gdyby smarkacz osiował, a wte­
dy się obaczymy! — zakończył srogim a wyrazi­
stym gestem.

Wszakże choć ojciec nie życzył sobie, aby syn 
pisywał do niego, nie zabraniał mu jednak wyra­
źnie pisywać do innych. Więc definitor, skorzy­
stawszy z tego, szepnął chłopakowi, aby w cza­
sach rekreacyi prowadził z nim korespondencyą, 
a nie trzeba dodawać, że chłopak był skwapliwie 
posłuszny.
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I tak mnich staruszek stawał się pośrednikiem 
równie niewinnej jak jego życie miłości. Hanul- 
ka niecierpliwie wyczekiwała listów i już je umia­
ła biegle czytać, a nawet i przypisywała coraz 
wprawniejszą rączką pozdrowienie dla przyszłe­
go oblubieńca.

Przejdźmy teraz do innych osób, aby się do­
wiedzieć, jaki wpływ wywarło na nie to niespo­
dziane zdarzenie. Biedna matka Hanulki, od jej 
urodzenia na resztę życia przykuta do łoża bole­
ści, uradowała się niezmiernie wczesnemu zape­
wnieniu losu swej jedynaczki, a w uniesieniu 
wdzięczności całowała ręce staruszka — już-to 
dlatego, że i Michałka wielce lubiła, już że w tym 
związku upatrywała przyszłe szczęście córki. 
Prosiła tylko Boga, aby jej nie zabierał ze 
świata, aż obaczy ziszczoną tę nadzieję macie­
rzyńskiego serca.

Przy łożu chorej gromadzili się przyjaciele 
nieobecnego Michałka, aby o nim pomówić. By­
wał tam dom cały i skarbnik równie, rad wcze­
snemu postanowieniu jedynaczki; brakło tylko 
podstolego, przy którym tej rozmowy rozpoczy­
nać nie śmiano, a to dlatego, że ojcowie dawnej 
daty względem swych dzieci, a szczególniej sy­
nów, uzbrajali się w jakąś surową, nieprzezwy­
ciężoną niczem obojętność.
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Przy łożu chorej w tern przyj aznem gronku od­
czytywano listy Michałka, stające się coraz cie­
plej szemi, ku pociesze już dojrzewającej Hanul- 
ki i jej serdecznej matusi.

Wszakże dla podstolego było to tajemnicą, 
a przynajmniej udawał nieświadomego, gwoli tak­
tyce rygoru ojcowskiego. Parę razy tylko, po 
kilkoletniej niebytności Michała, definitor ośmie­
lił się zerwać zasłonę tajemnicy wobec surowego 
ojca, mówiąc mu na próbę:

— A powiem wesołą nowinę panu bratu: Mi­
chałek już dostał szewron na rękawie, bo tak tam 
u nich w szkole odznaczają postęp w naukach 
i dobrą konduitę.

— A zkąd-że ojciec brat masz tę wiadomość?— 
odparł obojętny rodzic.

— Ano niekiedy chłopczyna w chwilach wol­
nych pisuje do mnie.

Machnął ręką podstoli.
— I ojciec brat zadajesz sobie pracę czytania 

bazgraniny tego smarkacza? Co mię to ob­
chodzi? Gdyby się nie uczył, to co innego; poje­
chałbym zaraz do niego z boćkowskim.

Po pewnym przeciągu czasu jeszcze próbował 
definitor rozgrzać serce ojcowskie radosnemi wie­
ściami, cieszącemi dom cały.

— A wiesz, panie bracie— oznajmił — że dziel­
ny twój synaczek jest kapralem, alias najpierw-
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szym uczniem klasy, i już otrzymał srebrny feld- 
cech u szpady, co jest niejako, introdukcyą na ran­
gę oficerską?

Lecz i to, nad obojętne machnięcie prawicy 
ojcowskiej, nie wywołało ku zgorszeniu przyto­
mnych innej sensacyi.

Wszakże i ten surowy rodzic, skoro się ukrył 
od wzroku rodziny, nieraz się w duchu ucieszył 
synkiem i warunkami w jakich się on znajdował; 
szczególnej zaś rad był jego przyszłemu połącze­
niu, chociaż bardziej z punktu szlacheckiej pro- 
zapii.

— No, dziewka zdaje się dobra, bo to z poczci­
wych rodziców, ale niech ją  trzymają w ryzach. 
Główna rzecz to, że może jeszcze za mojegó ży­
cia, da Bóg doczekać, znów się połączą obie 
dzielnice w ręku Bogatków. Piękny to kęs Bo- 
gacice całe, bo to i wypasy i łąki pokawałkowa­
ne diabła warte... Choć to ja  kocham pana Ja­
na jak brata rodzonego, ale zawsze miał rankor 
do tego przodka mojego, co to tak rozszczepił 
dziedziczną ziemię. Któż to widział dawać zie­
mię podwikom, kiedy są synowie?

Po każdej takiej deliberacyi dumnem okiem 
mierzył podstoli rozległość tej przestrzeni, którą- 
syn jego miał w jedne połączyć całość.

Żyli tedy tak sobie wszyscy, każdy po swoje­
mu, w tej słodkiej tęsknocie po nieobecnym, aż
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nagle na ten ich spokój niespodziane padło nie­
szczęście.

Hanulka, zawdzięczając ojcu definitorowi do­
brą naukę i czułą opiekę, rozciągnęła nad star­
cem pilne starania, a że juź znacznie podrosła 
i dojrzała, zajęła się czynnie zamkową kaplicą 
i utrzymywaniem w porządku aparatów kościel­
nych. Pod młodą je j rączką kaplica zamkowa, 
niegdyś zaniedbana i ponurego widoku, odświe­
żyła się, a zajaśniała czystością i kwiatami; sta­
rannie wyprana bielizna, gustowne firaneczki 
przy świętych obrazach nadawały tej małej świą- 
tyńce pozór świeżości, który tylko zpod ręki bia- 
łogłowskiej wytryska.

Corana tedy dziewczyna miała we zwyczaju 
uprzątnąć kaplicę, przygotować aparaty do mszy, 
a dopiero wtedy udawała się do oj czaszka, który 
źe coraz słabnął na nogi, wsparty na jej ramie­
niu, przesuwał się do kaplicy i wtedy dzwoniono 
na mszę.

Pewnego poranku Hanulka, po dopełnieniu po­
bożnej powinności, udała się do ojczaszka, ale 
wbrew zwyczajowi nie znalazła go na nogach. 
Zatrzymała się przy drzwiach, w przypuszczeniu 
źe staruszek pierwszy raz w życiu zaspał, gdy 
wtem usłyszała zdwojony świegot ptactwa; któ­
remu łagodny głos staruszka wtórował:

ihttp://rcin.org.pl



— 96 —
0

— A nie pójdziecie, nudziarze? Widzicie że nic 
nie mam! Ziarno w szafie, ale powinien tu za­
raz nadejść mój zakrystyan (tak zwał dziewczy­
nę, od czasu objęcia przez nią steru kaplicy), to 
was nakarmi.

Nie pojąwszy odrazu tych słów, ale słysząc źe 
o nią chodziło, Hanulka uchyliła drzwi i dziwny 
uderzył ją  widok: na skromnem posłaniu definitor 
leżał w habicie, którego według zakonnego zwy­
czaju nigdy nie zrzucał, ptaszki zaś, wlatujące 
przez otwarte całą noc okno, skubały go na wszyst­
kie strony, domagając się porannej strawy. On ni­
by je  gromił, a ujrzawszy Hanulkę, rzekł uśmiech­
nięty:

— Niech będzie pochwalony, dzień dobry ci, 
mój zakrystyanie. Dobrze żeś przyszła, uwol­
nisz mię tych zbójów, którzy mię zadziobią... 
Ach! wy hultaje, żarłoki! Moja Hanulko, we- 
źmij tam ziarna z szafy i nasyp temu tałałajstwu... 
albo daj mi tu. na dłoń, to sam ich nakarmię na 
pożegnanie.

Dziewczyna, spełniając rozkaz, dziwiła się te­
mu niezwykłemu zdarzeniu, źe staruszek nie był 
na nogach, kiedy czas mszy nadchodził, pierwszy 
to raz bowiem przytrafiło się, od kiedy zapamię­
tała. Lecz przyjrzawszy się obliczu starca, zna­
lazła je  znacznie zmienionem i pobladłem. Z trwo­
gą więc i niepokojem pytała:
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— Ojczaszku, czyś nie chory? Moźeby ci cóś 
zaradzić?

I jako lekarka z powinności ówczesnej niewia­
sty, poczęła się krzątać około chorego, badając 
jego dolegliwości.

— Ej nic mi tamnie jest— mówił uśmiechnięty 
ze zwykłą słodyczą—owszem, czuję się rzeźwym 
i wesołym. Widzisz, moja dzieweczko, serce mi 
powiada, że doczekałem się mojego Oblubieńca.

Na te słowa, mające pomiędzy nimi umówione 
znaczenie, łzy dziewczynie spadły z oczu.

—  A czegoź ty płaczesz, psotnico? Czyżbyś 
płakała, gdyby Michałek przybył? Ot widzisz, 
jam już się doczekał swojego, a twój za rok przy­
będzie; tylko że nie powinnaś mi zazdrościć, bo 
ja  dłużej trochę czekałem.

Tymczasem ludzie, przyzwyczajeni codzień do 
rannego nabożeństwa, zaczęli zdążać do kaplicy, 
podstoli zaś i skarbnik zajrzeli do izdebki defini­
tora, chcąc się dowiedzieć, dlaczego dotąd nie 
dzwoniono na mszę. Znaleźli staruszka na posła­
niu karmiącego ptaszki z dłoni i dzieweczkę pła­
czącą.

—  Co to wam, ojcze bracie?— spytali zaniepó- 
kojeni.

—  A co, jak widzicie, już stałem się klocem, 
już tu na tej ziemi nic nie sprawię. Poszlijcie 
panowie bracia, jeżeli łaska, do klasztoru po ojca

Sądy Podkomorskie. 1
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przeora, bo jutro nie będzie komu mszy wam od­
prawić, a także chciałbym się pożegnać z zako­
nem i z tym światem.

Hanulka zaniosła się od płaczu, a stary strofo­
wał ją  łagodnie:

— Taka to z ciebie przyjaciółka, moja córuchno. 
Ja pewno, gdyby twój oblubieniec przyjechał, 
śmiałbym się na całe gardło, ale nie beczał. No, 
nie płacz, bo oczy spuchną, i skoro Michałek przy- 
jedzie, będziesz brzydką.

Wszakże prócz osłabienia, szczególniejszego 
objawu choroby nie dostrzeżono, a stary, karmiąc 
ptaszki, rozweselał swoim spokojem zafrasowa­
nych przyjaciół. *

—  Panie bracie podstoli — ozwał się staru­
szek, otulając słabemi dłońmi swoje ptaszki — 
chociaż niezasłużony, proszę was o jedne łaskę. 
Oto ażeby tę izdebkę zostawić po mnie niezajętą 
dla moich skrzydlatych przyjaciół, a pewny je ­
stem, źe mój zakrystyan, Hanulka, będzie o nich 
pamiętała.

I tak do wieczora cieszył wesołością zasmuco­
nych przyjaciół. Pod wieczór przybył z sąsiednie­
go klasztoru przeor z dwoma zakonnikami; z nimi 
odprawił definitor pożegnanie zakonu i świata, 
przyczem spokojem ducha i pogodą oblicza zbu­
dował, a pocieszał wesołością liczne grono obe­
cnych, żegnających tę wielką odchodzącą duszę.
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Hanulka postanowiła czuwać noc całą przy ło­
żu drogiego ojczaszka, a gdy łez powstrzymać nie 
mogła i łkając wołała ze smutkiem:

— Ojczaszku, nie opuszczaj mnie!... Cóż ja 
biedna pocznę bez ciebie?

— Taki to nasz świat — odpowiedział — że 
jedni bez drugich obywać się muszą... Zresztą 
Bóg nad nami wszystkimi, a za rok będziesz 
już miała najwłaściwszego swemu wiekowi opie­
kuna. Wszak ostatnie pismo donosi, źe Michałek 
za parę miesięcy rozpoczyna egzamin na oficera... 
Bóg łaskaw, wszystko dobrze będzie i gdyby ja ­
kie trudności się znalazły, to je  przetrwajcie. Ja 
ztamtąd niegodny czuwać nad wami będę i mo­
dlić się u tronu Najwyższego o waszę pomyślność.

Jakoś z północka więcej słabnąć zaczął. Ha­
nulka we łzach pośpieszyła mu z pomocą, lecz on 
ją  jeszcze pocieszał, chociaż słabnącym głosem.

— Nie turbuj się o mnie, moja Hanulko. Mój 
Oblubieniec powiada mi, że jeszcze słońce tu na 
ziemi zobaczę i bez pożegnania z mojemi ptaszka­
mi nie odjadę.

Jakoż wistocie zabłysło słońce jasne, wiosenne, 
a skrzydlaci goście definitora, jakby przeczuciem 
wiedzeni, gromadniej się dziś zebrali.

Rad-że im był staruszek, jak dziecię; witał 
każdego zosobna po imieniu, a tak się ożywił
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i orzeźwiał, źe obudzona w dziewczynie nadzieja 
w uśmiechu na usta się przeniosła.

Lecz nagle ze skrzepłych dłoni wysypało się 
ziarno i ptaszki żałobnie zaświegotały, a niektóre 
wyleciały w powietrze, jakby na swych skrzy­
dłach unosząc świątobliwą duszę ku niebu. Sty­
gnące usta staruszka wyszeptały niezrozumiale:

— Hanulko!... ptaszki!...
Na głośny płacz dziewczyny zbiegli się ludzie 

i czynili modły za nieskalaną duszę, wracającą 
do swej nadziemskiej gospody.

Bywają na świecie istoty ciche, jednostki nie­
pozorne, zajmujące miejsce w ogromnej cyfrze 
ludzkości, które przeszedłszy życie bez szumu 
i rozgłosu, zdają się ważyć tak mało na wielkiej 
szali ludów, źe świat ogólnie o nich mówi: „tak 
z nim, jak bez niego...” Tymczasem nieraz ludzie 
tacy w cichości swojej stają się niedostrzeźoną 
osią, około której wiele się obraca, małem, wą- 
tłem ogniwkiem spajającem silne łańcuchy.

Tak też zdało się, iż z odejściem ojca definito­
ra niewielka próżnia zrobiła się pomiędzy zam­
kiem podstolego i dworkiem skarbnika, i w rze­
czy samej ubył cichy tylko księży na, sprawiający 
codzień świętą ofiarę i karmiący ptaszki. Jedno 
i drugie było łatwem do zastąpienia; inny ksiądz 
mógł odprawiać mszę świętą, a ptaszki przecie 
i bez niego żywiłby Ojciec niebieski.
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Tymczasem zdało się, jakby ze śmiercią sta- 
ruszka-kapłana zastygła dusza ożywiająca dom 
ten cały; zatamowało się źródło gorącej wiary 
i nadziei, które od niego na innych obficie spły­
wało, zastygło serce ciepłe, darzące wszystkich 
miłością.

Najdotkliwszą jednak stratę poniosła w starcu 
Hanulka, bo utraciła mądrego oświeciciela mło­
dej główki, pocieszyciela w długiej tęsknocie po 
towarzyszu lat dziecinnych i oblubieńcu.

Oddała się też dziewczyna po tej bolesnej stra­
cie całemu żalowi, jaki tylko w głębinach młode­
go serca rozgościć się może. Jedyną jej pociechą 
było zachowanie w nietykalności tego serdeczne­
go przybytku ojczaszka i żywienie osieroconych 
ptaszków, które, jak je j się zdawało, przylatując 
po zwykłą pożywę, z nią razem opłakiwały nie­
powetowaną stratę i lubo hojną żywione dłonią, 
oglądały się jeszcze za tym, którego brakło.

I matka Hanulki straciła wiele, bo pociechę 
i otuchę w ciężkiej swej chorobie.

Domowników odbiegła porada w każdej przy­
godzie, pociecha w smutku, spółczucie w złej doli, 
oraz tarcza przeciwko surowości podstolego, któ­
ry, utraciwszy zaporę niepohamowanej swej pa- 
syi, folgował jej coraz bardziej.

Obaj bracia, skarbnik i podstoli, nie mogli 
przeżałować staruszka, może już dla samego zwy­
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czaj u, iż od lat tylu ucierali się o jego łagodność 
i słodycz.

Mało ubyło napozór, jak to powiedzieliśmy, 
jeden cichutki sługa Boży, a jednak dom cały na- 
długo okrył się żałobą.

Lecz z powinności kronikarskiej nam dłużej 
nad tym żalem zatrzymać się nie godzi; przed na­
mi bowiem ważniejsze przesuwają się wypadki.

Za czasów, w których się nasze opowiadanie 
toczy, prawowanie się i pieniactwo wogóle było 
bardzo rozpowszechnionem pomiędzy szlachtą, 
a najpowszechniejszym do nasycenia tej pasyi 
pochopem były granice. W  majątkach jeszcze 
rozgraniczonych wodą, uroczyskiem lub nieuży­
tkami, o co się gorliwie starano, wszczęcie gra­
nicznych waśni nie było tak łatwem; lecz w Bo- 
gacicach, przeciętych na dwie połowy glebą je ­
dnej natury, pretekst był nietrudny.

Skarbnik tedy i podstoli tuzali się sobie cza­
sem o granice, posyłali niekiedy wzajemne pozwy, 
sprowadzali kondescensye; lecz póki żył definitor, 
ten zawsze to perswazyą, to przełożeniami, a czę­
sto gęsto jowialną drwinką sprawę zatarł i zgo­
dę sprowadził. Te to nawet odwieczne spory 
prawdopodobnie były powodem, że nieboszczyk 
sprawę dwojga rozmiłowanych dziatek przyjął 
do serca, ażeby oszczędzić teraźniejszym i przy­
szłym pokoleniom zgorszenia i obrazy Bożej.

http://rcin.org.pl



Lecz jakże się biedny omylił w dwóch prze­
ciwnych rachubach, bezwiednie zakładając fun­
dament straszliwych następstw!'

Po dokonanych zrękowinach dzieci, źe to na­
no wo Bogacice w jednych ręku miały się koncen­
trować, ferwor procesowy, sam przez się upada­
jąc, przerzucił się na równie niepomiarkowaną 
drogę ustępstw, w których obaj bracia jęli się 
prześcigać:

— A cóż, panie bracie, nie ppsiałeś tego roku 
gryki?

— Nie mam gdzie, już wszystko zająłem.
— A to pole od lasu?
—  Przecież to jegomości poletek.
— A czyliź jest między nami moje i twoje? 

Wszystko to naszych dziatek; siejże sobie grykę 
na mojem polu, a ja  zaś w tym roku użyję twego 
konopiska nad stawem. Z tego będzie grosz do­
bry, bo jedno i drugie w tym roku popłaca.

Przez ciąg lat kilku takie zmiany sprowadzić 
musiały ostateczne zatarcie granic, z czego cie- 
saył się niezmiernie ojciec definitor, a nawet pa- 
triył z chlubą jak na swoje dzieło, źe wszelkie 
kopce graniczne, jako bezcelowe, rozsypały się 
i miedze pozaorywano.

— 103 —
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X.

Zając niezgodny.

Na punkcie tedy granic zapanowała święta 
I zgoda; lecz antagonizm panów swatów przeniósł 

się na łowy. Jeszcze za życia ojca definitora, 
nieraz już z tego pomiędzy braćmi wynikamy 
kłótnie i usterki; umiał je  atoli ksiądz zagodzić 
zręcznością i łagodną ironią. Lecz skoro nie stało 
tego mądrego pojednawcy, nuda i tęsknota, którą 
po sobie w domu zostawił, popchnęła każdego 
z sąsiadów do rozszerzenia zajęć i rozrywek, aby 
żal dojmujący w sobie zagłuszyć.

Najmilszą zabawą dla podstolego i skarbnika 
zawsze bywały łowy, którym teraz oddali się? pa- 
syą, a to tembardziej, że wkradła się pomiędzy 
nich emulacya.
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Bywało zwyczajem braci myśliwych prowa­
dzić akuratne regestra łowieckiego sukcesu. Na­
wet trofea myśliwskie ze szlachetniejszej zwie­
rzyny przechowywali w rozmaity sposób: głowy 
dzików i niedźwiedzi przybijano dokoła na ścia­
nie wielkiej sieni zamkowej; toź samo rogi jele­
nie i łosie; pomiędzy niemi zawieszono kity lisie 
i omyki zajęcze, nakoniec ptaki większe, jak 
orły, sępy, jastrzębie, czaple i t. p. Szkielety zaś 
wilków, dawnym zwyczajem, wieszano na szu­
bienicach, wystawionych w widoczniejszem miej­
scu, poczytując to za postrach dla żyjących, aże­
by ich od szkody powstrzymać.

Były dwie ściany, skarbnika i podstolego, i kie­
dy koloru pierwszej trudno było dojrzeć zpod 
mnogich trofeów, druga prawie nie bywała pokry­
tą. Toź samo działo się z szubienicami wilcze- 
mi, że u skarbnika łamały się pod szkieletami, 
kiedy u podstolego kilka ich zaledwie wiatr ko­
łysał.

Oblikwidacya onego powodzenia myśliwskiego 
dopełniała się zazwyczaj w ostatni dzień każdego 
roku, po walnych łowach, na które mnóstwo się 
myśliwych i szlachty z okolic zjeżdżało. Tu się 
odbywał roczny rachunek sukcesu myśliwskiego 
obydwóch braci, w którym zawsze przekreskował 
skarbnik, z wielką konfuzyą dla podstolego; ten 
bowiem, jako gorączka i sangwinik, mniej bywał
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zręczny w łowach. Gdy co mu szło nie po myśli, 
to klął, łajał, znęcał się nad ludźmi, a czasem 
i do psa strzelił, jeżeli gonił nie według jego za­
chcenia. Skarbnik zaś, powolniejszy, wytropił 
akuratnie i brał na upatrzonego.

Rokrocznie podstoli obiecywał sobie przesadzić 
spółzawodnika, o co mu tembardziej chodziło, źe 
przy każdym obrachunku rocznym doznawał kon- 
fuzyi wobec zgromadzonej szlachty, która, widząc 
jego zawziętą w tern ambicyą, podochociwszy so­
bie, nieraz podrwiła z tego łowieckiego animuszu.

W rok smutny śmierci definitora, przyjętym już 
zdawna zwyczajem, w wigilią uroczystości nowe­
go lata, podstoli sute łowy wyprawiał. Siła pa­
nów braci sprosił, nietylko bliższych, ale i dal­
szych, miał to bowiem być dla niego dzień dawno 
niedoznawanego tryumfu, gdyż rok mu ten szcze­
gólniej się poszczęścił, źe skarbnika o kilkanaście 
sztuk zwierzyny przekreskował.

Ze zwyczaju gospodarz oddawał przewództwo 
łowów temu ze starszych gości, który najlepszym 
był myśliwym, zazwyczaj podkomorzemu ciecha­
nowskiemu, prym trzymającemu między ówcze­
snymi zawołanymi łowcami.

Polowanie, jak zazwyczaj, szło dobrze, zwie­
rzyny rozmaitej, ba i grubszej, moc ruszono. Pod­
stoli' zawczasu tryumfował, w tej supozycyi iż 
do ostatniego momentu rok ten szczęściem mu do­
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pisze. Lecz jak na to skarbnik dnia tego, flegma- 
tyk jak zawsze, tłukł spokojnie co się tylko pod 
flintę nawinęło, tak iż nikt prawie nie strzelał 
prócz niego, a co gorsza, ani razu nie spudłował, 
co podstolego do pasy i doprowadzało, zwłaszcza 
kiedy podkomorzy ze swej powinności, objeżdża­
jąc na swoim podjezdku łowy, rzekł do niego:

— Ej! panie bracie, Jinis coronat opus. Widzi 
mi się, źe i ten rok nie będzie dla waszeci szczę­
śliwszym, bo powiadam ci, skarbnisio ze swoją 
flegmą tłucze a tłucze, jak nigdy nie pamiętam. 
Już całe dwa wory przeróżną zwierzyną' na­
pełnił.

—  A to wszystko z łaski jmci pana podkomo­
rzego, żeś mi ladajakie stanowisko wyznaczył — 
odparł podstoli.

Podkomorzy, jako stary a wytrwany łowiec, 
wiedząc źe niepowodzenie myśliwych zaślepia, 
nie brał tego do serca, ale odparł spokojnie, a żar­
tobliwie:

— A czy znasz bratku przysłowie: „złej tane­
cznicy i fartuch na zawadzie?” Wszakże jeżeli 
jegomość życzysz sobie, możesz stanowisko zmie­
nić. Jako wielki twój łowczy, zezwalam na to, 
ale jeszczeć przytoczę przysłowie, że „na miejscu 
kamień porasta.” Lecz ponieważ rozmawiać się 
nie godzi, bo to płoszy zwierzynę, życzę sukcesu.
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Po tych słowach poczłapał dalej starowina, nie 
dając wielkiego baczenia na tę animozyą my­
śliwską.

Na dawnych łowach rygor wielki obserwowano 
i nikt bez upoważnienia wodza łowów, którego 
w tej okazyi wielkim łowczym zwano, wyznaczo­
nego stanowiska zmieniać nie mógł. Podstoli, 
otrzymawszy zezwolenie, puścił się na odszukanie 
szczęśliwszego miejsca; lecz nie wiodło mu się 
jakoś, bo ledwo jedno opuścił, już tam zwierzyna 
pociągnęła. Wszędzie zaś po drodze, dowiadując 
się o sukcesach skarbnika, doreszty utracił krew 
zimną, tak pożądaną w każdej imprezie, a szcze- * 
gólniej na łowach. Zafrasowany o utratę pierw­
szeństwa, obmyślił nakoniec odszukać stanowisko 
skarbnika i stanąć wpobliżu, aby mu zwierzynę 
zpod lufy sprzątać. Niecałkiem to było go­
dziwe, według myśliwskiego obyczaju, ale zapa­
miętały podstoli już cały zawrzał pasyą i ambi- 
cyą.

Ujrzał nakoniec pana brata, ze zwykłą jego 
flegmą, jakby przykutego do stanowiska, a tuż 
obok niego leżały całe kupy rozmaitego ubitego 
zwierza.

—- Winszuję panu bratu sukcesu — przemówił 
podstoli z przekąsem.

— Dziękuję, bo wistocie jakiś niezgorszy — 
odparł sarbnik spokojnie.
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— A czyś brat wsadził jakiego inkluza do 
rusznicy, że tak tłuczesz a tłuczesz?

— Ten to jest samy, co już od lat tylu 
w niej siedzi; dość spojrzeć na moje ścianę w zam­
kowej sieni.

Granie psów przerwało rozmowę braci, która 
niekoniecznie zgodnie się zapowiadała. Skarbnik 
z zimną krwią opatrzył tylko proch na panewce 
i strzelbę w ręku poprawił, a podstoli puścił się 
na spotkanie zwierzyny. Był to ogromny kozioł, 
który jakby po śmierć wypadł na lufę skarbnika. 
Niedługo też czekał końca. Podstoli gniewnie 
tylko odsapnął i już ze sobą nie rozmawiali. 
Kilka razy jeszcze powtórzył się podobny wypa­
dek, źe kiedy rozgorączkowany pognał za zwie­
rzyną, spokojny skarbnik doczekał je j się na 
stanowisku.

I nowa pauza, a podczas niej podstoli obliczył 
okiem zwierzynę zabitą przez antagonistę, znając 
zaś na pamięć roczny rachunek, ujrzał się z nim 
narówni. Odtąd więc jeden celny strzał o prze­
wadze stanowił. Dałby był może połowę swego 
mienia za to, żeby już się skarbnikowi nie po­
wiodło, a on jeszcze jedne sztukę zastrzelił i przez 
nią szczęśliwszego od lat tylu spółzawodnika prze- 
kreskował. *

W tern nowe dało się słyszeć psów granie, 
wszakże bez wielkiego ujadania; widocznie źe go­
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niły zająca. Podstoli pasyonował się, zżymał, 
bo na tym nędznym zajączku spoczywała jego 
chwała.

Ze to już wieczór zapadał, a myśliwi byli zmę­
czeni, jednocześnie z psów graniem ozwała się 
trąbka podkomorzego, zapowiadając sygnałem 
pojezdnego koniec łowów, aby po tern gonieniu 
psy już zbierano. Ostatnia to więc była nadzieja 
tryumfu podstolego, który już na miejscu nie 
mógł ustać, pasyonował się, miotał, fo znów czy­
nił wota pobożne, zmawiając sobie w duchu:

—  Święty Hubercie, wielki patronie łowców, 
daj mi tego zająca, a wystawię ci piękny ołtarz, 
z twoim wizerunkiem w srebrnych ramach.

Ręce mu drżały, krew zbiegała do głowy i wzrok 
mu zasłaniała, gdy słyszał źe psy w przeciwną 
się stronę skierowały.

— Święty Hubercie — szeptał — spraw przy­
najmniej niech pogonią na innych; niech żaden 
go z nas nie zabije. Wtedy stanę narówni z nim, 
a na rok przyszły sprowadzę z Warszawy saga- 
lasówkę i taki przekreskuję tego flegmatyka. 
A jeżeli zechcesz, to ci i kaplicę postawię, tylkoż 
mię wysłuchaj!

Po tej modlitwie zdawało się podstolemu, iż 
jego śluby zostały przyjęte, bo zaledwie je  uczy­
nił, nawet psy pogoniły w przeciwną stronę 
i uszczęśliwiony łowiec odetchnął, iż z dwojga
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spodziewanego złego, mniejsze się stanie i będzie 
ze strasznym spółzawodnikiem narówni.

Wtem nagle dał się słyszeć strzał, a widocznie 
chybiony, nie zawołano bowiem na upad, a jak 
to się nierzadko zdarza, zwierzyna znów nawró­
ciła na braci. Skarbnik oczekiwał jej z właści­
wym sobie spokojem, ale podstoli całych sił do­
bywał, bo to, mosanie, o honor chodziło!

Wybiegł nakoniec nieborak zajączek i niedługo 
czekał na swój koniec: dwa strzały padły jedno­
cześnie.

— Supozyeya nie jest-afirmacya, a ja  wasz- 
mość upewniam, że ja  zabiłem zająca—wrzasnął 
podstoli.

—  Więc jeźeliś waść tego pewny, to musisz 
także wiedzieć, co się stało ze strzałem skarbni­
k a— mówił podkomorzy już nieco rozdrażniony, 
a pochyliwszy się nad zającem, przewracał go 
i opatrywał.

— A ja  powiem waćpanu — dodał —■ że tu są 
dwa strzały: jeden ot tu pod prawym słuchem, 
a drugi o dwa cale od niego w ziemi...

— To ten jest mój pod słuchem — wrzasnął 
podstoli.

— A dla czego nie ten w ziemi?
Tymczasem myśliwi, usłyszawszy pojezdne i po­

nieważ psy ściągano, zeszli ze swych stanowisk
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i z ciekawością otoczyli dysplitujących, a pod­
chwytując ostatnie słowa, zawołali:

— A tak, tak, czemuż nie ten w ziemi?
I widocznie, jak  się to praktykuje, stawali po 

stronie spokojniejszego, przez co podstolego tak 
rozjątrzyli, iż coraz uparciej stał przy swojem.

—  A ja  waszmościów upewniam — wrzasnął, 
że to jest mój śrut, ten tu pod słuchem, poznaję 
go dokumentnie.

Zewsząd śmiechem powitano ten wyskok i któ­
ryś z weselszych zawołał:

—  A ja  pewny jestem, źe to śrut skarbnika.
—  A jak to się śruty jedne od drugich odróż­

niają.
— Czy waszmości śrut znaczony cyfrą, czy 

klejnotem herbownym? Cha! cha! cha!—zaśmia- 
no się zewsząd, drażniąc pasyą podstolego, który 
nie chamując się dłużej, zawołał:

—  Niech skarbnik przysięźe, źe to on zabił za­
jąca, to ustąpię całej pretensyi...

—  Cha! cha! cha! —  przerwał tę rozmowę 
śmiech chóralny — a to cóś nowego: przysięga na 
omyk zajęczy. Czemu nie na świnie ucho? prze­
cie położyliśmy kilka dzików!...

—  Albo nie— wołał podstoli, trzęsąc się z gnie­
wu — rozstrzygniemy to inaczej. Poszlijmy po 
broń do domu i rozprawmy się; kto wyjdzie cało, 
przy tym racya.

http://rcin.org.pl



Znów śmiech powstał i wołali:
— A to będzie rozumnie, po Bożemu i po szla- 

checku... Jeszcze czego! Lepiej strzelcie do sie­
bie z rusznic, a kto żyw zostanie, weźmie zająca.

—  A jeżeli się obaj zastrzelą? — wtrącił jakiś 
facetus.

— Ano, to każdego pochowamy z połową zająca.
Te wyskoki humoru rozśmieszyły wszystkich,

a nawet i skarbnik, ochłonąwszy z gniewu, przy­
stąpił przyjaźnie do swata i rzekł:

— I za co my się tu swarzym, panie bracie, 
kiedy ty zabiłeś zająca.

— Daj waść na to parol — rzekł już spokoj­
niej podstoli.

— Do czego parol, czy to warto?
— Wymagam parolu, bo waść poczynasz ze 

mną, jak  ze smarkaczem kapryśnym.
—  Parolu dać nie mogę.
— Dla jakiej racyi?
—  Bo całkiem pewny nie jestem.
— Cóż u stu katów, kiedyś nie pewny, to się 

bij — wołał podstoli, wracając do pasyi.
W tejże chwili podkomorzy, podjechawszy na 

swoim szłapaczku, ozwał się wesoło:
—  Winszujęć, mości skarbniku, boś końcem 

dzieło pochwalił. Musiałeś tam ścisnąć jakieś ko­
lanko na szczęście, boś nam wszystko sprzątnął 
zprzed nosa. Ale co teraz, to już satis, bo jeżeli

S a d y P odkom orskie. &
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tak dalej pójdzie, to na przyszły rok zwierzyny 
nie zostawimy.

Po tych słowach zadął w róg głośniej, zwiastu­
jąc łowów koniec.

Atoli bracia, jak  jednocześnie strzelali, tak te­
raz razem znaleźli się przy zdobyczy, po którą 
każdy rękę wyciągnął. Lecz spojrzawszy sobie 
groźnie w oczy, obydwaj odskoczyli, jakby dla 
nabrania lepszego zamachu do walki.

Pierwszy podstoli zawołał gniewnie:
— To waszeć taki myśliwy, że polujesz na cu­

dzą zwierzynę? Takie myśliwstwo, z przeprosze­
niem, inaczej się zowie. Ale zamilczeć wolę.

Skarbnik, chociaż niby flegmatycznej natury, 
ale niemniej był choleryk ukryty, a więc odeprze 
z ironią:

—  Mogę waszmości odstąpić tego własnego za­
jączka, bo mam tu siła grubszego zwierza—i rę­
ką wskazał na dużą kupę ubitej zwierzyny, która 
na jego stanowisku leżała.

—  Biorę tego zająca, bo jest mój, padł od mo­
jego strzału —  prawił podstoli drżącym od gnie­
wu głosem, wyciągając rękę po zdobycz.

—  Już mówiłem, niech mu służy ten zajączek— 
wtrącił skarbnik z przekąsem.

Podstoli umknął rękę i już miał na ustach ja ­
kieś grubiaństwo, bo cały się zaperzył, gdy sta­
nął pomiędzy nimi podkomorzy i rzekł jowialnie.
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— Jako wielki łowczy, ogłaszam zgodę pomię­
dzy panami clirześciańskimi!... Ale o co wasz- 
mościom idzie? Dopókiśmy w kniei, władza naj­
wyższa przy mnie i dekret będę ferował. Indu­
kujcie więc sprawę... -

— Już po sprawie, bo oto zabiłem tego lichego 
zajączka, który się panu bratu podobał, i jemu go 
chętnie odstępuję — zawołał z szyderczą słody­
czą skarbnik.

— Fałsz jest, ja  go zabiłem!— ryknął w pasyi 
podstoli.

— Nieboszczyku zajączku, rzeknij, który z wasz- 
mości cię zabił?—krzyknął podkomorzy do ucha 
zającowi, chcąc przez ten żart wyszydzić powsta­
jący rankor dwóch braci.

Skarbnik się wprawdzie rozchmurzył, ale pod­
stoli ozwał się zasępiony:

— Pewny jestem, że gdyby przemówił, skon­
fundowałby pana skarbnika.

— Nie wiem — przerwał mu drugi — ale to 
pewna, źe sam pan podkomorzy, przytomny upad­
kowi zająca, winszował mi konkluzyi łowów.

— Czy tak wistocie, mości podkomorzy, i czy 
wmość pan widziałeś dokładnie, od czyjego strza­
łu padł zając? — pytał podstoli.

— Żebym to mógł sumiennie afirmować, tego1 
nie powiem. Właśnie nadjeżdżałem tutaj, kiedy 
padły strzały waszmościów prawie jednocześnie:
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ále który mianowicie był celny, lub może oba, 
tego już nie wiem...

— A dlaczegóż waszmość pan winszowałeś skar­
bnikowi, czy to przez jakiś szczególniejszy dla 
niego afekt? — zawołał z gniewem podstoli.

— Przez żaden afekt, ale wiem to dowodnie 
z długoletniej myśliwskiej eksperyencyi, więc i te­
raz suponowałem...

— A do stu tysięcy! — wrzasnął z impetem 
skarbnik — weź-że sobie waćpan i tego zająca 
i wszystką zwierzynę, jaką dziś i kiedykolwiek 
zabiłem, ale nie śmieszmy ludzi temi źakowskie- 
mi wybrykami!

— I racya jest, bo zda mi się, źe gdybym po­
lował w murzyńskiej ziemi na lwy, jeszczebym 
się nie swarzył o to szlachetne zwierzę, tak jak 
waćpanowie o lichego kota — przemówił z per- 
swazyą podkomorzy.

—  To waćpan mi czynisz darowizny? — mru­
knął podstoli, nie zważając na perswazyą pod­
komorzego.

—  Niech sobie będzie i darowizna, ale raz już 
skończmy te niewczesne zatargi — odparł skar­
bnik, odwracając się z niechęcią.

—  A co to waćpan sobie myślisz — wrzaśnie, 
pieniąc się od gniewu, podstoli — żeby Bohatko 
dawał prezenta Bogatkowi? Wy przybłędy tylko 
z łaski naszej ziemię tę dzierżycie. My od ta­
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kich chamów, co tam gdzieś z Rusi z podejrza­
nym indygenatem przywlekli się, pewno nic nie 
weźmiemy... A to mi hołysz do darów! Nie sie­
działbyś tu bez łaski moich przodków!

—  Tych przodków, których niegodni są zapra­
wdę potomkowie, spierający się o zające, bo oni 
za łbami bisurmańskiemi uganiali się — odparł 
gniewnie skarbnik i już z zaciśniętemi pięściami 
miał się rzucić na przeciwnika, ale ich Szlachta 
przegrodziła.

— A na rany Chrystusa, mości panowie, po­
rzućcie te żakowskie imprezy! Czyliź na to nas 
sprosiliście, aby nas ufetować niewczesną i gor­
szącą pomiędzy braćmi a swatami kłótnią? Bądź­
cież ichmościowie zdrowi! Szkalujcie się sobie, 
ale ja  na to patrzeć nie chcę — wtrącił z pokło­
nem podkomorzy, jakby się miał do odejścia.

— A dajcież pokój, mości podkomorzy, nie go­
dzi się pozostawiać ich w takiej zajadłości. Go­
towi się jeszcze potłuc — ozwie się jakiś szlach­
cic.— Ot lepiej waszmościowie zdajcie się na sąd 
ludzki— radzimy.

— Niech ich jmćpan podkomorzy rozsądzi.
— A jabym ich odesłał do króla Salomona, 

niech przepołowi tego zająca między dwóch my­
śliwych, jak  niegdy owo sporne niemowlę mię­
dzy dwie matki — wyrwał się jakiś facetus i tem 
całą kompanią rozśmieszył.
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— Zgoda! niecli wyrzecze pan podkomorzy, 
poddajemy się jego mądremu wyrokowi— zawoła­
li jednocześnie obaj zapaśnicy.

— Ależ mości panowie, jakiż tu dekret można 
ferować?— wzbraniał się podkomorzy.

— Ano, jakibądź, wedle waszego uznania. Nie 
godzi się pozostawiać pomiędzy nimi takiego ran- 
koru, jeszcze pod rok nowy; to grzeszna rzecz!

—  Sądźcie, mości podkomorzy, sądźcie! — za­
wołano zewsząd.

Zamyślił się stary, a potarłszy łysinę, rzekł:
—  Ano czy zgadzacie się na mój wyrok?
—  Niema co pytać, muszą się zgodzić i to nie­

odwołalnie zawoła szlachta.
— Zgadzamy się—powtórzyli zapaśnicy.
—  Kiedy tak—rozpoczął sentencyonalnie gło­

sem ferującego wyrok podkomorzy — to osądzę 
was stosownie do mojego urzędu. A ponieważ 
niepodobna afirmować stanowczo, który z wasz- 
mościów mianowicie jest mordercą owego niewin­
nego zajączka, ergo temu zdobycz przyznaję, na 
czyjej ziemi leży ów zając.

—  Vivat! Niech żyje podkomorzy! Oto co się 
nazywa mądrze osądził!—wrzasnęła szlachta.

—  Mędrzćj od samego króla Salomona.
— A więc czyja ziemia, niech bierze tego za­

jąca, a omyk da drugiemu — wtrącił facetus. — 
Ale czyj aż to ziemia? niech wiemy.
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— Moja! — Moja! — zawołali jednocześnie 
skarbnik i podstoli, sięgając po zająca.

—  Jakto, wspólna?— spytał zdziwiony podko­
morzy.

— Tam do diabła, jeżeli wspólna, to za nic 
mądry wyrok— zawołał któryś z kupki i szlachta 
w śmiech.

—  Nie wspólna, tylko moja własna! — wrza­
snął podstoli, a za nim toż samo powtórzył 
skarbnik.

—  Niech ludzie powiedzą, czyja to jest zie­
mia? —zakonkludował podkomorzy zniecierpliwio­
ny, a zwracając się do sług i myśliwych licznie 
tam zgromadzonych, zapytał:

— Moi kochani, wy najlepiej wiedzieć musi­
cie, do kogo z ichmościów należy ta ziemia; prze­
cie około niej pracujecie.

— A to jest naszego dziedzica, jmćpana pod- 
stolego—dała się słyszeć odpowiedź z jednej kup­
ki; drudzy zaś jednocześnie się ozwali:

— A to naszego jmć pana skarbnika.
— Cóż u kata, czylim się spił, czy mi we łbie 

zakołowało? — wrzasnął podkomorzy z pasyą, 
a zwracając się do ludzi, dodał:

— Moi ludzie, mówcie przecie jak się należy. 
Zpod śniegu widać, że ta ziemia była pooraną, 
któż jej tedy używał?
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—  A tu, proszę jegomości, łońskiego roku był 
jęczmień jmćpana podstolego — odpowiedzieli 
jedni.

— A przedtem żyto naszego pana skarbnika— 
dodali za nimi drudzy.

—  A co! nie mówiłem źe tu tylko jeden Salo­
mon rozsądzi i trzeba przepołowić zająca na dwo­
je? — wtrącił facetus.

Podkomorzy tarł niecierpliwie czuprynę, aż 
wkońcu rzecze:

— Być-źe tu musi gdzieś granica.
— Ta ona tu kiedyś była, proszę jegomości— 

odpowiada włodarz, wysuwając się naprzód;— ale 
od kiedy ichmościowie zaręczyli swoje dzieci i jęli 
wspólnie gospodarować, to wszystkie granice za­
orano i kopców nawet zaoszczędzono. Lecz o ile 
mi się pomni, grunt ten jest mojego jegomości, 
jmćpana podstolego.

—  Stuliłbyś gębę, albo ci ją  zamaluję, bo ty 
nastałeś tu ino drugi rok po śmierci starego Jur­
ka włodarza, a ja  tu już bez trzydzieści lat go­
spodaruję. Było tu niegdyś stawisko, cośwa je 
osuszyli— zawołał groźnie inny staruszek, nasta­
jąc na mówiącego.

—  Mości panowie! — rozpoczął z powagą pod­
komorzy— ci ludzie mimowoli napomnieli wam tę 
ważną okoliczność, iźeście swatami i macie połą­
czyć dziatki wasze dozgonnym węzłem. Przeto
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azaliż godziwym jest między wami ów zatarg, 
i o cóż?... o marnego zająca, którego rzucić psom, 
a sami jako bracia herbowni i swatowie, podajcie 
sobie ręce.

— Ot co się nazywa mądrze powiedziane! 
Zgoda, panowie! — wołała szlachta.

Rzucili się tedy jedni i drudzy, chcąc popchnąć 
zapaśników w przyjazne objęcia. Skarbnik też 
niebardzo się opierał; ale podstoli, stanąwszy 
twardo, zawołał:

— Co tam za braterstwo i swatostwo! Nic z te­
go! Teraz mi schodzi bielmo z oczu, iż z ujmą 
czci szlacheckiej chciałem się pobratać z przy­
błędami, od których teraz wobec waszmościów 
czynię reces uroczyście. Niech dość mają na tern, 
że od mojego przodka wydrwili kęs odwiecznego 
dziedzictwa Bogatków... Hm!... jacyś Bohatkowie, 
może jeszcze nie szlachta, tylko hamy ruskie...

— Weźinij wacpan nazad te słowa. Złość-to 
i niegodziwy rankor przez ciebie mówią— upomi­
nał podkomorzy.

— Com powiedział, tom powiedział i tego się 
na sądzie ostatecznym nie zaprę... Nie chodzi 
mi już o tego zająca, ale jakimś włóczęgom nie 
dam sobie ziemi wydzierać, w skutek czego mam 
teraz zaszczyt udać się do urzędu podkomorskie- 
go jmćpana, prosząc o rozgraniczenie i usypanie 
kopców wedle prawa.
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— Naprzód wiedz waść o tern, iż jako podko­
morzy ciechanowski, nie mam juryzdykcyi nad 
ziemią łomżyńską, która tu jest, a gdybym ją  
i miał, to niech cię kaci rozgraniczają, kiedyś ta­
ki niepohamowany impetyk i targasz najświętsze 
węzły dla niechrześciańskiego rankoru i niego­
dziwej fantazyi, a nie słuchasz dobrej rady i prze­
łożenia... Bądź mi waszmość zdrów i zostań ze 
swym gniewem a nienawiścią, na które moje 
chrześciańskie sumienie i siwa głowa patrzeć mi 
nie dozwalają — wymówił podkomorzy surowo, 
a po tych słowach, wdziawszy delią podróżną, 
którą trzymał hajduk, już odchodził, kiedy pod­
stoli, opamiętawszy się, uprzejmie rzecze do 
starca:

— Mości panie podkomorzy! nie uczynicie mi 
przecie tego despektu, aby pod noc oddalać się 
nd moich progów.

— Gdzie panują zawiść i niezgoda bratnia, ja  
tam gościem nie bywam— odparł sucho podkomo­
rzy i zwrócił się do skarbnika uprzejmie:

— Mój skarbnisiu, nie odmówisz mi tam ja ­
kiego kąta, abym się przespał.

—  I mnie, i mnie!— zawołali wszyscy za pod­
komorzym.

— Całem sercem przyjmuję ten wysoki za­
szczyt, który mię spotyka, i rad jestem ugościć 
w ubogiej chacie miłych mi wielce waszmość pa­
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nów. Wszakże zastrzegam przy tśj okazyi po­
błażliwość na lichy mój traktament, bom się nie 
przygotował na ten honor, którego mam dostąpić.

— Ej co tam!... czem chata bogata, tern rada— 
wołała szlachta, podążając za podkomorzym.

Według przyjętego zwyczaju, uczty po łowach 
odbywały się w zamku, raz dlatego że jako ob­
szerniejszy, więcej mógł pomieścić łaskawych, 
a także dla choroby skarbnikowej, aby jej nie 
czynić niepokoju. Takie zatem znalezienie się 
całej kompanii było gorzkiem ad intende i niemi­
łą dla podstolego niespodzianką, który opuszczo­
ny, w otoczeniu tylko wylękłej własnej czeladzi, 
patrząc za odchodzącymi gośćmi, pięściami groził 
w stronę skarbnika, mówiąc zapienionemi od 
gniewu usty:

— Ha! trutniu, przybłędo! Chciałeś posiąść 
całe mienie Bogatków... i pod pozorem jakiegoś 
braterstwa, podsuwałeś dziewkę mojemu smarka­
czowi, kazałeś się jej bawić w amory... podstawi­
łeś starego klechę definitora!... Ale ja  to tała­
łajstwo wykurzę, jak  szerszenie z ula... Jutro 
zaraz zapozwę o granicę do sądów podkomor- 
skich!

Po tych słowach zwrócił się do włodarza, kry­
jącego się pomiędzy wylęknioną służbą, i wydał 
rozkaz:

— Mateuszu! Zaraz mi tu spędzić gromadę lu­
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dzi, ile będzie potrzeba, żeby do rana wkopano 
na tern miejscu żerdź, jaką najwyższą znajdziesz 
w lesie, a na wierzchu powiesić tego zająca. 
Niech skarbniczek kochany patrzy ze swojego 
okna na to pro memoria, źe go tu zczasem zawie­
szę, jak  tego lichego kota... Obaczymy czyj bę­
dzie zając i czyja ziemia... Nim księżyc wejdzie, 
możecie pracować przy pochodniach. Dasz lu­
dziom gorzałki, tylko niech mi się nie popiją» 
a równo ze dniem żeby wszystko było jak powia­
dam. Rozumiesz?

—  Rozumiem, jegomość— odparł z pokorą wło­
darz, śpieszący ku spełnieniu pańskich rozkazów.

—  A słuchaj-no jeszcze! Ustanowisz mi tu war­
tę i gdyby ktokolwiek odważył się żerdzi do­
tknąć, bić co się zmieści... choć zabić!... bez wzglę­
du na osobę. Ja odpowiadam za wszystko... sły­
szałeś?

—  Słyszałem, jegomość.
I oddalił się włodarz, nie śmiąc deliberować 

nad dziwacznym rozkazem pana.
Podstoli chmurny samotnie szedł na zamek, 

przygotowany na przyjęcie licznych gości, które­
go okna rzęsistem światłem gorzały. Przechodząc 
koło izdebki nieboszczyka definitora, ujrzał zdzi­
wiony, a nie bez pewnej trwogi, słabo migocące 
światło w okienku. Mimowoli zadał sobie pytanie:

—  Czyliby ten mnich jeszcze i po śmierci przy-
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chodził tu snuć dalej intrygi ze skarbnikiem? Nic 
im to nie pomoże, bo ja  tych trutniów przepędzę.

Zżymał się jak chłopię przestraszone. To świa­
tło widocznie go niepokoiło; ale zapytać kogo- 
bądź wstydził się i pozostał przy tern urojeniu, iż 
to jest jakaś nadzwyczajność, zjawisko, może 
przestroga, iż niegodziwie sobie poczynał. Lecz 
im go to bardziej trwożyło, tern więcej wzmagał 
się w uporze; grała w nim wyobraźnia, a wtóro­
wał jej może rodzący się wyrzut sumienia, bo 
w innym razie na światło nie zwróciłby nawet 
uwagi, lub zapytawszy, dowiedział się źe ono 
było bardzo niewinną intencyą Hanulki, która 
objąwszy rządy izdebki swojego ulubionego 
ojczaszka, utrzymywała w niej czystość, karmiła 
corano skrzydlatych gości, a w wigilią każdej
uroczystości, jako skromne a pobożne yotum za
duszę przyjaciela, zapalała lampkę przed obra- .
zem. Oto był ów wielki deszcz, który z małej 
chmury padł na gniewne czoło podstolego i wiel­
ce je  zasępił.

Nakoniec wszedł do komnat płonących świa­
tłem jarzącem. Stoły były suto pozastawiane, 
puhary i roztruchany połyskiwały, misy pełne 
dymiły się, a czujna służba była na swoich miej­
scach. Cały ten ład sprężysty, ta obfitość zasta­
wy jawniej uwydatniły podstolemu jego osamo­
tnienie. Zachmurzył się jeszcze bardziej.
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Służba, oczekująca gości na zamku, nie mogła 
być dotąd świadomą tego co zaszło na łowach, 
bowiem przed odejściem pana nikt nie śmiał ru­
szyć się z miejsca; skoro tedy stary piwnićzy uj­
rzał pana samego, w obawie że może światła nie 
było w sieni, zwrócił się do kilku pachołków? 
mówiąc:

— A biegnijcie rychło z pochodniami, przy­
świecić państwu!

— Czego się tam stary tłuczesz? — mruknął 
gniewnie podstoli.— Sprzątnąć wszystko, wiecze­
rzę rozdać służbie, pogasić światła i rozpalić na 
kominie w mojej sypialni.

Piwniczy roztworzył usta, bo nie pojmował nie­
spodziewanego rozkazu, i po chwili, jako stary 
poufały sługa, zaryzykował pytanie:

— To u nas nikogo nie będzie, jegomość?
— Mogą być bizuny za deliberowanie. Nie re- 

zonuj, ale rób coć każę, a żywo! — wrzasnął pan, 
przebiegł śpiesznie komnaty, jakby go owe świa­
tła piekły, a para z mis krztusiła, i zamknął się 
w swej sypialni.

Jaką noc przepędził podstoli, powiadać nie 
trzeba. Targało go sumienie, jako zazwyczaj czło­
wieka, który dobrowolnie posuwa się w przepaść, 
z bystrej pochyłości gniewu i pomsty.

Wyjrzał przez okno: wedle rozkazu na najwyż­
szej żerdzi kołysał się trup biednego zajączka
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niby chorągiew, wiodąca do zawiści i zawziętości,, 
na którą poglądając, sam zajątrzał gniew swój 
i zaciskając pięści, mruczał w pasyi:

— Miły skarbniku! dopóty nie spocznę, aż i cie­
bie zawieszę na żerdzi, jak tego małego zajączka!

I tak pomiędzy wczora jeszcze przyjaznemi do­
mami zawisła dziś kość, a raczej zając niezgody.
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Ptaszki nieboszczyka.

Niestety, nie stało pomiędzy zwaśnionymi wiel­
kiego pojednawcy definitora. Jednak izdebka 
jego, której światło nocne zaniepokoiło podsto- 
lego, ciągnęła go zawsze ku sobie jakowąś nie­
przezwyciężoną atrakcyą. Skoro więc zrana wy­
szedł na dziedziniec zamkowy, mimo wiedzy i woli 
zbliżył się do niej. Właśnie w tej chwili ptaszki 
stadkami kołatały do okna, a widząc je  zamknię- 
tem wbrew zwyczajowi, gdyż z otworzeniem opóź­
niła się dziś ich dobroczynna karmicielka, gło­
śniejszym świegotem domagały się zwykłej gościn­
ności.

—  Owóż ten mnich był początkiem wszelkiego 
rozprzężenia, a nietylko ludzi, ale i ptastwo roz-

XI.
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puścił. Poczekajcie, ja  was tu nauczę znać mo­
res! —  mruknął gniewnie podstoli, a dostrzegając 
na dziedzińcu zamkowym pachołka, skinął nań, 
aby mu przyniósł parę rusznic nabitych drobnym 
śrutem. Jął się tedy podkradać z bronią pod 
ptaszki, które oduczone przez nieboszczyka księ­
dza od bojaźni ludzkiej, żadnego nie przewidu­
jąc niebezpieczeństwa, dziobały sobie z niecier­
pliwością okno, lub zbierały zabłąkane na przy- 
murku okruchy; przez co dozwalały najspokoj­
niej podejść się zblizka nieprzyjacielowi. A nic 
w tern dziwnego, bo przez pamięć dla zacnego 
kapłana, cały dom patrzył na te stworzonka, jak 
na świętą pozostałość po tym bogobojnym czło­
wieku. Nikt też ptaszkom najmniejszej krzywdy 
nie wyrządził, nawet dzieci, srogo o to upomina­
ne przez rodziców, a tę skrzydlatą gromadkę zwa­
no pospolicie ptaszkami nieboszczyka.

Padł fatalny strzał w kupkę i odrazu kilkana­
ście trupów położył, reszta z piskiem trwogi i ża­
lu, jakby z płaczem, uleciała w niebo, na skargę 
do swojego dawnego dobroczyńcy. Szyby od 
strzału zadzwoniły i rozsypały się. Podstoli 
wszakże, niezadowolony sprawionym popłochem 
pomiędzy skrzydlatą rzeszą, a widząc źe niektóre 
z ptaszków, nieoznajmione ze złością ludzką, na 
miejscu pozostawały, ponowiwszy strzał, do- 
tłukł reszty okien, domordował biednych maro-

Sądy Podkomorskie.
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derów, żywą czeredę rozproszył i zacierając ręce, 
lubował się dziełem swojego okrucieństwa.

Kiedy to się działo, Hanulka tymczasem z dzie­
cinki miłej, dojrzała na piękną, a z łaski opieku­
na mądrą dziewicę, a opłakawszy serdecznemi 
łzami swojego dobroczyńcę, pragnąc prócz żało­
by niezatartej w sercu utrwalić dotykalnie pa­
mięć po tym dobrym człeku, wyprosiła sobie 
u murgrabiego zamku jego izdebkę, której iż li­
chą była, nikt zająć nie śpieszył— i tam założyła 
sobie świątyńkę, poświęconą czci zmarłego. Za­
chowała w tymże samym porządku nędzne jego 
sprzęciki, jak je  pozostawił; corano przybywała, 
aby ład dawny zachowywać, pomodlić się za du­
szę zmarłego i nakarmić skrzydlatych jego gości, 
którzy przy nowej gospodyni zapomnieli o da­
wnym gospodarzu....

A może Hanulka przybywała i podumać o swo­
im oblubieńcu, odczytywać dawne jego pisma do 
definitora, które dla lepszego przechowania i pa­
miątki pozostawiła na tern miejscu, gdzie je  nie­
boszczyk przechowywał. Coraz droźszemi stawa­
ły się dla niej te zabytki miłości, gdyż ze śmier­
cią poczciwego powiernika zakochanych urwała 
się korespondencya, tak droga dla oblubienicy; 
Michał bowiem nie miał już pisać do kogo ze star-
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szych, a do dziewczyny nie śmiał, bowiem naów- 
czas dzisiejsze tak zwane billets doux pomiędzy 
kochankami nie były jeszcze rozpowszechnione.

W izdebce, od której sama miała klucz i o niéj 
staranie, bywała Hanulka częstym gościem, bo 
oprócz rannej powinności poźywy dla ptaszków, 
zabiegała tam na dumanie o miłym oddalonym; 
w każdą zaś większą uroczystość, dla lepszego 
odżywienia pamięci drogiego zmarłego, składała 
na jego klęczniku, dochowanym starannie, wie­
niec kwiatów najpiękniejszych, na jakie pora ro­
ku zdobyć się mogła. Jakoż i w dzień nowego 
lata, chcąc przesłać powinszowanie duchowi uko­
chanego ojczaszka, zdobyła się na niezwyczajnie 
wspaniały wieniec, a uwiła go ze świeżych gałę­
zi jodły i świerku, przeplótłszy nieśmiertelnikami 
i dodawszy jeszcze parę letnich kwiatków, które 
z wielkićm staraniem w doniczkach wyhodowała.

Właśnie ukończyła dziewczyna to swoje arcy­
dzieło pamiątkowego wianka, gdy owa burza roz- 
sroźyła się około fatalnego zajączka, a wskutek 
tego w domek ich nieprzygotowany napłynęło ty­
lu niespodzianych gości. Chociaż nie ukryły się 
przed jej bystrćm okiem, a raczej rozmiłowanćm 
sercem fatalne przejścia dnia tego, atoli powin­
ność gospodyni domu, w zastępstwie chorej matki,, 
zniewoliła ją  do przygłuszenia trwogi i smutnych 
presentymentów.
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Że szczupły dworek, pomimo szczerej gościn­
ności, nie mógł pomieścić licznych łaskawych, ci 
zabawili się przyczęstunku, jaki Bóg. dał, i z brza­
skiem dziennym pożegnali uprzejmego gospodarza, 
nie szczędząc mu kondolencyi nad doznaną nie­
sprawiedliwością i przyrzekając protekcyą wra- 
zie potrzeby.

Po wyjeździe gości ojciec był chmurny. Pytać 
go o nic nie śmiała, lecz to ze słów gości, to z po­
chwyconych rozmów sług, kręcąc się przy gospo­
darstwie, Hanulka dosyć się dowiedziała, aby 
ulotne dotąd przeczucia przybrać w smutną rze­
czywistości szatę.

Gdy zapłakała sobie w cichości nad smutną do­
lą, która się nagle przed nią otwierała, dziewczy­
nie nasunęły się mimowoli rozmaite myśli, w tern 
mniej więcej rozumieniu:

„Iść mi już do zamku nie wypada teraz, za­
nim Bóg łaskaw cóś odmieni i zgodę między ojca­
mi zeszłe.”

A lubo rozwaga głębsza potwierdzała to zdanie, 
jednak nasuwały się rozmaite zwalczające je  ar- 
gumenta.

„Tak, ale z drugiej strony za cóż biedne 
ptaszki głód cierpieć mają i jeszcze w tak wielką 
uroczystość jak dziś, a także w takie święto dro­
gi duch oj czaszka nie ujrzałby zgóry wianka pa­
miątkowego... Nareszcie.... godzi się choć jeden
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z jego dawnych liścików odczytać, aby i jemu 
oddalonemu momencik poświęcić.”

Dziewczyna westchnęła tak głęboko, iż gdybyś 
nawet nie wiedział, snadnobyś odgadł, o czem 
myśli.

„Nie, tak pozostać nie może.... przemknę się 
niepostrzeżona i dopełnię świętych powinności, 
a nakoniec tatko podstoli (tak go bowiem zwała) 
choćby mię i widział, to mię przecie, nie zje, a je ­
szcze do kolan mu się pokłonię i będę prosiła, 
żeby ojcowie tej zawiści zaniechali.”

Pełna otuchy i nadziei w sercu młodem a roz- 
miłowanem, dziewczyna, nie namyślając się długo, 
ponieważ wszyscy w domu po długiem czuwaniu 
przy gościach spoczywali, a ranek choć jasny, był 
nieco mroźny, okryła [rozmarzoną główkę rańtu- 
chem, wianek wzięła do ręki i rączym krokiem 
przez góry, doliny a lasy, jak  spłoszona sarenka, 
puściła się ku zamkowi.

Nic nie zdawała się widzieć przed sobą, tylko 
izdebkę drogiego nieboszczyka, zgłodniałe ptasz­
ki, a może... kto tam serce dziewczęce zbada i od­
gadnie? może przedewszystkiem liściki potysiąc- 
kroć odczytywane. Wszakże pomimo zaprzątnię­
tej myślami i pośpiechem główki, nie mogła dziew­
czyna nie zwrócić uwagi na żerdź wznoszącą się 
ponad wierzchołkiem najwyższych drzew, z wi­
szącym na niej zajączkiem; lecz że tam się siła
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ludzi skupiła, bo właśnie co ukończyli tę cudacką 
robotę, wyminęła to miejsce przez boczną droźyn- 
kę, a na zapytanie, coby to być mogło, rychło na­
sunęła się jej w myśli odpowiedź:

„A, to zapewne jakiś zabobon łowiecki, któ­
rych jest tyle. Może teraz wieszać będą dla po­
strachu, ażeby nie psowały kapusty, tak jak wie­
szają wilków, żeby szkody w oborze nie czyniły” .

I żerdź jej zeszła z oczu i"juź nie myślała o niej 
więcej, bo pomiędzy sercem a główką przędły się 
jej dziwne mary: o izdebce, ptaszkach głodnych, 
a już to niezawodnie i o listach.

Lekką nóżką, w oka mgnieniu przeleciała prze- 
^  strzeń pomiędzy dworkiem i pałacem; minęła już 

most, zwodzony pro forma, którego nikt nigdy od 
stworzenia świata nie zwodził i nie spuszczał. 
Przez dziedziniec zamkowy, słaniając się ostro­
żnie pomiędzy drzewa, biegła wprost do izdebki, 
celu swej serdecznej pielgrzymki — gdy wstrzy­
mał ją  strzał, niezwykły o tej porze. Przystanęła 
na chwilę, a popatrzywszy w stronę, zkąd huk dał 
się słyszeć, ujrzała iż onym strzelcem był sam pod- 
stoli, lecz co miał na celu, dla odległości rozpoznać 
nie mogła. Ukrywając się pomiędzy gęstemi szpa­
lerami zamkowego dziedzińca, jednym skokiem 
zbliżyła się do upragnionej izdebki, a ze swojego 
ukrycia dokładnie ujrzała podstolego mierzącego do 
okna, rozpierzchnione ptactwo i potłuczone szyby.
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Wtem padł strzał drugi.
Hanulka mimowoli oparła się o drzewo, tak ją  

ów widok niespodziany przeraził. Smutno niewy­
powiedzianie koło serca się jej zrobiło. (Powiemy 
w nawiasie, źe dzisiejsza panna niezawodnieby 
zemdlała lub spazmów dostała, lecz to dziewczę, 
chociaż młode i czułe, ale nerwy posiadało staro- 
szlacheckie, niełatwo ulegające modnym przypa­
dłościom.)

Biedaczce łzy tylko rzęsiste mimowoli trysnęły 
z oczu, na widok zburzenia tej drogiej świątyni 
pamiątek, a morderstwa dokonanego na niewin­
nych stworzonkach, które ona poczytywała jako 
pośredników między niebem a ziemią, między nią, 
a duszą niezapomnianego oj czaszka.

Ukryta między drzewami, spoglądała z bole­
ścią na to ohydne pastwienie się złośnika, widzia­
ła biedne ptaszki w konwulsyjnych drganiach ko­
nania. Tego już widoku przenieść nie mogąc, za­
haczyła wszelakiej trwogi i w niewinnej myśli, 
iż stworzeniu Bożemu, drogim gościom nieodżało­
wanego oj czaszka nieść może pomoc, wybiegła 
z ukrycia, poczęła zbierać zakrwawione ptaszki, 
dające jeszcze znaki życia, a nie zważając na 
obecność podstolego, przykładała je  do serca, 
starała się odżywić swoim oddechem.

Zapamiętały złośnik jakby skamieniał na ten 
niemy wyrzut okrucieństwa. Długo stał milczący,
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patrząc na to wszystko, aż gniew wziął górę i za­
wołał surowo:

—  Po co tu waćpanna i co robisz?
— Chcę powrócić do życia te biedne istotki, 

nad których męczarnią niezawodnie płacze w nie­
bie święta dusza ojca definitora — odparła spo­
kojnie i bez trwogi dziewczyna, nie podnosząc 
oczu na surowe oblicze podstolego i zajęta swem 
miłosiernem dziełem.

— Idź sobie aśćka zkąd przychodzisz i proszę 
mię tu zostawić w spokoju — wyrzekł surowiej 
podstoli.

Dziewczyna, wznosząc na niego wzrok smutny, 
lecz nie trwożliwy, odrzekła:

— Będę posłuszną, jeżeli taka wola pana ojca...
— Proszę mię nie zwać „ojcem“  i wybić sobie 

z głowy wszelkie sentymenta, które wiem do cze­
go zmierzają —przerwał opryskliwie podstoli.

— Do woli jegomości— odpowiedziała dziew­
czyna poważnie, a nawet z pewną dumą, chociaż 
z zakrwawionem sercem, zabierając się do odej­
ścia; lecz po chwili snadź żal jej się czegoś zrobi­
ło, bo dodała pokornie:—Prosiłabym ino, aby mi 
wolno było zabrać kilka pamiątek po nieboszczy­
ku definitorze, które przekazane mi przez niego, 
tu zachowywałam.

—  I owszem, jak  się podoba, choćby i wszyst­
kie te rupiecie— mruknął podstoli odwrócony, bo
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już, pomimo złości, serca mu brakło pastwić się 
nad boleścią dziewczyny, i odszedł śpiesznie.

Pozostawszy sama, Hanulka weszła do tej swo­
je j sponiewieranej świątyńki, a nie mając nad so­
bą oka ludzkiego, dała wolę łzom i ciężkiej bole­
ści. Dotąd bowiem nie wiedziała, jak  daleko za­
szło poróżnienie się między ojcami, lecz teraz, nie­
stety, ujrzała zerwaną' nić ostatnią, łączącą ją  
widomie z duchem i pamięcią zacnego dobroczyń­
cy— widziała węzeł ich przyszłego szczęścia, za­
wiązany jego poczciwą ręką,r oz targany na zawsze.

Z sercem przepełnionem ciężkim smutkiem, ze 
łzami w oczach, weszła po raz ostatni do swej 
sprofanowanej świątyni. Ujrzawszy ją , śmielsze 
ptaszki, oglądając się czyli im nowe niebezpie­
czeństwo nie grozi, zlatały się do rąk swej kar- 
micielki, a ona im wysypała cały zapas ziarna, 
mówiąc ze łzami:

— Moje biedne ptaszęta!., jedzcie, jódzcie, bo już 
was tu karmić nie będę. Ale jest Ojciec niebieski, 
który was nie opuści. Oby i mnie biedną pocie­
szył w ciężkiem strapieniu!

Potem zajęła się staraniem około mniej pora­
nionych ptaszków, otarła je  śniegiem, ożywiła 
własnym oddechem, a zawinąwszy w rańtuch, zło­
żyła w spokoju. Potem uklękła do modlitwy na 
klęczniku definitora. Nakoniec zebrała starannie 
skromne pamiątki, przekazane jej przez zmarłego
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przyjaciela i opiekuna. Składały się one z różań­
ca, obrazka, suchej palmy i wianuszka z Bożego 
Ciała, oraz z większych kilku sprzętów prostych, 
których razem zabrać nie mogła. Zda się powia­
dać nie potrzeba, że listy znalazły miejsce na je j 
sercu, ciężką boleścią zranionem.

Wyrwała się prawie przemocą z tego ulubio­
nego przybytku, do którego ją  siła drogich wspo­
mnień wiązała, i pobiegła prosto na przyległy cmen­
tarz, aby złożyć wianek na drogim grobie. Tam 
się długo modliła a płakała i dopiero odgłos 
dzwonka z dworku, wzywający na obiad, ocucił 
ją  z uroczystego zapomnienia w modlitwie, tej je ­
dynej i prawdziwej pociesze serc stroskanych.
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Bohatkowa zagroda.

Na odgłos dzwonka dziewczyna, złożywszy wia­
nek na grobie nieodżałowanego oj czaszka, prze­
myła śniegiem spłakane oczęta, aby ślady łez za­
trzeć, zebrała ptaszki poranione, inne bowiem, 
które się ocuciły i pozdrowiały, puściła na wol­
ność — i szybkim krokiem skierowała się ku do­
mowi.

Nim zdąży tam dziewczyna, przypatrzmy się 
zagrodzie Bobatkowej. Był to dworek skromny, 
z kilku izb złożony. Jak wszystkie domki szla­
checkie pod słomianą strzechą, pokorniutko sobie 
wyglądał, szczególnie wobec wyniosłego zamku Bo­
gatki, i jeżeli dworek czem jaśniał, to chyba nie­
słychaną czystością, tym jedynym zbytkiem i roz-

http://rcin.org.pl



—  140 —

koszą ubogich. Otaczały go dokoła porządne go­
spodarskie zabudowania, a na nich leżało piętno 
sprężystej ręki stolnika.

Ale wnijdźmy do wnętrza, gdzie niemniej znać 
było czynną i dbałą rączkę Hanulki, która we 
wczesnem już dzieciństwie była gospodynią domu, 
matka bowiem, dając jej życie, wpadła w ciężką 
niemoc, która na resztę dni przykuła ją  do łoża 
boleści.

Pani skarbnikowa była niewiastą jeszcze dość 
młodą i wdzięcznej urody, ale utraciwszy moc 
w nogach, od kilkunastu lat nie wstawała z łóż­
ka. Lecz ta długoletnia choroba miasto rozlać bo­
leść i cierpkość na je j charakter, uczyniła ją 
słodszą, wyrozumialszą, łagodniejszą, a dość by­
ło spojrzeć na jej piękne oblicze, zawsze uśmiech­
nięte, rozjaśnione rezygnacyą chrześciańską, 
aby wspomnieć słowa mądrego definitora, który 
mawiał do niej:

—  Człek cierpiący z Bogiem i w Bogu stokroć 
jest szczęśliwszy od opływającego w najwięk­
szych pomyślnościaćh.

Cierpiała też w Bogu niewiasta, a to cierpienie 
nietylko nie ujęło je j wdzięku, ale wyrobiło na 
tej twarzy pięknej wyraz rezygnacyi anielskiej, 
która do jej przyrodzonej krasy dodawała czaru­
jący charakter słodyczy.
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Nie była też skarbnikowa ciężarem w domu, 
ale owszem pomocą: szyła, pracowała rozmaicie, 
a dzieweczkę swoje uczyła wszystkiego co sama 
umiała, to jest być miłą Bogu i pożyteczną bli­
źnim.

Ze swego łoża boleści, jakby z tronu, rządziła 
tem swojem małem państewkiem, a wszystkich 
podbijała niewyczerpaną słodyczą, łagodnością 
i męztwem w cierpieniu; nawet butny i nieco 
szorstki charakter małżonka uginał się jak wosk 
pod tą drobną, schorowaną rączką, która wodziła 
go jak na pasku, ale na pasku miłości i starania 
o dobrobyt domu.

Zajrzyjmy do wnętrza tego państewka, gdzie 
szeroko władnęła słodycz i rezygnacya słabej 
białogłowy. Z ganeczku o czterech słupkach, 
ocienionego konarami lip odwiecznych, jako schro­
nienie od letnich skwarów, wchodziło się do du­
żej sieni, z czyściuchną podłogą ceglaną, usypa­
ną w lecie tatarakiem dla aromatu, a w zimie jod- 
łowemi gałązkami. Ściany tej sieni zdobiła broń 
rozmaita, symetrycznie pozawieszana na rogach 
łosich i jelenich, w kącie, na wygodnym sienniku 
spoczywał sobie bryś stary, wysłużony, a zawsze 
wierny stróż i przyjaciel domu.

Na prawo z sieni, w dużej, widnej izbie, na ło­
żu świecącem czystością, na pół leżała skarbni­
kowa. Kornecik śnieżnej białości, zpod którego
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wyrywały się bujne włosy, okalały twarz regu­
larnego owalu, a dwoje oczu, świecących spoko­
jem i cierpliwością, nadawały całej tej postaci 
wyraz anielski. Ręce drobne, w ciągłym ruchu, 
zpod których jakby sypała się robota, nigdy nie 
złożyły się w bezczynności. Cały dom krążył 
koło niej; czeladź to -wchodziła, to wychodziła. 
Drzwi też nieraz się rozwarły dla chorych i ubo­
gich, a nikt ich za sobą nie zamknął, nie otrzy­
mawszy wprzód porady lub pomocy.

Dwa duże, o czystych szybach okna izby, w y­
chodziły na piękny wirydarzyk, który podtrzy­
mywany gorliwem a serdecznem staraniem Ha- 
nulki, obfitował w lecie w przeróżne kwiaty 
barwne i woniejące, w zimie zaś kilka drzew 
i krzaków iglastych słodziło przymusowy smutek 
ogródka, a kwiaty i krzewy, w doniczkach pielę­
gnowane w izbie, rozweselały wzrok chorej. 
Wprost jej łoża szerokie drzwi rozwierały się do 
małej izdebki. Była to kapliczka domowa, jasna, 
czysta i uśmiechnięta. Obraz Boga Rodzicy bo­
lesnej, otoczony śnieżnej białości firaneczkami, 
krucyfiks mosiężny, świecący czystością, w oto­
czeniu kwitnących krzewów, a obok nich stół pod 
świeżym obrusem. Na nim-to nieboszczyk defini­
tor sprawował czasem świętą ofiarę dla pociechy 
i umocnienia chorej i na intencyą je j uzdro­
wienia.

http://rcin.org.pl



-  143 —

Zaprawdę, często to bywa, iż jedna istota sła­
ba i bezsilna napozór w wątłej ręce dzierży losy 
mocniejszych, a dzierżąc je  miłością, poświęce­
niem, poddaniem się bez granic, nakłada zlekka 
na innych brzemię swej niezłomnej woli, pod któ­
rą się każdy uchyli, ale nikt się ze znużeni em nie 
ugnie. Taką była skarbnikowa, dźwignia całej tej 
szlacheckiej zagrody, cel miłości małej otaczają­
cej ją  gromadki.

Pozostaje nam jeszcze do określenia rola skar- 
bnikowej, jako matki, w onem wczesnem postano­
wieniu swej jedynaczki. Naprzód widziała w tern 
zapewnienie zgody i jedności zwaśnionych nie­
kiedy braci. Oceniając zaś stateczność Michał­
ka, jego przywiązanie do Hanulki, wytrwałość 
w przedsięwzięciu, chęć do nauki, wszystkie te 
przymioty młodzieńca uważała za rękojmię przy­
szłego szczęścia jedynaczki, i chociaż chętnie się 
skłaniała do tych zamysłów, widząc w nich ży­
czenie swojego dziecka, jednak zamiast rozpalać 
wyobraźnię młodej dziewczyny, hamowała ją  
owszem, starała się zwracać umysł jej wrażliwy 
na drogę czynu, zająć zatrudnieniem domowem 
i wdrożyć do powinności gospodyni.

— Moje dziecko— mawiała córce—jeżeli Bo­
gu się podoba was połączyć, winnaś mężowi przy­
wiązanie bez granic, posłuszeństwo, opiekę nad 
jego dobrem, lecz nie zaprzątaj sobie głowy zby­
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tnią czułością. Bóg jeden wie, co się jeszcze z tern 
stanie. Oboje młodzi jesteście i ta nadzieja może 
się zmienić, je j spełnienie może was ominąć; więc 
na każde możliwe rozczarowanie gotuj sobie po­
ciechę, które kobieta znajduje w pokornem pod­
daniu się woli Boga i spełnianiu rzetelnem obo­
wiązków, jakie je j los przeznacza.

Oględna ta matka, nie rozbudzając sentymen- 
talności dziewczyny, uczyniła ją  gotową i przewi­
dującą na wszelkie niespodziane katastrofy. Mo­
że znając burzliwy animusz podstolego, przeczu­
wała co zajść mogło, lub tylko chroniła córkę 
przed zbytniem, jakby dziś powiedziano, zdener­
wowaniem, dość źe nauczyła ją  zdrowo i trzeźwo 
patrzeć na wszystko, oraz wierzyć w nietrwałość 
rzeczy ludzkich.

Do mądrych nauk matki dodawszy tę okolicz­
ność, iż młodych główek nie podniecała wtedy do 
marzycielstwa i miłosnego heroizmu szkoła nowa 
francuzkich romansów — stało się to, cośmy wi­
dzieli, źe chociaż nad straconą nadzieją dziew­
czyna gorzko zabolała, jednak nie oddała się roz­
paczy i zniechęceniu do życia, szukając jedynej 
skutecznej opieki w modlitwie.

Zadyszana, dobiegająca do domu Hanulka, 
spostrzegła ojca, stojącego w ganku. Ten widok 
rozwiał w niej na chwilę dojmujący smutek, a na­
tomiast trwogą ją  napełnił; wiadomo bowiem, iż
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surowość z zasady była ówczesnych ojców udzia­
łem, skarbnik zaś nie stanowił wyjątku zpod 
ogólnego prawidła. Nieśmiało więc zbliżyła się 
do ganku, spuszczając wzrok bojaźliwie. Atoli 
zdziwiona, usłyszała głos łagodny ojca, który 
ozwał się niezwykle miękko, zahaczając nateraz 
wyjątkowej cechy narodowego charakteru, iż głód 
u Polaka złość wywołuje:

— A cóż to się aśćka tak zabawiłaś, a nam 
tu głód pO kiszkach plądruje?

— Chodziłam karmić ptaszki w mieszkaniu 
ojczaszka i...

— Niech tam je  Ojciec niebieski już odtąd ży­
wi, a ty, mojadziewko, tego zaniechaj i nie chodź 
tam więcej — przerwał skarbnik namarszczony, 
czując zaś iż mimowoli opanowywać go poczynał 
gniew, który widocznie postanowił hamować, do­
dał łagodnie: — Ale widzę żeś nałapała także 
ptaszków.

A zbliżając się do zwitka, który dziewczyna 
trzymała, dodał:

—  Cóż to, biedne ptaszyny poranione, któż to 
je tak pokrzywdził?

Dziewczyna, choć nierada była ujawnieniu te­
go, o czem chciała tylko matce zwierzyć się w ta­
jemnicy, zapytana musiała opowiedzieć całe zaj­
ście z podstolim i jego strzały do „ptaszków nie-
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boszczyka,” a chociaż opowiadanie o ile możności 
mitygowała, nie chcąc rozjątrzać gniewu ojcowe­
go, jednak na niewiele się to przydało, bo skar­
bnik krzyczał w pasyi:

—  Zły to i lichy człek ten podstoli; nietylko 
ludzi nie pozostawi w spokoju, ale i nad niewin- 
nem Bożem stworzeniem się znęca...

I dalej miotał przekleństwa i groźby, ale mu 
przerwała sługa oznajmieniem, iż misa jest na 
stole.

Skarbnik się umitygował i niemal wesoły za­
siadł do stołu, a przynajmniej udawał iżjest swo­
bodnego umysłu, z córką się przekomarzał i wca­
le nie czynił je j wymówki iż na czas się nie sta­
wiła; zkąd wniosła sobie Hanulka, że ojciec oszczę­
dzał ją , jako ponoszącą ciężką stratę, i wielce 
posmutniała. '

Po obiedzie skarbnik miał we zwyczaju drze­
mać sobie z luleczką, latem ną ganku, a w porze 
zimowej w swojej kancelaryi, i nikt z domowych 
wtedy mu nie przerywał. Hanulka zwykle czas 
ten przepędzała z matką, do której teraz było jej 
pilno, aby przy sercu je j ukoić swoje zgryzoty.

Teraz, ledwie spojrzały na siebie serdeczne 
niewiasty, gdy Hanulka wybuchła długo wstrzy­
mywanym płaczem. Miłującej matki oczy także 
się zwilżyły i obie niewiasty, bez słów, łzami się
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porozumiały. Przyciskając do łona drogą główkę 
dziecięcia, skarłmikowa przemówiła:

— Moje dziecię, przeznaczeniem to jest ludz- 
kiem, a tembardziej nas słabych niewiast, prze-, 
boleć mężnie ten udział frasunku, który podoba 
się Najwyższemu na nas zesłać. On-to w łasce 
Swej nieprzebranej dotyka, ale razem udziela siły 
do przeniesienia niedoli.

Dziewczyna wpatrzyła oczy z łez osychające 
w pogodne matki oblicze, jakby chciała tam od­
czytać złowieszcze znaczenie tych słów pociechy.

Matka dalej mówiła:
— Moje drogie dziecko, szczęście ludzkie, to 

jak struna naciągnięta na instrumencie, która nas 
zachwyca piękną melodyą, a potem pęka i nić 
po niej nie pozostaje, tylko strzępki do wyrzu­
cenia.

— Ach! mateczko, jam bardzo nieszczęśliwa!— 
przerwała Hanulka z załamanemi rękoma.—Czy- 
liź tego gniewu ojców Bóg od nas nie odwróci?

— W Jego to świętej mocy, moja droga— po­
cieszała matka, krzepiąc się sama na duchu upa­
dającym pod boleścią córki.

— Wczora jeszcze imćpan namiestnik winszo­
wał mi, że Michałek na wiosnę już będzie ofice­
rem, a ja  tyle czasu czekałam na niego i sama 
mateczko powiedziałaś, że cierpliwie i odważnie.
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Za cóż u samego kresu, do którego dążyłam wy­
trwale, Bóg mi taki zawód zsyła?...

— Nie bluźń, moje dziecko, Bóg wie najlepiej 
co robi, choć tego ludzki rozum nie ogarnia— roz­
poczęła poważnie matka. — Pamiętasz co powie­
dział nasz nieodżałowany definitor, jak zapisano, 
iż błogosławiony kto wytrwa do końca? A jeżeli 
Bóg w tych twoich zamysłach nie widząc szczę­
ścia dla ciebie, inny ci los przeznacza...

— O, mateczko droga, czyiiżbym mogła zła­
mać śluby czynione Michałkowi?... Nie, ja  nie 
mam innego wyboru nad niego, albo nad klasz­
tor— zawołała dziewczyna, tuląc spłakaną głów­
kę na łonie matezynem.

— Moje dziecko— odpowiedziała skarbnikowa 
poważnie— czyliż tu nie masz klasztoru przy sta­
rym ojcu i mnie niedołężnej? Skoro Bóg nas po­
woła, uczynisz jak będziesz rozumiała, a pewna 
jestem iż dobrze, po Bożemu poczniesz sobie. Nie 
grzćsz, oddając się niepomiernemu żalowi, bo je ­
żeli Bogu się podobało usunąć od ciebie uśmiech 
szczęścia, może ci je  przywrócić... Dziś gniew oj­
ców nieprzejednany, jutro może się w przyjaźń 
zamienić nanowo; któż to rozumem ogarnie, co mu 
przyszłość gotuje? Ale ja  ci powiadam: nie upa­
daj na duchu, nie trać ufności w miłosierdzie Bo­
że, albowiem szepce mi przeczucie, że będziesz
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szczęśliwa. Bóg mi to da, jako zapłatę za moje 
cierpienia, za tę długoletnią niemoc, którą mnie 
grzeszną nawićdzieć raczył.

Tak przy cieple macierzyńskiej piersi oschnęły 
łzy dziecka i przełożenia rodzicielki wróciły Ha- 
nnlce jeżeli nie utracony uśmiech, to przynaj­
mniej otuchę w każdym frasunku, siłę wytrwania 
i spokój.
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P r z y g o t o w a n i a .

Lubo skarbnikowa z głębi macierzyńskiego ser: 
ca umiała przez siłę woli wysnuć pociechę na 
smutek córki, jednak sama była ciężko strapioną, 
bo przeczuwała iź sroga burza nad domem ich za­
wisła, znany był je j bowiem zacięty charakter 
podstolego i wiedziała, że niemniej małżonek jej, 
chociaż może nietyle zapalczywy, wszelako do 
ustępstwa był niełatwym, w sprytnej tedy główce 
niewieściej gotowała całe pasmo subtelnej takty­
ki, dla zażegnania nadchodzącej nawałnicy.

Jakoż nie omyliły jej przeczucia. Z nastaniem 
jutra, którego poprzedzającą noc każdy z miesz­
kańców dworku po swojemu, w trwożliwem czu­
waniu przepędził, dowiedziano się, że podstoli

XIII.
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równo ze dniem udał się w daleką drogę, a także 
i to wiadomem było, źe pojechał do grodu.

Skoro ta wieść doszła do dworku, skarbnik 
dom cały na nogi postawił. Wytoczono odwieczny 
koczobryk i dawnym zwyczajem koniom przezna­
czonym do podróży krew puszczono. Krzątali się 
wszyscy, bo stała się rzecz niesłychana, niepra- 
ktykowana w tym domu: skarbnik wybierał się 
w dalszą drogę. Starzy słudzy nawet wiary da. 
wać temu nie chcieli, od lat bowiem dziewiętna­
stu, od kiedy pan wrócił z młodą małżonką, ni­
gdy nie wyjrzał za granicę wioski, chyba czasem 
parę razy do roku za kupnem niezbędnych produ­
któw do sąsiedniego miasteczka i to jeszcze nie­
rzadko wyręczał się, w tern podstarościm. Mając 
kościół w zamku, a kaplicę w domu, zaspokajał 
potrzeby duchowe, a co do cielesnych tak był 
skromny i niewybredny, iż załatwiał je  domowym 
przemysłem. Pilnował gospodarstwa, doglądał 
chorej żony, a za rozrywkę aż nadto mu wystar­
czały ulubione łowy.

Skarbnikowa, chociaż nie ruszała się z miejsca, 
jednak nic się w domu nie stało, o czemby nie 
wiedziała, dając na wszystko pilne oko. I teraz 
więc, lubo niezawiadomiona o projektach mał­
żonka przez niego samego, ale spełniając jego 
wolę, czynny brała udział w przygotowaniach; 
frasowała się tćż niemi niepomału, widząc w tej
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niezwyczajnćj podróży zapowiedź gromów, jakie 
na dom spaść miały, a wznosząc błagalne oczy 
na swoję bolejącą patronkę Matkę Najświętszą, 
n Niej szukała rady i pociechy.

Dawniejsza, że tak nazwę, etykieta małżeńska 
nie dozwalała żonom jawnego mieszania się 
w sprawy małżonków; musiały trzymać ciekawość 
swoje na wodzy, nie dopuszczać się zbytecznych 
zapytań, a wezwane tylko stawały do rady. Je­
żeli więc zdarzało się, że niejedna biała rączka 
silnie dzierżyła wodze matrymonialnego rydwa­
nu, poczynała w tern sobie jako wielki statysta 
z polityką, bo z dawnymi mężami kierowanie 
choćby maleńką łódką domową wymagało biegłe­
go sternika. Wiedziała skarbnikowa, że ostatnią 
poradę z je j zamkniętych pokorą ust wywoła 
małżonek i lubo po parogodzinnych przygotowa­
niach Hanulka już rzeczy z polecenia matki sama 
ułożyła i uprzężony żwawą czwórką koczobryk pod- 
toczył się pod ganek— matka z córką, odmawiając 
poranne pacierze, nawet pomiędzy sobą roztrząsać 
i domyślać się zamiarów ojca i męża nie śmiały.

Kiedy już wszystko do drogi było gotowe, roz­
kazy domowym i podstarościemu wydane, niewia­
sty, zawsze przy modlitwie, usłyszały kroki skar­
bnika, skierowane do izby małżonki. Hanulka, ja ­
ko to było we zwyczaju, wyszła z izby, aby po­
ufnej rozmowie nie przeszkadzać.
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Skarbnik, w podróżnym stroju, nadrabiając mi­
ną, niby swobodnie i rubasznie, wszedł do izby 
i rozpoczął odrazn, widocznie cbcąc się prędzój 
załatwić:

— Ano, moja panno, wyjeżdżam na dłuższy 
czas...

Urwał jakoś nieśmiało.
„Dokąd i poco?” — nasuwałoby się z porządku 

rzeczy pytanie; lecz tylko w myśli uczyniła je  nie* 
wiasta.

— Niechże jegomościa Bóg prowadzi i Święci 
Pańscy, a zachowują od wszelakićj złój przygo­
dy— wymówiła z westchnieniem, kreśląc w po­
wietrzu krzyżyk nad głową mężowską.
. —  I ja, moja panno, polecam się opiece Bo­
skiej... Może uda mi się prędzej załatwić. Posta­
ram się długo nie bawić — mruknął skarbnik, 
a przechadzając się po izbie, widocznie oczekiwał 
zapytania, nieuczynionego dotąd przez żonę; lecz 
gdy takowe nie następowało, odchrząknąwszy 
parę razy, dodał prawie nieśmiało:

— A wiesz, jadę do grodu.
— Do grodu?— powtórzyła niewiasta bez zdzi­

wienia, jednym tonem, jakby echo.
—  Ano do grodu— wołał, zapalając się mąż,— 

tak, do grodu. Nie dam się przecie zjeść w kaszy 
temu szelmie...
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— Jegomość!— przerwała spiesznie żona, uka­
zując mężowi drzwi otwarte od kaplicy, jako lek­
ką przestrogę iż się zapomniał.

Skarbnik nieznacznie nakreślił krzyż wielkim 
palcem na piersi i skłonił głowę przed ołtarzem, 
a mitygując się z trudnością, mówił spokojniej:

— A wiesz, że pan podstoli pojechał do grodu?
— Pojechał?

/  — Rozpoczyna ze mną sprawę graniczną... ale
(  zje diabła...

Zacisnął skarbnik pięście, lecz spojrzawszy na 
obrazy, znów się przeżegnał, i nie dokończywszy, 
rozpoczął z przymusowym spokojem:

—  Sama powiedz, moja panno, czyli mogę tu 
siedzieć z źałożonemi rękoma, kiedy ten...

I znów stanęła mu na przeszkodzie ta kaplica.
—  Cóż ty na to, moja panno?
— Jegomość wie lepićj co robić; te sprawy to 

nie nasza białogłowska rzecz, ja  tylko modlić się 
będęy' aby Bóg cię zachował w dobrćm zdrowiu.

—  I ja, moja miła panno, za przybyciem do 
grodu, dam na mszą św. na twoje intencyą, aby 
Bóg raczył ci zdrowie powrócić.

Łzy staremu po tych słowach zakręciły się 
w oczach i widocznie już był rozbrojony; usiadł 
przy żonie, białą je j rękę tulił w szorstkich dło­
niach i prawił niemal zalotnie:
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—: Powiedz-no mi, moja Marynko, ty co masz 
główkę nie do pozłoty. Muszę przecie jechać do 
grodu, bronić się, bo chodzi tu o mienie naszego 
dziecka.

—  Od czego bronić się, bo ja nie rozumiem.
— Podstoli pojechał do grodu, grozi mi pro­

cesem granicznym.
— Przecie niema jeszcze pozwu i sprawa nie 

rozpoczęta.
— To ja  ją  rozpocznę— wrzasnął znów skar­

bnik w gniewie.— Ja mu pokażę, co to zające na 
słupach wieszać, ja  sam powieszę tego psubrata!..

Kobieta znów ukazała drzwi od kaplicy roz­
warte.

Skarbnik złagodniał.
— Powiedz-źe sama, Marychno, czy jako do­

bry ojciec, mogę czynić inaczej?... Czy nieprawda, 
że gdyby mnie nie było, samabyś tak postąpiła? 
Powićdz!

I znów ująwszy czule rękę żony, czekał jej od­
powiedzi, jakby najwyższego wyroku.

— Nie mam ja  innej woli nad twoję, na tom 
ślubowała przed Bogiem, i co uczynisz, byle 
z chwałą Bożą, dla mnie dobre będzie, ale gdy­
by to odemnie zależało, inaczejbym sobie po­
czynała.

—  Ano radbym wiedział, coby ta mądra głów­
ka myślała— rzekł skarbnik rozbrojony, dotyka­
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jąc ustami, przez sumiaste wąsy, białego czoła 
małżonki.

— Wzięłabym najlepszych obrońców...
— Jakich?... mów!— krzyknął skarbnik urado­

wany, że małżonka, w którój rozum ufał, udziela 
mu dobrćj rady.— Kogoźbyś wzięła; powiódz, może 
znasz jakiego dobrego jurystę?

—  Pana Jezusa i Matkę Jego Najświętszą — 
wymówiła kobieta uroczyście, wznosząc oczy na 
ołtarz kaplicy.

Skarbnik, tak zagadnięty, oniemiał, jako sam 
pobożny, i mimowoli zwrócił wzrok na święte wi­
zerunki.

—  Słusznie to jest i prawdziwie po chrześciań- 
sku — rzekł po chwili, już dobrze ochłonięty 
z pierwszego gniewu — ale powiedz sama, czyli 
godzi się nam ręce w tej sprawie opuszczać? Prze­
cie mamy dziecko i je j to dobra pilnuję.

— Czyliź to je j dobro?... Ona biedaczka tyle 
lat czeka na swojego narzeczonego, a wasza nie­
zgoda wydziera je j to jedyne dobro, którego 
pragnie.

— Ej! co tam amory, moja panno!
—  Nie amory, jegomość, ale miłość prawdziwa, 

ślubowana przed Bogiem za naszem zezwoleniem. 
Cóż je j po tern, jeżeli je j wygrasz choćby włókę 
ziemi, a zniszczysz na całe życie nadzieje młode­
go serca?
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— No, a jeżeli podstoli nam co zabierze?
— To mu oddamy.
—  0 , niedoczekanie jego!...
—  Mitygujcie się, jegomość, bo nasz obrońca 

jeszcze się rozgniewa — przerwała uśmiechnięta 
kobieta, ukazując kaplicę.

—  Ano powiedz sama, moja panno, że to wstyd 
jakoś przegrać sprawę.

— Nie przegramy przy takich obrońcach.
—  Ano to tak; ale jak powiadają, strzeżonego 

Pan Bóg strzeże, a cóż gdy nie pilnując się, utra­
cimy kawał ziemi?

—  Chociażby i połowę i całą, zawsze jeszcze 
zostanie nam na nasze skromne życie więcej niż 
trzeba. Przecie tyle mamy ziemi, iż je j uprawić 
nie jesteśmy w możności, a nakoniec jest tam mo­
je  szczupłe wiano. I z tembyśmy żyć mogli, 
a dziecku naszemu choćbyśmy zostawili nie­
zmierzone obszary, jeszcze jej łez nie obetrzemy 
po tej stracie, którą przez całe życie opłakiwać 
będzie.

Nastąpiło potem milczenie. Skarbnik, zamy­
ślony, przemierzał izbę szerokiemi krokami, 
aż z tej zadumy wyrwał go turkot powozu. 
Woźnica objeżdżał po dziedzińcu niecierpliwiące 
się konie.

Skarbnik stanął przed żoną, a topiąc w nią 
wzrok miłosny, pytał prawie z dziecięcą pokorą:

—  157 —
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— Może to i dobrze pewiedziałaś, moja panno; 
ale konie zaprzężone, wszystko gotowe, trzeba je ­
chać, ażeby ludzi nie bałamucić.

— Czy tylko dlatego?— spytała uśmiechnięta 
niewiasta.

— Ba, żeby mi kto poradził— ozwał się mąż, 
wtórując uśmiechowi żony.

—  Najlepiej poradź się swojego obrońcy... 
A może jegomość nie odmówiłeś dziś swoich so- 
dalisowskich pacierzy, a to sobota?

—  Ano, co prawda nie. Przygotowując się do 
drogi, nie miałem czasu; zmówiłem tylko „Ojcze 
nasz.”

— A możnaż tak się puszczać w drogę?
— Pozwól, moja panno, w twojem oratoryum 

tego dopełnić.
Wszedł skarbnik do kaplicy, ukląkł u stopni 

ołtarza i gorliwie rozpoczął długie sodalisowskie 
oficyum.

Skarbnikowa oczy radosnych łez pełne wznio­
sła na ołtarz i gorące błagania do modlitwy męża 
dołączyła.

Skarbnik bił się w piersi, a modlił, nie słysząc 
nawet, że niecierpliwy woźnica przejeżdżał wciąż 
po dziedzińcu konie.

Po godzinie prawie modlitwy, wstał skarbnik, 
jakby odrodzony, spokojny i niegniewny; ale
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sam już nie wiedział ocl czego zacząć i jaki rze­
czom dać obrót.

Żona, widząc go rozbrojonym, już teraz śmie­
lej natarła, pytając z uśmiechem:

— Jakąż tedy jegomości obrońca dał radę?
— Tak mu się zasługujesz, moja panno, przez 

całe życie, źe za tobą pociągnął... Ale cóż z temi 
końmi i ludźmi?...

—  Pozwól że to wezmę na siebie.
Skarbnik skinął głową, na znak zezwolenia.
Małżonka poruszyła mały dzwonek przy niej

się znajdujący i ozwała się do wbiegającej Ha- 
nulki:

— Powiedz, moje dziecko, Grzesiowi, że pan 
ojciec nie jedzie, a że ludziska, gotując się w po­
dróż, wcześniej wstali i napracowali się, daj im 
po czarce anyżówki i po śledziu, bo to dzień 
postny.

Hanulka wybiegła, uradowana z nowego posta­
nowienia. Skarbnik zaś, niemniej zadowolony, 
obsypując żonę pieszczotami, mówił wesoło:

—  Otóż te podwiki, o których powiadają że 
włos długi, a rozum krótki, jak wszystko subtel­
nie umieją skombinować i sprawić wedle-przypo­
wieści, iż wilk syty i owca cała.

Długo jeszcze śmieli się i przekomarzali mał­
żonkowie, a zapomnieli nawet, źe podstoli żyje na 
świecie.

• ^

—  159 —
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Zaledwie skarbnikowa wniosła pokój w rozbu­
rzony umysł małżonka, córka pośpieszyła po swo­
je  część pociechy, a rzucając się na szyję matki, 
ze łzami rzekła:

—  Najdroższa matuniu! niech ci Bóg nagrodzi, 
żeś umitygowała pasyą pana ojca, bom się setnie 
obawiała, aby gorzćj nie rozburzył gniewu jmp. 
podstolego... Ach! ja  go się tak boję, matulu, on 
taki impetyk! Gdybyście widzieli, jak  on nielito- 
śnie ptaszki biedne nieboszczyka mordował...

W tern miejscu łkanie przerwało mowę dziew­
czyny.

— A jak  mnie ofuknął— dodała z drżeniem.
—  Ej! czy to warto bać się kogo na świecie? 

Chyba Boga jednego i to dla żle czyniących. Bez 
woli Jego świętej włos nam z głowy nie spadnie. 
I ty, moje dziecko, ufaj Opatrzności, źe się wszyst­
ko przemieni i nie będziesz miała po czem płakać.

— Jak fam się Bogu podoba, ja  swoję boleść 
opłaczę i Jemu poświęcę, na intencyą najdroż­
szych rodziców, byle wam, mateńko, zdrowie wró­
ciło i pokój doma panował— odparła dziewczyna 
z rezygnacyą, zsuwając się do nóg matki.

—  A ja  ci powiem, Hanulko moja — prawiła, 
otulając pieszczotami głowę dzićcięcia — że jeśli 
moja taktyka dalej się tak powiedzie i jeżeli 
w ojcu niechęć a rankor ku podstolemu umitygu- 
ję , to choć ten w swej passyi będzie dziwy nie-
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słyckane wyprawiał, wkrótce, nie znajdując pod­
burzenia swej złości, sam jej zaniecha i...

Tu matka z umysłu przerwała, lubując się ocza­
mi córki, które żarzyły się nadzieją.

— I... i... matulu jedyna!...— zawołało radośnie 
dziewczę, klaszcząc w dłonie.

— I jeżeli tylko Bogu się spodoba, staniecie 
z Michałkiem na kobiercu.

Matka z córką Splotły się w miłosnym uścisku, 
który umacniała nadzieja.

Byłaź to prawdziwa Boża zagroda, nad którą 
panował taki anioł pokoju i cierpliwości, jak ona 
chora niewiasta, siejąca dokoła siebie radę i po­
ciechę.

—  161 —
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XIV.

K o n d e s c e n s y a .

Z podstolim nie udamy się do grodu, nie bę­
dziemy się rozpatrywali we wszystkich jego za­
biegach, podstępach i sidłach, jakie zamierzył 
stawić swojemu przeciwnikowi, a jeszcze przed 
zachodem dwóch słońc swatowi i przyjacielowi. 
Zadalekoby nas ta drobiazgowość zaprowadziła, 
a dotego bez potrzeby, bo nie wdając się w szcze­
góły, wkrótce obaczymy skutki gniewnych zama­
chów podstolego.

Na owe czasy jasność i zrozumiałość prawa, 
czynność obrońców sądowych, nie były tak roz­
powszechnione jak dzisiaj. Wtedy każdy sam 
sobie, jeżeli zdrowy na ciele i umyśle, był obroń­
cą; za chorych zaś, niezdolnych lub białogłowy,
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stawał przyjazny sąsiad, ustanowiony prokurato­
rem, i w krótkich słowach wypowiadał co w ie­
dział.

Jednak juro wie i prawniczko wie nędznie trak­
towali swe rzemiosło, trzymając się przy trybu­
nałach spraw magnackich, w których, się zdarzy­
ły takie i owakie dorobki, a jeżeli cóś niezwy­
czajnego wyskoczyło w grodzie lub ziemstwie 
i raz na długie lata zdarzyła się tłustsza pożywa, 
toż biegli na wyprzódki, aby ją  pochwycić. Do 
takich zaś akcydensów nadawały się najłacniej 
sprawy graniczne, jak  owa, którą wielkim mie­
chem miał rozdmuchać podstoli.

Jakoż w parę tygodni wrócił on z grodu, otoczo­
ny całą zgrają przeróżnych jurów, a prócz nich no­
wi jak zpod ziemi wyrastali. Lusztyk był na zam-. 
ku, wino się lało, a prawnikówie jeden przed dru­
gim wysadzali się na coraz szumniejsze sperandy.

— Jak mi Bóg miły, większą połowę gruntu 
dzierżą Bohatkowie przez setki lat nieprawnie; 
oddadzą z kalkulacyą— prawił jeden.

Drugi zaś powiedział:
— Wszystko dzierżą bez fundamentu. Odbie- 

rzem, mosanie, i zlicytujem aż do poduszki.
A, trzeci jeszcze lepiej:»
— Zadamy, mosterdzieju, imparitas, bo to ono 

„h” w nazwisku pachnie chłopstwem, i jeszcze 
zabierzem ich w poddaństwo.
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/  I tak pletli co im ślina, a raczej kufel niósł do 
' gęby.

Podstoli zaś rósł w swej zawiści, płacił i hoj­
nie podejmował.

A zajączek, ta groźba wcielona, ogryziony 
przez drapieżne ptactwo, chwiał się już nagim 
szkieletem na wysokości.

Tymczasem spokoju skarbnika nic nie zabu­
rzyło, czuwał bowiem nad nią ów anioł opiekuń­
czy; jedna tylko Hanulka czasem upadła na duchu, 
lecz i ją  matka umocnić potrafiła.

Lubo prawniczkowie, nie znajdujący już do­
stępu do podstolego, próbowali szczęścia u skarb­
nika, wszystko to było napróźno. Jeden i drugi, 
tentując, czyli mu się tam jaka grzanka nie upie­
cze, zajrzał do skarbnika i molestował:

— Mości skarbniku, trzeba wczas myśleć 
o obronie. Widzisz jegomość, co tam jurów na­
jechało do waszego antagonisty. Ale znam ich: 
to wszystko kauzyperdy, partacze, trybunalskim 
nie poradzą, a masz jegomość wiedzieć, iż jestem 
trybunalczyk i skoro się wezmę do rzeczy, ase­
kuruję na sumienie, że podstolemu wszystko za­
bierzemy i puścimy go z kwitkiem, a do dwóch 
tygodni waszmość na zamku osadzę... i t. d.

Wszelkie te jednak propozycye, a miał ich siła, 
zbywał skarbnik jednakowo, co mu przysporzyło 
dobrego humoru i animuszu:

—  164 —
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— Setniem wdzięczen waszmości za łaskawe 
chęci, ale z takowych nie omieszkałbym korzystać, 
gdybym już nie zaopatrzył się w patrona.

— A może to który z tych tuzów trybunalskich? 
Dowierzać im, mosanie, nie można, bo jeżeli nie 
zaśpią sprawy, to gotowi sprzedać.

— Uczciwszy godność waćpana, lepszym jest 
od waszmości i od tych wszystkich, co objadają 
podstolego.

— To chyba jeden Baczyński z Lublina; ale 
nie urażając honoru jegomości, tego się setkami 
nie płaci.

— Ale Baczyńskiemu daleko do niego, choć 
żadnych kosztów nie likwiduje. Jeżeli wola, po­
fatyguj sie jegomość owo do tej izby, pokłonić 
się mojemu wielkiemu obrońcy.

I prowadził zdumionego gościa do alkierza żo­
ny i pokłonił się głęboko przed obrazem Zbawi­
ciela, mówiąc:

— A cóż, czyli znasz waść lepszego patrona, 
chociażby samego Baczyńskiego?

Jur skonfundowany odchodził, skarbnik zaś 
zawsze nabierał otuchy i humoru, kiedy przyby­
wającego kauzyperdę odprawił tą pobożną kroto- 
filą, a i małżonka odczuwała jego humor, widząc 
męża swobodnym i niedzielącym pasyi przeci­
wnika.
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Kiedy się to działo w obu nieprzyjaznych za- 
7 grodach, jurowie podstolego, nie zasypiając gru- 

/  szek w popiele, latali do grodu i gdzie trzeba by- 
ło, aby zawisłą nad sąsiadami chmurę w nawał­
nicę przemienić, i skoro z wiosną wody opadły, 
a pora się nadawała do rozgraniczenia skarbnika 
zapozwano, aby razem z dokumentami possesionis 
stawił się na kondescensyą (1) podkomorską.

Słówko dla naszej opowieści niemałej wagi 
o sądach podkomorskich. Takowe składały się 
z podkomorzego, obieranego przez szlachtę wła­
ściwego województwa-, powiatu lub ziemi, którego 
król z podanych sobie czterech kandydatów za­
twierdzał. O ile szlachta za ważny poczytywała 
ten urząd, mamy w tćm dowód, iż podkomorzego 
tytułowano zazwyczaj 'princeps nobilitatis. Przy

(1) Kondescensyą  w ogólnem znaczeniu zwała się delega- 
cya jakiegobądź sądu, na zewnątrz zwykłej jego rezyden- 
cyi. Bywały rozmaite kondescensye naznaczane od sejmu 
dla załatwienia sporów w najwyższej instancyi, lub przez 
trybunał nakazane, a przez sądy grodzkie wykonane, na- 
koniec przez też sądy zawyrokowane i dopełnione i t. p. 
Wszystkie one działały z równą prawomocnością, każdej 
jurysdykcyi właściwą. Sądy zaś podkomorskie, jako wyłą­
cznie do rozgraniczenia służące, z natury swojej odbywały 
prawie zawsze czynności przez kondenscensyą, t. j. zjeż­
dżając na grunt.
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zagęszczonych też dawniej sporach granicznych 
nierzadko od mądrości i sposobu działania tego 
urzędnika zgoda sąsiedzka, mienie i spokój ca­
łych rodzin zawisły. Podkomorzy do pomocy obie­
rał sobie ze szlachty osiadłej dwóch tak zwanych 
limitantów, inaczej komorników, którzy z nim 
jurysdykeyą stanowili, wrazie zaś choroby lub 
niemożności stawienia się, w imieniu jego działali 
z urzędu.

Wyznać musimy, iż przy ważności i znacznej 
liczbie spraw granicznych, prawo lekceważyło 
nieco tę jurysdykeyą. Już sami komornicy, wy­
znaczani dowolnie przez podkomorzego, rekruto­
wali się najczęściej z drobnych właścicieli ziem­
skich szukających w urzędzie zarobku. Nierzadko 
podkomorzy wyznaczał na ten urząd dawnych 
swoich ofieyalistów ze szlachty, których, jako 
oswojonych z gospodarstwem wiejskiem, poczy­
tywał za zdolnych pomocników; niekiedy znów 
palestrancik, niemający spraw, wyszachrował so­
bie szmat jaki taki ziemi, dla tytułu posesyonata, 
i pchał się na urząd ten, aby się na nim obłowić. 
Przyznać zresztą trzeba, źe często i wybór bywał 
trudny, albowiem zamożniejsza szlachta, wiedzio­
na grubym przesądem, poczytywała sobie za dys- 
honor spełnianie urzędów nieobieralnych i zale­
żność od jednej osoby. Dodać jeszcze do tej wa­
dliwości prawa można, źe przy mnogości spraw
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granicznych, podkomorzy z dwoma komornikami 
wydołać nie mógł na powiat lub ziemię, a często 
na całe województwo, jak to się . w Litwie dzia- 
ło(l). Również wadliwy był sposób w jaki się ów 
sąd odbywał, na fundamencie dokumentów, któ­
re wiadomo jak w dawnych wiekach ciemno by­
ły pisane, lub słuchania starych ludzi. Planów 
porządnych dzisiejszych nie znano; niekiedy spo- 

/  rządzali je  sami komornicy, lecz żal się Boże co to 
( były za mapy. Mam jednę pod ręką, przed stoma 

laty sporządzoną. Jest-to arkusz papieru grubego, 
zabazgrany kropkami i liniami, bez stopni i wy­
jaśnienia znaków, a o rozmaitości kolorów nikt 
nawet nie pomyślał.

Wybacz, czytelniku, nieodzowne to prawie od- 
bieźenie od rzeczy, do której nanowo pośpieszamy. 
Pewnego poranku skarbnik siedział sobie przy ło­
żu małżonki, dysputując o rozmaitych gospodar­
skich sprawach, gdy dojrzał iż przez wiry darz 
pod oknami skradała się pomiędzy drzewami ja ­
kaś niepoczesna figura. Nim skarbnik przez

(1) Wprawdzie pozwalało prawo na Litwie, ciwunom, 
rotą podkomorską przysięgłym, sprawy graniczne rozstrzy­
gać i każdemu jednego komornika mianować, lecz i to nie 
było wystarczającem.
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otwarte okno miał czas zapytać co zacz i czego 
żądał, pod nogi padł mu papier, a raczej drzazga 
owinięta w kawałek papieru, rzucający zaś płot 
przesadził i co tchu zmykał przez zarośla.

Gdyby skarbnik nie był taki domator, łatwoby 
się dorozumiał, co znaczyło owo tajemnicze pisa­
nie. Wszakże odrazu nie zebrał myśli i po chwi­
li dopiero wrzasnął na całe gardło:

— Łapaj! trzymaj!
Lecz źe ludzie byli przy robocie i nikogo nie 

miał pod ręką, ów podejrzany zdołał zemknąć, 
a skarbnik troskliwie zwrócił się do żony.

— Ażaliś się nie przestraszyła, moja ty nie­
bogo?

— Czego? To zapewne chłopaki rzucają na sie­
bie drewienkami i któreś aż tu wpadło— odparła 
spokojnie skarbnikowa.

— Gdzie zaś, na własne oczy widziałem, źe to 
jakiś obdartus, a umykał jak zając. Ale obaczmy, 
może ten papier co ważnego zawiera?

Rozwinął go starannie skarbnik i czytał, a czy­
tał długo, oczy przecierał, to znów się do światła 
obracał. Po chwili zaś, kiedy już zdawał się le­
piej pojmować, policzki mu zagorzały gniewem 
i oczy się iskrzyły.

Skarbnikowa, z trwogą spoglądając na męża, 
oz wała się z niepokojem:

— Co ci je s t? .. uspokuj się!.. Co to za papier? •
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— Pozew!— chrypliwym głosem ryknął skar­
bnik, rzucając z całej siły papier na ziemię.

Co prawda, z samego sposobu wręczenia tego 
dokumentu mógł się domyśleć o jego zawartości, 
gdyż do podobnych strategicznych wybiegów ucie­
kali się woźni sądowi przy wręczaniu pozwów, 
osobliwie jeżeli strony były zażarte, jak tu można 
było przypuszczać. Bo chociaż woźnych jako 
urzędników sądowych prawo zasłaniało od wszel­
kich krzywd i za pogwałcenie ich osoby karało, to 
zawsze pomimo iż gwałtownik odsiedział wieżę 
i grzywną opłacił swój impet, nie odlepiło się 
biedakowi, co mu nieraz przylepiono. Ztąd przeto 
zrodziła się owa przezorność w podawaniu tych 
cierpkich pigułek, zwanych pozwami.

— Otóż masz, doczekałem się! Ten łotr śmie 
mi pozew przysyłać!— krzyknął skarbnik, miota­
jąc się w gniewie.

Kobieta posmutniała, widząc iż nowe trudności 
do zwalczenia ma przed sobą, i wymówiła ła­
godnie:

— Przecie to było do przewidzenia. Niedarmo 
pan podstoli konferował ze swoimi prawnikami, 
a siła ich tam nazbierał.

— Tak, ale ja  tymczasem, jak negus jaki, ręce 
opuściłem i owóź są skutki. Pozywają mnie, abym 
się stawił za trzy dni na kondescensyą... Ja się 
stawię... tak, stawię się, ale im głowy rozmiaźdźę,
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począwszy od samego podstolego... Co to mnie 
pytać o dokumenta, kiedy tu siedzę od dziada, pra­
dziada... ciskać mi jakieś pozwy przez okno na 
wiórach...

To mówiąc, papier leżący na ziemi kopał no­
gami, a potem dodał:

—  Masz tedy jejmość swoje rady. A chciałem 
przecie jechać do grodu, ho to zawsze szlachetniej 
być pozywającym, niż pozwanym... Jakeś tedy 
namotała ten kłębek, tak teraz go rozplątuj. Ja 
wiem tyle, źe im łby porozwalam! — zakończył 
z pasyą.

— Przecie jegomość masz swego obrońcę, on 
nam zginąć nie da— ozwała się słodko niewiasta.

— Otóż właśnie źle jest, żem tych wszystkich 
stawiących się tu kauzyperdów napędził; trzeba 
było chociaż jednego zatrzymać, bo jak tu sobie 
z tym szpargałem poradzić?

Po tych słowach znów kopnął nogą papier na 
podłodze.

—  Nie bluźnij, mój jegomość— ozwała się z ła­
godną perswazyą niewiasta— przecież masz wiel­
kiego obrońcę, który cię nie opuści.

To powiedziawszy, wskazała na obraz Zbawi­
ciela w kapliczce, dodając:

—  Wielki to i święty obrońca, kłóry świat ca­
ły własną męką i śmiercią od zatracenia w grze­
chu obronił, i dlaczegóźby miał nas opuścić?
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— A prawda, moja panno, mea culpa!.. Gdzież 
to ja  miałem głowę?-zawołał uradowany skarbnik, 
podejmując z ziemi ów papier.—Masz racyą, mo­
ja  panno, Ten nam będzie najlepszym obrońcą, 
najsilniejszą tarczą.

Wszedł do kaplicy, a ukląkłszy przed obrazem, 
modlił się długo i gorąco. Powstawszy zaś spokoj­
ny i pokrzepiony modlitwą, złożył pozew przed 
obrazem i rzekł uroczystym głosem:

— Ciebie, Synu Boży i Matkę Twoje Najświę­
tszą, Przeczystą Pannę, stanowię jedynymi pro­
kuratorami w tej mojej sprawie; innych obrońców 
nad Was mieć nie chcę, i nie będę nominował, 
a wszystko coby mnie spotkało przy Waszym 
świętym patronacie, chociażby i dotkliwe straty, 
przyjmę z poddaniem się chrześciańskiem i bez 
szemrania, ofiarując na intencyą zbawienia grze­
sznej mojej duszy.

Po tej modlitwie i niejako soiennem ustanowie­
niu tego wysokiego, a niezwykłego patronatu, wy­
szedł skarbnik z oratoryum, pokrzepiony na du­
chu, spokojny, a niemal tryumfujący, jakby już 
sprawę wygrał, do żony zaś prawił wesoło:

— Moja panno, powiedziano przecie, czemu 
wierzę niezachwianie: Si Deus nobiscum, quis con­
tra nosf Ale prawda, nie umiesz po łacinie, to 
znaczy: „jeżeli Bóg z nami, któż przeciw nam?” 
Teraz i stu takich podstolich, razem z kauzyper-
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darni wszystkich trybunałów całego świata, nic 
mi nie zrobią.

Cieszyli się sobie skarbnik z małżonką i pokój, 
na chwilę zakłócony, znów zapanował we dworku, 
tak iż podstoli, poglądający z wysokości zamku 
na wrogą zagrodę, dziwował się iż żadnych tam 
przygotowań nie czyniono; doznawał nawet ztąd 
niepokoju, suponując iż mają tam jakąś dziel­
ną obronę, gdy wobec grożącej burzy tak cicho 
siedzą.

Podczas gdy zagroda skarbnikowa w błogim 
była spokoju, wcale inaczej działo się u podstole- 
go, który gotował wielkie przyjęcie na przybycie 
kondescensyi.

Wiedzieć też trzeba, czem to były kondensen- 
sye w owe czasy; krótko mówiąc, każda z nich 
była okazyą do zabawy i hulanki, a krom człon­
ków urzędowych, obrońców i świadków, sprowa­
dzała roje pasibrzuchów, radych pożywić się cu­
dzym sumptem.

Zazwyczaj kondescensye odbywały się po dwo­
rach szlacheckich, w pomieszkaniu powoda, który 
o wygodach i traktamencie zjazdu myśleć musiał, 
wszakże jeżeli strony zadaleko w kontrowersyi 
zabrnęły, a ztąd zjawiała się trudność sprowadze­
nia ich razem, przytem aby od żadnej ze stron 
sędziowie nie przenosili zarzutu tak zwanego 
chlebodawstwa— natenczas kondescensyą odbywa­
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no na miejscu spornem w polu. Ponieważ ta kon 
syderacya w obecnej sprawie zachodziła, więc 
skarbnik z okien swojego dworku patrzył na roz­
bite mnogie namioty, u kołków przywiązane ko­
nie, palone ognie, rozstawione stoły sędziowskie 
i biesiadnicze; zgoła kondenscensya przybrała po­
stać obozu, mieszczącego setki ludzi i koni. 
A gwarno tam było i wesoło: całe woły pieczono, 
beczki z zamku nieustannie przytaczano, a pod­
czas obiadu źydkowie przygrywali dla rozwesele­
nia członków kondescensyi, oraz luźnych gości 
i widzów, na których nie brakło.

Podkomorzy tej ziemi był to człek zacny, 
w sprawie publicznej dobrze zasłużony, ale dziś 
już zgrzybiały starzec. Obierany na urząd dla 
ogólnego szacunku i dawnych zasług, z domu pra­
wie nie wychylając się, wyręczał się komornikiem 
M., który razem z pisarzem akt podkomorskich 
tej kondescensyi przewodniczył. A był-to niegdyś 
podstarości podkomorzego, który trzymając z ju ­
rystami, bogacił się cudzą krzywdą, a nawet ja ­
koś małe partą u niego według przysłowia nie 
poszły do czarta, bo jego potomkowie do dziś, już 
z tytułem hrabiowskim, panoszą się sobie w najlep­
sze z tej uczciio¿j pracy antenata.

Skarbnik, ustanowiwszy, jakeśmy widzieli, tak 
niezwyczajną prokuratoryą w swej sprawie, nie 
stawił się na pozew, do czego miał prawo, nie
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będąc powodem, a dawał znać przez to, że bronić 
się nie myśli i na kondescensyą zdaje swą obronę.

Więcej im też nie trzeba było, dla dogodzenia 
bogatszemu klientowi, który łapy smarował. A nie 
śpieszyli ze sprawą, bo huczno było i wesoło 
w tym kondescensyjnym oboziku, a tak się roz­
hulali, źe nawet zjawiły się w obozie żony i córki 
panów jurystów i baliki sobie wyprawiano. Była 
to kondescencya jedna z pamiętniejszych w ziemi 
łomżyńskiej.

Po kilku tygodniach ucztowania, gdy już przyjść 
nakoniec musiano do samej sprawy, bez trudności 
ją  przeprowadzono. Ilu było gości, tylu prawie 
stanęło świadków ze szlachty, kontyngens zaś ich 
dopełnił się chłopami, którym obficie wytaczano 
beczki z piwem i gorzałką.

Nie wdamy się w szczegóły przebiegu sprawy, 
której skutek był taki, jak  go oglądaliśmy na 
początku tej opowieści w onych kopcach i szero­
kiej fosie, usypanej opodal poza dawną granicą, 
na ziemi skarbnika.

I kondescensyą, po jakim miesiącu wesołego 
żywota, rozjechała się.
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\ P o k o n d e s c e n s y i .

Skarbnik, zwierzywszy swoję obronę Panu Je­
zusowi i Najświętszej Pannie, utracił wprawdzie 
spory szmat ziemi, ale podtrzymywany, a umoenia- 
ny spokojem i rezygnacyą małżonki, nic sobie 
tego nie ważył, owszem, mawiał wesoło:

—  Już to prawda, źe Bóg jeden wie czego 
człowiekowi potrzeba. Moi też święci obrońcy 
dobrze się spisali, bo chociaż mi odpadł kęs grun­
tu, ale to jałowy i nie wiedziałem co z nim po­
cząć; więcej się wkładało w uprawę, niż zbierało 
ziarna. A teraz całą siłę gospodarską na pozo. 
stałą ziemię zwrócę, a nawet i inwentarz zmniej­
szę... Zysk oczywisty.

Podczas gdy skarbnik z filozoficzną obojętno­
ścią przenosił swoje krzywdę, nic jej sobie nie

XV.
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ważąc, podstoli, choć wygrany, martwił się i mor- 
tyfikował swoim tryumfem. Nie był rad tej gład­
kiej drodze, po której toczyły się jego gniew 
i zawiść, ani tej obojętności swojego antagonisty. 
On oglądał się za jakimś oporem, wyczekiwał za­
czepki, burdy; on chętnieby się wykrzesał w pa­
łasze, a potem chociażby paść w ramiona prze­
ciwnika. Ale ta obojętność go męczyła. Taką to 
jest natura gniewu ludzkiego, iż niezawsze rada 
idzie szerokim gościńcem, owszem, chętnie nieraz 
spotkałaby się z trudnościami do przezwyciężenia, 
z opozycyą. A cóż dopiero mówić o butnym 
szlachcicu, który tyle się nakłopotał i poniósł wię­
cej kosztów nad wartość wygranej ziemi, gdy wi­
dział gniew swój i zemstę upadające w niwecz, 
dla braku podniety.

Rozjechała się huczna kondescensya, którą się 
obałamucał podstoli; kopce usypali, fosy prze­
rżnęli, słupy zakopali, a poza nimi został on sam, 
opuszczony przez poważnych sąsiadów i pogar­
dzony od ludzi statecznych za to, iż zaszeroko 
puścił wodze nieszlachetnej samowoli i zemście. 
Sam się tedy jak  dziecko zapalał własnym gnie­
wem, nie znajdując podsycenia onego w uporze 
lub zaczepce, a widząc bezskuteczność swoich za­
biegów, starał się wynajdywać coraz nowe po­
wody do podburzenia nieprzełamanej apatyi 
skarbnika.

Sądy Podkomorskie.
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Jak na złość podstolemu, żerdź onę, na której 
szkielet zajączka się kołysał, wywróciła burza. 
Podstoli wziął tę okoliczność za asumpt nowej 
dokuczliwości względem przeciwnika. Próbując, 
azali tem jego obojętności nie złamie, sprowadził 
rzemieślników, wzniósł dużą kolumnę ciosową na 
miejsce upadłej żerdzi, a jakiś mistrz-snycerz 
osadził mu na wierzchołku kamiennego zająca, 
ale już wielkości lwa. Podstoli, nagrodziwszy 
hojnie kunsztmistrza, zacierał ręce, poglądając na 
kolumnę, którą o milę odległości widać było, i ma­
wiał sobie w duchu:

„Chyba już teraz skarbniczkowi dojadę!” 
Kończył zaś jeszcze ciszej:
„Bo Bogiem a prawdą, ten zajączek stoi sobie 

na jego ziemi.”
A skarbnik z przyjaciółmi, nawiedzającymi go 

tłumnie, na złość podstolemu, z okna dworku urą­
gał sobie z owej zemsty, powiadając:

— Teraz łowy będą się udawały jmć panu 
podstolemu, bo chociaż tego zająca nie spudłuje.

Czego innego atoli chciał i oczekiwał podstoli; 
a zasadziwszy czaty ukryte przy słupie, sam nie­
raz całe noce tam wartował, w spodziewaniu że 
skarbnik pokusi się o obalenie kolumny, a wtedy 
on z ludźmi wpadnie na niego, obije, zabije,., 
słowem zemści się!
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Ale i w tem oczekiwaniu doznał zawodu pod- 
stoli, a trapiony niepowodzeniem i samotnością, 
coraz-to nowe wynajdywał środki dla przerwania 
apatyi sąsiada i wywołania pożądanego oporu. 
Jakby od niechcenia kazał zasypać fosę w je - 
dnem miejscu, aby tam przejście utrudnić, a miał 
w tem swój zamysł podstępny.

Grunt, w skutek kondescensyi odpadły od 
skarbnika, nie składał się, jak on sobie stoicznie 
perswadował, z jałowej ziemi i nieużytków, lecz 
owszem, z żyznych łąk i pastwisk, na których 
pięknie się bydło hodowało; radził sobie skarbnik 
jak mógł, ale zawsze połowę obory pozbył, a resz­
tę karmił ladajako.

Owóź zasypanie części rowu ukrywało zamiar 
złośliwy i nakoniec cel pożądany przez podstole- 
go sprowadziło. Bydełko skarbnika, nazwycza- 
jone do dawnych lepszych wypasów, mimo dozo­
ru pastuchów, przez ów zasyp wkraczało na 
oderwane grunta, a podstoli, zaczajony ze swoim1 
ludźmi, wymordował tych niewinnych marcderów.

Wtedy skarbnikowi, ciężko pokrzywdzonemu, 
przebrała się już miara cierpliwości; pomodlił się 
przed obrazem, a potem się doń ozwał:

—  Dziękuję Wam, Panie Jezu Chryste i Matko 
Najświętsza, za prokuratoryą w sprawie granicz­
nej. Widzicie iż wszystko za Waszym świętym 
patronatem zdziałane przyjąłem w pokorze, a bez
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szemrania, nie bacząc czyli to było ze szkodą 
moją. Dziś atoli, kiedy na moje własność gwał- 
townik nastawa i napada, honor szlachecki bronić 
się nakazuje... Wszak i Ty, Jezu Chryste, cho­
ciaż syn Boży po mieczu, ale ze krwi Dawida 
królewskiej po kądzieli, rozumiesz czem to^jest 
dotknięta cześć szlachcica, który do korony się 
rodzi. Zatem za złe mi nie weźmiecie, moi naj­
świętsi prokuratorowie, iż o cześć szlachecką oso­
biście iść będę.

Wyjechał skarbnik do grodu, czemu już i mał­
żonka sprzeciwiać się nie śmiała, rozpoczął spra­
wę o gwałt i szkody, a jak to powiedzieliśmy na 
początku, podstolego na wieżę i grzywny skazano.

Nie trzeba już powiadać, iż potem zapaśnicy 
stali się nieprzejednanymi już wrogami. I tak ów 
zajączek kamienny zda się nazawsze przegrodził 
dwa skoligacone i przyjazne od dwóch wieków 
domy.

Dla Hanulki zagasł ostatni promyk nadziei 
i już tylko na sercu matczynem opłakiwała stratę 
swojego szczęścia. Lecz skarbnikowa, zawsze 
pełna ufności i wiary, pocieszała strapione dzie­
cię, mawiając:

— Wszystko to w moey Boga, a jak rozerwał 
te wasze węzły, tak może zawiązać je  nanowo.
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Rodzic Starej daty.

XVI.

Czas w którym zaszły opowiedziane wypadki, 
Michałek przebył w szkole rycerskiej, a dążąc 
szybko do wytkniętego serdecznego celu, przykła­
dał się do nauk, każdą klasę przeszedł celującym 
uczniem, dla postępu zaś w naukach i gładkości 
w obejściu, często gęsto pełnił służbę u dworu 
królewskiego, a jako pięknej powierzchowności, 
rezolutny chłopaczek, dam dworskich łaskę pozy­
skał. Słała mu się więc wysoka karyera, lecz on 
ją  niewiele sobie ważył, dążąc do upragnionego 
celu połączenia się z drogą Hanulką.

Najcięższym smutkiem przejęła chłopaka śmierć 
ojca definitora. Opłakał gorzko stratę swojego 
opiekuna i sprawcy wspólnego z oblubienicą
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. szczęścia, a z drugiej strony niemniej mu bole- 
snem było przerwanie jedynego widomego łączni­
ka z Hanulką, drogą korespondencyi z definitorem

Byłoż to ciężkie zmartwienie dla chłopaka, po 
stawionego bez wieści o tem, co miał najdroższego 
na ziemi. Podwajał pilności i starania, aby co- 
prędzej zdobyć szlify, które mu, według obietnicy 
ojca, powrót do domu i do Hanulki utorować mia­
ły. Wszakże daremne były usiłowania młodzień* 
ca, bo chociaż mu przyznawano wszystkie dy- 
stynkcye praktykowane w szkole: szewrony, ga­
lony, tytuły sierżanta i kaprala klasy— lecz regu­
lamin szkolny był nieubłagany. Jedno co z łaski 
królewskiej, a czego od założenia szkoły rycer­
skiej było zaledwie kilka wyjątkowych przykła­
dów, to że w drugiem półroczu ostatniej klasy 
stawał do egzaminu w szlifie. Była to dystynk- 
cya niepospolita, ale zawsze nie trafiała jeszcze 
w myśl ojcowskiego rozkazu.

Cała stolica, a dwór szczególniej, mówiły o mło­
dym Bogatce, pięknym i celującym uczniu szkoły, 
który obok tego doskonale bił się w pałasze, sła­
wnie jeździł na koniu i odznaczał się gładkiemi 
manierami, przy iście dziewiczej skromności.

Owóż ta skromność chłopaka, wzdychającego 
do jakiejś wiejskiej ukrytej bogdanki, nasuwała 
dworskim lekkomyślnym damom chęć zdobycia 
tego serca; ale chłopak oparł się wszelkim poku­
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som, które wiadomo jak były ponętne na dworze 
Stanisława Augusta, i czyste serce w westchnie­
niach przesyłał do swej Hanulki.

Nakoniec wybiła upragniona dla Michałka go­
dzina, gdy z kadeta stawał się oficerem; jako zaś 
najpierwszego ucznia, a może za wstawieniem się 
pięknych protektorek, król go do swej przybocz­
nej straży przeznaczył. Zaszczyt to był niemały, 
o-który gorliwie dobijały się senatorskie i mag­
nackie chłopięta.

Z dokumentów rozmaitych, do wysnucia tej 
powieści służących, znajdujemy ślad, iż Micha­
łek odważył się pisać w tćj mierze do surowego 
ojca.

Ślad ten zawdzięczamy zwyczajowi dawnych 
ludzi, pozostawiania w wierzytelnych kopiach 
wszystkich listów, kwitów i wogóle dokumentów. 
Podstoli posiadał taki zbiór, zatytułowany: „Xię- 
ga kopiyna dokumentów, kwitów, kontraktów, 
ordonansów ekonomicznych, tudzież listów do 
rozmaitych osób, awizacyi, relacyi etc. etc. mann 
propria pisanych, na rok 1779.77

Otóż w tej księdze pod n. 207, pomiędzy kwi­
tami i kontraktami, znajduje się list, który jako 
wzór ówczesnego epistolarnego stylu rodziciel­
skiego, podajemy w całości, z zachowaniem pi­
sowni oryginału:
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„Respons na pisanie syna naszego Jmci Cho­
rążego w straży przybocznej Króla Jmci, die 9 sep- 
tembris Anno 1779.”

„Mości Chorąży, synu Móy!
„Chwali się to waćpanu, iźeś per diligentiam 

w naukach y konduieie dostąpił rangi oficyer- 
skiey, a bardziey chwalebnem iest, iż merytowa- 
ieś sobie na zaszczyt y dystynkcyę naydowania 
się w boczney straży Króla Jmci; winieneś tedy 
Waśzmość Naylepszemu Panu remunerować (?) tę 
łaskę wiernością y pilną służbą, czego y ia po 
waszmości oczekuię y spodziewam się, w czem 
niech Bóg Wszechmogący przez Moie Rodziciel­
skie błogosławieństwo, umacniać raczy Waćpana.

„Skoroś iezdeś (!) w usłudze Miłościwego Pa­
na, strzedz Waćpan tego ważnego obowiązku gor­
liwie winieneś y na urlaub nie rwać się, a cho­
ciażby Dobry Pan chciał takowego Waćpanu 
udzielić, wszakże ia przyjazdu teraz Waszeci do 
domu wolą oycowską nie rezolwuię y z takowym 
zalecam surowo wstrzymać się do ponownego 
mojego ordonansu, który nastąpi, kiedy to za sto­
sowne uznam.

„Na expensa waszmości, jako przy wysokim 
dworze sytuowanego, rocznie kwotę 200, wyra­
źnie dwóchstu czerw. złt. w złocie holenderskim 
destynuię, których kontyngens roczny Jędrek 
przy ninieyszem pisaniu wyliczy, t . j .  200 czerw.
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złt. ważnych. Radzę y zalecam przystoynie trzy­
mać się y ohendożnie, iak na sługę takiego pana 
przynależy, wszelako nie szastać groszem, abo- 
wiem żadnych additamentów z mojej szkatuły 
w sperandzie waćpan nie miey i na to się nie 
ogląday.

„Jędrek przy tey okazyi prowadzi konia, iako 
móy oycowski dar dla waćpana, abyś o kupno 
się takowego nie turbował. Jest to koń dobry, 
jedyny potomek po klaczy białej Zairze, com ją  
dostał nie bez trudności z Białostockiey stayni 
nieboszczyka pana Hetmana— a klacz była krwie 
czystey arabskiej. Za konia masztalerz Jmć. 
Xięcia Marszałka proponował mi na stadnika od 
pierwszego słowa 150 czerw. złt. i źrebię roczne 
ze stada xiąźęcego do wyboru; ale że go dla wać­
pana zretynowałem na prezent, więc nie było 
zgody. Supponuię iż w waszey kompanii, acz 
ta królewska, niewiele będzie podobnych koni, 
chyba pod iakiem paniątkiem. Koń jest z na­
tury gorący, radzę go nie forsować, a ostrogi 
oszczędzać, tudzież nie zrywać, bo w pysku mięk­
ki. Uieździł go sam Jmć Pan Namiestnik Kros- 
nowski, który affirmuie, iż to wierzchowiec choć­
by pod samego Hetmana, wprawiony zaś do szyku 
boiowego i musztry. Po każdey ieździe, osobliwie 
dłuższey, niech Jędrek konia przeprowadza stępo 
iaką godzinę czasu, a następnie do suchego wy­
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tarłszy z potu miękką słomą, przykryie derą, 
których ma sześć nowych pro zapas. Jędrek jak 
dotąd sprawny jest i dobrey konduity, a gdyby 
się co złego na nim pokazało, każ go waćpan 
przetrzepać, ale sub secreto, aby mu przed pro- 
stem źołdactwem wstydu nie robić, boć to szła. 
checkie chłopię. Nie wadzi też od czasu dawać 
mu i bez tego lekkie pro memoria, aby się nie 
psował. Ma Jędrek dwie pary nowych sukien, 
krom codziennych, dwie pary butów pasowych, 
raytuzy skórą lamowane do konia i dostateczną 
bieliznę. Możesz mu przez dwa lata nic nie spra­
wiać, a zawsze w należytym rygorze trzymać.

„Polecając to waszmości w pilną uwagę, od- 
daię waćpana opiece Naywyźszego, aby Ten 
utrzymywał cię w łasce i względach Naymiło- 
ściwszego króla Imci.

Marcin Bogatko}
Pdst. Wyszogrodz. y oyciec mp.v

O ile zaś wnosić można, działo się to mniej 
więcej wczasie ukończenia kondenscensyi, wy­
tknięcia nowych granic, usypania kopców i t. d.

Z innych zaś dokumentów pokazuje się, iż nie­
szczęśliwy syn i oblubieniec w kilka miesięcy 
znów o dozwolenie przybycia kołatał, gdyż w na­
stępnej takiejźe księdze za rok 1780, znajdujemy 
pod n. 37 a datą 17 kwietpia, krótką, a surową 
apostrofę rodzicielską, jak  następuje:
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„Mości chorąży!
„Polecam wmć panu po raz ostatni y absolut­

nie, abyś w materyi swego przyiazdu nie ważył 
się mnie inkommodować przez swe pisanie y ocze­
kiwał cierpliwie na moię w tey mierze rezolucyę.

„Co polecaiąc na pilne baczenie, przysyłam 
waćpanu moie rodzicielskie błogosławieństwo, 
a zdrowia y wszelakiego sukcessu życzę.” (Pod­
pis jak wyżej.)

Biedny oblubieniec męczył się, nie mając ża­
dnej wiadomości o pięknej narzeczonej, a chociaż 
Jędrek z koniem z domu przybywał, ale musiał 
mu podstoli dać boćkowskie pro memoria na milcze­
nie, bo na wszystkie pytania jedna była odpo­
wiedź lakoniczna:

—  Zdrowi, chwała Bogu...
Rumak kary wistoeie zasłynął w stolicy; 

wszystka starszyzna wojskowa, panowie i panie 
zwróciły na niego uwagę, a na musztrach oczu 
nie spuszczano z „ białego chłopca na czarnym ko­
niu71— tak go bowiem panie dworskie przezwały 
i miano to do niższych warstw przeniosło się na 
miasto. Każdy go znał a podziwiał, i skoro się 
tylko ukazał biały chłopiec na czarnym koniku, 
biegano za nim z zachwytem.

Ale pomimo to, choć koń czarny był zawsze 
jednaki, chłopak zmienił się, pobladł, zesmu- 
tniał, tak dokuczała mu ona surowość rodziciel­
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ska, trzymająca go w niepewności, zdała od oblu­
bienicy. Napróźno piękne damy wysilały się na- 
pocieszenie swojego faworyta: mizerniał i nikł im 
w oczach, aż zwróciło to uwagę samego króla, 
który, jak wiadomo, posiadał zalety dohrego i ła­
skawego pana. Razu pewnego, może i z namowy 
pań pięknych, zagadnął Michałka:

—  Powiedz mi waćpan, czyć się przykrzy 
w mej służbie, że nad wiek swój mizernie mi ja ­
koś wyglądasz?

—  Do śmierci nie pragnę lepszego losu, nad 
służenie przy dostojnej osobie waszej król. mci— 
odpowiedział chłopak z należnym respektem.

—  A więc cóż cię za frasunek trawi? Może 
tam tęsknisz za jaką bogdanką? Zwierz mi ta­
jemnicę twojego serca, może na to co poradzimy— 
podchwycił król uśmiechnięty łaskawie, klepiąc 
po ramieniu Michałka swą pulchną, iście niewie­
ścią rączką, którą ten z uszanowaniem do ust 
przycisnął.

—  Odgadł najjaśniejszy pan, iż takie są owe 
smutne trapiące mnie sprawy; ale nawet i sam 
potężny majestat w. k. m. nie trafi w to, co z woli 
ojca pochodzi — odparł ze smutkiem młodzieniec.

—  Chwali ci się, mości chorąży, uległość sy­
nowska, boć to pierwszy krok na dobrego obywa­
tela kraju, który na tym porządku stać powinien— 
powiedział król sentencyonalnie, a dalej prawił
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uśmiechnięty i łaskawy: — Zawsze jednak mam 
pretensyą, abyś mię uczynił swoim serdecznym 
prokuratorem. Kto wie, może wygram twą sprawę*

Opowiedział tedy młodzian treściwie całe swe 
serdeczne kłopoty, przymusowe oddalenie od na­
rzeczonej i niepokój płynący z jego nieświadomo­
ści powodów, dla których wzbroniony mu był po­
wrót, sam nie wiedział na jak  długo. Z koniecz­
ności potrącił o nieboszczyka definitora, o zręko- 
winy i tym podobne rzeczy, już czytelnikowi wia­
dome, oprócz wszakże nieszczęsnej sprawy gra­
nicznej, której był nieświadom.

Król słuchał z zajęciem, albowiem dla wytchnie­
nia od zawikłanych spraw stanu, lubił czasem 
wmieszać się w serdeczne kombinacye. Dosłu- 
chawszy, Michałkowi zlekka wąsa pokręcił i ru­
basznie przemówił:

— Ano wygrana sprawa. Poleć odemnie panu 
Komarzewskiemu, aby cię abszytował na miesiąc, 
i jedź zaprezentować wąsika swojej Hanulce, któ­
ra go jeszcze nie zna.

Chłopcu aż się zaiskrzyły oczy, ale je  wnet 
opuścił ze smutkiem i całując rękę królewską, 
rzekł zafrasowany:

—  I z tej wspaniałej łaski w. k. m. korzystać 
mi niewolno...

—  Mało ci miesiąc do nacieszenia się z bo­
gdanką, to zgoda na dwa; tylkoż żebyś mi się nie
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rozleźał bardzo u tatka za piecem i służby nie 
zapomniał, bo z waści dotąd dzielny oficer—rzekł 
król łaskawie.

Chorąży jednak pochylony stał na miejscu.
—  A cóż, czy waćpanu niepilno do bogdanki? 

A moźeś już jaką tu niewierność popełnił?—wtrą­
cił żartobliwie król.

— Najjaśniejszy panie! Mój pan ojciec nie ka­
zał mi powracać, bez wyraźnego na to jego ordo- 
nansu.

— A to czemu. Mów waćpan otwarcie. Może 
są do tego jakie powody?

— Mówię przed najjaśniejszym panem, jako 
przed królewskim majestatem, któremu najświęt­
sza prawda się należy, iż nie podejrzywam ża­
dnych powodów surowego zakazu pana ojca, ale 
uszanować go jest moją synowską powinnością.

—  Dzielny z waści młodzian; dobry syn nie 
może być złym obywatelem i żołnierzem — rzekł 
król z powagą, a potem mruknął zcicha:

— Ej! ta szlachta w zakątkach dziwaczeje; 
ten dziki ojciec gotów mi chłopca zmarnować.

Poezem zachmurzony i zamyślony, w milczeniu 
przemierzał szerokiemi krokami komnatę. Lecz 
nagle zatrzymał się przed zasmuconym Michał­
kiem i rzekł wesoło:

— Nie wadziłoby waćpanu na tę mortyfika- 
cyą zażyć świeżego powietrza, a właśnie pan het­
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man wkrótce wybiera się na koło rycerskie do 
Płocka. Gotuj się więc waćpan do drogi; zamel­
dujesz się Branickiemu jutro rano, wyda ci roz­
kazy; ale uprzedź go, że ciebie mu pożyczam, bo 
takiego dobrego syna jak waszmość nie po­
zbędę od swego boku. Jedź-że teraz i gotuj się 
do drogi; dalszy ordonans dostaniesz od pana 
hetmana.

I jak czynić zwykli trafiający na dobry po­
mysł, z radością zatarł król ręce, a jedne z nich 
wyciągnął do młodzieńca, na której ten z usza­
nowaniem złożywszy gorący pocałunek, wedle 
rozkazu pańskiego, odszedł gotować się do drogi,

*
* *

Nazajutrz Michałek nie omieszkał stawić się 
przed panem hetmanem. Ten, źe równie jak in­
ni był na młodzieńca wielce łaskaw, skoro go uj­
rzał, powitał kordyalnie, mówiąc:

— A co powiesz, „biały chłopcze o czarnym 
koniu?”

— Mam honor stawić się z rozkazu najjaśniej­
szego pana i zameldować j. w. hetmanowi.

—  Aha! już wiem — przerwał rubasznie Bra- 
nicki—musiałeś cóś przeskrobać i oddają cię na 
reformę. Przyznaj się, pokpiłeś sprawę. Będę-ź 
cię teraz korygował!
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— Śmiem przedstawić z rozkazu jego królew­
skiej mości, iż król jmć pożycza mię tylko j .  w. 
panu.

—  A cóź-to nie wiesz o tern, o czem już wró­
ble świergocą po dachach, że mam reputacyą li­
chego debitora?.,. Cóż tedy będzie, jeśli waćpa- 
na nie oddam królowi?

— Lichy pieniądz jwpan złożysz w skarbcu, 
o który pewnie krół jmć pozwu egzekucyjnego 
nie wyda— odpowiedział dworsko, a z pokłonem 
chorąży.

—  Ano, widzę, iż waszmość już tu na dwora­
ka przerobili; ale nie bój się, król jmć ceni cię 
jako skarb dobry i na stratę się nie narazi. Bądź 
w tej mierze spokojny, nie popsowam ci świetnie 
rozpoczętej kary ery... Ale otói w czem rzecz. 
Będziesz łaskaw wyruszyć na czele kwaterniczej 
kompanii do Płocka, gdzie masz stanąć plus mi­
nus za sześć niedziel.

— Za sześć niedziel, jw . panie, w Płocku?— 
spytał chorąży, który z podziwu tak długiego 
marszu zahaczył o wojskowym rygorze, iż się 
starszemu zapytań nie dawa.

—  Ano tak ja  sobie ukartowałem. Będziesz 
miał w kompanii dziesięciu ludzi i z łaski swej 
nauczysz ich przez ten czas francuzkiej taktyki, 
w której jesteś peritus} bo kto wie co nas czeka, 
a chciałbym ją  powoli wprowadzić w wojsku...
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Zresztą wstąp waćpan do mojej kancelaryi, tam 
mu wydadzą ordonans, marszrutę i palety na 
dłuższy kwaterunek... A teraz życzę szczęśliwej 
drogi. . Pewny jestem, że dziś jeszcze wymasze- 
rujesz, o zachowaniu zaś rygoru i dobrem egzer- 
cytowaniu żołnierza takiemu pilnemu jak waćpan 
oficerowi przypominać nie potrzebuję.

Temi słowy pan hetman pożegnał łaskawie 
chorążego, który gdy się znalazł na samotności, 
a przekonał iż złego przykładu dać ze siebie ni­
komu nie może, mimowoli ruszył ramionami 
i mruknął:

— Jak mi Bóg miły, ani krzty nie rozumiem. 
Chociaż niedawno służę, wiele już rozmaitych or- ^  
donansów obijało się o moje uszy, ale o podo­
bnym jeszczem nie słyszał. Przecie tak dobrze 
mógłbym egzercytować w Warszawie, jak na pro- 
wincyi... No, wola starszych, a sama pieśń żoł­
nierska przecie uczy: „maszerować, nic nie ga­
dać” .. ..

Z temi myślami dotarł do kancelaryi hetmań­
skiej, gdy już ludzie z jego komendy byli w po­
gotowiu. Natychmiast oddano mu ordonans i pa­
lety.

Machinalnie rzucił na nie okiem, aby się do­
wiedzieć, którędy mu drogę przeznaczono, gdy 
wtem wpadły mu w oczy Bogacice, gdzie właśnie

Sądy Podkomorskie. 13
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kilkotygodniową mu kwaterę i miejsce na egzer- 
cycye wojskowe wyznaczono.

— O dobry królu! — zawołał młodzieniec 
w uniesieniu.— Zawszebym ci zaprzysiężonej wia­
ry z powinności i honoru żołnierskiego dochował, 
ale teraz żałuję, że mam jedno tylko życie i że 
sto razy więcej krwi nie płynie w mych żyłach, 
abym to wszystko poświęcił na twoje usługi.

W pierwszym zapale chciał biedź i rzucić się 
do nóg najlepszego pana, aby je  oblać łzami 
wdzięczności, lecz niestety, sprzeciwiała się temu 
etykieta dworska i subordynacya żołnierska.

Nie mógł oderwać oczu od ordonansu i obej­
rzawszy się na schodach, iż niema ciekawego 
oka nad sobą, bez końca owę marszrutę do gorą­
cych rozmiłowanych ust przyciskał.

— Dobry król, pełen serca!... Toż był może 
jedyny sposób, abym mógł wolę ojcowską prze­
kroczyć, bo cóż on może przeciw rozkazowi het­
mańskiemu?

Zeszedł nadół, gdzie go już oczekiwał inny ofi­
cer do zdania komendy. Powitawszy wszystkich 
i obejrzawszy porządek, zapytał:

— Dzieci! a gotowiście do drogi?
— Na rozkazy pana chorążego —  brzmiała je ­

dnogłośna odpowiedź.
— A więc wyruszymy z Bogiem za półgodzin-
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ki, ino mi konia osiodłają — dodał niecierpliwy 
młodzieniec.

Była ranna godzina, ta właśnie, kiedy jeszcze 
spoczywają czuwający próżniacy, ale lud praco­
wity najbardziej roi się po ulicach. Jedni wra­
cali z kościołów z prymaryi, a pokrzepieni mo­
dlitwą, śpieszyli do dziennej pracy; inni dążyli 
z żywnością lub po żywność na targi i rynki 
i t. p., słowem ulice napełniały się tym ludem, 
który w kaźdem wielkiem mieście przedstawia 
część jego najzdrowszą i najczynniejszą — ludem 
który z dnia początkiem myśli już o jego końcu, 
a o wschodzie słońca wita dzień pracą, aby przy 
jego zachodzie zdobyć pożądany spokój i pokarm 
dla dzieci. _

Lubo każdy kroczył z głową przytłoczoną cięża­
rem dziennych kłopotów, wszakże wnet ją  pod­
niósł na odgłos szczęku broni raźno wysuwa­
jącego się z bramy zamkowej orszaku. W oj­
sko, ta nadzieja przyszłości kraju, kość z je ­
go kości, było temu ludowi wielce miłe, już dla 
tego samego iż karne, nierozpustne, w rygorze 
trzymane. Nie stawało się ono ciężarem dla 
mieszkańców — owszem bratano się z niem; dzia­
twa znała każdego żołnierza po imieniu, a jego 
konia z maści lub fantazyi, dla których mu przy­
dawali pieszczotliwe przezwiska. Cóż dopiero 
powiedzieć o Michałku, który był niejako „cae-
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kiem” całej stolicy, tak dla młodych, jako i sta­
rych. Więc teraz na widok jak jechał przed or­
szakiem swoim, wyciągniętym kłusem, z setnych 
piersi wyrwały się rozmaite okrzyki:

— Patrzaj! patrzaj! „biały chłopiec na czar­
nym rumaku!”

— A jak  sadzi siarczyście!
— A konik zawsze raźny, ale od kiedy żyw, 

nie kroczył tak posuwiście i z fantazyą.
— Może to oni już na wojnę?
— Dałby Bóg, niech przetrzepią poganina!
— Szczęśliwej drogi, biały chłopcze i czarny 

koniu! Bóg was prowadź!
— I was, panowie żołnierze!
A śmielsi wołali po imieniu:
— Bądź zdrów, Michałku, szczęśliwej drogi!
Starzy żegnali ich krzyżykiem od różańca,

szepcąc cóś w skupieniu ducha, jakby modli- 
tewkę.

Niejedna znów młodziutka błysnęła w szcze­
gólny sposób oczkiem na któregoś kompana, lub 
je  zwilżone otarła w skrytości fartuszkiem.

Michałek, wspaniały i rozjaśniony, kłaniał się 
furażerką na wsze strony, a do żegnających 
uśmiechał się przyjacielsko, jak  to zazwyczaj 
śmieją się szczęśliwi!

*  ■ .
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Podczas kiedy Michałek, na czele swego orsza­
ku, forsownym marszem zdąża ku Bogacicom 
i jeszcze nie zadowoliwszy serdecznego pragnie­
nia, radby skrzydła sobie przyprawić—popatrzmy, 
co się tam działo.

Podstoli zaledwie przed kilku dniami powrócił 
z grodu, po odsiedzeniu wieży in fundo, a opłace­
niu grzywien za szkody i gwałty poczynione 
skarbnikowi; nietrudno zatem wnosić, jaką żywił 
ku niemu niechęć. Pałając żądzą zemsty, zale­
dwie się rozgościł w domu, natychmiast zarządził 
nową wyprawę na resztę chudoby sąsiada i pe­
wnego rana, kiedy ta wychodziła w pole na wła­
sne pastwiska, napadł znienacka z ludźmi zbroj­
nymi w rusznice i wszystko co do nogi wystrze­
lał, pastuchów zaś silnie pobito.

Nim się skarbnik opatrzył i na obronę zebrał, 
już napastnik, obawiając się odwetu, na zamek 
zrejterował i gotował się do odparcia przewidy­
wanego napadu. Podniesiono most zwodzony, 
fosy ponaprawiano, na basztach przy moździe­
rzach czuwali ludzie, straż regularnie zaciąga­
no, słowem cichy dotąd zameczek zamieniono 
na twierdzę, w czas wojny oczekującą oblę­
żenia.

Już od dwóch dni trwała na zamku ona czuj­
ność w oczekiwaniu napadu; sam podstoli, nie za­
żywając prawie wczasu, czuwał bezustannie, oto­
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czony rusznicami, i oczekiwał rychło-li puści za­
bójczy grot w nienawistny łeb przeciwnika.

Lecz jak  na złość napad spodziewany, a na owe 
czasy burzliwe, kiedy ludzie przywykli do gwał­
townego zdobywania sprawiedliwości własną siłą, 
tak prawdopodobny — nie nadchodził. Podstoli 
włóczył się chmurny od baszty do baszty, gdzie 
straże czuwały, i comoment zapytywał, azali cze­
go na drodze nie dopatrują. Lecz mijał dzień 
trzeci i czwarty, a podstoli przykrzył już sobie ten 
rodzaj oblężenia .

Nakoniec piątego dnia około południa, ku wiel­
kiej uciesze Podstolego, czaty z wieży zatrąbiły 
na larum. Natychmiast komendant twierdzy, 
czujność całej załodze zaleciwszy, podbiegł do tej 
baszty, gdzie wystawiono czerwoną chorągiewkę, 
i zacierając ręce radośnie, pytał:

— A co tam widzisz? Mów dokumentnie, 
a żywo.

— Jakiś orszak w trzy szeregi po czterech, 
przodem oficer; o ile mogę zmiarkować zdaleka, 
niby wojsko królewskie.

— Co pleciesz? przyjrzyj się lepiej.
— Tak, wistocie, już są o kilka staj, a widzi 

mi się coś, jakby kompania jmćpana namiestnika 
Krosnowskiego.

—• Ino tam wyłup ślepie, bo cię każe ochło- 
stać!
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— Widzę jegomość jak na dłoni, kawalerya 
pana namiestnika, ale co koń, to zdaje się nie 
jego. '

— Szykuj broń! zapal lonty! Strzelce ku lewej 
baszcie, gdzie fosa się osypała— zakomenderował 
gromko podstoli, a sam sobie, mrucząc, kombi­
nował:— Czy-by to mogło być, aby Krosnowski dał 
się użyć dla prywaty i z wojskiem królewskiem 
mnie napadał? To byłoby zanadto na człowieka 
statecznego, jak on. A może gdzie w lasach gnia­
zdo wilków wytropił i przybywa z towarzyszami, 
aby razem zapolować?

Na tę myśl rozjaśniło się oblicze podstolego, 
bo wistocie wprzód nim został osamotniony przez 
sąsiadów za one sprawę graniczną, myśliwi i na­
miestnik z towarzyszami bywali u niego częstymi 
gośćmi. Przypuszczając iż znów te czasy szczę­
śliwe się wracają, już chciał kazać most opuścić, 
gdy rozmyśliwszy się, zapytał:

— Hej, a co tam dalej widzisz? Czy wojsko 
broni dobyło?

—  Karabiny przy strzemionach, pałasze w poch­
wach, ale jadą wyciągniętym kłusem — mówił 
czatujący, nie odwracając oczu, a nakoniec dodał 
śpiesznie:

— Za jakie pięć pacierzy staną przed bramą.
— Wara! nie strzelać, aż zakomenderuję!— 

wrzasnął podstoli do załogi.
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Do siebie zaś szepnął:
— Nie rozumiem coby to wojsko znaczyć miało... 

Grzegorzu! — wołał następnie na starego sługę, 
poznanego przez nas przy onćj uczcie chybio­
nej— weźmij białą chorągiewkę i idź wasze jako

* parlamentarz ku bramie. Stań tu na tej baszcie.
Po tych słowach podstoli udał się na wysoki 

krużganek zamku, zapewne aby ztamtąd dokła­
dniej ruch całej załogi obserwować.

Sługa wykonał natychmiast rozkaz pański, 
a zaledwie to się wszystko uskuteczniło, kiedy 
Michałek ze swoim orszakiem stanął przed mo­
stem zwodzonym.

Cisza grobowa zaległa dziedziniec zamkowy; 
każdy z załogi stał z narychtowaną bronią, ocze­
kując na rozkaz pański, według którego miał 
użyć broni na nieprzyjaciela, lub złożyć ją  przed 
przyjacielem — gdy wtem Grzegórz, stojący na 
baszcie jako parlamentarz, zawołał z całej piersi:

— Podstolic!.. nasz panicz!..
Za nim sto głosów powtórzyło:
— Nasz panicz, podstolic! vivat!
Stary zaś parlamentarz, odzyskując siły mło­

dości w nogach, przeskakiwał szybko poszczer­
bione schody baszty i ją ł krzyczeć z całej mocy:

— Hej! odźwierny, zwodzić most, otwierać 
bramy! Nasz ukochany panicz, moje drogie dzie­
cko przybywa!
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Odźwierny, może myśląc iż mu oddają rozkazy 
samego pana, biegł już z kluczami do mostu i bra­
my, kiedy podstoli, wydobywając całej siły, za­
wołał z ganku:

— Cicho mi, psi synu!... Stój na miejscu, ani 
się ruszaj!

Lecz widząc, że głos jego ginął w wylewie 
okrzyków radości— dla przwrócenia posłuchu i su- 
bordynacyi, z pasyą porywał strzelby jednę za 
drugą i dał z nich kilka strzałów w powietrze, 
przez co pożądaną cichość uzyskawszy, zawołał 
gromko:

—  Stój mi każdy na miejscu, ani się rusz, bo 
strzelę jak do psa... Grzegorz, wraży synu, prze­
stań drzeć gardło i pójdź sam tu!

Stary sługa nie dał sobie powtórzyć rozkazu, 
podszedł raźno do pana, a ściskając i całując je ­
go nogi, zaledwie mógł wyjąkać napół ze łkaniem:

— Jegomość!., nasz syn... wasz syn, mój jedy­
ny Michałek... podstolic jest tu... A jak zmężniał! 
Z kitą u czapki .wygląda jak sam pan hetman... 
O Boże! co za szczęście! Nim się zamkną moje 
oczy, zaświeci im jeszcze to złote słonko... przy­
tulę moje dziecię do piersi, przy której się hodo­
wało...

— A nie bądziesz ty cicho, stary mazgaju? 
Czyś się spił, czy oszalał?.. Podstolic, mój syn, 
być tu w żaden sposób nie może, bom mu tego
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wyraźnie zakazał. Ze starości w oczach ci się 
ćmi... Przestań tych babskich szlochów i mów mi 
rozumnie, jak należy, kogoś tam widział za bramą?

— Na zbawienie duszy mojej, jak pragnę Bo­
ga Najwyższego w świętym majestacie oglądać, 
widziałem podstolica, mojego panicza, mojego 
Michałka...

—  Toć ci się chyba przywidziało!
—  O nie, jegomość. Kaźcie mi oba oczy wy- 

łupić, a jeszcze sercem dziecko me najmilsze prze­
czuję...

Nachmurzył się bardziej podstoli, krew mu wy­
stąpiła na oblicze i przemówił zachrypłym głosem:

—  Jeżeli tedy nie majaczysz, to wróć na basz­
tę i powiedz podstolicowi, a krótko, żeby mi na­
tychmiast odjeżdżał zkąd przybył i żeby nadal 
bez mojego wyraźnego tym końcem ordonansu 
progu mojego przestąpić się nie ważył.

Biedny starzec stanął jakby skamieniały na te 
słowa; wahał się widocznie, czyli go słuch nie 
myli.

— Albo nie — podchwycił podstoli — słabym 
swym głosem z baszty się nie rozmówisz; więc 
niech ci położą kładkę na fosie, ale wprzód niech 
ją  otoczą trzydziestoma strzelcami, a gdyby kto 
obcy kusił się o wtargnięcie do zamku tą drogą, 
palić w łeb bez miłosierdzia.

— Jegomość! panie miłościwy, jam i was wy-
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piastował, na tych dziś już drżących rękach. 
Miejcie litość nad jedynem dzieckiem! — jęczał 
stary u nóg nieubłaganego pana.

•— A długo tego będzie? — zaryczał gniewnie 
podstoli. — Nie pójdziesz ty, to poszlę innego, 
młodszego, co się lepiej sprawi... Hej, Kuba!..

— Idę, idę, jegomość!— zawołał stary, zrywa­
jąc się rzeźko i biegnąc po chwiejnej kładce.

Skoro ujrzał Michałek przybywającego starca, 
w oka mgnieniu zeskoczył z konia. Splotły się 
ramiona starego sługi z młodym paniczem; to się 
brali w objęcia, to do nóg sobie na przemiany pa­
dali, zanosząc się od radośnego płaczu. I do za­
łogi zamku, skamieniałej pod naciskiem rygoru, 
przedarła się ta zaraza serdeczna, a tam i siam 
głośniejsze łkanie lub głuche westchnienie prze­
biło się z niejednej piersi. Gdyby w tej chwili 
wydał podstoli rozkaz strzelania, niewiadomo co­
by się z tem było stało.

Podstoli tymczasem to bladł, to czerwieniał 
z pasyi; szarpał wąsa, gryzł wargi, bełkotał, gro­
ził komuś, aż kiedy uznał że parlamentowanie . 
zadługo się już wlecze, skinąwszy na sługi bliżej 
niego stojące, wydał rozkaz:

— Kuba, Wojtek! słyszeliście com mówił temu 
staremu ciemiędze?

— Słyszeliśmy, jegomość.
— Owóż idźcie mi natychmiast i żądajcie, aby
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to w obecności waszej powtórzył przybyłemu, lub 
gdyby się wzbraniał, sami to uczyńcie, a jego przy­
prowadzić, gdyby się zaś opierał, przywlec siłą.

Kuba i Wojtek przeszli kładkę ze zwieszonemi 
głowami, jakby się wstydząc, iż są wykonawcami 
tak nieludzkiego rozkazu.

Przybycie tych niejako instygatorów pańskich 
z konieczności ostudziło pierwszy zapał uczuć po­
między dwoma przyjaciółmi.

Stary Grzegorz zdobył się na przełożenie pań­
skiego ultimatum, a odebrawszy usprawiedliwie­
nie przybycia młodego oficera w moc rozkazu 
hetmańskiego, jako tryumfator wracał z tą odpo­
wiedzią do pana i powtórzył mu ją  z fantazyą, 
niemal hardo.

Dosłuchawszy tego, podstoli zmierzył pogar- 
dliwem okiem parlamentarza i rzekł, szydząc:

—  Ej! stary, dobrze to mówi przysłowie: „po- 
szlij durnia po raki, to ci żab nałapie...” Co panu 
hetmanowi, albo nawet i samemu królowi jmci do 
mojego zamku, kiedy w nim siedzę cicho i nic nie 

* knowam przeciw rzeczypospolitej? Co komu do 
tego, czy chcę mieć syna u siebie, lub nie? Król 
sobie ojcem narodu, a jam jest ojcem mojego syna 
i  każdy z nas jednako dobry w swym domu. Eh! 
coś tam naplotłeś duby smalone!...

Machnął pogardliwie ręką na starego, a po na­
myśle ozwał się stanowczo: •
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— Opuścić most!
Stary Grzegorz aż wzniósł ręce dziękczynne do 

nieba, źe wrota siedziby przodków otwierały się 
przed jego drogiem dziecięciem. Lecz niestety, 
niedługie było złudzenie starca, bo zaraz dodał 
pan:

— Sam się z paniczem rozmówię, a ja  po kład­
kach łazić nie myślę.

Że wszyscy ludzie gorliwie się rzucili, wnet 
zabrzęczały grube łańcuchy, rozwarły się szero­
kie bramy i stanął most, na który podstoli dumnie 
wstępował. Widząc zaś, iż ciekawa konkluzyi 
gawiedź na most się tłoczy, odwrócił się i zagrzmiał 
rozkazem:

— Precz co do nogi! wszyscy przy krużgan­
kach zamkowych... czekać dalszego ordonansu!

Po odejściu Grzegorza, Michałek nie wrócił do 
konia, który stał przy kompanii znajdującej się 
dalej niż o dwa strzały od zamku. Na widok 
ojca, młodzieniec z pierwszego popędu rzucił mu 
się do nóg.

Podstoli usunął się gwałtownie, tak iż obaj 
z synem znaleźli się na dwóch krańcach mostu.

— Wstań waćpan! — przemówił podstoli gło­
sem, który jakby z kamiennej piersi wychodząc,, 
miał w sobie ton nieubłagania i gromu.— Jakiem 
prawem przekroczyłeś mój zakaz wyraźny stawie­
nia się przedemną?
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— Nie moja, jegomość, w tern wina, spełniam 
rozkaz hetmański, z wyraźnej woli królewskićj.

— A jakiegoź to króla i hetmana? Bo u nas 
w Polsce dotąd takich nie było, którzy zbroiliby 
synów przeciw woli ojcowskićj. Waść się shań- 
biłeś frymarką i intrygami przeciw własnemu ojcu 
i jego zakazowi.

— Ojcze!... jegomość, na parol żołnierski przy­
sięgam, żem się woli waszej poddawał w pokorze 
i nie suscy to wałem tego rozkazu, który oto jest.

To mówiąc, zbliżył się do ojca, podając mu pa­
let hetmański:

— Oto ordonans pana hetmana, polecający mi 
zabawić w Bogaci cach przez dni trzydzieści czte­
ry i uczyć tu mojej kompanii taktyki francuzkiej.

— Taktyki chyba nieposłuszeństwa synow­
skiego, za które Bóg karze — przerwał ojciec su­
rowo.— Drwię ja  z paletu i samego hetmana, nie- 
znającego praw kardynalnych kraju, bo inaczej- 
by wiedział, czego i waćpana zresztą w szkole 
nauczyć byli winni, źe wszelkie dobra szlacheckie 
od kwaterunku są wolne. Tak, rozumiem co się 
święci: to są intrygi dworskie, żadną konstytucyą 
ani statutem nieprzewidziane; ale ja  im ulegać 
nie myślę... i radzę waszmości odjechać tam, zkąd 
przybywasz, bo ja  znam jedno prawo i żadnych 
paletów nie słucham.

— Z należnym respektem śmiem przełożyć je ­

— 206 —
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gomości, źe dla mnie, jako żołnierza, ordonans 
hetmański jest prawem, nad którem wszelka mi 
dyskusja zabroniona.

— Nic nie wskórasz, bo choćby mi przyszło 
dać gardło za gwałt na wojsku rzeczypospolitej 
i królewskiem popełniony, to z waści lichą kupką 
tu sobie poradzę, a zapowiadam iż przed niczem 
się nie cofnę. Miałeś czas mię poznać.... Otóż 
ci wóz i przewóz. Ja słów nie dwoję: albo za­
raz odjedziesz, albo cię wypędzę, chociażby przez 
gwałt.

— Ojcze, miejcie zmiłowanie! — rozpoczynał 
młodzieniec ze łzami.

— Nie trać waćpan słów nadaremno, bo ja  od 
swojego nie odstąpię, a dodam do tego, że wszel­
ka zwłoka w odjeździe może spowodować moje... 
moje...

Tu się mimowoli zająknął podstoli a po chwi­
li dodał z mocą:

— Może spowodować iż cię ominie błogosła­
wieństwo ojcowskie, które wy tam może u wiel­
kiego dworu lekceważycie, jak  wiele innych rze­
czy, ale co dla nas prostaków świętem pozostało... 
Dixi i żegnam!.

Po tych słowach podstoli już zawrócił się ku 
domowi, lecz nagle jakby sobie cóś przypomniał, 
ozwał się do syna, który ze spuszczoną głową 
szedł ku swojemu orszakowi:

http://rcin.org.pl



— 208 —

— A jeszcze słówko, jegomość... Może tam 
w palecie nie powiedziano wyraźnie, które to Bo- 
gacice, albowiem są i małe, posiadłość jmcipana 
skarbnika... Otóż radzę i rozkazuję, aby je  wy­
mijać, równie jak wszystkich mieszkańców ta­
mecznych, będących jawnymi nieprzyjaciółmi na­
szego domu. Na wszystkie pokolenia i pod bło­
gosławieństwem rozkazuję, abyś tych ludzi nie 
znał i unikał!...

Po tych słowach, wiejących jakimś chłodem 
kamiennym, odszedł podstoli powolnym krokiem, 
nie oglądając się nawet poza siebie, jakby był 
pewnym, iż wbrew jego woli nic zajść już tutaj 
nie mogło.

Michałek dopadł konia, zakomenderował i na 
czele kompanii puścił się wyciągniętym kłusem 
w przeciwną stronę.

Widząc to, stary Grzegorz załamał ręce, a bie­
gnąc krokiem młodzieńczym, wołał w rozpaczy:

— O moje biedne, jedyne dziecko! Pójdę z to­
bą na kraj świata! Ja cię do ostatniego mojego 
tchnienia nie opuszczę!

—  Hej! a wziąć tego starego waryata pod war­
tę! Nie robić mu nic złego, owszem, nakarmić, 
nawet napoić, żeby przespał ów ferwor sentymen­
tów... Most podnieść, ludzie niech się rozbroją 
i każdy do swojej roboty!— zabrzmiał ostatni roz­
kaz podstolego.

http://rcin.org.pl



— 209 —

Natychmiast ludzie otoczyli i uprowadzili bie­
dnego Grzegorza, który, miotając się, płakał jak 
małe dziecię. I pilnujący go mieli łzy na oczach, 
ale rozkaz spełnić musieli.

Podstoli zamknął się samotny w swej komna­
cie, jak zwykł był czynić po każdej katastrofie.

•i»* *

Michałek postał chwilkę w ciężkim smutku i po­
patrzył na bramę ojcowskiego zamku, zamknię­
tą przed nim. Łzy mu się zakręciły w oczach, 
załamał ręce... Lecz nagle, dostrzegłszy iż jego 
komenda stoi nieporuszona, w miejscu gdzie ją  
zostawił— oprzytomniał, zebrał sił resztki, wsko­
czył na konia i zakomenderował marsz w stronę 
przeciwną.

Dziwiły się bezwątpienia wiarusy, że tak po­
kojowo odstępowali od miejsca, będącego celem 
ich pośpiesznej podróży. Spodziewali się niektó­
rzy, że siłą każą im zdobywać gościnność, dobro­
wolnie odmówioną, i już tam niejeden popróbo­
wał, czy szabla lekko wyjdzie z pochwy, a opa­
trzył proch na panewce, poprawiwszy się na sio­
dle. Wszyscy też zgorszyli się mocno, odbiera­
jąc komendę do odwrotu; wszakże zgorszenie to, 
wedle rygoru wojskowego, utonęło conajwyźej 
w silnem choć cichem szarpnięciu wąsa; podąży-

Sądv Podkomorskie. 14
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li na komendę za swoim chorążym, który o ile 
/  pędził zbliżając się do zamku, odstępował teraz 

/  od niego żółwim krokiem.
Nie kusił się Michałek, ho nawet zamarzyć nie 

śmiał o użyciu siły przeciw ojcu, bo synem był 
tego wieku, "kiedy wola rodzicielska z Boską na. 
jednej się trzymała szali. Lecz gdyby nawet, 
jako anomalią onego czasu, przypuścić przyszło 
tę chęć w umyśle występnego syna, do niczegoby 
ona nie doprowadziła, gdyż znał twardą zapal- 
czywość ojca i niezłomną jego wolę, z którą wal­
cząc do upadłego, chociażby przypuśćmy i posia­
dał przemagającą liczebnie siłę, to i wtedy wy­
wołałby dla ojca sprawę gardłową, spadającą 
w hańbie na ród cały.

Noga za nogą Michałek przebywał drogę dłu­
gą, jedyną prowadzącą do zamku, a wysadzoną 
odwiecznemi lipami, jeszcze pradziadowskiemi, 
zapewne rotmistrza pancernej chorągwi. Juź-to 
nie snadno mu było odtrąconemu rozstać się 

- z progami ojcowskiemi, a co ważniejsza, iż z po­
za lasu przeglądał dach dworku skarbnika, pokry­
wający drogą głowę Hanulki. Jadąc powoli, na­
myślał się tymczasem, co dalej pocznie, gdzie się 
podzieje z kompanią, bo ordonansu i marszruty 
hetmańskiej, jak  to widzieliśmy, mimo woli nie 
mógł wykonać.

Żółwim krokiem przeszła już kompania długi
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gościniec zamkowy, a komendant jej nie spu­
szczał z oka wierzchołka czerwonego dworku, 
przeglądającego z poza lasu, a w tem zamyśleniu 
nie opatrzył się, gdy nagle na końcu gościńca 
ujrzał przed sobą kilka dróg, rozchodzących się 
na rozmaite strony. Dotąd jeszcze nie postano­
wił, co ze sobą i komendą pocznie— czyli wróci 
do Warszawy, lub w Płocku będzie oczekiwał 
hetmańskiego przybycia. Wahając się pomiędzy 
rozmaitemi domysłami, jeszcze zwalniał kroku, 
nie wiedząc jaką z tych alternat wybierze. Lecz 
stanęło mu na myśli, iż w każdym razie musi się 
pożegnać z drogim widokiem dworku i ostatni 
posłał ku niemu wzrok pożegnalny. Wtem, jak­
by z tych miejsc drogich spłynęło nań natchnie­
nie, przyszedł mu na myśl stary namiestnik Kro­
sno wski, łaskaw na niego od lat jego najmłod­
szych, który konsystował ze swoją chorągwią
0 milę od Bogacic...

—  Ano, gdybym też do pana namiestnika po 
radę się udał, pewnieby mi jej nie odmówił; 
a zresztą droga przechodzi około posiadłości jmci 
pana skarbnika; niech choć raz jeszcze w życiu 
nacieszę się widokiem je.) siedziby, jeżeli już Bóg
1 wola rodzicielska więcej mi odejmują.
. Tak pomyślał sobie Michałek i bez dłuższych 
deliberacyj chwycił się tego ostatniego projektu. 
Niewiadomo czyli tak czynił dla zasiągnienia
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dojrzałej rady starszego oficera, czyli nęcił go wi­
dok dworku, mieszczącego skarb dlań ze wszy­
stkich najdroższy— dość że tak się stało, iż wy­
jeżdżając z gościńca zamkowego, spuścił się w wą­
wóz, wiodący do rezydencyi pana namiestnika, 
a posłuszna komenda za nim podążyła.

Im dalej się zapuszczali, tern milszy przed 
wzrokiem młodzieńca roztaczał się widok: cały 
dworek skarbnika widział jak na dłoni; nie spu­
szczał zeń oka, a radby jego ściany przebić pa­
trzeniem i dojrzał w nich przedmiot swojego 
serca ubóstwiany. Jechał krok za krokiem, a je ­
żeli to podobna, wolniej jeszcze niźli przez gości­
niec zamkowy-, rozpatrując zdała każde znane so­
bie drzewko, o ile podrosło przez one lat siedm 
rozłączenia oblubieńców.

Dumał i dumał, coraz zwalniając kroku ruma­
ka; rozpatrywał się dokoła po łąkach, drzewach, 
trawkach, na firmamencie, czyli mu się choć we 
mgle nie ukaże postać ukochana.

Ten tylko, kto kiedy żegnał nazawsze ulubione 
miejsca i osoby, zdolen jest pojąć, co się działo 
w sercu młodzieńca... Koń, jakby przeczuł tro­
ski swojego pana, już zaledwie się poruszał, ale 
jeszcze krok jego każdy zdawał się nieszczęśli­
wemu jeźdźcowi stumilową przestrzenią, przebie- 
żoną pędem błyskawicy.
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Zapomniawszy o orszaku, który za nim postę­
pował, Michałek wstrzymał konia i zawisł oczy­
ma wdali, jakby one miejsca drogie chciał do dna 
wypić wzrokiem.

Spuściwszy się wdół wąwozu, mimowoli dojrzał 
onej wysokiej kolumny z zającem, a chociaż do­
tąd zaledwie po drodze doleciały go głuche wieści 
o zatargach panów ojców, bowiem Jędrek, wier­
ny surowemu nakazowi pańskiemu, nic mu o tern 
nie powiedział—jednak przypuszczać nie mógł, 
aby one waśnie tak olbrzymio urosły i chętka go 
zdjęła oglądać zblizka nową granicę... a ujrzeć 
przytem jeżeli nie same osoby, to dach przynaj­
mniej, kryjący jego skarb. Walczył długo 
w myśli z zakazem ojcowym, z groźbą cofnięcia 
błogosławieństwa rodzicielskiego, które wedle 
słów Pisma domy buduje.

„Wszak zbliżając się do tej kolumny—rozumo­
wał— nie przekraczam zakazu pana ojca; osób 
nie szukam, a ziemi mi przecie nie wzbroniono 
obaczyć.”

Po krótkim tedy namyśle chorąży taki dał roz­
kaz komendzie:

— Panie podchorąży, widzisz tam na górze 
pod lasem domek leśnika; tam jest ocieniona po­
lanka i woda zdrojowa. Czas koniom wytchnąć; 
macie żywność w sakwach, siano w trokach,
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a nim popasiecie, ja  tymczasem nadjadę... Lewe 
ramię naprzód... marsz!...

Kompania na zziajanych od rana koniach po­
dążyła na pożądany odpoczynek.

Chorąży, sam pozostawszy, puścił się boczną, 
a dobrze sobie znaną drożyną, ku onej kolumnie.

I wtedy-to ujrzał Hanulkę i rów przesadził... 
jak  to się zapisało z początku powieści, aż do 
śmierci biednego rumaka, a następnie odejścia 
skarbnika z córką.

Niech mi tedy wolno będzie przenieść miłego 
czytelnika do pierwszych kart opowieści, kiedy 
to zostawiliśmy Michałka pomiędzy trupem wier­
nego towarzysza, a oddalającą się nazawsze oblu­
bienicą.

Pamiętacie niezawodnie, iż odprawiwszy syna 
od wrót ojcowskich, podstoli gniewny ludzi roz­
broił, a sam zamknął się w swoich komnatach. 
Moźeby też nierychło z nich był wyszedł, gdyby 
nie posłyszał owego strzału, a suponując iz tako­
wy jakąś nową trwogę zwiastuje, nie wybiegł 
na dziedziniec zamkowy. Ten wszakże został 
cichym i pustym, jak  go rozkaz jego pozostawił; 
most zwiedziono, a krom czatów na baszcie, ni­
kogo nie było.
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Zwrócił pan zapytanie do czatującego:
— Gdzie i kto strzelił?
— Przy rowie, od słupa.
— Ale kto, trutniu, i do czego?
— Ztąd nie dostrzegłem— odparł czatujący, 

który czy nie wiedział, czyli obawiając się na­
stępstw gniewu pańskiego, prawdę utaił.

— Do czegóż, ślepcze, tu cię postawili? Hej 
Kuba!— wołał podstoli na pachołka— podaj tu 
mój garłacz, sam weź rusznicę i pójdź za mną.

I stary żwawym krokiem pobiegł ku granicy 
tak rzeźko, iż młody pachołek, wyciągając nogi, 
zaledwie za nim podążał.

Miejsce owo, gdzie koń niewinną głowę poło­
żył, odległe było od zamku w prostej linii o jakie 
dziesięć minut drogi, lecz dla wyminięcia fos 
przekopanych, które dzielny rumak jednym sko­
kiem przesadził, droga stawała się w czwórna­
sób dalszą. Przebiegł ją  teraz z pachołkiem pod­
stoli, pragnąc corychlej zbadać powód onego 
strzału.

Nim nadbiegli, Michałek stał tymczasem ska­
mieniały, a poglądając kolejno to na wierzchołek 
dworku, to na nieżywego towarzysza, mierzył 
we frasobliwej myśli przepaść nienawiści i pomsty 
ojców, która go od drogiej oblubienicy rozdziela­
ła. W ciężkiej zadumie nie dostrzegł przybywa­
jącego ojca; podstoli zaś, ze swej strony nie do­
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strzegając syna, najpierw zwrócił uwagę na leżą­
cego konia, a nieświadom tego co zaszło, śpieszyć 
mu chciał z pomocą. Podbiegł do konia, pochy­
lił się nad nim, starał się go poruszyć, ocucić, 
uj^ł j eg° łeb dla podniesienia, gdy wtem do­
strzegł krew i rany śmiertelne.

— Zastrzelony!., dwie grankulki pod samem 
uchem!— oz wał się przerażony napoły.do siebie, 
a napoły do stojącego za nim pachołka.— Co to 
jest, co to być może?—wołał trwożliwy i gnie­
wny, bliżej się koniowi przypatrując.— Co to za 
zbrodnia?

— To nie zbrodnia, ale odwet jmćpana skar­
bnika, za przyczynione mu szkody i krzywdy— 
odparł dotąd niepostrzeźony przez ojca Micha­
łek, tonem poważnym, niemal surowym.

Podstoli, jakby sam sobie nie dowierzał iż sły­
szy z ust syna tak zuchwałą mowę, poczerwie­
niał ze złości; lecz ochłonąwszy po chwili, zmie­
rzył tylko wzrokiem srogim krnąbrnego syna 
i miasto mu odpowiedzieć, zawołał drżącym od 
pasyi głosem:

—  Kuba, biegnij cotchu do zamku, niech mi tu 
wszyscy przybywają zbrój no, jak byli jeszcze dziś 
zrana. Przy tym waryacie Grzegorzu dwóch pozo­
stawić na warcie, a reszta co do nogi tu, a żywo!

Pachołek, odebrawszy rozkaz, pobiegł ku zam­
kowi.
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A tymczasem podstoli, zaciskając pięści, a gro­
żąc niemi w stronę dworku, wołał zapieniony 
gniewem:

— Ja cię nauczę, skarbniczeńku, mordować 
takie konie jak ten, którego lichą swą głową nie 
opłacisz!... Zburzę twoje jaszczurcze gniazdo 
i zniszczę te twoje gadziny, żonę i córkę, którą 
chcieliście w mój dom wprowadzić...

Potem zwrócił się do syna z szatańskiem szy­
derstwem:

— A ty, mości synu, lekceważący błogosła­
wieństwo ojca, dziś ci jeszcze dam oblubienicę, 
a pojmiesz ją  nie na kobiercu, ale na marach... 
Proszę za sobą, pójdziemy na gody do pana skar­
bnika!..

Michałek, który stał dotąd niemy i blady, prze­
mówił głosem uroczystym:

— Panie ojcze! znam respekt wam należny 
i moję powinność syna, ale do tego nowego gwał­
tu chyba przez mojego trupa uścielecie sobie 
drogę.

— Tak, miły synku!—rozpoczął podstoli z nie- 
litosnem urąganiem— czy takie są admonicye 
oblubienicy i jej zacnego tatka?... Szkoda tylko N
iż na ten raz nauka pójdzie w las, bo siła przy /
mnie, i jeżeli pójść dobrowolnie nie będzie ochoty,
to znajdą się drużbowie, coć związanego popro­
wadzą na te gody...
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Lecz zaledwie słów tych domówił, Michałek 
poskoczył do trupa końskiego, wychwycił z olster 
oba pistolety, odwiódł kurki, lufy przyłożył so­
bie do piersi i z groźnym spokojem powiedział:

— Przysięgam na honor żołnierski, iż żywcem 
tam nie pójdę, a trupa mojego na waszej drodze 
położę!..

Nielitościwemu starcowi zsiniałe wargi zadrża­
ły, tak iż zrazu przemówić nie zdołał. Wzrokiem 
pełnym trwogi spojrzał na młodzieńca i po chwi­
li rzekł tonem niemal błagalnym:

— Kozkazuję waszmości złożyć natychmiast 
pistolety do olster.

— Pierwszy to raz staję się nieposłusznym 
synem, raczcie to wybaczyć, panie ojcze; alem 
związan jest parolem żołnierskim.

„Lubię w chłopaku tę determinacyą, to mo­
ja  nieodrodna krew—pomyślał w duchu stary 
i rożek, w rodzaju trąbki wiszący mu na piersi, 
a używany do wydawania rozkazów, przytknął 
do ust i dał sygnał.

Kuba, mimo pośpiechu, jeszcze i połowy drogi 
ku zamkowi nie ubiegł, gdy usłyszał sygnał, któ­
rego znaczenie zrozumiał. Wkrótce też z powro­
tem ukazał się na górze.

Wtedy podstoli, zwracając się do syna, prawił 
surowo, ale już nie z pierwotną pasyą:
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— Rozmówię się z waćpanem na czysto: mo­
żesz aść złożyć te swoje pukawki, bo daję parol, 
że obecnie wszelkiego gwałtu przeciw skarbniko­
wi niećham... ale notabene przez bliższy namysł, 
nie gwoli żadnym pogróżkom i czczej obawie
0 cobądź... rozumiesz waść?...

Skombinowałem, źe na drodze sądowej więcej
dokuczę temu szelmie, a sam jak gwałtownik nie 
będę odsiadywał wieży i płacił grzywien... Ale 
ja go ztąd wyforuję, źe ani znaku jego tu nie bę­
dzie... A teraz ostatnie słowo. Masz waćpan 
wóz i przewóz: jeżeli dbasz o moje błogosławień­
stwo, nigdy bez mojego szczególnego na to zezwo­
lenia nie staniesz nogą w Bogacicach, chociażby 
za rozkazem hetmańskim, czy nawet samego kró­
la jmci. Nikogo, rozumiesz, nikogo z rodziny 
skarbnika widzieć nie będziesz, wszelkich ma­
trymonialnych zamysłów ze skarbnikówną zanie­
chasz, chyba chcesz ażeby ci przekleństwo moje 
towarzyszyło do ślubnego kobierca. Teraz zaś 
każę ci natychmiast dać świeżego konia— chociaż 
nie takiego, jakim był ten nieborak, bo podobnym
1 stajnia hetmańska nie pochwali się, a za stu 
takich łotrów skarbników jednego takiego nie 
kupisz. Na nowym tedy koniu dogonisz waść 
komendę i pojedziesz, dokąd się tylko podoba, 
byłeś Bogacice jedne i drugie jaknajdalej wymijał 
Zrozumiałeś mię waćpan?
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— Stanie się wedle woli jegomości — rzekł 
z pokorą syn, opuszczając kurki od pistoletów.

Właśnie w tej chwili nadbiegał zawrócony Ku­
ba, a pan mu wydał nowy rozkaz:

— Niech mi tu zaraz masztalerz przyj edzie na 
bułanym ogierku, oklep w trenzli, tylko kłusem, 
rozumiesz? Reszta ludzi niech zostaje przy robo­
cie; już mi ich nie trzeba.

Kuba z poprzednim pośpiechem puścił się 
w drogę ku zamkowi.

Lubo przy rygorze podstolego rychło się speł­
niały jego rozkazy, jednak ten wymagał pewnego 
czasu, najtrudniejszego może do spędzenia ojcu 
i synowi, po tern co zaszło. Chorąży, zapomniaw­
szy o wszystkiem, utkwił wzrok bolesny ostatnie­
go pożegnania w czerwony dach dworku, a pod­
stoli cóś tam niby rozglądał w przeciwnej stro­
nie, byle na syna nie spojrzeć.

Nakoniec przyprowadzono bułanka, podstoli 
rozkazał włożyć nań rząd nieżywego konia, a gdy 
już rozkaz spełniono, rzekł do syna prawie 
uprzejmie:

— Żegnam waćpana, niech Bóg prowadzi!
Michałek, pokłoniwszy się ojcu do kolan, wsko­

czył na siodło i z miejsca wezwał się puścił, jak ­
by tylko przez ten gwałt sobie zadany zdobył 
siłę nadludzką oderwania się od tych miejsc 
drogich.
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Stary długo poglądał za synem, a na chwile 
nawet zapomniał snadź o skarbniku i swej nie­
nawiści, bo za odjeżdżającym kreślił nieznacznie 
krzyżyki w powietrzu, a potem mruczał, zacie­
rając ręce.

Następnie, jakby sobie dworek i rankor swój 
przypomniał, zacisnąwszy pięście, mówił ze złością:

— Zachciało ci się, mości skarbniku, takiego 
setnego chłopaka za zięcia; ale diabła zjesz, jeśli 
ci go dam!...

A gdy syn znikł mu za drzewami, mimowoli 
spojrzał na martwego konia, już obnażonego 
z siodła, i wracając do dawnego gniewu, mruczał:

— Zapłacisz mi, skarbniczku, z nawiązką. 
Hej! — zwrócił się do masztalerza — ścierwo koń­
skie w nocy zawlec i zwalić we wrotach skarbni­
ka, tylkoź pocichu, bez burdy. Niech za przebu­
dzeniem mają niespodziankę, rozumiesz?... Ale, 
ale, wprzód zedrzeć skórę, bo ten kutwa i z tego 
gotów skorzystać.

Tak to niefortunnie skończyła się wyprawa na 
Bogacice, z woli królewskićj.
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Chorąży zastał komendę we wskazanem miej­
scu. Już ludzie i konie wypoczęli, oczekiwano 
tylko na komendanta, aby puścić się w dalszą 
drogę. Zdziwili się niepomału żołnierze, widząc 
go na innym koniu, lecz bardziej zasumowali się 
wyrazem ciężkiej boleści na jego twarzy, tak iż 
o losy rumaka już nawet pytać nie śmieli.

Michałek, jak to już sobie przed ona niespo­
dzianą katastrofą ukartował, prowadził komendę 
do namiestnika Krosnowskiego.

Namiestnik był jedną z tych dawnych marso­
wych postaci onego wieku, co to od dziecka 
wzrastały w obozie. Lubo z natury człek wiel 
kiego serca i słodkiego charakteru, któryby mu-
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s*ze krzywdy nie zrobił, jednak, według ówczesne­
go obyczaju, przybierał powierzchowność rubasz­
ną, a opryskliwą.

Kochał pan namiestnik Michałka od dziecka, 
jakby przeczuwając w nim dobrego żołnierza. 
Wierny też powinności wojskowej, chorąży, po­
mimo ciężkiej boleści,’ która mu serce tłoczyła, 
przybywając do starszego rangą, nie zaniechał 
sprawić szyku swojej komendy, a dziarsko jć j za­
prezentować.

Na widok przybywających, namiestnik, cho­
ciaż wedle zwyczaju odbywał w tej chwili drzem­
kę popołudniową, przypasał szablę, wziął fura­
żerkę i wyszedł na spotkanie na ganek. Zdziwił 
się stary i uradował niepomału, poznawszy na 
czele orszaku ulubionego Michałka; jednak utrzy­
mał na wodzy, wedle wojskowego regulaminu, 
sentyment, aż wprzód z wszelką przynależną 
randze wojskowej godnością skwerowanie (1) 
broni i raport honorowy subalterna odebrał, przy- 
tćm pochwalił należytą prezencyą komendy, a na­
wet dla fantazyi marsz ceremonialny nakazał, 
czego gdy dokonali z punktualnością regulaminu, 
zakomenderował stary:

—  Z konia!

— 223 —

(1) P r e z e n to w a n ie .
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Poczem żołnierzy odprawił do koszar, zarzą­
dzając dla nich suty traktament, a drogiego sobie 
chłopaka ze łzami do serca przycisnął, dopytując, 
jakie losy go tu sprowadziły; skoro zaś Michałek, 
oszczędzając ojca ile możności, opowiedział mu 
o wszystkiem, stary pokiwał głową i po namyśle 
rzekł:

— Już to, chłopaku, uczciwszy twoje uszy sy­
nowskie, eoprawda, twój pan rodzic szalona pała. 
Złożył tego jawne dowody w całym procederze 
ze skarbnikiem, który do czasu rządził się iście 
chrześciańską cierpliwością, póki mu się jej miar­
ka do dna nie przebrała. A snadź i wieża in 
fundo nie poprawiła pana podstolego, kiedy ta­
kiego syna jak waść od progu odgania.

Prychał i zżymał się stary namiestnik, ale wi­
docznie cóś mu tam jeszcze leżało na sercu, cze­
go domówić nie śmiał; aż dopiero po czasie, otwo­
rzywszy jedne i drugie drzwi, gdy się przekonał 
że nikt ich nie słucha, przysunął się do chorąże­
go i mówił ciszej:

— A tam do licha, to kazus fatalny, bo ja  tu 
w okolicy jako namiestnik reprezentuję naj­
wyższą władzę wojskową i winienem obserwo­
wać dokonanie ścisłe ordonansów hetmańskich. 
Aliści z drugiej strony, pomimo respektu i subor- 
dynacyi wobec władzy hetmańskiej, powiem że 
jw . hetman podrwił głową, bo to już jest prawo
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kardynalne, iź dobra szlacheckie od kwaterunku 
są wolne, to mosanie przywilej szlachecki i mó­
wią o nim konstytucye z la t .. z lat...

Zająknął się stary, machnął ręką, splunął ze 
złości, a potem dodał zaperzony:

— Niech ich tam kaci z konstytucyami! Nie 
żaden ja  kauzyperda, abym miał je  znać na pal­
cach; zresztą to nie moja kompetencya, mosanie. 
Ale co wiem, to wiem dokumentnie, źe dobra szla­
checkie można zająć pod kwaterunek tylko wcza- 
sie wojny i to z konieczności strategicznej. I pan 
hetman niezawodnie świadom jest tego, lecz on 
tu liczył na sentyment rodzicielski, a nie mógł się 
spodziewać takiej sierdzistości ze strony ojca, aby 
syna od progu odegnał, jeszcze takiego syna jak 
waćpan, po latach niewidzenia!.,.

Zżymał się stary żołnierz, przechadzał, sapał, 
aż nareszcie jakby zadowolony z inwencyi, sta­
nął przed Michałkiem i przemówił stanowczo, 
z pewnym tryumfem:

— Bądź co bądź, pod moją jurysdykcyą woj­
skową ordonans hetmański nie może się nie speł­
nić, ja  tego nie ścierpię... Ot wiesz tedy, co ob­
myśliłem?... Masz waść dziesięciu ludzi, ja... eo 
inslante ze czterdziestu stanie pod bronią. Jeżeli 
więc dobrowolnie nie otworzy nam zamku pod- 
stoli, zdobędziemy go siłą i rozkaz pana hetmana 
spełni się, jak należy!...

' Sądy Podkomorskie. 15
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Na te słowa chorąży zerwał się na równe nogi. 
Namiestnik, rozumiejąc ten ruch jako oznakę za­
dowolenia, nie dał gościowi przyjść do słowa 
i ciągnął dalej, zacierając ręce:

— A powiadam ci, źe w tern zamieszaniu mo­
że nam wpaść znienacka pod rękę i skarbnikówna. 
Śliczne to dziewczątko jak pączek; weźmiemy ją  
jako jeńca wojennego, bo suponuję, iż bronić się 
zajadle nie będzie, a tu u mnie jest wikary, wal­
ny chłop, niegdyś towarzysz mojej chorągwi, któ­
ry w tym nowym stanie zachował względem mnie 
dawną snbordynacyą wojskową. Więc niech tyl­
ko pisnę, szach mach.... połączy was krzyżową 
sztuką. Ot panie, będzie i wilk syt i owca cała, 
a ta głupia sprawa graniczna pójdzie na psy... 
A co, stara głowa, ale mosanie, co się zowie! 
Żaden ci statysta tak głębokiej kombinacyi nie 
wykoncypuje... Cóż ty na to?— zawołał uradowa­
ny z inwencyą namiestnik, tłukąc się w czoło, 
milczenie zaś chorążego biorąc za przyzwolenie,

C prawił dalej:—Ano, skoro na tern stanęło, to nie­
ma czego zwlekać, bo ino ser odkładany dobry. 
Idź-źe waść zaordynuj swoim ludziom, żeby byli 
w gotowości, ja  zaś pójdę do moich, a nim codocze- 

- go, każę podać przekąskę, bo wyprawa o próżnym 
/ brzuchu na diabła się nie zdała.— Widząc zaś że 

Michałek, mimo wyraźnego rozkazu, stoi nieru­
chomy, dodał: — śpiesz,chłopcze, bo dziś jeszcze
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całą kampanią ukończyć musimy i jeńca zdobyć 
et caetera, a już dobrze jest z południa.

— Proszę mi wybaczyć, panie namiestniku, 
ale ja  tego rozkazu spełnić nie mogę — odparł 
Michałek stanowczo.

— Co to jest?— wrzasnął, zapalając się, namie­
stnik— waść dopuszczasz się niesubordynacyi, wy­
kraczasz przeciw dyscyplinie wojskowej? A wiesz 
czćm to pachnie?... Chociaż wszelkie trutynowa- 
nie rozkazów nie do subalterna należy, ale sam 
waćpan widzisz, iż działam iñ vim spełnienia or- 
donansu hetmańskiego i powodować się w każ­
dym razie musisz.

Chorąży na to, wyprostowany należycie wedle 
regulaminu, jak wobec starszego przystało, przy­
łożył dwa palce do czoła i prawił z należną re- 
werencyą:

— Z całym respektem względem starszego 
śmiem przełożyć jmćpanu namiestnikowi, iż jeżeli 
pan hetman wyznaczył mi Bogacice na kwateru­
nek, nie kazał mi jednak zdobywać ich zbrojną 
ręką, a tym końcem wspomagać się inną komen­
dą, i jeszcze ośmielę się zameldować, iż to samo/ 
prawo, uwalniające dobra szlacheckie od kwate­
runku, surowo zabrania wszelkich najazdów dóbr 
tych, bez trybunalskiego wyroku, lub królewskie­
go rozkazu wrazie rebelii...
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— A cóż to, ja ja  od kur mędrsze? — przerwał 
z kukiem namiestnik. — Waść mię nie będziesz 
regulaminu uczył. Ja wiem jedno, iż tu jako 
starszy reprezentuję władzę hetmańską, ergo i kró­
lewską... Zatem nie rozonować, a maszerować!

Zakończył zaś komendą:
— Na lewo w tył; idź waść i oddaj mój rozkaz 

swoim ludziom.
Chorąży pomimo tego stał nieruchomy, w woj­

skowej postawie.
—  Czy słyszałeś waść?... Cóż to jest, rebelia, 

niesubordynacya, chcesz krygsrechtu? — wrze­
szczał zapamiętale namiestnik.

Michałek z poprzednią powagą i zimną krwią 
odpiął pałasz, a składając go obok chorągwi sto­
jących w kącie, ku drzwiom się skierował.

—  Co to jest, mości chorąży, dokąd?
— Jako zostający pod krygsrechtem, broni 

nosić nie mogę, a miejsce moje w kordygardzie, 
tam się więc udaję — wymówił Michałek głosem 
dyscyplinarnym, zatrzymując się we drzwiach — 
a jakby poufnie dodał: — Przewiniłem, panie na­
miestniku, poddaję się bezwarunkowo surowości 
prawa; ale Bógby mi nie przebaczył, gdybym 
szedł zbrój no na ojca.

— A chłopaku-ź mój jedyny! — zawołał stary 
we łzach, zawisłszy na szyi Michałka, a ucałowa­
wszy go setnie, obracał na wszystkie strony i na­
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cieszyć się nim nie mógł, a uspokoiwszy sic po cza­
sie, mówił: — Boże odpuść, ja  sobie myślałem, źe 
wy tam w tej szkole rycerskiej same lalki do tańca 
i stawinóźki do umizgów z podwikami, aż tu jako 
żywo widzę jest stateczność i rozum. A ja  ci po­
wiadam, chłopcze, źe cię Bóg nie opuści, a da 
ci wszystko dobre, jakoś dobrym synem jest... 
Otóż pierwszy raz w życiu żałuję, żem młodość 
zmarnował i jako sieńlis zejdę ze świata, kiedy 
Bóg łaskawy daje ludziom taką pociechę w dzie­
ciach.

Różnie tam opowiadał pan namiestnik, ale nie 
przepomniał o traktamencie, i Michałek, lubo nie 
do tego mu było, musiał ile tyle radość z gospo­
darzem zalewać, przyczem poufnie sobie gwa­
rzyli.

— Ot wiesz co, Michałku, mówiąc tak priva­
tim,, pomiędzy nami, sprawiedliwą jest gadka, iż 
„nie bierze zasłużony, ale szczęśliwy;” albowiem 
gdyby nie twój statek, kapitalnebym głupstwo 
popełnił, za które podług krygsrechtu, jeżeli nie 
kulka w łeb, to degradacya i taczki w twierdzy, 
a w dodatku zapieczętowałby Człek półwiekowy 
blizko zawód żołnierski infamią. Widzisz więc, 
jak to się dziwnie kartuje w tej wojskowej dy­
scyplinie, bo gdyby nie twój kryminał niesubor- 
dynacyi, diabelnie pokpiłbym sprawę... Tyś-to 
winien być moim starszym, a ja  ciurą obozowym.
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To znów poczynał z innej beczki namiestnik: 
— Słuchaj-no, Michałku, trzeba to jednak 

wszystko rozplatać, bo jakoś nieładnie zameldo­
wać panu hetmanowi, iż podrwił głową, nazna­
czając kwaterunek w dobrach szlacheckich... 
Otóż widzisz, biorę na siebie tę dziurę zręcznie 
załatać: poszlę od siebie raport do pana hetmana, 
zapytując co dalej z tobą robić, bo tak samowol­
nie trzymać cię nie mogę... A że twoi ludzie 
z drogi, a moi trutnie leżą dogóry brzuchem, po­
szlę tedy jednego z moich, a sprawniejszego, 
ażeby mi wrócił za tydzień.

Wistocie stanęło na tern jak  przedsięwziął 
p. namiestnik i tegoż dnia jeszcze powędrował 
do Warszawy raport jego do hetmana, wystylizo­
wany nie bez pomocy chorążego, któremu chodzi­
ło o oszczędzenie ojca. Mniej zaś niż w tydzień 
nadszedł rozkaz dla Michałka wracania z komen­
dą do Warszawy.

Stary namiestnik opłakał drogiego gościa, któ­
ry go oczarował, już jako dobry wojskowy, już 
bardziej jako syn przykładny.

Co się zaś działo w sercu młodzieńca, gdy zda­
ła poraź ostatni oglądał wierzchołek czerwonego 
dachu, kryjącego najdroższe skarby jego uczuć— 
powiadać nie potrzebujemy.
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XVIII.

W i e l k i  m e d i a t o r .

Smutny, odtrącony od progu rodzicielskiego, 
odarty z najpiękniejszych marzeń młodości, wra­
cał Michałek tą samą drogą, która w tamte stro­
nę stała się dlań kwieciem najświetniejszych na­
dziei. Marsz yr ten sposób uregulował, aby wejść 
do miasta już po zapadłym zmroku, unikając 
przyjaznych i troskliwych zapytań, tembardziej 
przewidywanych z powodu zmiany dawnego ko­
nia, faworyta całej Warszawy.

Wprawdzie udało się Michałkowi uniknąć cie­
kawości ludu, lecz zato u dworu wieść o jego 
przygodach rozeszła się stugębnie, czyli ina­
czej, każda gęba na swój ją  powtórzyła sposób; 
dość na to było przybycia gońca namiestnikowe-
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go z raportem do hetmana i poufnego listu namie­
stnika do niego; bo pan hetman poza służbą lubił 
ploteczki, a rad niemi dwór i króla zabawiał. 
U samego dworu wszystkie miłosne awantury 
wiele ważyły, a podejmowano je  chętnie i roz- 
drabiano na rozmaite romantyczne waryanty. 
Sam nawet król, na wytchnienie od prac pań­
stwowych, chętne im dawał ucho, a czasem na­
wet, pobudzany przez damy, nie wzdragał się 
brać w nich udziału i załatwiać je  po pańsku, ku 
pociesze bohaterów.

Nim tedy Michałek, nieśpieszący z odwrotem, 
dowlókł się do stolicy, już wieść go poprzedziła 
o romantycznych jego przygodach: ojca przero­
biono na nielitościwego tyrana, więżącego syna 
w podziemiach, z których on się wymknął zale­
dwie cudem; rodzica panny na dzikiego człeka, 
który nietylko zabił konia, ale ranił ciężko ko­
chanka, wybawionego cudownie od śmierci przed 
jego zajadłością, wskutek której córka nieszczę­
sna jęczała za kratą zakonną i, t. d. i t. d. bez 
końca.

Oczekiwano już tylko przybycia nieszczęsnego 
bohatera, aby dobudować romans tak zręcznie 
zawiązany. Damy dworskie już usposobiły króla 
do interwencyi na rzecz prześladowanych kochan­
ków i nim się zjawił Michałek, już był przedmio­
tem próźniaczych gawęd dworskich i miejskich.
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A cóż dopiero, gdy wieść gruchnęła o jego po­
wrocie. Natychmiast panie otoczyły go szpiega­
mi, dowiadywano się jak wygląda, czy nie ma 
blizn na twarzy, ręki na temblaku, czy nie kule­
je , czy widzi na oba oczy?... etc. etc. Usłużni 
paziowie i adonisowie pań pięknych biegali hur­
mem za Michałkiem, zaglądając mu w oczy i zda­
jąc najdziwaczniejsze o nim relacye.

Już nazajutrz Michałek odebrał mnóstwo za- 
prosin na obiady, wieczerze, asamble; lecz za­
meldowawszy się panu hetmanowi, gdy przeszedł 
już do zwyczajnej służby, na królewski zamek, 
wymówił się od wszelkich inwitacyj, z czego ła­
two odgadnąć, ile zaostrzył i tak już ożywioną 
ciekawość co do swej osoby i przygód.

Panie spazmowały z braku bliższych wiadomo­
ści i, rozumie się, zastąpiły je  domysłami i wy­
mysłami, które bardziej jeszcze czyniły młodzień­
ca interesującym. Ostatnia nadzieja przecięcia 
tego gordyjskiego węzła polegała na królu. Na­
gliły go też panie, aby przystąpił do tak ważnego 
dzieła, wziął zakochanych pod wysoką protekcyą 
swoje i wdaniem się swem przyśpieszył epilog 
rozpoczętego romansu, zapomocą szczęśliwego 
hymenu.

Nakoniec król, naglony przez panie, przezna­
czył chorążego na pokojowego adjutanta, aby 
zaostrzoną ciekawość pań zaspokoić i samemu
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mieć sposobność bliższego wybadania go. Dopie­
ro rozpoczęła się procesy a dam na pokoje; każda 
z nich rada była spojrzeć w oczy bohaterowi tak 
pięknie osnutego romansu, cóś z nich wybadać, 
zawnioskować, a niejedna możeby rada była wła­
snym kosztem go pocieszyć. Lecz Michałek, lu­
bo doznane przygody napiętnowały jego oblicze 
smutkiem, który i w zamglonych przebijał się 
oczach, jednak usta zamknął grobowem milcze­
niem i ograniczał się na krótkich wyrazach, przez 
służbę wymaganych.

Cała nadzieja zwalczenia onego lakonizmu 
młodzieńca polegała na królu, celującym zręczną 
wymową i obudzającym ufność przez słodkie i ła­
godne postępowanie.

Pewnego tedy razu, znalazłszy się samnasam 
z Michałkiem, spytał wdzięcznym, przyjaznym 
swym głosem:

— A jakże się tam waćpanu podróżowało, czy 
szczęśliwie?

— Szczęśliwie, najjaśniejszy panie, ludzie i ko­
nie zdrowi wrócili— odpowiedział chorąży w spo­
sób czysto służbowy.

— I konie, powiadasz waćpan?
— Wszystko, najjaśniejszy panie, zdałem we­

dług regestru pana hetmana.
— A twój-źe kary, zdrów także?
—  Utraciłem go, najjaśniejszy panie.
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— Z jakiego wypadku?... Opowiadano o tem 
jakąś tragiczną bistoryą.

Tu się Michałek mimowoli zawahał, jednak 
nie dał czekać na odpowiedź.

—  Tak jest, najjaśniejszy panie, złamał nogę 
biedak, cierpiał wiele i musiano go dobić.

—  Szkoda—wtrącił król, spojrzawszy badaw­
czo w oczy mówiącemu, jakby mu dawał poznać, 
iż fałsz popełnił.

Wszelako, pomimo lakonizmu Michałka, na­
dziei wybadania nie tracił i na inny tor rozmowę 
zwrócił:

— Jakoś rychło wróciłeś. Pono ojciec nierad 
był twojemu przybyciu, co mię niepomału dziwi.

— Ojciec mój, najjaśniejszy panie, o ile mi 
wiadomo, obstawał tylko przy prawie, uwalniają- 
cem dobra szlacheckie od kwaterunku wojsko­
wego.

— Hm, hm! to słusznie; podobno ojciec wać- 
pana rozpoczął wielką sprawę graniczną z sąsia­
dem i słyszę tuzują się na dobre.

— Raczy mi wybaczyć wasza królewska mość, 
iż o tem relacyi dać nie mogę, bowiem spraw oj­
ca synowi sądzić nie przystało.

Król się namarszczył, gdyż lubo w stosownej 
a pokornej formie, zawsze to pachnęło nauczką. 
Przeszedł się parę razy po komnacie, jakby się 
namyślając od czego zacząć nanowo, wzrok czu­
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ły utkwił w młodzieńcu i rzekł jeszcze sło- 
dziej:

— Chociaż to waćpan mnie admonitowałeś, iż 
nie w swoje się rzeczy mieszam, jednak relata 
reforo, gdyż mi powiadano, że nadobna córeczka 
owego szlachcica, z którym się ojciec waćpana 
procesuje, była twoją narzeczoną i niefortunna ta 
sprawa was rozdzieliła.

— Tak, najjaśniejszy panie. Mieszkając w je ­
dnej wsi, o miedzę, igraliśmy razem dziećmi, 
a żywiliśmy marzenia młodości i gdyby nie te 
zatargi panów ojców, poczytałbym się za najszczę- 
śliwszego— odpowiedział smutno młodzieniec.

Król spojrzał nań łaskawem okiem spółczucia 
i kładąc mu rękę na ramieniu:

— Mów, chłopcze, śmiało—rzekł—możeby mo­
je  wdanie się było przygodne.

— Cenię nad wszystko wysoką łaskę waszej 
królewskiej mości, lecz tak już rzeczy zaszły, iż 
wszelka interwencya lub perswazya rozjątrzyła­
by jeszcze, miasto ułagodzenia. Bóg to już jeden 
ma w swojej mocy.

Jakaś nagła sprawa przerwała tę rozmowę. 
Zczasem zaś król zaliczył tę sprawę w poczet 
drobniejszych i nie wznawiał je j więcej, gdy zaś 
go ciekawe panie obsedowały, aby się czegoś 
o konkluzyi romansu dowiedzieć, zbył je  pobie­
żnie:
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— Ot, powiem jejmościom krótko, proście Bo. 
ga, aby wam dał takich synów, jakim on jest dla 
surowego ojca, a jeżeli która z was chce się ko­
chać, aby tak była kochaną, jak jego oblubie­
nica.

Wszakże dworskie panie nie dały się tak ła­
two uspokoić w zaostrzonej ciekawości. Szły li­
sty za listami w Łomżyńskie, a nawet kilku ado­
nisów, by uzyskać łaski nimf swoich, dotarło tam 
osobiście, dla dokładnego wzięcia języka. Cała 
sprawa graniczna, jak ją  opisaliśmy, z owym za­
jącem kamiennym, rowami, kopcami i t. d., wyi- 
delizowana co do części romantycznej przynaj­
mniej, znana była u dworu expedite.

Zakipiały złością serca białogłowskie przeciw 
podstolemu, jako niemiłosiernemu rodzicowi, pro­
tegowano z drugiej strony skarbnikównę, jako 
nieszczęsną ofiarę tyranii, wysłano nawet emisa- 
ryuszów do skarbnika, aby założył apelacyą prze­
ciw krzyczącej niesprawiedliwości; lecz ten, po 
zabiciu konia nasyciwszy już chęć zemsty, o ni- 
czem więcej słyszeć nie chciał i nanowo siedząc 
cicho w domu, oddał się pod prokuratoryą Pana 
Jezusa i Jego Świętej Matki.

Lecz cóż lepszego miały do roboty damy dwor­
skie, jak zapłatywać i rozplątywać romanse? 
Nalegały tedy na króla, aby dekret i akta pierw­
szego sądu podkomorskiego w sprawie podstolego
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ze skarbnikiem, mocą swojej władzy, odesłał do 
rewizyi trybunału. Król uległ instancyom pań 
pięknych tern łatwiej, iż wszystko to było dzie­
łem kancelaryi, a nie przyczyniało mu wiele kło­
potów, których rad starannie unikał.

4»
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XIX.

Adam Myszka Chołoniewski, podkomorzy bełzki.
• •

W  toku opowieści tu i owdzie, nadmieniliśmy 
w krótkości o sprawach granicznych, rozstrzyga­
nych przez sądy podkomorskie; jedno zatem tylko 
dodać nam jeszcze pozostaje, iż prawo apelacyi 
od takowych służyło do trybunału.

Dlaczego zaś skarbnik, powodowany dziwnem 
nabożeństwem, do sprawy ziemskiej obrawszy 
niebieskich patronów, przed sądem podkomorskim 
nie bronił się, a następnie pokrzywdzony przez 
niego, nie apelował, to już kwestya niezaradno­
ści, przydarzającej się nawet w czasach ogólnej 
procesomanii.

Dlaczego on wolał, zamiast wystąpić przed są­
dem, kiedy wyczerpał wszystkie zasoby cierpli-
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wości i chrześciańskiego zgadzania się z wolą 
Bożą, osadzić przeciwnika w wieży in fundo, 
a potem szukać odwetu w zabiciu cennego konia? 
to już da się chyba wyjaśnić butą i fantazyą 
ówczesnej szlachty, u której i to się przejawiało, 
że albo sądów zbytnio szukała, albo pogardzała 
ich władzą i kompetencyą.

Owóź tedy, jak  widzieliśmy, król, pobudzony 
przez damy dworskie, polecił sprawę tę do rewi- 
zyi trybunału, co równało się apelacyi. Trybu­
nał zaś, dopatrzywszy nieformalności w jej pro­
wadzeniu, uznał potrzebę nowej kondescensyi 
i, jak prawo mieć chciało, poruczyć ją  zamierzył 
podkomorzemu innego województwa.

Kiedy się sprawy graniczne zagęściły, a mo­
żnym służyć poczęły jako środek ucisku biedniej­
szych, sądy zaś podkomorskie niedbale były or­
ganizowane, trybunały dla rewizyi tych spraw 
w całej rzeczypospolitej liczyły zaledwie trzech 
podkomorzych, którym czynność tę, stanowiącą 
nieraz o losie i bycie całych rodzin, mogły z zau­
faniem poruczać. Tymi podkomorzymi byli zna­
ni z rozumu, prawości i zręczności w działaniu 
trzej stateczni mężowie: Michał Krasiński podko­
morzy różański, Józef Wilczek Wilczewski pod­
komorzy wizki i Adam Myszka Chołoniewski 
podkomorzy bełzki.

Michał Krasiński, mąż wielkiego rozumu, bie­
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gły w prawie, a jako nieposzlakowanej zacności, 
wielki mir w całej prawie rzeczypospolitej posia­
dający, wiele swojego czasu zawikłanycli spraw 
granicznych rozwiązał. Wszelako ta opowiada­
na przez nas przypada na czas, kiedy Krasiński, 
po upadku zawiązanej przez się barskiej konfe- 
deracyi, schronił się z jej generalnością za grani­
cę, zatem tej sprawy sądzić nie mógł; więc wpi­
saliśmy go tylko dla pamięci i wzmianki, jako 
doświadczonego w sądach podkomorskich.

Wilczewski, dawmy inźenier w wojsku austrya- 
ckiem, uczył się u Niemców miernictwa, sam do­
skonale plany układał i gdzie sprawa dala się 
prawnie i rozumnie przeprowadzić, był bardzo 
pożytecznym. Lecz z drugiej strony, przepędziw­
szy życie pomiędzy Niemcami, nabrał ich szty­
wności, a natomiast utracił animusz i fantazyą 
szlachecką, które najskuteczniej się przyczyniały 
do pojednania zwaśnionych.

W sprawTach bowiem granicznych, gdzie rzadko 
plany lub porządnie i jasno spisane dokumentu 
służyły za podstawę, gdzie trzeba było działać na 
pojednanie serdecznością, perswazyą, często na­
wet brać podstępem, lub tak zwanym figlem 
i krotofilą, dowcipem zaś należało rozróżniać 
świadectwa fałszywe od prawdziwych—proceder 
wymagał szczególniejszego sprytu, miru i znajo­
mości ludzi.

Sądy Podkomorskie. 16
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Owóż dziś, między dwoma podkomorzymi do 
wyboru, trybunał nie mógł trafniej. sobie począć 
(a pono z insynuacyi samego króla), jak poruczyć 
rozwikłanie tej trudnej sprawy podkomorzemu. 
Chołoniewskiemu.

Chołoniewski, dawna postać szlachecka, dziś 
już bez reprodukcyi, pan możny, a przytem, co 
się rzadko wówczas zdarzało, prawdziwie popu­
larny i nie dumny, trochę zawadyaka i rębacz 
zawołany, przytem facetus w guście dawnym szla­
checkim, metyle może statysta i prawnik, ile ro­
zumny, jak to mawiali, po gospodarsku. A zapra­
wdę, rozum ten gospodarski najwięcej pomiędzy 
szlachtą popłacał i do jej usposobień najstoso- 

/  wniej przypadał. Chołoniewski brał do serca
i każdą sprawę graniczną i szukał chluby w poje-

dnywaniu zwaśnionych, a dochodził do tego 
rozmaicie: to krotofilą i zabawą, to związaniem 
małżeńskiego węzła pomiędzy dziećmi powaśnio- 
nych, czasami wymową i perswazyą duchownych, 
jeżeli na pobożnych natrafił, słowem żadnego
środka pojednania nie pominął, a jak tego były 
przykłady na sprawie Kożnów z Zawadzkimi 
w województwie wołyńskiem, wyrąbał się nieraz 
ze stronami, pokiereszował obydwie, bo dzielny 
był gracz w pałasze, i zgodę tak wykrzesał. Kró­
lowi, mówią, tak się podobało to znalezienie, że 
go orderem Stanisława ozdobił.
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Król, pragnąc spełnić serdeczne nadzieje swo­
jego ulubieńca Michałka, a już też czyniąc zadość 
ogólnemu życzeniu dam dworskich, chciwych 
prędszej konkluzyi onego romansu, osobiście a go­
rąco sprawę tę Chołoniewskiemu polecił, zawia­
domiwszy go wprzód o wszystkich wstępnych 
okolicznościach.

Podkomorzy zaś, skoro się dowiedział o tej pa­
rze dzieci-oblubieńców, całą nadzieję przyszłe­
go pogodzenia na nich ufundował, a nawet koń­
cem dopięcia tego celu, chciał mieć oboje oblu­
bieńców pod ręką; lecz w tćm zachodziła trudność, 
bo król, chociażby chętnie chorążemu urlopu udzie­
lił, lecz wiedział iż mu ojciec pobytu w obu Bo- 
gacicach pod błogosławieństwem wzbronił, a prze­
ciwko temu zakazowi król, dbający wielce o za­
chowanie węzłów rodzinnych, iść nie śmiał.

Damy dworskie suszyły sobie piękne główki, 
jakby tę przeszkodę usunąć, gdy los sam się w to 
wdał i już wtedy znane przysłowie francuzkie: 
ce que femme veut, Dieu le veut (czego chce biało­
głowa, tego chce i Bóg), skrupiło się na biednym 
namiestniku Krosnowskim, który w tym właśnie 
czasie zakończył długie, skołatane wojaczką ży­
cie, czyli, jak się sam wyrażał, „stanął do niebie­
skiego apelu.”

Z woli króla chorąży, obejmując komendę po 
Krosnowskim, zbliżył się do miejsc rodzinnych,
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bez naruszenia rodzicielskiego nakazu. Damy 
zaś dworskie widziały w tćm różowy paluszek 
bożka Kupidyna, snujący przedostatni rozdział 
romansu, którego świetna konkluzya spoczywała 
w ręku podkomorzego Chołoniewskiego.
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XX.

Roki podkomorskie.

Nie trzeba zda się powiadać, że o ile zasmu­
ciła Michałka śmierć poczciwego przyjaciela Kro- 
snowskiego, o tyle z drugiej strony z pośpiechem 
nietylko żołnierskim, ale i serdecznym, wypełnia­
jąc rozkaz królewski, podążył na objęcie nowej 
komendy. Jako syn dobry, nie kusił się nawet 
o przestąpienie zakazu ojcowskiego, przejechał 
przez grunta Bogacic ściśle o tyle, o ile mu tam­
tędy droga wypadała, lecz niegościnny dla sie­
bie zamek ojcowski wyminął, a źe wzrok miłośny 
zatopił zdaleka w dworka wierzchołek, o tern 
sentymentalne czytelniczki wątpić nie mogą.

Skoro się podstoli dowiedział o nowej destyna- 
cyi syna, dopatrywał w tem jakichś nowych
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intryg, chęci zbliżenia się kochanków, a może ta 
jemnego połączenia, i aby zapobiedz tym następ' 
stwom, w jego gniewnej imaginacyi wylęgłym, 
otoczył syna tajemnymi szpiegami; czujność zaś 
na swoich gruntach i około dworku skarbnika 
podwoił, z obawy jakiejś katastrofy, która wcale 
nastąpić nie miała; bowiem oblubieńcy, jeżeli 
szukali w czem pociechy, to w rzeczy bardzo nie­
winnej, nieidącej wbrew rodzicielskim zakazom.

Wieś, gdzie kwaterowała chorągiew dawniej 
Krosnowskiego, dziś Michałka, graniczyła o mie­
dzę z Bogacicami. Skorzystali z tego oblubieńcy 
i chorąży, odprawiwszy swoje powinności z ko­
mendą, wychodził na najwyższą górę, lubować 
się widokiem dworku skarbnika, Hanulka zaś, 
dowiedziawszy się, źe jej niegdyś narzeczony 
znajdował się w sąsiedztwie, instynktem uczucia 
wiedziona, stawała także na najwyższym punkcie 
i powiewała swą białą szatą, boć na dalekiej 
przestrzeni nietylko głosem, ale i znakami rozmó­
wić się nie mogli.

Tak rzeczy stały, kiedy trybunał koronny 
proprio motu, bez apelacyi i wiedzy nawet stron, 
zadekretował roki podkomorskie, dla rewizyi 
sprawy granicznej.

Zawiadomieni o tern antagoniści, silniejszą je ­
szcze, jeżeli to podobna, zapałali ku sobie niechę­
cią, a nie podejrzy wając prawdziwego źródła no-
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w ego obrotu sprawy, jeden drugiego posądzali 
o wznowienie akcyi: podstoli suponował,- iż dzia­

ło się tak w skutek apelacyi skarbnika, ten zaś 
widział w tern nowe sidła, zastawione przez wro­
ga na swój pokój i mienie.

Zbliżał się wyznaczony .termin nowej konde- 
scensyi. Podstoli upatrywał w niej nowy środek 
pognębienia przeciwnika; jak przedtem, otoczył 
się swoimi jurami i sute gotował przyjęcie dla 
nowego zjazdu.

Skarbnik, przeciwnie, zadowolony z jednej stro­
ny zemstą zabicia pięknego rumaka, który nad 
wszelkie przezeń poniesione szkody więcej zawa­
żył, a widząc iż przez to przeciwnikowi srodze 
dokuczył, resztę puszczał per non suut i znów 
owładnięty dewocyą, sprawę oddał pod patronat 
świętych swoich prokuratorów.

Nadchodził nakoniec termin nowej kondescen- 
syi. Na parę niedziel przedtem zjechał na grunt 
dwór podkomorzego Chołoniewskiego. Napróźno 
podstoli stanowniczemu ofiarował gościnę w zam­
ku, lub chciał mu paradny obóz na wzór poprze­
dniego założyć; ten, świadom już zwyczajów swo­
jego pana, obrał karczmę na jego rezydencyą, 
Żyda, sowicie go opłaciwszy, z niej wypędził i na 
siedzibę godną wielkiego pana począł ją  przera­
biać. Ściany okryto makatami i drogiemi ko­
biercami, dano posadzki, słowem z gruntu wszy­
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stko odrestaurowano, a brudną austeryą na pałac 
zamieniono.

Czytelnikom, szczególniej młodszym, wyda się 
~wyż powiedziane przesadnem; ale zaprawdę, 
umieli rozkoszować nasi dziadowie. Chołoniew­
ski też olbrzymią fortunę przepodkomorzował, iż 
się tak wyrażę, a stosunkowo niewiele po sobie 
zostawił.

Doznał wprawdzie zawodu podstoli, źe za przy- 
ikładem pierwszej kondescensyi, chlebem i solą 
nie będzie mógł drugiej sobie skaptować; ale 
liczył jeszcze na podstępy jurów, którymi się 
►otoczył, iż ci mu do zgnębienia antagonisty dopo­
mogą.

Nadjechał nakoniec sam Chołoniewski dworno, 
w kilkadziesiąt koni, z milicyjką, pajukami, haj­
dukami, a nawet własną kapelą, z dwunastu 
-chłopaków złożoną. Schodził się ludek Boży, 
przypatrywać jak  na dziwowisko, bo gdzie Cho­
łoniewski na rokach nie bywał, tam podobnej 
•okazałości nie znano.

Kondescensyą z nim razem mieli stanowić dwaj 
jeg o  komornicy, Jankiewicz i Zwizda, bez któ­
rych się nie ruszał, ci już bowiem zęby zjedli na 
statucie, a nie należeli do rzędu drobnych kauzy- 
perdów, paragrafami wykarmionych, owszem 
byli z tej dawnej szlachty junackiej, jak ich zwa­
no de jure et hajda, co to i statut przewertować
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i szerpentyną machnąć od ucha, i koło szkła czy­
sto chodzić umieli.

Primo impetu pan podkomorzy prawniczkom 
podstolego dał odprawę i za dziesiątą górę ich 
przepędził. To już zły był omen dla podstolego. 
Eozpatrzył się Chołoniewski z komornikami w spra­
wie, ludzi rozpytał, jak  to było we zwyczaju, 
.a we dni kilka zagrała kapela, wino się polało, 
bo sam podkomorzy znaczniejszym sąsiadom i da­
mom złożył odwiedziny, do innych grzeczne pisma 
rozesłał i na ucztę do siebie zaprosił. Rozumie 
się, źe nie pominął i antagonistów, ani nowego 
namiestnika Michałka; lecz ten wręcz się wymó­
wił zakazem ojcowskim. Pani skarbnikowa cho­
ra, więc równie służyć nie mogła, a skarbnikównie 
bez matki być nie wypadało. Antagoniści zaś 
ledwie się ujrzeli przy progu podkomorskim, obaj 
rozbieżeli się w przeciwne strony.
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P r z y s i ę g a .

Na rozmaite fortele, końcem sprowadzenia 
zgody, brał się Chołoniewski, lecz z tym zada­
wnionym rankorem przeciwników rady sobie dać 
nie mógł; więc należało przystąpić do rzeczy ze 
strony jurydycznej.

Ale pomimo biegłości w sprawie komorników, 
jak  tu się wziąć było do tego? Albowiem, jak  
się wyżej nadmieniło, planów i porządnych do­
kumentów brakło, dekret zaś pierwszej konde- 
scensyi ułożony był przez jurów per dominum 
pstrum, jak mawiano, tembardziej, iż się prze­
ciwna strona nie broniła.

A co gorsza, że skarbnik, uciekłszy się nanowo 
do swoich świętych prokuratorów, stanowczo od­
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mówił wszelkich eksplikacyj, ukontentowanie 
z poprzedniego dekretu oświadczył, a w tym swo­
im uporze trwał niezłomnie. Napróżno podkomo­
rzy przekładał mu:

— Masz jegomość córkę, winieneś jej mienia 
bronić.

— Będzie ona miała dość i bez tego, a jeżeli 
moja sprawa dobra, to moi świeci obrońcy natchną 
waszmościów do jej należytego wyklarowania.

— Ale przecież honor szlachecki nie dozwala 
waćpanu dać się zjeść w kaszy.

— A niechaj sobie je  zdrów, skorom mu dał 
taką omastę jak  ów koń i taką szperkę jak wieża 
in fundo. Jam zresztą nie apelował i nie wiem, 
zkąd do tej rewizyi przyszło.

Kropla po kropli, pomimo uznanej zręczności 
w podobnego rodzaju sprawach, Chołoniewski 
wyczerpał wszelkie możliwe środki zgody, a rad 
nierad zmuszony był dalsze działanie pozostawić 
na drodze legalnej komornikom Zwiździe i Jan­
kiewiczowi. Trudna i tu była czynność, albowiem 
przesłuchani nanowo świadkowie z dawnego pro­
tokółu, w zeznaniach nie okazali najmniejszej 
sprzeczności; zatem granicę dawną nowy dekret 
absolutnieby już konfirmował, a zgodę, którą no­
wa kondescensya miała na celu, uczyniono by je ­
szcze niemożliwszą.
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Rzecz tedy, miasto się klarować, stawała się 
coraz trudniejszą do rozwikłania, gdy komornicy 
natrafili na piętę Achillesową poprzedniej konde- 
sccnsyi, a mianowicie: prawo mieć chciało, aby 
uzyskujący dukt, czyli tak zwane odgraniczenie, 
przy ostatnim i narożnym kopcu ze sześciu rów­
nymi sobie stanem zaprzysiągł, że sprawiedli­
wie jest rozgraniczony i źe ziemi stronie przeci­
wnej bezprawnie nie ujął.

Ponieważ, jak nam wiadomo, uzyskującym dukt 
był podstolijemu wiec pierwszy sąd podkomorski 
winien był one przysięgę nakazać, a jeśli tego 
zaniechał, czynił tak ze zbytniej dla niego fawo- 
ryzacyi, wiedząc źe strona przeciwna, jako nie- 
stająca, oponować nie będzie.

Uradował się Chołoniewski, skoro mu komor­
nicy to podszepnęli, a zacierając ręce, mówił:

— Taki nie powiedzą, źe Chołoniewski „pły- 
nął, płynął, a na brzegu utonął.” A to mosanie, 
już obawiałem się, iż o tę kaduęzną sprawę sława 
moja podkomorska rozbije się, bom jeszcze tak 
zaciętych antagonistów w długoletnićj praktyce 
mojej nie spotykał. Sam król jegomość dał mi 
dowód wysokiego zaufania, a jabym na starość 
pokpić miał sprawę? Tegobym chyba nie prze­
żył.

Zaraz tedy nakazał podstolemu przysięgę, ze 
sześciu równymi świadkami, na dzień następny.

http://rcin.org.pl



— 253 —

— A jeśli przysięźe?—rozwiał supozycye pod­
komorzego jeden z komorników.

— Bredzisz waść!— odeprze Chołoniewski— 
rzecz widoczna, iż się wdarł w cudzą granicę, 
choć na to dowodów nie mamy, gdyż dziwak ten 
skarbnik, z pod patronatu Pana Jezusa i Najświęt­
szej Panny, składać ich nie chce. A chociaż 
tam podstoli zajadł się i przed niczemby się nie 
cofnął, ale przysięga to gruba rzecz, to nie prze­
lewki, mosanie, nie z ludźmi, ale z Bogiem i Jego 
sądem sprawa!

Prawił tak uradowany Chołoniewski, pociąga­
jąc sobie stary sekt z komornikami, gdy wtem 
woźny przyniósł deklaracyą podstolego, iż naza­
jutrz z sześcioma świadkami stawi się o połu­
dniowej godzinie do nakazanej przysięgi.

— A cóż teraz będzie, panie podkomorzy?— spy­
tał komornik Zwizda.

Zmieszał się zrazu Chołoniewski, ale nie na- 
długo, i nabierając rychło rezonu, ozwał się:

— No, stawi się, stawi, to jeszcze nie koniec-, ale 
czy przysięgę wykona, to kwestya. Krzyż poca­
łować, mosanie, to nie jedno co konfekt polizać, 
a ja, jako stary praktyk w tych sprawach, zgóry 
zapowiadam, co zajdzie.

A dalej zakończył wesoło:
—  Skarbnik musi być obecnym przy przysię­

dze; już co tego odmówić nie może; a skoro się
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podsloli zawaha, ja  im tam palnę oracyą rekoncy- 
liacyjną z partesu. Popłaczą się... uściskają... 
poszlemy po syna, ja  sam przyprowadzę córeczkę... 
ksiądz będzie... da im ślub...

— A jakże to jegomość, tak bez zapowiedzi 
lub indultu?— przerwał Jankiewicz.

— Ano prawda!... Ale co mi waść pleciesz, 
jakbym to nie znał kanonów. Ponieważ tu nie 
będzie raptu, a stanie się wszystko za wolą ro­
dziców, więc dla księdza tylko pokuta kościelna, 
od której go przed biskupem uwolnię, a za kło­
pot to już go po swojemu wynagrodzę... Wać- 
panowie nie zapomnijcie tylko ukryć w przyle­
głym gaiku kapelę i kilka gąsiorów starej mał- 
mazyi, przy stosownych puharaeh wiwatowych, 
bo nasze roki podkomorskie, ku chwale Bożej 
i pociesze ludzkiej, zakonkludujemy weseliskiem... 
Nie wątpię że i sam król jegomość pewnie mi to 
pochwali — zakończył uradowany podkomorzy, 
a w duchu dodał:

— I błękitną wstęgą ozdobi!

Słońce dnia następnego przerwało nocne ma­
rzenia Chołoniewskiego o błękitnej wstędze.

Około południa in gremio, z komornikami, pi­
sarzem, woźnym do czytania roty przysięgi, udał
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się pod kopiec, który ostatni usypała poprzednia 
kondescensya.

Do księdza zaś, który szedł z nimi dla odbiera­
nia przysięgi, ozwał się, zacierając ręce, podko­
morzy:

— A nie zapomniałeś waszmość dobrodziej 
wziąć ze sobą agendy?

— Miewam ją  zwykle, wyjeżdżając do parafii. 
Czasem zdarza się dziecię ochrzcić, lub umarłego 
dysponować; ale tu zdaje się niema tego wy­
padku— odpowiedział ksiądz.

— A kto tam wie, może się i jaki sakrament 
udzielić przydarzy—rzekł Chołoniewski tajemni­
czo.

Ksiądz, biorąc to za krotofilę, zbył go milcze­
niem.

Przybywszy na miejsce, według zwyczaju, 
ustawiono stół białym obrusem pokryty, pomię­
dzy dwiema świecami krucyfiks, a obok dużą księ­
gę św. Ewangelii rozwartą. Chwila to była uro­
czysta; każdy oczekiwał jej nadejścia z powagą 
i w skupieniu ducha.

W oznaczonej godzinie nadszedł podstoli, w oto­
czeniu swych sześciu świadków, w guniach kro­
jem kontuszowym; u każdego rogatywka na ucho 
zwieszona, a szerpentyna, choć na parcianych 
rapciach, ale zawsze to oznaka dostojeństwa szla­
checkiego. Wyglądali junacko i determinowanie.
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— Czy waszmościowie do przysięgi?— spytał 
pan podkomorzy, widząc tę zgraję oberwańców, 
nieeałkiem jeszcze otrzeźwioną od wczorajszych 
Mbacyj.

— A do przysięgi, proszę jegomości — odpo­
wiedzieli butnie.

— Zapewne wiadomo ichmościom, na co to 
macie przysięgać, a bezwątpienia znane wam też 
są dokumentnie granice tej ziemi, albowiem sta­
jecie tu nietylko przed majestatem prawa, lecz 
i Boskim— rozpoczynał sentencyonalnie pan pod­
komorzy.

Atoli przodujący tej hołocie przerwał mu opry­
skliwie:

— Proszę jegomości, to już rzecz naszego su­
mienia. Przyszliśmy tu nie na indagacyą, ale do 
przysięgi, jako świadkowie uproszeni przez jme- 
pana podstolego, i prosimy o odczytanie nam roty, 
bo my ludzie nieczasowi, a pracowici.

Lubo nie piszemy tu traktatu o dawnem naszem 
prawie, któremu nawet oszczercy nasi z urzędu 
i powołania niewiele mogą zarzucić co do jasno­
ści i dobrego zastosowania do obyczajów i zwy­
czajów narodu, jednak, choć nawiasowo, niech 
nam wolno będzie zaznaczyć pewną jego słabą 
stronę, a mianowicie zbyteczne szafowanie przy­
sięgą, nietylko w sprawach cywilnych, ale nawet 
i kryminalnych. Ztąd u szlachty zaściankowej
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mniej oświeconej wyrodziło się osobne rzemiosł® 
„przysięgania.” Urwipołcie włóczyli się po gro­
dach i trybunałach, ofiarując się z przysięgą, ja ­
kiej kto potrzebował, i od świadków naocznych, 
pamiętających one czasy, słyszałem źe w przed­
sionkach sądowych podczas kadencyi snuły "się 
kupki próżniacze, proponując swoje usługi w ten 
sens:

„A może jegomości trzeba cośkolwiek zaprzy. 
siądź lub odprzysiądz? Jesteśmy tu gotowi w sze­
ściu, dwunastu” i t. p.

A słysząc to, ich spółzawodnicy wołali ze swej 
strony:

„Niech nas jegomość weźmie; my taniej i le­
piej przysięgniemy (?).”

Były okolice sławne z tych „przysięgaczy,” 
gdzie się oni najłatwiej rekrutowali. I tak na 
przykład, jak na Podolu około Kamieńca słynęli \  
przysłowiowi „świadkowie orynińscy,” tak znów 
na Mazowszu znani byli „świadkowie różańscy.”
A taka to właśnie była szlachta, z której pan pod- 
stoli swoich świadków zrekrutował.

Przepraszam za odstąpienie od rzeczy, do któ­
rej corychlej powracam.

Podstoli, w gronie swych świadków, był jakiś 
posępny, ponuro determinowany, a pierwszy raz 
od rozpoczęcia onej fatalnej sprawy zajrzawszy 
bliżej w oczy swojemu antogoniście skarbnikowi^

Sądy Podkomorskie. 17
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który wezwany, stał sobie pokornie na uboczu, 
wzdrygnął się cały, przystąpił żywo do onego sto­
łu, zdjął czapkę, skinął na świadków, a widocznie 
czekał, aby im rotę przysięgi woźny odczytał. 
Chwila była stanowcza.

Podkomorzy, widząc tę determinacyą podstole- 
go, nieco się zafrasował, albowiem dokonana przy­
sięga, której najmniej się spodziewał, niweczyła 
wszystkie jego zabiegi, zadawała cios sławie jego 
pojednawczej i zarazem wszelkie nadzieje łaski 
królewskiej rozpraszała.

Milczenie ogólne, zmieszane z ciekawością i nie­
pokojem, zapanowało śród obecnych. Nikt nie 
śmiał poruszyć się. Ksiądz czekał już w stule.

Podkomorzy, miasto dać znak woźnemu do-od­
czytania roty, stojąc pomiędzy swymi komornika­
mi, naradzał się jeszcze z nimi półgłosem:

— Gotów przysiądz, mosanie.
— Przysięże!— odparł stanowczo jeden z ko­

morników.
— I mnie się tak widzie—dorzucił drugi.
— Tam do kata! wszystko przepadło! A król 

jegomość tak gorąco polecał zgodę... Czy już 
niema rady?— mruknął markotny podkomorzy.

— Możnaby jeszcze, jegomość, z artykułu 81 
rozdziału 4...— rozpoczynał komornik Jankiewicz.

Nie dał mu wszakże dokończyć Chołoniewski, 
szepcząc niecierpliwie:
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— Z waści bo jest wielki kunktator. Jeżeli 
wiesz jaką radę, to ogłoś ją  w mojem imieniu. 
Czas nie stoi!

Komornik, nie zwlekając, przywołał do siebie 
woźnego, stojącego z rotą prżysięgi przy księdzu, 
a ustawiwszy go przed sobą, ukrył się poza nim 
i wziąwszy na siebie rolę jakby suflera teatral­
nego, podpowiadał mu wyraz po wyrazie, dobitnie 
a jasno, bo taki był w sądach zwyczaj, poezęści 
dlatego, ażeby który z woźnych, zazwyczaj z pro­
staczków rekrutowanych, nie plótł jakiej bania­
luki.

Woźny tedy, z podpowiadania komornika, opie­
wał uroczystym głosem co następuje:

— Mości panowie! Uciszcie się!. W imie­
niu jego królewskiej mości,‘a prześwietnego sądu 
jego podkomorskiego, z dekretu najjaśniejszego 
trybunału ustanowionego, wszem wobec i każde­
mu zosobna wiadomo czynię: iż przysięgę stronom 
nakazaną na dzień dzisiejszy,, sąd wyż rzeczony 
z urzędu swojego, na męcy rozdziału 4  artykułu 
81,. na dzień trzeci sod .dnia dzisiejszego odkłada, 
toż samo miejsce wyznaczając.

Tak zagrzmiał woźny donośnym głosem, a głos 
to zaiste był wspaniały i.nakształt* ttąby archa­
nielskiej, drżeniem słuchaczy napełniał. Kto 
z was podobnego nie słyszał, nie potrafi sobie 
utworzyć o nim pojęcia.
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Zgromadzeni dość obojętnie przyjęli tę wiado­
mość, niektórzy nawet z radością, obawiając się 
tej przysięgi dla grzechu krzy woprzysięztwa; wie­
lu bowiem było przekonanych o niesprawiedliwo­
ści sprawy podstolego. Wszakże jego świadkowie 
oburzyli się, roszcząc poetensyę o stratę czasu.

— Ej co to za robota dwa razy chodzić na je ­
dne przysięgę. Niech nas dopuszczą, a wy tam 
sobie potem przysięgniecie—mruczeli do podsto­
lego, lecz ten ich obietnicą podwójnego wynagro­
dzenia złagodził.

Najszczęśliwszy był podkomorzy Chołoniewski 
pozyskawszy zwłokę, lecz zawsze musiał, dla 
zmienienia determinacyi fatalnej podstolego, ja ­
kieś nań wpływy wynaleźć, o co niełatwo było, 
gdyż szlachta przy samem rozpoczęciu tej niespra­
wiedliwej sprawy usunęła się od niego; trzeba 
więc było radzić inaczej, ażeby podstoli zamiaru 
przysięgi zaniechał.

Umyślił tedy podkomorzy działać religijnie na 
podstolego i sam udał się do sąsiedniego Pułtuska, 
aby ztamtąd prałata sprowadzić, któryby z asy- 
stencyą nabożeństwo odprawił; komornika zaś 
pchnął do Łomży do konwentu o.o. kapucynów, 
po sławnego naówczas kaznodzieję, ojca Tran- 
ąuillina.

Co tylko mógł podkomorzy uczynić, aby rzecz 
do pożądanego końca doprowadzić, tego nie za­

— 260 —
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niedbał; wystarał się nawet z Pułtuska, boć to 
było miasto oddawna pod rządami biskupów zo­
stające, o mądrego teologa i wyprawił go w przed­
dzień naznaczonej przysięgi, na skruszenie za­
twardziałego grzesznika, podstolego. Atoli na 
próżno kapłan usiłował go przed ważnym aktem 
przysięgi do sakramentu pokuty nakłonić, bo­
wiem acz go przyjął łaskawie, za rady podzięko­
wał, mówiąc że już sobie dawno obrał innego 
kierownika sumienia i ten mu w potrzebach du­
chownych wystarcza (1).

Nadszedł nakoniec dzień naznaczony przysięgi, 
z niepokojem oczekiwany przez podkomorzego, 
jako popisu jego podkomorskiej sławy, lub szko­
pułu, o który ona rozbić się miała.

Przez owe trzy dni chodził Chołoniewski jak 
struty: dobierał sobie najprzedniejszych sekto w, 
ale te mu nie smakowały; był markotny i dyskur­
sem nawet nierad się bawił. Wstał dnia tego 
jeszcze dobrze przed świtem, a pobudziwszy słu­
żbę przy pochodniach, zajął się wystawieniem 
a ornamentacyą ołtarza. Wiele coprzedniej szych 
makat i kobierców poszło na wzniesienie wspa­
niałego ołtarza, a przy kopcu, gdzie się miała

(1) Opis tej sprawy czerpany jest z dokumentów urzę­
dowych, a w większej części z rękopiśmiennego raptula- 
rzyka komornika Zwizdy. Szkoda tylko że ten nie doszedł 
jnas w całości.
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odbyć przysięga, stanął taki ołtarz, źe możnaby 
go było godnie umieścić i w katedrze biskupiej. 
Już to prawda, że i księża z Pułtuska na prośby 
podkomorzego wiele kościelnych efektów ze sobą 
przywieźli, a gustem i eksperymentem do tej ro­
boty niemało się przyczynili.

„Jak ów kopiec był wysoki, a takiegom od 
czasu długoletniej mej praktyki komorniczćj nie 
widział (mówi tu raptularz Zwizdy), bo już sobie 
podstoli w tej złośliwej sprawie rąk nie żałował— 
pokrył się na całą wysokość i wszćrz drogiemi 
makatami, przerzucanemi w girlandy z zieleni 
i kwiatów. Na samym przyczółku przypięto na­
miot czerwony z altenbasu, w gwiazdy złote. 
Sztuka to kosztowna i prawdziwie rarytna, któ­
rą miał przodek Chołoniewskiego na wyprawie 
wiedeńskiej pod królem Janem zdobyć. Namiot 
zawinięto dogóry w paludiment odkryty, a pod 
nim wznosił się ołtarz, aż pod sam wierzch za­
wieszony kilku pięknemi obrazami. Światła ja ­
rzącego była. moc wielka, a wszystko w bogatych 
świecznikach-, fr.enzle złote przy obrusach, krucy­
fiks duży z lanego srebra — słowem niczego tam 
nie brakło do ostentacyi i piękności, a śmiało 
mógłby ks. prymas przy nim celebrować (gdyż 
ołtarz jego przy ostatniej elekcyi na Woli pod 
gołem niebem, który na własne oczy widziałem, 
daleko się temu nie równał).
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„Zaraz po wschodzie -słońca ukończono wspa­
niałe dzieło, a przypatrując mu się, pan podko­
morzy wziął się w boki i prawił nadęty:

— „A co, mosanie, ołtarz to dalibóg choć do 
Watykanu. Już co chcesz gadaj, ale przed ta­
kim ołtarzem to sam lucyper krzywo nie przy­
sięgnie!

„Był już w dobrym humorze, a jeszcze długo 
cóś majstrował, to to, to owo poprawił. A gdy 
ujrzał, że lud z poblizkich wiosek. zaczyna się 
schodzić, a żegnać i modlić jak  przed eudownem 
miejscem, już się nie posiadał z radości. A źe 
nasz podkomorzy był szczery i otwarty człek, 
a długo w tajemnicy nic nie zachowTał, wziął mię 
tedy aparte i ją ł półsłówkami cedzić:

„ — Ale ty nie wiesz, Zwizdo, co tu ja  jeszcze 
mam; tyś człek nieprzezorny, aniby ci to do głowy 
przyszło.

„A ja  na to:— A zkądźe mam wiedzieć?
„Po długich ceregielach rzecze podkomorzy:
„ — Czekaj-no, to ja  ci pokażę, albo nie, boś ty 

papla i jeszcze się przed czasem wygadasz.
„Miał tam jakiś papier duży w zanadrzu, aż ua- 

koniec prawi:
„ — No masz, ale na parol szlachecki, sub se- 

creto secretissimo. Obacz co to jest.
„I pokazał mi indult biskupi, uwalniający pod- 

stolica i skarbnikównę od dwóch pierwszych za­
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powiedzi, wydany na imię najstarszego prałata, 
który właśnie miał celebrować.

„Pokręciwszy na to głową, rzeknę:
„ — Daj to Boże, ale...
„ — Waść-bo zawsze ze swojem „ale.” — Szko­

da źe cię ochrzczono Józefem, a nie Tomaszem, 
boś niewierny jak ów apostoł.

„Burczał tam jeszcze na mnie, ale przypomnia­
łem, iź czas aby się przystroił, bo słońce było wy­
soko, a ludu coniemiara napływało.

„Przed południem, nim msza św. wyszła, już 
wybieraliśmy się na miejsce, gdy wyszedł podko­
morzy ze swej komnaty. Na jego widok obaj 
otwarliśmy usta z podziwu. Był na nim mundur 
wojewódzki według uchwały ostatniego sejmu 
(-1780), w którym się królowi jegomości prezen­
tował: kontusz blado-błękitny, z przedniego Koń­
skiego kaszmiru, z obszlagami pąsowemi, guziki 
przy nim szczerozłote misternej roboty, w wypu- 
kło-rzeźbie, a każdy z nich inny objekt reprezen­
tował: to broń jakowąś, to głowę zwierza lub 
figurkę mytologiczną, a lśniły tak do słońca, że 
zaponka dyamentowa ze szmaragdem na połowę 
kurzego jaja, przyćmić ich nie zdołała. Żupan 
biały, z ciężkiej lamy, tak chrzęściał jakby mi­
siurka-, pas cały złoty, już nie słucki, lecz czy­
sty perski, przetykany niezapominajkami niebie- 
skiemi. Do tego kołpaczek soboli z wierzchem
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białym, a kita ogromna, spięta dużym szafirem 
w perły uryańskie osadzonym, tak się przelewa­
ła do słońca, jakby mleko. Dodać do tego, źe 
był to personat i corpulentus, a twarz miał iście 
staropolską, otwartą i szlachetną.

„My z Jankiewiczem, chociaż wysadziliśmy 
się na strój odświętny jak  najlepiej stać nas było, 
ażeby przynajmniej ochędoźnie przed ludźmi się 
z urzędu pokazać, ale gdzie to nam było mizera- 
kom takiemu dostojnemu sprostać panu.

„A szedł Chołoniewski z powagą i siarczyście, 
tak jakby jaki duży statek płynął po oceanie. 
Lud, którego się już do dwóch może tysięcy ze­
brało, mimowoli się usuwał z drogi, choć nikt 
nie poprzedzał i drogi nie torował, bo podkomo­
rzy tego nie lubił, a kłaniali mu się w kolana, 
a nawet w ręce całowali, jakby biskupa.

„Widząc podkomorzy tak niezwykłe zbiegowi­
sko, a nietylko ludu prostego, bo na czele wielu 
przedniej szych z okolicznej szlachty stało, szepnie 
mi, zacierając ręce:

— „Jak na odpuście, mosanie... a co, niewierny 
Tomaszu, może jeszcze zaprzesz, źe wobec takiej 
kupy liznąć krzyżyk, to wszystko jedno co na 
cztery oczy przed sądem?

„Idąc, rozpatrywaliśmy się w tłumie i spostrze­
gliśmy Bogatkę, jako się trzymał na uboczu, kup­
ką ze swoimi sześcioma świadkami, a do powita-
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nia podkomorzego wcale nie przystąpił, na co on 
się namarszczył. Skarbnik tylko z przedniejszą 
szlachtą wyszedł na spotkanie podkomorzego, 
których on kordyalnie powitał. ^

„Skoro doszliśmy do ołtarza, natychmiast pra­
łat wyszedł w asystencyi ze mszą św., której mu­
zyka kościelna w połączeniu z podkomorską pię­
knie przygrywała, wykonywając rozmaite pobo­
żne rotuły i symfonie.

„Podkomorzy ukląkł tuż obok ołtarza na podusz­
ce, którą mu hajduk podesłał, bo jako korpulent, 
miał trudność w klęczeniu, a bardziej we wsta­
niu. Modlił się też gorliwie, ą może na tę inten- 
cyą, aby Bóg zmiękczył zatwardziałość podstole- 
go i od krzywej przysięgi go odwrócił. Ja bo­
wiem, klęcząc tuż przy podkomorzym zboku, 
obserwowałem, iż podstoli nie ukląkł, ani się mo­
dlił, a był jakiś roztargniony i niecierpliwie wąsa 
szarpał; kiedy przeciwnie jego świadkowie, po- 
klęknąwszy pobożnie, tłukli się w piersi jak 
w cymbały, tak żem mimowoli sobie pomyślałr 
„ci pewno odstąpią go, a nie przysięgną...” Lud 
wszystek modlił się na kolanach ze skruchą.

„Po ukończeniu św. ofiary, odprawionej z przy­
kładną pobożnością i wszelką ceremonią, wyszedł 
ks. kapucyn, a Za nim woźny, mający czytać rotę 
przysięgi. Kiedy kapłan rozkładał na ołtarzu
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księgę Ewangelii, a na niej krucyfiks, woźny za­
wołał donośnym głosem:

„ — Mości panowie! W imieniu jego królewskiej 
mości a sądu jego podkomorskiego, wzywam stro­
ny, mające sobie przysięgę skazaną na dzień dzi­
siejszy, aby się tu zbliżyły.

„Na te słowa podstoli, stojący po za całym tłu­
mem na samym końcu, szybkim krokiem, razem 
ze sześcioma swoimi świadkami, zbliżył się do 
ołtarza. Ludzie mu rum ^wprawdzie dawali, ale 
widocznie nie dla respektu, tylko prędzej usuwali 
się od idących z odrazą.

„Skoro stanęli przed ołtarzem, zabrał głos oj­
ciec Tranąuillin. Już sama postawa tego świąto­
bliwego, a ascetycznego zakonnika, przejmowała 
widza poszanowaniem. Powierzchowność miał, ja ­
ką wielu świętym na wizerunkach nadawają: dłu­
ga, siwa broda, twarz od maceracyi i umartwień 
wybladła, czoło wysokie, otwarte, marszczkami 
myślenia i kontemplacyi poorane, oczy duże, jasne, 
łagodne, w niebo wzniesione; postawa wysoka 
i chwiejna, zaledwie ziemi trzymać się zdawała.

„A cóż dopiero, gdy zagrzmiał złotoustą wymo­
wą, powiadając o ważności przysięgi, o karze 
i potępieniu ludzi kłamiących przed prawem i Bo­
giem. Zda się, źe przed słuchaczami dno pie­
kielne otworzył; lud cały zaryczał głośnym pła­
czem, jak jeden człowiek.
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„Podstoli mienił się, drżał na eałem ciele, a co 
do mnie, już wątpienia nie miałem, źe od przysię­
gi odstąpi. Owi zaś świadkowie słuchali jak 
gawrony z rozdziawionemi gębami, nic nie rozumie­
jąc; snadź należeli oni do tych przysięgaczy z rze­
miosła, których na nieszczęście kręci się u nas 
tylu po trybunałach i grodach.

„Po skończonej pięknej mowie, poczekawszy 
chwilę na skutek, jaki wywrze, a widząc iż pan 
podkomorzy jakoś animusz utraca, w jego zastęp­
stwie skinąłem na woźnego, aby spełnił swoje 
powinność. On tedy, poleciwszy przysięgającym 
podnieść prawe ręce dogóry, zaledwie począł czy­
tać rotę przysięgi, gdy wtem skarbnik blady, 
drżący i pomieszany, podbiega do podstolego, 
a chwytając go za podniesioną rękę, zawoła roz­
paczliwym głosem:

— „Mości podstoli! panie bracie! na miłość Bo­
ga, na zbawienie twej duszy, na cześć szlachecką 
zaklinam, odstąp od zamysłu grzesznego przysię­
gi... Weź Małe Bogacice bez żadnej pretensyi, 
które z łaski twych przodków trzymamy, ale nie 
gub duszy!...

„Trącił go silną dłonią podstoli, aż biedny 
skarbnik powalił się o ziemię; lecz nie podnosząc 
się, jeszcze wołał błagalnie:

„ — Leżę u nóg twoich! zabij mię! ale dla mar­
nej ziemi nie zatracaj chrześciańskiej duszy.
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„Podstoli, jakby nie widział leżącego, usunął 
się, a głosem nad podziw donośnym i pewnym 
zwrócił się do Chołoniewskiego:

„ — Mości panie podkomorzy! Stawię się tu 
z prawem i na jego wezwanie, upraszam więc aby 
mi się stało zadość i aby usunięto wszelkie prze­
szkody do spełnienia tego, co mi ono nakazuje.

„ Spojrzę ja  na Chołoniewskiego, który stał 
mocno pomieszany, niewiedzący jak sobie radzie. 
Musiałem tedy, działając za niego, podjąć poczci­
wego skarbnika z ziemi, a odprowadziwszy ge 
na stronę, perswadowałem źe vdura le,x} sed lex* 
Zaledwie poczciwina dał się uspokoić.

„Nagle szmer powstał między ludem:
— „Niech nie przysięga!
— „Nie dawać przysięgi!— wołali ztąd i owad.
,,Trudna tu jednak była rada. Prawo odroczyć

powtórnie przysięgi nie dozwalało, ani jej. wzbro­
nić. Wskazałem tedy woźnemu co miał czynić, 
a ten głosem stentorowym, na jaki tylko mógł się 
zdobyć, zahuczy:

— „Mości panowie, uciszcie się, lub proszę 
na ustęp w imieniu prawa!

„Prawda że huknął jakby z moździerza wypa­
lił, aż lękliwsi zadrgali. A pomimo że tłum był 
kilkotysięczny, takie to u nas było poszanowanie 
dla prawa, iż wszyscy zamilkli jakby jeden ezło- 
wiek i nikt pary z ust nie puścił.
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„Jeszcze pozostawał pewien wybieg, używany 
po sądach, dla uniknienia zgorszenia i grzechu 
krzywoprzysięztwa, a ten na tém zależał, źe jeśli 
nie bywało się pewnym dobrej sprawy przysięga­
jącego, więc aby na nim sprawić wrażenie obawy 
i sumienie poruszyć, do odczytania roty dobierało 
się woźnego ż mocnym głosem, z poleceniem, aże­
by cedził słówko po słówku, czynił przestanki, 
odbijał ważniejsze wyrazy łub zatrzymywał się 
dłużej na nich. Była to także sztuka, na którą 
niejeden krzywiący sumieniem pojmał się, przy­
sięgi nie dokończył, łub sprawę przegrał, albo 
nájczęściej za namową obecnych do zgody się 
skłonił.

„Nasz Wasiutyński był, co się zowie, szczwany 
woźny podkomorski. Przed przysięgą sam go 
egzercytowałem w tej deklamacyi, a tak to do­
kładnie spenetrował, źe całą rotę, którą we dwa 
„Ave” można było zrozumiale odczytać, recyto­
wał teraz prawie pół godziny.

„Podstoli mienił się na obliczu, to bladł, to czer­
wieniał, wargi mu drżały; przeto jednak każde 
słowo wymówił dobitnie, a nawet niektóre, niby- 
to niedosłyszane woźny, na zlecenie jego po­
wtórzył. Cisza grobowa, tłocząca piersi li­
cznych świadków, towarzyszyła temu obrzędowi. 
Gdy zaś po odmówionéj rocie przysięgi, według 
wymagania prawa, podstoli poszedł do ucałowa­
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nia męki Pańskiej i Jego świętego słowa, lud 
zaczął uciekać w różne strony, jakby gnany mo­
rową zarazą, a skarbnik, zatrzymywany przez 
nas, rwąc się, wołał znowu:

— Na miły Bóg! Panie bracie, bierz ziemię 
i wszystko co mam, a nie gub chrześciańskiej 
duszy! ,

„Za  podstolim poszli do ucałowania krzyża 
świadkowie, jako bydlęta bezmyślne. O nichby 
to można powiedzieć ze Zbawicielem: parce eis 
Dominuj quia nesciunt quod faciuntl Oni spełniali 
rzemiosło, jak niby grabarz kopiący dół dla wła­
snego dziecięcia.

„Kiedy woźny zkolei, z nakazu sądowego, 
czytał długi dekret, umacniający granicę, głosił 
to już wobec nas tylko, bo wszyscy się rozeszli 
ze zgrozą i zgorszeniem.

„Podstoli, nie oglądając się poza siebie, bieżał 
cotchu do samego zamku, jakby uciekając od 
miejsca, gdzie tak wielkim grzechem obciążył 
swoje sumienie. Po drodze wszyscy usuwali się 
i uciekali od niego, jak od upiora lub zapowie­
trzonego.

„Z  długiej mojej praktyki komorniczej pierw­
szy raz widziałem taką sprawę i taki upórwkrzy- 
woprzysięztwie. Wszakże na miejscu długo nad 
nią deliberować nie było czasu, bo gdym spoj­
rzał ukradkiem na pana podkomorzego, aż się
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przeląkłem, tak był zmieniony. Oblicze miał 
purpurowe, krwią całe nabiegłe, a był milczący 
i posępny. W milczeniu udaliśmy się do karczmy, 
będącej naszą czasową rezydencyą. Dwór tam 
oczekiwał nas z sutą ucztą, która w poczciwej 
imaginacyi podkomorzego miała być pojednaw­
czą, a nawet weselną. Służba, nie wiedząc je ­
szcze co zaszło, snuła się zakłopotana przyję­
ciem, a dostrzegłszy nas zdążających, wedle uprze­
dniej instrukcyi pańskiej, dała salwy z moździe- 
rzów. Zatrząsł się z gniewu Chołoniewski i wołał:

— „A  żeby was, osły, wystrzelało co do nogi!
„Ale owi, nie słysząc groźby pańskiej, speł­

niali akuratnie ordonans, póki swojego nie wy­
strzelali.

„Skoro stanęliśmy w ganku, spotkał nas mar­
szałek dworu podkomorzego, a chociaż w barwie 
pańskiej, jednak przy karabeli, bo był szlachcic, 
a zwał się Mendalski. Nie wiedząc biedak co się 
święci, lubo może i zdziwił się, widząc nas sa­
mych bez gości, wszakże pełniąc swoje powin­
ność, zgięty we dwoje przed panem, spytał:

— „A  rychło jegomość każą na stół podawać? 
Wszystko gotowe.

— „Zjedz-źe to sobie waszmość, choć z psa­
mi!— ofuknął nieboraka Chołoniewski, a dobywa­
jąc zzanadrza bogaty pektoralik kameryzowany, 
spojrzał nań i dodał groźnie:— Jeżeli za półgodzi­
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ny nie opuszczę tej przeklętej ziemi, nie masz 
waść u mnie miejsca.

„Dopieroź następował rwetes niepraktykowa­
ny, bo to wszystko, wyjęte na wierzch dla wspa­
niałej uczty, trzeba było napowrót do podróży 
ułożyć. Stracił biedaczysko Mendalski głowę, 
ale ratując go, nim się pan przebrał, kazałem zajść 
jego kolasie i w towarzystwie kilku dworzan i pa- 
juków odjechał, bardzo chmurny i niedyspozyt. 
Ku wieczorowi ledwie, dokładając niezwykłego 
pośpiechu, zdołaliśmy wybrać się z całym taborem.

„Żal mi się szczerze zrobiło podkomorzego, by­
ła to bowiem pierwsza nieudana jego kondescen- 
sya, a ostatnia w życiu tego zacnego człeka, 
prawego urzędnika, a zręcznego i gorliwego po­
jednawcy zwaśnionych. Tak go bowiem dojął 
ów niesukces, a może iż przez to spodziewana ła­
ska królewska go ominęła, źe wkrótce mu się 
zmarło.”

Tyle jest słów raptularzyka jmć pana komor­
nika Zwizdy.

Sądy Podkomorsiie, 1S
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P u s t k o w i e .

XXII.

Życie tymczasem nowego namiestnika, naszego 
Michałka, płynęło z nieubłaganą, a nieprzerwaną 
jednostajnością. Nie gniewał się on też o to: ran­
ki i dnie całe poświęcał obowiązkom służby, speł­
niając je  z wzorową punktualnością i rygorem woj­
skowym, za tę zaś pracę sam się nagradzał słod- 
kiem wytchnieniem, oglądając miłą dawną oblu­
bienicę na odległej górze. Był to układ nie usty, 
ale tylko sercami dwojga kochanków umówiony, 
lecz każde z nich temu zobowiązaniu czyniło za­
dość i o pewnej porze na jednej górze powiewała 
kita furażerki namiestnika, a na drugiej, naprze­
ciw, biała, czysta szata Hanulki.

To wspólne oglądanie zdała napełniało ich ser­
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ca zadowoleniem i rozkoszą; a gdyby ich jakieś 
dobroczynne bóstwo spytało, czyli im więcej do 
szczęścia potrzeba?... może zawahaliby się oboje 
w stanowczej odpowiedzi.

Nie do opisania zatem boleść była Michałka, 
gdy dnia pewnego, wyszedłszy na swoje stano­
wisko, nie dojrzał na przeciwnem wzgórzu ulu­
bionej. Przetrwał tam do późnej pory, cienie 
nocne wzrokiem serca przebić usiłując, ale na- 
próźno. Po bezsennej nocy, czekał niecierpliwie 
upragnionej pory; lecz znów okropny zawód go 
zranił. Gubił się w myślach, czyli chowaj Boże 
nie jest chorą. Biegłby tam, aby sprawdzić sro­
gie obawy, gdyby go zakaz ojca nie powstrzy­
mywał.

Przypuszczał nakoniec, źe go wzrok myli. Na 
trzeci dzień przeto zaopatrzył się w połową lune­
tę i za jej pomocą odkrył dopiero, iź cóś niezwy­
kłego święci się w Bogacicach. Przybywały no­
we jakieś tabory, nieznani ludzie zajmowali kar­
czmę stojącą także na przyległym wzgórku. Zro­
zumiał iź cóś tam zaszło, lecz co mianowicie, 
dowiedzieć się nie mógł, a zresztą i wiedzieć nie 
chciał, za przybyciem bowiem na nowe stanowi­
sko, odosobnił się od ludzi, a co się tyczy kom­
panii swojej, postawił się względem niej odrazu 
z powagą komendanta, tak iź w poufne rozhowo- 
ry nie poważ} liby się z nim wdawać.
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Szczęśliwy był z domysłu, źe obecność dość 
licznych przyjezdnych ludzi, ciągle snujących się 
nieopodal umówionego wzgórka, przeszkadzała 
Hanulce tam się zjawiać; rad nierad, napawał 
się przez czas pewien widokiem miejsc, lubo na 
nich drogiej osoby nie stało. Znalazł potem wy­
niosłość taką, z której zapomocą lunety widział 
dworek skarbnika, snujące się w nim osoby, 
a niekiedy i oblubienicę. Co się działo w innych 
punktach i co robili owi przybysze, nie badał 
wcale, cała zaś ceremonia przysięgi, jako odby­
wająca się w głębokim dole, osłonionym gęstym 
lasem, widoczną mu być nie mogła.

Lecz jakże się uradował młodzieniec, doj­
rzawszy pewnego dnia odjazd tych przybyszów" 
z karczmy i dawną ciszę zalegającą całą wioskę. 
Pełen nadziei, pośpieszył na dawne stanowisko, 
lecz niestety i teraz nikogo tam nie ujrzał. Je- 
czcze nie rozpaczał jednak, mówiąc sobie na po­
cieszenie:

— Zapewne przybyszami tymi była zajętą, 
ale jutro wyjdzie.

Czyliż powiadać trzeba, źe noc dzielącą go od 
upragnionego jutra spędził bezsennie? Docze­
kawszy pożądanej pory, stał już na stanowisku; 
lecz nie dojrzał miłego obrazu, a natomiast okro­
pny przeraził go widok: w dworku skarbnika 
działy się dziwne, niepojęte dlań rzeczy; ruma-
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;cya tam była kompletna, ładowano wszystko na 
wozy, ludzie biegali, chodzili, pakowne bryki od­
jeżdżały. Nakoniee przez lunetę widział dokła­
dnie, jak  chorą skarbnikową mąż wniósł do ko­
lebki; obok niej siadła córka, a skarbnik przy 
nich konno jechał.

Nie miał jeszcze czasu oprzytomnieć, gdy ujrzał 
już dworek całkiem pusty, wszystkie drzwi i wro­
ta rozwarte na ścięźaj, jako zazwyczaj w miejscu 
niezamieszkałem, bo nawet psy podwórzowe po­
wlekły się za onym taborem. Biednemu mło­
dzieńcowi ciężką boleścią rozdarło się serce i ono 
bowiem odtąd, pozbawione drogiego obrazu, sta­
wało się jak dworek... 'pustkowiem!

* *
•T»

Pozostawiając Michałka jego smutkowi, dla 
zrozumiałości wobec czytelnika winniśmy prze­
nieść się na miejsce wykonania onej przysięgi, 
a raczej krzywoprzysięztwa.

Skarbnik, kiedy się dowiedział o nakazanej 
podstolemu przez kondescensyą przysiędze, wiel­
ce się tern zasumował, a mówił do żony:

—  Nowy kłopot, moja panno, bom już był za­
dowolony tern, co mamy. Niech tam sobie pan 
podstoli zabiera i resztę, jako indemnizacyą za 
konia, bo prawda źe com go gwiznął, to gwi-
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znał! Ale zawsze mię sumienie trapi, żem się 
pastwił nad niewinnem stworzeniem... A teraz 
co?... sam nie wiem, tylko pewny jestem, że pod­
stoli przysięgi odmówi, bo ile zapalczywy i upar­
ty, zawsze jest człek uczciwy i dobry chrześcia- 
nin. Kaci nadali tę nową sprawę!

Udał się skarbnik na owę przysięgę z tóm 
przekonaniem, iż takowa nie przyjdzie do skut­
ku; lecz gdy ujrzał gotowość do niej podstolego, 
wszystko przedsiębrał, jakeśmy to widzieli, aby 
przeciwnika odwieść od grzechu.

Lecz gdy się spełniła rzecz nieprzewidziana 
wcale, wrócił skarbnik do domu silnie zalterowa- 
ny, biegł wprost do żony, a ledwie mógł wypo­
wiedzieć:

— Stało się! Podstoli przysiągł ze świadkami! 
Czyniłem eom mógł, u nóg mu leżałem, aby do 
tego grzechu nie dopuścić. . Bóg nas pokarał tą 
sprawą nieszczęsną. Nie chcę już ani kawałka 
tej ziemi, na której taka zbrodnia cięży. Dziś 
jeszcze, moja panno, zacznę się wybierać, a jutro, 
da Bóg doczekać, ruszymy w drogę, w Różań­
skie. Osiądziemy na twoim kawałku ziemi i ten 
nam do śmierci, a po nas i dziecku naszemu wys­
tarczy.

—  Pójdę za tobą posłuszna, gdzie mnie powie­
dziesz. Dawnom to doradzała, by ztąd ustąpić. 
Byłoby się wielkiego uniknęło zgorszenia i oszczę­
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dziło duszę bliźniego. Wszakże pozwól zapytać, 
co z tą ziemią czynić zamyślasz?

— Ha! moja panno, ziemi, na której spełnił się 
grzech podobny, Bóg nie będzie błogosławił, niech 
się zamieni w pustkowie. Azaliż godzi się dać 
ją  bliźniemu na widoczną zgubę? Bogatkowie 
nam ją  niegdyś dali, niech wraca do. nich i oby 
Bóg im ciężkiego grzechu nie poczytał.

Począł się tedy ów wybór z dawnej siedziby, 
gdzie im w spokoju długie lata przeminęły. Cios 
to był dla rodziców, lecz go mężnie przenosili; 
biedna tylko Hanulka zalewała się gorzkiemi 
łzami. Żal je j było nietyle może miejsc rodzin­
nych, ile owego wzgórka, zkąd drogi obraz uko­
chanego przedstawiał się j‘ej stęsknionym oczom.
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O j c i e c  m a r n o t r a w n y .

Przeszło rok już mijał, odkąd Michałek ze 
wzgórka swojego poglądał łzawem okiem na 
pola skarbnika odłogiem leżące i na dworek, 
niegdyś świątynię swoich najpiękniejszych na­
dziei, dziś upadający w ruinę. Zakrwawiło mu 
się serce żalem i tęsknotą, a bardziej jeszcze 
zraniło niepewnością, gdyż daremnie sobie zada­
wał pytania, których rozwikłać nie mógł:

— Dokąd pojechali? dlaczego? czyli ją  kiedy 
ohaczę?

Jako odsuniętego od świata samotnika, nic go 
nazcwnątrz nie dochodziło, a nareszcie i pytać 
nic śmiał, bo przeczucie mu powiedziało, iż wła­
sny jego ojciec stał się tych zmian powodem i nie
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chciał się za niego rumienić. Nieraz wyczer- 
pnąwszy cierpliwość, stał już na granicy ziemi 
rodzinnej. Chciał zajść tam ukradkiem, zasię­
gnąć wieści pewniejszej, zrzucić z piersi trapiący 
go niepokój niepewności, spojrzeć na te drogie 
miejsca, deptane jej drobną stopką, zaczerpnąć 
powietrza, którem niegdyś oddychała. Lecz ja ­
ko dobry syn, nie poważył się przekroczyć zaka­
zu ojca, wydanego pod zagrożeniem przekleństwa.

Starzał się przed czasem na tej służbie jedno­
stajnej czasu pokoju, kiedy chorągwie latami nie 
ruszały się z miejsca, a starszyzna o nich zapo­
minała, z wyjątkiem źe co lat kilka zjechał jako 
lustrator jeden z poważniejszych rotmistrzów, 
obaczył, pochwalił i ruszył dalej.

I łaska królewska, jako łaska pańska przysło­
wiowa, na pstrym koniu jeżdżąca, dawno go omi­
nęła. Dwór królewski i piękne jego damy za­
wsze dopięły celu w jakiem takiem rozwiązaniu 
intrygi romansu, chociaż nie po ich myśli; ale 
czego tu chcieć więcej? Powiadano że sprawa 
tak się zawikłała, że aż podkomorzy, który zęby 
zjadł na kondescensyach, nie mogąc je j rozplą- 
tać, umarł ze zgryzoty; ojciec zaś z bogdanką 
opuścił dawną siedzibę przodków. I cóś tam je ­
szcze dodawano dla okrasy, a tymczasem nowa ja ­
kaś intryga zajęła umysły i języki, a dwór, nie­
gdyś cackający białego chłopca na czarnym koniu,
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jaz dziś zapomniał, azali on istniał kiedy. Taka 
to bywa pamięć wielkich- bodaj czy nie ona to 

f  dała początek przysłowiu „co z oczu, to i zmyśli.’1
Pewnego dnia Michałek ujrzał przed sobą pocz­

ciwego Grzegorza. Pierwsze to było prawdziwie 
przyjazne serce, które młodzieniec od lat kilku 
uczuł przy sobie. Wielce-się tez staremu ucieszył.

Dziwnemi mu się wydały te odwiedziny, domy­
ślał się bowiem, źe podstoli surowo zabronił swo­
jemu dworowi wszelkich stosunków z paniczem, 
co wistocie tak było; bo czyliź inaczej stary 
Grzegorz usiedziałby spokojnie w blizkości swoje­
go drogiego wychowanka? Ledwo się nacieszyli 
sobą w długich, serdecznych uściskach, a Micha­
łek tysiące pytań cisnących mu się do myśli go­
tował staremu słudze, gdy ten mu je  przerwał, 
powiadając:

— Wysłał mię jegomość do ciebie, mój Mi­
chałku (bo ze stanowiska piastuna nie tytułował 
panicza), ażebyś się corychlej stawił do niego.

Zdziwił się namiestnik, słuchowi swemu nie 
dowierzał i zapytał z wątpieniem:

— Chyba żartujesz, stary, źe mój pan ojciec...
— Niema tu żartów, mój Michałku, ale smu­

tna prawda i przygotuj się, synku, na frasunek, 
bo jegomość choruje już obłożnie od ostatniej 
kondenscensyi, a od kilku dni zaniemógł gwałto­
wnie... Mnie, co jegomości bezustannie doglą-
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dam w chorobie, nieraz pyta o ciebie, ale jakoś 
ni tak ni owak, chociaż już bez sierdzistośei, ow ­
szem z afektem. Ja chciałem nieraz jegomości 
podszepnąć, aby was do siebie powołał; lecz ile 
razy napomknąłem bliżej, machnął ręką, lub udał 
drzemiącego. Aż dziś, po dłuższej konferencyi 
z ojcami — bo u nas teraz jest aż dwóch kapucy­
nów z Łomży — powołał mię jegomość do siebie 
i począł prawić słabym głosem o tern i owem; 
a potem nagle, jakby wziął na odwagę, ozwie się 
znienacka:

— Gdyby tu Michałka sprowadzić... co ty na 
to, stary?

A ja  się zerwę na równe nogi i rzeknę urado­
wany:

—  Każ jegomość, a ja  biegnę zaraz w te pę­
dy. Przecie panicz nie za górami, o miedzę 
tylko...

I już biedź chciałem, bom uczuł że mi nogi 
młodnieją, ale jegomość jakoś prawie nieśmiało, 
głosem, którego z ust tych nigdy nie słyszałem, 
rzecze:

—  Czekaj-no, stary... Czy Michałek zechce 
przybyć? Ja mu biedakowi niemało złego spra­
wiłem.

— Ej! jegomość, co to za rachunki ojca z sy­
nem? — odpowiem. — A ja  gardło moje daję, źe 
za chwilę Michałek tu będzie...
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—- Słusznieś wyrzekł, mój poczciwy stary 
Grzegorzu— przerwał Michałek ze łzami, zawisł­
szy na szyi starego przyjaciela, a otwierając 
drzwi do antykamery, zawołał na ordonansa:

— Hej, konia, co żywiej!
Zaledwie kilka słów mieli czas zamienić ze 

starym sługą, a koń osiodłany już stał przed gan­
kiem i jednym skokiem siedział na nim namie­
stnik, podczas gdy starowina zapomocą ordonan­
sa gramolący się na swego siwka, poczynał gde­
rać na panicza, który z miejsca pocwałował:

— Czekaj że-no trochę, Michałku, ho mój gnia­
dosz prawie tyle lat mię nosi, ile ty żyjesz na 
świecie...

Widząc zaś jak wychowanek znika mu z oczu 
na swoim koniu, mruczał sobie stary:

— Szukaj-źe tu wiatru w polu. Stary wzglę­
dem młodego, to jak kura co wysiedzi kaczęta: 
one popłyną, a ta biedaczka kwoka sobie nad 
brzegiem.

I jak go stać było, dodawał animuszu staremu 
gniadoszowi, ale zawsze panicza pie dognał.

Michałek tymczasem, puściwszy wodze swoje­
mu biegunowi, w kilka pacierzy już dobiegł tej 
rodzicielskiej bramy, która niedawno tak się nie­
gościnnie przed nim zawarła. Lecz dziś nie po­
trzebował już czekać na opuszczenie mostu, ni też 
na otrąbienie przybysza: bramę zastał na rozcieź
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otwartą, a żadnych czat nie było. Nawet wartki 
tentent konia niczyjej uwagi nie zwrócił, bo już 
nie było komu czuwać, wszystko się rozprzęgło. 
Znać iż silnej woli pańskiej nie stało.

Zaledwie gdy się zbliżył jezdny do krużganka 
zamkowego, wysunął się jakiś zaspany sługus, 
z widocznym podziwem mierząc przybysza, ja k ­
by do obcych nieprzyzwyczajony, i spytał, zie­
wając:

—  A czego to jegomości potrzeba? Pewnie 
zbłądziliście, bo tu panowie nie jeżdżą.

— A to wy, Kubo, jak się miewacie? — prze­
mówił serdecznie Michałek do pytającego.

— Jezus, Marya, Józefie święty! A to nasz 
panicz podstolic! — zawołał, płaszcząc w dłonie 
radośnie, a ręce Michałka całował i do kolan mu 
się skłonił. — A to wy do starego jegomościa, 
Grzegorz po was jezdził, ale myśleliśmy że nie 
przyjedziecie, bo — rozpoczynał Kuba nieśmia­
ło, ale mu przerwał podstolic:

— To źleście myśleli... Prowadźcież mię có­
ry chlej do pana ojca.

—  A to tu, proszę łaski panicza, w celi nie­
boszczyka.

Zdziwił się niepomału Michałek i nie dowie­
rzał z początku, wiedząc iż z kilkudziesięciu 
wspaniałych komnat zamku cela ś. p. definitora
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była najlichszą i nie mógł pojąć, dlaczegoby 
ją  ojciec na mieszkanie obrał. Wszelako szedł 
w ślad za przewodnikiem.

* *

Zanim syn stanie przed surowym niegdyś oj­
cem, niech nam wolno będzie cofnąć się nieco 
w czas przeszły i dowiedzieć się, co zaszło po do­
konanej przez podstolego przysiędze, kiedy wra­
cał jakOy tryumfator z odniesionego nad przeci­
wnikiem zwycięztwa. Niepodobna odgadnąć, co 
mu szeptało trudne do uśpienia sumienie; wsze­
lako złość i chęć zemsty głośniej przemawiały. 
Radby był dalej prowadzić gorliwie rozpoczęte 
dzieło gnębienia przeciwnika i przemyśliwał tyl­
ko, jakby wywołać z jego strony jako wąś zaczep­
kę, a z niej wziąć asumpt do dalszego prześla­
dowania.

Lecz jakież było zdziwienie i rozczarowanie 
podstolego, gdy ujrzał skarbnika wybierającego 
się z dawnej siedziby. Pomimo to jeszcze nie da­
wał za wygraną zemście, cieszył się nawet zpo- 
czątku, myśląc źe uzyska nową ofiarę.

— Pewnie skarbniczek (mawiał sobie dla pod­
trzymania złości) posadzi tu jakiegoś krewniacz- 
ka żony, to z nim nanowo zagramy!

I już oczekiwał tylko przybycia nowego sąsia­
da; lecz jak  na złość nikt nie przybywał, dom
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stał pustką, pola odłogiem i podstoli nakoniec nie 
mógł nie pojąć myśli bezwarunkowego odstąpie­
nia swojego antagonisty.

Nie pozostawało więc teraz podstolemu, jak 
chyba pastwić się nad pustym domem i nieupra- 
wną ziemią. Wtedy dopiero z konieczności ostygł 
w gniewie i uznał swoje bezsilność.

A tu tymczasem głośniej przemówiło sumienie, 
wydobywając na jaw całą niegodziwość jego po­
stępku. Przemówiło serce ojca, iź dla błahych 
widoków zemsty szczęście syna poświęcił. Ode­
zwało się uczucie obywatela i chrześcianina, źe 
dla dogodzenia paśyi skłamał przed Bogiem i pra­
wem. Sam w swoich oczach uznał się nikczem­
nym i pogardy godnym.

Od chwili do chwili dziwne zachodziły zmiany 
w tej niegdyś butnej i nieugiętej naturze; mię­
kła do niepoznania sprężysta i szorstka prawica, 
ciążąca niegdyś tak srodze nad całym dworem, 
a wmiarę obniżania się sił ducha, upadało i cia­
ło; zestarzał, zgrzybiał przed czasem, stawał się 
do niepoznania pokornym, cichym, umartwionym.

Przez podmuch zemsty czy fantazyą rozdraż­
nionego umysłu, podstoli od czasu wymordowa­
nia ptaszków nieboszczyka i przyczynionej ruiny 
przybytkowi ojca definitora, poczytywanemu przez 
wszystkich prawie za miejsce święte— nie dozwo­
lił poczynić tam żadnej zmiany, naprawić lub jak-
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bądź opatrzeć uszkodzoną przez się izdebkę. 
Posłuch i obawa pana były wielkie na zamku 
i nikt, mimo pobożnych chęci, nie śmiał tknąć ska­
zanego na opustoszenie miejsca. Cichaczem tyl­
ko pobożni pamięci definitora cześć oddawali, 
aby pan tego nie dostrzegł. Sam podstoli, ile ra- 
zy spojrzał na tę ruinę, czuł wyrzut sumienia za 
swą nieszczęsną popędliwość i odwracał się nie bez 
pewnej obawy.

Lecz im głośniej przemawiało w nim sumienie,, 
tern bardziej począł się zbliżać do tego przyby- 
teczku. Zdawało mu się iż duch wielkiej miłości, 
który przeżył dawnego mieszkańca tej celi, koi 
jego zgryzoty i wyrzuty sumienia łagodzi.

Raz ukradkiem zaszedł tam zwieczora i mimo- 
woli jakaś niepojęta siła rzuciła go na kolana 
przy starym klęczniku księdza, już prawie w proch 
rozsypanym. Przez stłuczone okna dworzanie, 
ujrzawszy swojego pana, dziwili się jego tam 
bytności, a bardziej jeszcze postawie ukorzonego 
w modlitwie, bowiem od czasu onej fatalnej przy­
sięgi, wszelkich religijnych praktyk zaniechał 
podstoli. x .

Przedłużony tam pobyt pański przeszło przez 
dobę niepomału zatrwożył całą służbę, nie dlate­
go aby miano powód kochać pana, który nadmia­
rem surowości wierne służby nagradzał. Atoli 
winniśmy tu wypowiedzieć, źe większy rygor i su-
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rowość wywoływały nieraz dawniej u podwła­
dnych cieplejsze przywiązanie, jakby w istocie nie 
była paradoksem owa łacińska maksyma: qui bene 
amat} bene castigat.

Każdy ówczesny pan, a nawet panek, przestrze­
gał pewnej etykiety dworskiej, jakby głowa ko­
ronowana, a główną jéj było zasadą, iż nikt nie­
powołany nie śmiał stanąć przed obliczem pań- 
skiém, lub mówić z nim niezapytany. Pomimo 
tego wszakże zakłopotała się pocźciwa czeladź 
o swojego pana, bo chociaż widywała go zwykle 
chmurnym i posępnym, a znała jego wstrzemię­
źliwość w pokarmach i odosobnienie od ludzi, 
jednak ta rekluzya zdała się im być zatrważają­
cą, przez samo dłuższe swoje trwanie.

Sztuka jednak, jak tu do pana tak srogiego 
przystąpić, aby go zapytać o zdrowie czy potrze­
by? Jak tu przestąpić zakaz surowy i wejść do 
pana niewołanym? A tu tymczasem druga dobie­
gała doba, od kiedy pan modlił się samotny, po­
karmu żadnego nie przyjmując. Długo się nad 
tćm czeladź naradzała, kto z nich na tak widoczne 
niebezpieczeństwo się narazi.

Po długich deliberacyach, głosy padły na sta­
rego Grzegorza, a któryś ze sług poparł trafność 
tego wyboru takićm rozumowaniem:

— Przecie to Grzegorz sługa domu nie od oj­
ca, ale jeszcze od dziada pańskiego, przy którym

Sądy Podkomorskie. 19
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był już węgrzynkiem do fajek, jako dzieciak. 
On tu najstarszy, pan na niego ręki podnieść się 
nie poważy, a kto tam wie, co każdego innego mo­
że spotkać.

Grzegorz tedy, spełniając rnisyą włożoną nań 
przez ogół, przeżegnawszy się, stanął nieśmiało 
w progu celi definitorskiej.

Podstoli, zawsze w modlitwie zatopiony, na 
szmer odwrócił głowę i ku wielkiemu zdziwieniu 
Grzegorza spytał łaskawym głosem:

— A co powiesz, mój stary?
Zdziwiony słodkim tonem tego głosu, który od lat 

wielu służby obił się poraź pierwszy o uszy wierne­
go sługi, odparł stary Grzegorz zawsze nieśmiało:

— Przyszedłem, proszę jegomości, dowiedzieć 
się, czy nie potrzeba czego. Jegomość już drugi 
dzień nic nie jadł...

— A prawda, mój stary, bądź-źe łaskaw przy­
nieś mi kawał eiileba i dzbanek wody.

— Gdzie zaś, cbyba jegomość żartują. Prze­
cie Jakub już obiad ma gotowy.

— Mówię ci, kochanku, źe chcę mieć krajankę 
suchego chleba i wodę; spodziewam się źe mi to 
przyniesiesz — ozwał się pan tonem, w którym 
dźwięczały jeszcze resztki dawnego rygoru.

Stary sługa, skłoniwszy się głęboko, wyszedł» 
a za krótką chwilę stawił się, spełniając rozkaz 
pański.

http://rcin.org.pl



—  2 9 1  —

—  Dziękuję ci, mój kochany. Co dnia, o tej 
samej porze, przyniesiesz mi podobną strawę.

— Ale obiad, jegomość...
— Aha, obiad... powiesz Jakubowi, ażeby dla 

mnie więcej nie gotował.
— Gdzie zaś jegomość— rozpoczynał stary słu­

ga, ośmielony łaską pańską, jakby z perswazyą.
Lecz pan mu przerwał krótko, lubo nie suro­

wo, dawnym obyczajem:
— Do zobaczenia, stary, do jutra.
Odprawa była krótka, lecz wcale zrozumiała;

stary wyszedł ze spuszczoną głową.
Dzień po dzień wypełniał Grzegorz rozkazy 

pańskie z punktualnością, a źe mu się setnie żal 
pana zrobiło, więc parę razy ośmielił się na ode­
zwanie:

— A moźeby jegomości ciepłego rosołu lub win­
nej polewki... Kieliszek tokaju takźeby nie wa­
dził. Ja tu się jeszcze dowiem do jegomości. 
A moźeby jegomość pozwolili mnie przy sobie po­
zostać?

Na wszystkie te serdeczne propozycye odbierał 
jedne i też sarnę odpowiedź, wprawdzie łagodną, 
ale niemniej stanowczą:

— Do zobaczenia, stary, do jutra, o tej porze.
Dwór tymczasem, dziwując się pańskiej nowej

fantazyi, powoli się rozprzęgał, a może i nie bar­
dzo się gniewał za uzyskaną swobodę.
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Stosownie do rozkazu pańskiego, stawił się sta­
ry Grzegorz z prowizyą juz razy kilka. Lecz 
pewnego dnia, wchodząc o naznaczonej porze, 
przeraził się starowina okropnym widokiem: pod- 
stoli na gołym tapczanie definitora leżał zdjęty 
ciężką niemocą, blady i do niepoznania zmienio­
ny. Ujrzawszy to, zapomniał wierny sługa o da­
wnym rygorze i subordynacyi, a wyrzekł z trwogą:

—  Jegomość, zawołam ludzi i przeniesiemy was 
do sypialni, bo jak to można leżeć w takiej rude­
rze.

— Nie, stary, ja  się już ztąd nie ruszę, bo to 
nie rudera, ale świątynia pobożnego i bogobojne­
go  człowieka, gdzie on wielkiego ducha Bogu od­
dał... O! czemuż on mię tak rychło opuścił? 
Może nie byłbym występnym, jak  dziś jestem.

Wierny sługa, nie słuchając prawie tych słów, 
bolał już tylko nad stanem pańskiej niemocy 
i oz wał się z niepokojem:

— Jegomość chory, możeby sprowadzić babę, 
niech da jakie leki... Ale co prawda, to baby 
■dla nas prostaków. Ot, lepiej każę zaprządz ko- 
czobryk i pojadę po chirurga do Łomży...

Pan, który zdjęty jakąś niemocą, chwilami drze­
mał, na te słowa podniósł głowę, jakby się ze 
«nu budził, a mówił dość wyraźnie i prędko:

— Do Łomży, powiadasz?., tak, pojedziesz do 
Łomży, ale nie po chirurga... Cielska, co tyle
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nabroiło w życiu, ratować nie trzeba, ono tam na 
sądzie Pańskim weźmie i bez tego za swoje; ale 
leczyć wypada coprędzej duszę, którą bolączki 
grzechu obsiadły. Otóż, mój stary, weź koczo- 
bryk i jedź do Łomży do konwentu o.o. kapucy­
nów, proś ojca gwardyana, aby mi przysłał ks. 
Tranąuillina. Przed nim ciężki grzech popełni­
łem, on jeden może mi go rozwiązać. A może 
i gwardyan będzie łaskaw z nim przybyć; przy 
jednej okazyi pomówilibyśmy o potrzebach kla­
sztoru... Śpiesz, stary, śpiesz, bo to już może 
chwile policzone.....

Stary sługa pilnie spełnił rozkaz pański, a na­
zajutrz zrana już na wpół zmartwiałe powieki 
chorego ożywiły się na widok posłanników Bo­
żych.

Długie pojednanie z Bogiem, zapomocą sługi 
jego ojca Tranąuillina, odbył podstoli, a snać skru­
cha jego spodobała się niebu— bo choć ciało sla­
bem jeszcze pozostało, odżył na duchu i wezwaw­
szy podstarościego, głosem niemal dawnym, sta­
nowczym, jednak już bez surowości, wydał roz­
kazy:

— Weźmiesz mi waść ludzi ile tylko można 
i jak  najprędzej zniesiesz granice od Małych Bo­
gacić. Rowy zasypać, kopce zrównać z ziemią, 
żeby ich tam śladu nie pozostało; ony słup ka­
mienny obalić, a stoczywszy do rzeczki, w naj-
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głębszem miejscu zatopić, a tymczasem zamówisz 
waść u tegoż majstra krzyż równie duży z męką 
Pańską i skoro będzie gotów, pamiętajcie posta­
wić go na' tern miejscu. A źe to już może przy 
mnie się nie stanie, to tymczasem w jamie pod 
dawnym słupem mój niegodny proch złożycie... 
Gdzie grzech, tam pokuta. Oby ją  tylko Pan mi­
łosierny przyjąć raczył!.. Łaskawych tu na mnie 
ojców duchownych suplikuję, aby zostać raczyli 
egzekutorami mojej ostatniej woli.

Następnie z równym spokojem każdemu ze sług 
wyznaczył gratyfikacye za wierne usługi, a o naj­
mniejszym nie przepomniał. Jeden z księży te 
dobre chęci pańskie spisywał, dla lepszej pamięci.

Ukończywszy sprawy jako dziedzic, stawał się 
podstoli ojcem i właśnie zażądał syna, który, jak 
już wiecie, na to wezwanie pośpieszył.

** *

Po latach wielu, z sercem bijącem trwogą, 
wszedł Michałek do znanej sobie celi definitora, 
a ujrzawszy ojca na tern nędznem posłaniu, zmie­
nionego chorobą, do nóg mu przypadł, zlewając 
je  gorącemi łzami synowskiej miłości.

Sceny, jaka się tam odbyła, piórem nie kreślić 
ani penzlem malować, ale sercem tylko odczuć.

Popłakali się rzewnie prześladowany syn z po­
kutującym ojcem, aż gdy się ten uspokoił, a na­
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wet wesołości nabrał, tuląc młodzieńca do piersi, 
prawił serdecznie:

— Zapisała nam św. Ewengelia przypowieść
0 marnotrawnym synu, a jam-to jest ojcem mar­
notrawnym, który młodość twoje zmarnował.

Jak za dni błogich zamek się rozweselił, zjeż­
dżali się bowiem sąsiędzi nieść pokutnikowi po­
ciechę i przebaczenie. Wszakże nie dał się pod- 
stoli namówić na przeniesienie do komnat, ani 
użycie lepszego wczasu, mówiąc:

— Azali mogą być dla mnie wspanialsze pała­
ce, nad ów przybytek świętobliwego człeka, gdziem 
skarby pokuty zdobył?

Na żądanie ojca, namiestnik sprowadził swoję 
komendę do Bogacic, na dziedzińcu zamkowym 
czyniąc z nią różne ewolucye i egzercyrunki, 
a chory, jakby życie odzyskiwał, pasadzony 
u swojego okna, nie mógł się dość nadziwować
1 nacieszyć.

I tak odżył wprawdzie zamek dawnem życiem, 
ale dworek zawsze stał pustką.
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XXIV.

Znów ptaszki nieboszczyka.

Nim zamkniemy to opowiadanie, należy nam 
się jeszcze dowiedzieć o losach mieszkańców 
opustoszałego dworku.

Skarbnikowa wianem dostała kawałek ziemi 
w Roźańskiem, o parę mil od Bogacic. Tam się 
wyniósł skarbnik z rodziną, opuszczając dawną 
siedzibę. Ubogo tam było i nędznie, bo cała po­
siadłość zaledwie z trzech dymów się składała, 
a mały folwarczek o dwóch nędznych izbach sta­
nowił rezydencyą dziedzica. Wstępując w te 
skromne progi z rodziną, skarbnik przemówił 
smutnie:

— Biednie tu jest i niewygodnie, co prawda, 
ale przekładam to jeszcze nad obrazę Boską i zgor­
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szenie ludzkie, do czego tamta ziemia dawała po­
wody. Niech ją  sobie Bogatkowie odbiorą, 
a  niech ich tam Bóg ma w Swej pieczy.

Zakrzątnął-ci się wprawdzie skarbnik corych- 
lej, dobudował jaką taką izdebkę, oratoryum na 
pomieszczenie domowych świętości, i moźeby się 
im plotło jako tako życie, gdyby nie ciężki smu­
tek córki, rozdzierający ich serca.

Hanulka bowiem znosiła frasobliwą swą dolę 
z męztwem, dopóki mogła ze wzgórka choć jak 
we mgle dojrzeć obraz ulubieńca, póki deptała 
jeszcze tę ziemię, te trawki, na których niegdyś 
jako dzieci igrali z nim razem; lecz nagle pozba­
wiona widoku miłego, przesadzona jakby roślin­
ka na obcą ziemię, schnąć i więdnąć poczęła. 
Była ona zawsze dzieckiem posłusznćm, czujnem 
na każde skinienie, odgadującem wolę i upodo­
bania rodziców; ale biedna zwijała się po domu 
jak automat, niknąć prawie w oczach.

Smutneź to było życie skarbnika pomiędzy żo­
ną chorą, a córką mocującą się duchem z upada- 
jącemi siłami. Napróżno zawiązywał stosunki 
i sąsiadów w dom sprowadzał; i ci mu troski z nie­
go nie wygnali.

Skarbnikowa, jako-to bywały dawniej mężne 
białogłowy, dobyła ostatka odwagi i przy pomo­
cy jakiegoś nadarzonego lekarza, a prędzej siłą 
ducha, podniosła się na nogi i w półroku, zapo-
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mocą laski, dość żwawo się uwijała po domu, sta­
rając się być towarzyszką zasmuconej córki.

Wszakże niewesołe i tak było życie. Jedni 
przed drugimi ukrywali frasunki i zapłakane twa­
rze, jak w komedyi, osłaniali maską wesela.

Tak się im tam dłużyło życie w tern udawaniu, 
bo w rzeczy każde z nieb na grób spoglądało jak 
na zbawienie— gdy dnia pewnego najniespodzia- 
niej zawitali goście, a byli nimi dwaj kapucyni, 
o. o. gwardyan i Tranąuillin, w towarzystwie 
Michałka, aby ich zabrać z powrotem do Bogacic.

Celę definitora świątecznie przybrano, a na je j 
progu, zmógłszy się sił ostatkiem, czekał podsto- 
li, w odświętnych szatach.

Weszli skarbnik ze skarbnikową, wspartą za­
wsze na owej laseczce, ale przeto świecącą wdzię­
kiem, a za nimi Hanulka, na której pięknej twa­
rzyczce rumieniec szczęścia bladość zacierał.

Podstoli, padłszy przybyłym do nóg, łzami je  
pokuty zmywał. Popłakali się wszyscy serde­
cznie, a co tam w ich sercach było, przez łzy się 
wylało, albowiem słowaby na to nie starczyły.

Na wyraźne żądanie podstolego, a za zezwole­
niem rodziców, Hanulka ochotnie stanęła z Mi­
chałkiem na ślubnym kobiercu, przy klęczniku
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niegdyś ojca definitora, bo taka była wola pod- 
stolego, który powiedział:

— Niema na świecie wspanialszej świątyni 
i ołtarza, jako ten, przy którym on świętobliwy 
modlił się i pokutował za grzechy cudze, bo swo­
ich nie miał. On-to was połączył, moje dzieci, 
a ’ co taki człek połączy, napróźnoby się kusiły 
złość i zbrodnia ludzka rozerwać.

Podstoli był rzeźwy, zdrów nawet i wesół w on 
dzień godowy, a nikt się nie spodział, źe naza­
jutrz w celce definitora nie będzie miał siły po­
dnieść się z lichego posłania.

Doglądali go wszyscy, a szczególniej Hanulka, 
już jako synowa, która uszczęśliwiona spełnie­
niem tak długo zawiedzionych nadziei, przebaczy­
ła teściowi z głębi serca i radaby była zatrzymać 
go jaknajdłużej na ziemi, aby był świadkiem 
szczęścia swoich dzieci.

Ku wieczorowi, a był to wieczór piękny, wio­
senny, chory zdawał się drzemać spokojnie, u- 
szczęśliwioną zaś dozorczyni jego, stojąc u otwarte­
go okna, wspominała sobie błogie chwile dzieciń­
stwa. Mimowoli przyszli je j na myśl skrzydlaci 
tych chwil świadkowie i rzucając okruchy chleba 
na okno, wzywała ich w myśli.

Z wielkim też pośpiechem zleciały się ptaków 
stada, dziobiąc chleb ze znanej sobie białej racz­
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ki, a dawną swą ulubienicę witały wesołym świer­
gotem.

Na ten głos zbudził się chory jeszcze raz w tern 
życiu i radośnie wymówił ostatnie już słowa:

— Boże, bądź błogosławiony! To definitor 
przysyła mi przebaczenie przez swoje ptaszki!...

K O N I E C -
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